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Ki 43-12. Chutai 64. Sentai, lotnisko Sungei Patani, Malaje marzec 1942 roku. 
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POŁUDNIE ROSJI 
W 1918 ROKU 

oddziałów polskiej Samodzielnej Bry¬ 
gady Strzelców Polskich została przetrans¬ 
portowana drogą morską z Noworosyjska 
do Odessy, dokąd przybyła 1 grudnia 1918 
roku. Tutaj nastąpiło utworzenie nowej pol¬ 
skiej jednostki, 4. Dywizji Strzelców Polskich, pod do¬ 
wództwem generała Lucjana Żeligowskiego. Oddziały 
polskie od dnia 6 grudnia uczestniczyły w walkach 
z przeciwnikiem - oddziałami ukraińskimi Ukraińskiej 
Republiki Ludowej (naczelny dowódca wojsk URL - 
Symon Petlura) i w wyniku tych niekorzystnych walk 
Odessa została zajęta przez przeciwnika 13 grudnia 
1918 roku. Oddziały 4. Dywizji Strzelców wspólnie 
z oddziałami francuskimi broniły ostatniego punktu 
oporu - portu w Odessie. 18 grudnia 1918 roku wpły¬ 
nął do tego portu francuski morski konwój, które¬ 
go okręty dostarczyły nowe jednostki, składające się 
z dwóch francuskich dywizji piechoty. Wspólne działa¬ 
nia sił koalicyjnych doprowadziły do wyparcia oddzia¬ 
łów ukraińskich Petlury z miasta. 

Od momentu ponownego zdobycia Odessy zaczę¬ 
ła się okupacja południowej Rosji przez wojska koali¬ 


cyjne, wspólnie z korpusem odeskim rosyjskiej Armii 
Ochotniczej generała Antona Denikina. W końcu stycz¬ 
nia 1919 roku przybył do Odessy z Noworosyjska drugi 
transport morski z polską kawalerią i artylerią i wszyst¬ 
kie oddziały 4. Dywizji Strzelców zostały połączone 
w jedną całość 

W pierwszych dniach lutego 1919 roku następ¬ 
ne okręty dostarczyły do portu w Odessie dwie kolej¬ 
ne francuskie ‘dywizje piechoty oraz dwie greckie dy¬ 
wizje, a także francuskie czołgi lekkie Renault FT. Była 
to 303. kompania czołgów (303. kompania 501. pułk 
artylerii specjalnej), licząca 20 czołgów FT, która zosta¬ 
ła wyładowana w Odessie. Jak podaje Henryk Bagińs¬ 
ki w książce Wojsko Polskie na Wschodzie 1914-1920 : 
Zjawienie się czołgów na ulicach Odessy wywołuje wiel¬ 
ką sensację, ostrzegając miejscowych bolszewików od 
przedwczesnych zamachów. 

Rosyjskie białogwardyjskie siły zbrojne w tym rejo¬ 
nie przejęły sześć czołgów Renault FT już po ewakuacji 
Francuzów w kwietniu **919 roku, a kolejne trzy czołgi 
zostały odbite z rąk sowieckich. 

7 lutego 1919 roku dowództwo francuskie posta¬ 
nowiło przeprowadzić kolejną operację wojskową, 
a tym samym nawiązać kontakt ze sprzymierzoną ar¬ 


mią rumuńską. W tym celu postanowiono zdobyć mia¬ 
sto Tyraspol, znajdujące się w odległości 70 kilometrów 
od Odessy, i opanowane przez siły sowieckie. Rano te¬ 
go dnia podjęto atak, polski oddział został poprzedzo¬ 
ny przez francuski szerokotorowy pociąg pancerny (był 
to tabor kolejowy carskiej Rosji), który podjechał pod 
stację kolejową Tyraspol, gdzie wyładował się pol¬ 
ski oddział piechoty z 14. pułku strzelców ze składu 4. 
Dywizji Strzelców i rozwinął w szyk bojowy. Po zacię¬ 
tej walce, wspierany przez francuskie czołgi Renault FT 
oraz plutonu francuskiej artylerii górskiej rozbił siły so¬ 
wieckie i zajął miasto. Po godzinie 15 całe miasto było 
już w rękach sił polskich. 

7 marca wojska Petlury pod dowództwem atama- 
na Grigorjewa przeszły na stronę sowiecką (już po zdo¬ 
byciu Kijowa). 

18 marca 1919 roku francuska 303. kompania czoł¬ 
gów wspierała oddziały piechoty greckiej w rejo¬ 
nie stacji Berezowka, niedaleko od Odessy, która wal¬ 
czyła z siłami sowieckiej 2. Armii Ukraińskiej (bryga¬ 
dą atamana Grigorjewa), gdzie stracono cztery czołgi 
Renault FT. Po walce uszkodzone pojazdy z pola walki 

S Pamiątkowa fotografia francuskich czołgistów 
z 303. kompanii 501. pułku artylerii specjalnej 
oraz polskich żołnierzy z 4. Dywizji Strzelców 
generała Lucjana Żeligowskiego w marcu 1919 
roku w Odessie. Warto zwrócić uwagę na reflektor 
acetylenowy, zainstalowany na pancernej 
kopułce wentylacyjnej czołgu Renault FT oraz 
na francuskie taktyczne oznakowanie w postaci 
białych kwadratów namalowanych także na niej. 
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2 Sowiecki Dywizjon Pancerny Specjalnego 
Przeznaczenia przy Radzie Komisarzy Ludowych 
Ukrainy w Charkowie wdniu22 kwietnia 
1919 roku. Na pierwszym planie fragment 
samochodu pancernego Peerless. Oparty 
o zdobyczny francuski czołg Renault FT 
dowódca Dywizjonu A. Sieljawkin. 

zostały wyholowane przez Sowietów, a następnie zo¬ 
stały przetransportowane koleją do Zakładów Pudło¬ 
wskich w Petersburgu, gdzie przeprowadzono ich re¬ 
mont. Dowódca brygady Grigorjew tak raportował: 
Przeciwnik - siły greckie , francuskie i denikinowskie zo¬ 
stały wyparte z czołowych pozycji. W ciągu krótkiego 
czasu zdobyliśmy szereg trofeów: 100 karabinów ma¬ 
szynowych , cztery armaty (w tym dwie dalekonośne), 
masa uzbrojenia, siedem parowozów, pięć eszeionów, 
francuski pociąg pancerny, cztery czołgi oraz dwa szta¬ 
by wojskowe: grecki i francuski. 

Spośród czterech przechwyconych czołgów, określo¬ 
nych w dokumentach armii sowieckiej jako czołgi sys¬ 
temu Renault, tylko dwa wozy były w pełni sprawne. 
Co ciekawe, zdobycie tych trofeów dla Armii Czerwonej 
stało się zaskoczeniem nie mniejszym niz sam widok 
czołgów na polu bitwy, bo obchodzenie się z najnowo¬ 
cześniejszą bronią wymagało licznych prób oraz odpo¬ 
wiedniego przeszkolenia załóg do ich obsadzenia. 

W rezultacie trzy z czterech czołgów zostały wysła¬ 
ne do Charkowa, który był w tym czasie stolicą sowiec¬ 
kiej Ukrainy. Nieco później, w oparciu o zdobyte czołgi 
i samochody pancerne: Peerless, Jeffery-Popławko zo¬ 
stał utworzony sowiecki Dywizjon Pancerny Specjal¬ 
nego Przeznaczenia przy Radzie Komisarzy Ludo¬ 
wych Ukrainy (dowódcą dywizjonu został mianowany 
A. Sieljawkin). 

W kwietniu 1919 zdobyty pod Odessą francuski 
czołg Renault FT o numerze 66230 został wysłany do 
Moskwy jako prezent dla przywódcy Rosji Sowieckiej 
- Lenina, który zapoznał się z egzemplarzem nowe¬ 
go pojazdu i sam zainicjował udział tego czołgu w pa¬ 
radzie pierwszomajowej. Jednak ten prezent w po¬ 
staci czołgu Renault FT, który został wysłany jako 
dar, okazał się niekompletny i nie mógł się poruszać 
W związku z tym Lenin osobiście apelował w kwiet¬ 
niu do Komisarza Ludowego Sowieckiej Ukrainy od¬ 
powiedzialnego za sprawy wojskowe i morskie z proś¬ 
bą o wysłanie jeszcze jednego, ale w pełni sprawnego 


czołgu do zaprezentowania go podczas parady pierw¬ 
szomajowej w Moskwie. Na skutek interwencji Lenina 
pod koniec kwietnia drugi, tym razem sprawny fran¬ 
cuski czołg Renault FT dotarł bezpiecznie do Moskwy. 
1 maja 1919 roku francuski czołg Renault FT uczestni¬ 
czył wpierwszomajowej paradzie na Placu Czerwonym 
w Moskwie. 

Jeśli chodzi o czołg, który uczestniczył w paradzie 
1 maja 1919 roku na Placu Czerwonym, to juz w połowie 
maja 1919 roku został wysłany na front w ramach od¬ 
działu pancernego Swierdłowa. Oprócz czołgu Renault 
FT oddział ten posiadał na swoim na wyposażeniu tak¬ 
że dwa samochody pancerne Austin, ciężarówki oraz 
motocykle. Personel tego oddziału liczył 52 ludzi. 
W połowie czerwca 1919 oddział pancerny Swierdłowa 
został skierowany na Front Południowy, do dyspozy¬ 
cji 8. Armii. Informacje o losie czołgu z tej jednostki 
są niejasne, chociaż według niektórych danych jesie- 
nią 1919 roku został zdobyty przez oddziały rosyjskiej 
Armii Ochotniczej generała Antona Denikina. 

W międzyczasie w maju 1919 roku pozostałe dwa 
zdobyczne czołgi Renault FT walczyły w oddziale pan¬ 
cernym Swierdłowa z oddziałami atamana Grigorjewa 
pod Jekaterynosławiem (dzisiaj Dniepropietrowsk). 
Teraz oddziały brygady Grigorjewa wystąpiły prze¬ 
ciwko reżimowi sowieckiemu, a dwa miesiące wcze¬ 


śniej te same oddziały zdobyły francuskie czołgi FT 
pod Odessą. 

Nieco później, w czerwcu tego samego roku, Dy¬ 
wizjon Pancerny Specjalnego Przeznaczenia walczył 
z siłami atamana Nestora Machno w rejonie linii ko¬ 
lejowej Melitopol—Aleksandrowsk (dzisiaj Zaporoże). 
Następnie Dywizjon został przetransportowany pod 
Nowomoskowsk, gdzie 26 czerwca 1919 roku czoł¬ 
gi i samochody pancerne wspierały sowiecką pie¬ 
chotę w czasie walki z oddziałami rosyjskiej Armii 
Ochotniczej generała Denikina. Podczas bitwy część 
piechoty sowieckiej wycofała się w nieładzie, a broń 
pancerna została porzucona przez swoje obsady i do¬ 
stała się jako zdobycz oddziałom denikinowskim. 

Badania oraz doświadczenia operacyjne zdobyte 
w rejonie Odessy francuskiego czołgu Renault FT skło¬ 
niły rząd sowiecki do decyzji o rozpoczęciu produk¬ 
cji w Rosji Sowieckiej własnych czołgów. W tym celu 
10 sierpnia 1919 roku na podstawie wspólnej decyzji 
Zakłady Sormowskie w Niżnym Nowgorodzie zosta¬ 
ły wytypowane jako specjalistyczne przedsiębiorstwo 
do produkcji czołgów. Płyty pancerne miały dostar¬ 
czyć Zakłady lżorskie w Petersburgu, uzbrojenie miało 
pochodzić z Zakładów Putiłowskich, silniki natomiast 
miały być dostarczane przez moskiewskie zakłady AMO 
(Awtomobilnoje Moskowskoje Obczestwo). Jako wzo¬ 
rzec produkcyjny wysłano do Zakładów Sormowskich 
niesprawny czołg francuski Renault FT zdobyty pod 
Odessą, a podarowany w marcu Leninowi. 

Kierownictwo Zakładów Sormowskich zobowiąza¬ 
ło się 22 sierpnia do przedstawienia pierwszego czoł¬ 
gu w ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy, czyli la¬ 
tem 1920 roku, a pod koniec tego samego roku mia¬ 
ło nastąpić przekazanie Armii Czerwonej pierwszych 
piętnastu czołgów w ramach pięciu jednostek bojo¬ 
wych (po jednym wozie armatnim i po dwa czołgi z ka¬ 
rabinami maszynowymi), jednak problemy techniczne 
zmusiły zakłady do przesunięcia terminu wykonania 
pierwszego czołgu na dzień 1 października 1920 roku. 

Francuski czołg lekki Renault FT został dostarczo¬ 
ny do Zakładów Sormowskich 29 września 1919 ro¬ 
ku w trzech krytych wagonach kolejowych w formie 
mocno zdemontowanej. Niektóre części czołgu były 

2 Białogwardyjski oficer przy uszkodzonym 

francuskim czołgu Renault FT. Zdjęcie zostało 

wykonane latem 1920 roku na Krymie. 
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po prostu skradzione, zarówno w Moskwie, kiedy czołg 
znajdował się w garażu, jak i podczas jego transpor¬ 
tu do Zakładów Sormowskich. W dodatku do części za¬ 
wieszenia i kadłuba brakowało ważnych elementów, 
w tym skrzyni biegów, których brak sprawiał ogromne 
trudności. Iwan Wołkow, jeden z inżynierów Zakładów 
Sormowskich, który uczestniczył w projektowaniu 
pierwszego radzieckiego czołgu, tak wspominał póź¬ 
niej: Do fabryki sormowskiej został wysłany czołg lek¬ 
ki „Renault" przechwycony w walkach na froncie połu¬ 
dniowym. Model ten to przypominał bardziej stos me- 
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K.S. uczestniczyły w wielu paradach oraz w licznych 
manewrach. W połowie lat dwudziestych pozostało już 
tylko osiem czołgów w pierwszej linii. Pozostałe prze¬ 
niesiono do rezerwy, gdzie pełniły rolę źródła części za¬ 
pasowych. Na początku lat 30. Russkij Reno zakończył 
swoją służbę, a jego konstrukcja posłużyła jako wzo¬ 
rzec dla kolejnego radzieckiego czołgu lekkiego MS-1, 
znanego pod oznaczeniem T-18, który wyprodukowa¬ 
no w liczbie ponad 900 egzemplarzy. 

W styczniu 1931 roku na terenie Związku Radzie¬ 
ckiego znajdowało się jeszcze 15 czołgów K.S. oraz 


skich sił pancernych, kiedy 24 czołgi Renault FT sku¬ 
tecznie wsparły natarcie oddziałów 14. Wielkopolskiej 
Dywizji Piechoty na Bobrujsk. Tak wspomina polski 
pancerniak, uczestnik walk: Jeden z czołgów miał za¬ 
tkniętą z wieży chorągiewkę - dawał nią sygnały i roz¬ 
kazy Zbliżyły się maszyny do leżącej polskiej piechoty 
ma dany znak rozpoczęły gesty, gwałtowny ogień w kie¬ 
runku wrogich pozycji. Niewidzialna ręka obracała ko- 

25 Sowiecka zdobycz - francuski czołg lekki Renault FT 
numer69009 na Syberii w 1920 roku. 




2 Jeden z najbardziej zasłużonych czołgów, 
który zdobywał przyczółek mostowy pod 
Dźwińskiem. Obok czołgu stoją: dowódca 1. Pułku 
Czołgów, pułkownik Jules Marę (x) 
i komendant Radziwiłł(xx). 

talu niż rzeczywisty czołg. Ponieważ nie było w nim żad¬ 
nych większych węzłowych części. Nie było silnika, prze¬ 
kładni oraz szeregu innych składników. W ciągu dwóch 
miesięcy trzeba było opracować w fabryce dokumen¬ 
tację techniczną. Na fabryce został utworzony specjal¬ 
ny zespół projektowy. Prace inżynierów skomplikował 
fakt, że brakujące elementy i podzespoły wymagane 
do przywrócenia właściwości jezdnych były praktycznie 
niedostępne. 

Do uzbrojenia nowych czołgów postanowiono tak¬ 
że wykorzystać uzbrojenie, które zamontowane było 
w zdobycznych czołgach francuskich Renault FT. 

Jednak dopiero 31 sierpnia 1920 roku prototyp no¬ 
wego czołgu opuścił fabrykę sormowską. Pierwszy po¬ 
jazd pancerny otrzymał rewolucyjną nazwę: Bojownik 
za wolność towarzysz Lenin. 

Czołgi otrzymał oznaczenie K.S. od nazwy fabryki, 
w której zostały zbudowane, Krasnoje Sormowo (po¬ 
pularnie był określany także jako Renault-Russkij). 
Był on kopią francuskiego czołgu lekkiego Renault FT. 
Jedynym znaczącym odstępstwem od francuskiego 
modelu byłaterocylindrowy silnik AM0 (na licencji fir¬ 
my włoskiej Fiat) o mocy 33,5 KM (24,5 kW), który rozl 
pędzał pojazd pancerny do prędkości 8,5 kilometra na 
godzinę. Do maja 1921 roku zostały zbudowane kolej¬ 
ne czołgi K.S. w liczbie 15 egzemplarzy. Po ich zbudo¬ 
waniu zostały one przydzielone do jednostek pancer¬ 
nych Armii Czerwonej. Wszystkie zbudowane pojazdy 
nosiły rewolucyjne nazwy, między innymi Karol Marks, 
Lew Trocki, Komuna Paryska namalowane na kadłubie. 
Ogółem zbudowano trzy uzbrojone w działko 37 mm 
Hotchkiss, osiem w działko 37 mm Hotchkiss i kara¬ 
bin maszynowy 8 mm Hotchkiss wz. 1909, cztery sztu¬ 
ki natomiast pozostały nieuzbrojone z powodu braku 
dostępnego uzbrojenia. W latach dwudziestych czołgi 


13 czołgów Renault FT. Ostatnie dwa francuskie wozy 
pancerne dotrwały do marca 1938 roku i znajdowały 
się w składzie Nr 37. 

FRANCUSKIE CZOŁGI LEKKIE 

RENAULT FT W POLSCE 

Od marca 1919 na terenie Francji rozpoczęto two¬ 
rzyć Armię Polską pod dowództwem generała Józefa 
Hallera. Oprócz jednostek piechoty i artylerii rozpoczę¬ 
to także formowanie polskich oddziałów pancernych. 
Utworzono polski 1. pułk czołgów, który bazował na 
francuskim sprzęcie pancernym oraz na części francu¬ 
skiej kadry z byłego francuskiego 505. pułku czołgów. 
Nowa jednostka była wyposażona w 120 francuskich 
czołgów lekkich Renault FT. 

W pierwszych dniach czerwca 1919 roku Armia 
Polska pod dowództwem generała Józefa Hallera (tzw. 
Błękitna Armia) wraz z polskim 1. pułkiem czołgów 
powróciła do Polski w transportach kolejowych z ca¬ 
łym wyposażeniem wojskowym. Dzięki posiadaniu 
120 czołgów Polska była czwartą co do wielkości potę¬ 
gą pancerną na świecie. Początkowo 1. pułk czołgów 
stacjonował w lodzi w koszarach przy ulicy Wólczań¬ 
skiej. Na wyposażeniu tej jednostki znajdowało się 
120 lekkich czołgów Renault FT, z tego 72 pojazdy były 
uzbrojone w armatkę półautomatyczną 37 mm wz. 18 
systemu Puteaux (Puteaux S.A.18 L/21), 48 pojazdów 
natomiast było uzbrojonych we francuski ciężki kara¬ 
bin maszynowy8mm Hotchkiss wz.14. 

Polska jednostka pancerna - 1. pułk czołgów - 
składała się z dwóch batalionów po pięć kompanii. 
Kompania czołgów składała się natomiast z 3 pluto¬ 
nów, a jeden pluton składał się z 5 czołgów. Trzy wo¬ 
zy wyposażone były w armatkę, w tym czołg dowódcy 
plutonu oraz dwa czołgi z zamocowanym w wieży ob¬ 
rotowej karabinie maszynowym zamiast armatki. Po 
cyklu szkoleniowym 2. kompania czołgów w dniu 19 
sierpnia została wysłana z Łodzi na front litewsko-bia- 
łoruski generała Stanisława Szeptyckiego. 28 sierpnia 
1919 roku o godzinie 4.30 nastąpił chrzest bojowy pol- 


pułkamiwprawoilewo, prażąc szerokim, wachlarzowa- 
tym ostrzałem linię okopów za Wołczanką. Bolszewicy, 
którzy nie mieli armat na tym odcinku, odpowiadali 
z karabinów i kulomiotów bez skutku. Czołgi debiutują¬ 
ce po raz pierwszy w polskiej wojnie rozstrzygnęły szyb¬ 
ko los walki. 

Kolejne wykorzystanie sprzętu pancernego nastą¬ 
piło w dniach 27-29 września w bitwie o Dźwińsk (Dy- 
neburg, obecnie - Daugavpils, Łotwa). 

W połowie maja 1920 roku poszczególne kompa¬ 
nie czołgów Renault FT zostały wysłane na front w celu 
wsparcia polskiej ofensywy tzw. wyprawy kijowskiej. 
18 maja 3. kompania z Łodzi została wysłana trans¬ 
portem kolejowym do Kijowa. Kolejna, 1. kompania 
została wysłana do dyspozycji dowództwa 1. Armii, 
a 4. kompania 30 maja została wysłana na front do 
Koziatynia. Po przełamaniu polskiego frontu przez od¬ 
działy sowieckie czołgi Renault FT były używane pod¬ 
czas walk odwrotowych w lipcu 1920 roku, między in¬ 
nymi w obronie Wilna, Lidy, Grodna oraz Równego. 
Latem 1920 roku uszkodzone czołgi Renault FT usta¬ 
wiano także na platformach kolejowych i używano ja¬ 
ko improwizowanych pociągów pancernych. Następnie 
poszczególne kompanie czołgów wzięły udział w ko¬ 
lejnych fazach Bitwy Warszawskiej w sierpniu 1920 
roku; były to między innymi walki o Radzymin, atak 
Grupy Pancernej majora Seweryna Nowickiego na 
Mińsk Mazowiecki. 

Warto także wspomnieć pewien epizod, który poja¬ 
wił się w meldunku kapitan Stanisława Nałęcza, któ¬ 
ry raportował: Dzisiaj 13 sierpnia na Pradze nieznani 
sprawcy podpalili park tanków, spłonęły 3 tanki, prze¬ 
chwycono czterech Żydów podejrzanych o podpalenie. 

Czgłgi Renault FT zostały także przydzielone do 
polskiej 3. Armii, której zadaniem była osłona Lubel¬ 
szczyzny. Była to 4. kompania czołgów w składzie 
14 czołgów, z tego 12 pojazdów było gotowych w każ¬ 
dej chwili do walki. 

Także do polskiej 6. Armii w rejonie Lwowa zosta¬ 
ła przydzielona 3. kompania czołgów, których ostatnie 
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S Francuski czołg Renault FT z polskiej 4. kompanii 
czołgów na peronie dworca kolejowego w Równem 
w pierwszych dniach lipca 1920 roku. 


wykorzystanie bojowe nastąpiło 3 września w rejonie 
Krasnego. Czołgi zostały przydzielone do 5. Dywizji 
Piechoty (17. i 39. pp.): Nieprzyjaciel atakował kilku¬ 
krotnie w rejonie Rusiłów, Firlejówka. Przy wydatnej po¬ 
mocy czołgów ataki odparto. 

Później czołgi lekkie Renault FT do zawieszenia bro¬ 
ni stanowiły już tylko odwód Naczelnego Dowództwa 
i nie uczestniczyły w walkach. 

W okresie 1919-1920 całkowitemu zniszczeniu ule¬ 
gło 8 czołgów Renault FT, kolejnych 12 czołgów zo¬ 
stało uszkodzonych, a w późniejszym okresie pojaz¬ 
dy te zostały wyremontowane. Można przypuszczać, 
ze wraki czołgów polskich zostały wyewakuowa- 
ne przez Sowietów i skierowane koleją do Zakładów 
Sormowskich w celu uzyskania części zamiennych do 
wozów sowieckich K.S. 

CZOŁGI BRYTYJSKIE W ROSJI 

Z inicjatywy brytyjskiego ministra wojny, Winstona 
Churchilla, rozpoczęto działania mające na celu wspar¬ 
cie sił antysowieckich na terenie Rosji ogarniętej woj¬ 
ną domową. W marcu 1919 roku wysłano z Anglii do 
portów w południowej Rosji pierwszą grupę brytyj¬ 
skich czołgistów z brytyjskiego Korpusu Czołgów (Tank 
Corps) pod dowództwem majora H. McMikinga, skła¬ 
dającą się z 10 oficerów i 50 podoficerów i mechani¬ 
ków. Za nimi wysłano także pierwsze czołgi: 6 czołgów 
MarkV i 6 średnich czołgów Medium Mark A Whippet 
(Chart) pod dowództwem kapitana R.W. Walsha. Czołgi 
te wyładowano w porcie w Noworosyjsku. Po połącze¬ 
niu z załogami (dowódca całości: mjr E. M. Bruce) od¬ 
dział pancerny został skierowany do Jekaterynodaru 
na Kubaniu. 

Pod koniec kwietnia 1919 roku przeniesiono ich 
do Jekaterynodaru, gdzie w budynkach zakładów Sa- 
łomas przedstawiciele Korpusu Brytyjskiego założy¬ 
li szkołę - ośrodek szkoleniowy wojsk pancernych dla 
białych oficerów-Rosjan. Szkoła podlegała brytyjskiej 
Misji Wojskowej generała Holmana i wykorzystywa¬ 
no do ćwiczeń dziewięć czołgów Mark V i dwa średnie 
Medium Mark A Whippet. 


Następnie szkołę czołgistów z Jekaterinodaru prze¬ 
niesiono do Taganrogu i umieszczono ją w koszarach 
byłej carskiej artyleryjskiej brygady stacjonującej tu¬ 
taj do 1917 roku. Prawie trzy tuziny brytyjskich ofi- 
cerów-instruktorów znajdowało się w natomiast ho¬ 
telach miejskich. Brytyjscy oficerowie pierwotnie za¬ 
planowali utworzyć sześciomiesięczny kurs szkolenio¬ 
wy dla Rosjan. Okazało się jednak, ze rosyjscy oficero¬ 
wie, którzy rekrutowali się z części technicznej różnych 
rodzajów broni, a mieli stanowić obsady czołgów, są 
już przeszkoleni i dlatego kurs trwał tylko przez czte¬ 
ry tygodnie. Od czerwca do grudnia tego roku wy¬ 
szkolono około 200 rosyjskich oficerów-pancerniaków. 
Utworzyli oni kadry pierwszych pancernych oddziałów 
wojsk generała A.l. Denikina. Następnie czołgi zostały 
przydzielone Siłom Zbrojnym Południa Rosji. 

Niestety dostarczone czołgi nie były nowe i miały 
za sobą już walki na frontach pierwszej wojny świato¬ 
wej, a więc najpierw były kierowane koleją na przegląd 
do Zakładów Metalurgicznych w Taganrogu (Albert 


Neuve, Wilde & Co., do 1917 roku belgijsko-rosyjskie 
przedsiębiorstwo), gdzie prowadzono prace nad ich 
remontem i renowacją. Kolejne czołgi, dostarczane 
okrętami przez Brytyjczyków, były nadal rozładowy¬ 
wane w porcie w Noworosyjsku, bo port w Taganrogu 
nie przyjmował okrętów o większym zanurzeniu. 
Brytyjskie czołgi były następnie transportowane ko¬ 
leją do Taganrogu. Jednak dodatkową trudność spra¬ 
wiało transportowanie czołgów brytyjskich koleją ze 
względu na ich duże gabaryty. Do transportu brytyj¬ 
skich czołgów wybierano tylko amerykańskie platfor¬ 
my o nośności ponad 20 000 kilogramów, których licz¬ 
ba na kolejach rosyjskich była znikoma. 

Z początkiem maja 1919 roku, kiedy pierwsza gru¬ 
pa rosyjskich oficerów nowo powstającego rosyjskiego 
Dywizjonu pancernego wciąż się szkoliła, na polecenie 
generała Denikina sześć czołgów zostało wysłanych na 
front. Czołgi te z brytyjskimi załogami weszły do akcji 
po raz pierwszy 8 i 10 maja 1919 roku, wywołując pa¬ 
nikę w oddziałach sowieckich. 

29 czerwca w czasie bitwy o Carycyn (Stalingrad, 
dzisiaj Wołgograd) do akcji weszło 6 czołgów (jeden 
z załogą brytyjską i pięć z załogami rosyjskimi). Na 
skutek defektów dwóch czołgów z rosyjskimi załogami 
w walce wzięły udział tylko cztery czołgi. Właściwego 
wyłomu w pozycjach sowieckich dokonał czołg z bry¬ 
tyjską załogą (kapitan Walsh). Po początkowych sukce¬ 


sach i wzięciu jeńców akcję trzeba było jednak zatrzy¬ 
mać z powodu braku paliwa do czołgów. Po przeszu¬ 
kaniu magazynów, okazało się, ze jest w nich tylko ty¬ 
le paliwa, zęby wypełnić tylko zbiornik czołgu z brytyj¬ 
ską załogą, który ponownie wdarł się w linie sowiec¬ 
kie, powodując panikę, wykorzystaną następnie przez 
kawalerzystów Wrangla. Dzięki wsparciu brytyjskich 
czołgów zdobyto sześć sowieckich pociągów pancer¬ 
nych oraz wzięto do niewoli 40 000 jeńców. W lipcu 
1919 roku armia generała Denikina otrzymała następ¬ 
ną partię czołgów z Anglii. Do września 1919 roku wy¬ 
szkolono oraz wysłano na front wszystkie cztery jed¬ 
nostki rosyjskiego 1. Dywizjonu Czołgów. W miarę do¬ 
starczania brytyjskich czołgów przygotowywano rosyj¬ 
skie załogi do kolejnych dwóch oddziałów pancernych. 

W Zakładach Metalurgicznych w Taganrogu rozpo¬ 
częto nie tylko remont czołgów produkcji brytyjskiej, 
lecz także budowę własnego modelu działa samobież¬ 
nego, wykorzystując do tego celu brytyjski półgąsie¬ 
nicowy ciągnik firmy Bullock-Lombard, dostarczony 


3 Wizytacja w 1. Pułku Czołgów w Łodzi w 1919 roku. 

przez armię brytyjską wraz z czołgami. Przednia część 
ciągnika posiadała parę kół oraz tylną platformę, któ¬ 
ra była osadzona na gąsienicach. W swoim czasie był 
to dość dobry pojazd osiągający prędkość do 10 km/h. 
Na platformie nad gąsienicami zamontowano arma¬ 
tę francuską 127 mm Cannet na podstawie morskiej 
(zdjętej z wraku francuskiego okrętu wojennego), któ¬ 
ra została częściowo opancerzona 6 mm blachą. Załoga 
pojazdu składała się z siedmiu osób: dowódcy, kierow¬ 
cy oraz obsady artyleryjskiej armaty. 

Tagangorski model działa samobieżnego był pio¬ 
nierską konstrukcją na obszarze Rosji. Po szybkim 
przetestowaniu tego typu pojazdów na terenie poli¬ 
gonu szkoły czołgów brytyjskich w Taganrogu dwie sa¬ 
mobieżne armaty zostały wysłane na front. Wsparcie 
tych pojazdów w walkach na froncie przyczyniło się do 
zwycięskich postępów Armii Ochotniczej jesienią 1919 
roku. Dokładna liczba zbudowanych w Taganrogu ar¬ 
mat samobieżnych nie jest znana, przypuszczalnie 
zbudowano tylko 4 takie pojazdy. W styczniu 1920 
w Taganrogu trzy gotowe pojazdy zostały zdobyte 
przez Armię Czerwoną. 0 ich dalszych losach brak jest 
informacji. 

Po dostarczeniu czołgów i wyszkoleniu czołgistów 
29 kwietnia 1919 roku Siły Zbrojne Południa Rosji 
utworzyły 1. Dywizjon Czołgów, składający się z 4 jed- 
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nostek po 4 czołgi w każdej, lilii Oddział został wy¬ 
posażony w modele Mark V, uzbrojone w dwie armaty 
57 mm i lekkie karabiny maszynowe. II i IV Oddział 
otrzymał tylko modele czołgów średnich Medium 
Mark A Whippet, mające na uzbrojeniu tylko cztery lek¬ 
kie karabiny maszynowe Hotchkiss. Na początku maja 
1919 roku 1. Dywizjon Czołgów został wysłany na 
front, gdzie wspierał piechotę Armii Ochotniczej. 
W maju czołgi z tego Dywizjonu uczestniczyły w wal¬ 
kach na stacjach Kanzonkow-Jasynuwata-Popasna. 
Na początku czerwca 1. Dywizjon został przerzucony 
koleją do Carycyna (dzisiaj Wołograd). 

1. Dywizjon Czołgów oficjalnie osiągnął zdolność 
operacyjną 15 maja 1919 roku. Była to formacja złożo¬ 
na z czterech jednostek pancernych. Personel oddzia¬ 
łu składał się z czterech czołgów, ciągnika ewakuacyj¬ 
nego (amerykańskiej firmy Holt lub brytyjskiej firmy 
Ruston lub Clayton), warsztatu na samochodzie cięża¬ 
rowym brytyjskiej firmy Thornycroft, samochodu-cy- 
sterny (na podwoziu amerykańskiej firmy Holt) oraz 
czterech samochodów ciężarowych i kilku motocykli. 

Polski komunikat informacyjny Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego z dnia 13 października 1919 roku po¬ 
dawał na temat Armii Ochotniczej generała Denikina: 
Uzbrojenie jest dobre. Broni i amunicji mają żołnierze za¬ 
wsze pod dostatkiem. Wyposażenie techniczne oddzia¬ 
łów jest również dobre . Artyleria, tanki, i aeroplany do¬ 
bre i w dostatecznej ilości. Wszystkich tych przedmiotów 
dostarcza Anglia. Przy tankach są angielscy instruktorzy, 
prócz tego jest kilka angielskich oddziałów lotniczych. 

Generał Karnicki, polski oficer przy sztabie gen. De¬ 
nikina, raportował do Sztabu Wojska Polskiego w dniu 
30 listopada 1919 roku: Ha froncie Sumy-Kołacz ataku¬ 
ją bolszewicy. W kierunku Kurska przygotowuje się wiel¬ 
ka kontrofensywa Armii Ochotniczej za pomocą 40 tan¬ 
ków i 20 aeroplanów z udziałem Anglików. 

Okres rozkwitu Taganrogu jako czołgowej stoli¬ 
cy Ochotniczej Armii trwał niestety krótko, bo tylko 
7 miesięcy - od czerwca do grudnia 1919 roku - kie¬ 
dy w czasie kontrnatarcia Armii Czerwonej od wrze¬ 
śnia 1919 roku Armia Ochotnicza ponosiła liczne klę¬ 
ski i wycofała się w konsekwencji na południe Rosji. 
W grudniu 1919 roku z Taganrogu pośpiesznie wyje¬ 
chał sztab generała Denikina. Odwrót białogwardzi¬ 
stów był tak pospieszny, ze udało im się ewakuować 
z Taganrogu tylko kilka czołgów. 

Armia Czerwona zdobyła w Taganrogu 19 czołgów 
w tym: 11 egzemplarzy na poligonie szkoły oraz wo¬ 
zy naprawiane w Zakładach Metalurgicznych (Albert 
Neuve, Wilde & Co.) i kolejne czołgi na dworcu kolejo¬ 
wym przygotowane do wysyłki. 

W połowie października 1919 roku stan broni pan¬ 
cernej białych armii był następujący: 

■ w Armii Kaukaskiej gen. Wrangla - 9 czołgów 
MarkV i 3 czołgi Whippet 

K w Armii Ochotniczej gen. Maj-Majewskiego 
- 8 czołgów Mark V i Whippet 
9 u Kozaków Dońskich - 4 czołgi Medium Mark 
A Whippet 

9 w Szkole Czołgowej w Taganrogu - 9 czołgów 
MarkV i 2 Whippet 

■ w Zakładach Bałtyckich - 2 czołgi Mark V, 
co razem stanowiło 38 czołgów. 

Według danych z dnia 18 listopada 1919 roku było 
71 czołgów w dwóch dywizjonach w Armii Ochotniczej: 
1. Dywizjon Czołgów w składzie czterech oddziałów: 

9 1. Oddział Czołgów - 3 czołgi Mark V w naprawie, 
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■ 2. Oddział Czołgów - 3 wozy Mark V, 

■ 3. Oddział Czołgów - 4 czołgi (Mark V/Whippet) 
w rejonie Kijowa, 

» 4. Oddział Czołgów - 4 czołgi średnie Whippet 
w Grupie Konnej. 

W skład 2. Dywizjonu Czołgów wchodziły natomiast 
cztery oddziały: 

• 5. Oddział Czołgów Armii Ochotniczej - 3 czołgi 
średnie Whippet, 

9 6. Oddział Czołgów Armii Kaukaskiej - 4 czołgi 
ciężkie Mark V, 


akt tragedii armii denikinowskiej. Udział w obronie 
miasta wzięły: dońska dywizja piechoty, pułk Marków- 
ców, pułk Drozdowców i resztki dywizji Korniłow- 
ców, a główny ciężar walki spadł na czołgi i pocią¬ 
gi pancerne. Siły koalicyjne ewakuowały się z Nowo- 
rosyjska na Krym. Z Noworosyjska oprócz trzech czoł¬ 
gów oraz kilku armat (cztery baterie) i pewnej licz¬ 
by uprzęży konnej prawie nic nie zostało wywiezio¬ 
ne. Ogromne składy zaopatrzeniowe, za wyjątkiem kil¬ 
ku spalonych i rozgrabionych, pozostały jako bogata 
zdobycz. 



Pierwszy prototyp sowieckiego lekkiego czołgu K.S. o nazwie własnej Bojownik za wolność tow. Lenin . 


* 7. Oddział Czołgów Armii Dońskiej - 4 czołgi 
średnie Whippet, 

9 8. Oddział Czołgów Armii Ochotniczej - 4 czołgi 
(były to prawdopodobnie czołgi Mark V) 

Inne oddziały pancerne: 9. i 11. Oddział Czołgów 
- jednostka była w formowaniu w Szkole Czołgowej 
i czołgi w naprawie w fabryce w Taganrogu, 10. Od¬ 
dział Czołgów - 4 czołgi zostały wysłane pod Cary- 
cyn, Szkoła Czołgowa w Taganrogu - 11 czołgów, 
w Noworosyjsku - 11 czołgów, w Zakładach Meta¬ 
lurgicznych w Taganrogu w naprawie i montażu znaj¬ 
dowało się 16 czołgów różnych typów. Ostatnie dwa 
czołgi Mark V z brytyjskimi załogami osłaniały ewa¬ 
kuację brytyjskiej Misji Wojskowej (British Military 
MissionJ z Noworosyjska. 

Łączna liczba brytyjskich czołgów dostarczonych si¬ 
łom zbrojnym na południu Rosji to 73 maszyny (w li¬ 
teraturze brytyjskiej odnotowano 74 czołgi wysła¬ 
ne do Rosji, które przybyły w następującej kolejności: 
22 marca 1919 roku -12 czołgów, 24 lipca -16 wo¬ 
zów, 6 września - 10 czołgów, 6 października - 29 
czołgów, 10 października - 4 wozy, 13 października 
ostatnie dwa. 

ODWRÓT ARMII 
OCHOTNICZEJ 
■G E N ERAŁA DENIKINA 

Pod naporem wojsk sowieckich Siły Zbrojne Połud¬ 
nia Rosji wycofały się do Noworosyjska. Pozycje obron¬ 
ne były przygotowane pod miastem, dokąd zosta¬ 
ła wysłana większość czołgów, które nie mogły zo¬ 
stać wywiezione z powodu braku tonażu okrętów. 
W dniu 26 marca 1920 roku pierwsze podjazdy sił so¬ 
wieckich podeszły pod miasto i tu rozegrał się ostatni 


DALEKI WSCHÓD ROSJI 

Kolejną partię 10 czołgów Renault FT z amerykań¬ 
skiego Korpusu Czołgów z Francji skierowano do ar¬ 
mii admirała Kołczaka drogą morską. Dotarły do Wła- 
dywostoku zbyt późno, bo dopiero w marcu 1920 roku. 
Transport kolejowy z nimi dostał się w wyniku podstę¬ 
pu w ręce amurskich czerwonych partyzantów. Czołgi 
były transportowane bez uzbrojenia. W związku z tym 
zdobyte pojazdy zostały uzbrojone: dwa czołgi w ar¬ 
maty 37 mm, cztery wozy w francuskie karabiny ma¬ 
szynowe Hotchkiss, a cztery pozostałe zostały wyposa¬ 
żone w rosyjskie karabiny maszynowe Maxim. Pojazdy 
te zostały włączone w skład armii marionetkowego 
państwa - Republiki Dalekiego Wschodu - istniejące¬ 
go w południowo-wschodniej Azji od 6 kwietnia 1920 
roku, (Bła go w i eszcze ń s k nad Amurem). Czołgi posia¬ 
dały namalowane na wieżach nazwy własne: Amurec, 
Groza, Mściciel. 

W czerwcu zestawiono z tych pojazdów 1. Amurski 
Ciężki Dywizjon Czołgów. Pojazdy Renault FT zestawio¬ 
ne były w plutony po dwa wozy i uczestniczyły w wal¬ 
kach z oddziałami białych Rosjan do końca 1921 roku. 

CZOŁGI W ARMII 
ROSYJSKIEJ GENERAŁA 
PIOTRA. WRANGLA 

Po klęskach odniesionych jesienią 1919 roku Siły Zbroj¬ 
ne Południa Rosji ewakuowały się z Noworosyjska na 
Krym. 4 kwietnia 1920 roku gen, Anton Denikin prze¬ 
kazał obowiązki głównodowodzącego gen. baronowi 
Piotrowi Wrangtowi. Nastąpiło przeorganizowanie 
wojsk, a w maju 1920 utworzono 1. Dywizję Czołgów 
-1 i III Oddział otrzymał po 6 czołgów typu Mark V, a Ił 
i IV Oddział po 4 czołgi typu Medium Mark A Whippet. 
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Z Czołgi Renault FT (zdobyczne z Amerykańskiego 
Korpusu) w siłach pancernych Republiki Dalekiego 
Wschodu przed defiladą. Błagowieszczeńsk nad 
Amurem w sierpniu 1920 roku. 


Wszystkie czołgi posiadały nazwy własne. Dodatkowo 
do oddziałów pancernych włączono dwa francuskie 
czołgi Renault FT o nazwach własnych: Szary i Skromny. 
Wozy te uczestniczyły w walkach 2 lipca 1920 roku. 
W wyniku awarii i braku części zamiennych czołgi zo¬ 
stały porzucone, a następnie zdobyte przez oddziały 
sowieckie. Razem siły pancerne barona Wrangla liczyły 
22 wozy, a baza tego batalionu pancernego znajdowa¬ 
ła się w Sewastopolu. 

19 października 1920 roku Rosja Sowiecka podpisa¬ 
ła z Polską zawieszenie broni. Umożliwiło to przerzuce¬ 
nie najlepszych dywizji Armii Czerwonej na południe. 


Plan operacji przeciw skutecznie broniącemu się od 
kwietnia na Krymie Wranglowi przewidywał uderze¬ 
nie siłami 4., 6. i 13. Armii oraz dwóch Armii Konnych: 
1. i 2. Jeszcze w październiku rozpoczęła się wielka 
ofensywa Armii Czerwonej w kierunku Krymu (tzw. 
operacja perekopsko-czongarska 1920). Była to końco¬ 
wa faza działań Frontu Południowego Armii Czerwonej 
dowodzonej przez Michaiła Frunzego przeciw biało- 
gwardyjskim wojskom generała Piotra Wrangla w cza¬ 
sie wojny domowej w Rosji. 

W pierwszych dniach listopada oddziały armii ge¬ 
nerała Wrangla operowały juz tylko na Krymie, a bia- 
łogwardyjskim oddziałom udało się odeprzeć głów¬ 
ny atak sowiecki pod Perekopem, ale część sił sowiec¬ 
kich ominęła fortyfikacje i przeszła przez skute lodem 
Morze Zgniłe na półwysep. 15 listopada naczelny do¬ 


wódca, generał Piotr Wragel, wydał rozkaz o wycofa¬ 
nia się do portów w celu ewakuacji żołnierzy i oficerów 
drogą morską do tureckiego Stambułu. Niedobitki od¬ 
działów Wrangla ewakuowały się, korzystając z obec¬ 
ności okrętów brytyjskich i francuskich. Jednak do 
17 listopada oddziały sowieckie opanowały już całko¬ 
wicie Krym. 

CZOŁGI NA PÓŁNOCY ROSJI 
W ARCHANGIELSKU 

29 sierpnia w celu zabezpieczenia ewakuacji brytyj¬ 
skiego Korpusu Ekspedycyjnego w północnej Rosji 
został wysłany do Archangielska okręt, na pokładzie 
którego znajdowało się 9 oficerów oraz 60 żołnie¬ 
rzy i sprzęt pancerny w postaci czterech romboidal¬ 
nych czołgów ciężkich MarkV i dwóch czołgów śred¬ 
nich Medium Mark B Whippet. Pojazdy te wyładowano 
w porcie w Archangielsku. Oddział pod dowództwem 
brytyjskiego majora Bryana 29 sierpnia 1919 roku 
utworzył brytyjski północnorosyjski Oddział Czołgów. 
Był to trzeci oddział brytyjski w składzie sześciu czoł¬ 
gów, 9 oficerów i 60 żołnierzy, który osłaniał ewaku¬ 
ację sił brytyjskich z Archangielska. 12 września 1919 
roku siły brytyjskie ewakuowały się z Archangielska, 
czołgi przekazano natomiast białej rosyjskiej Armii 
Północnej. 

Trzy czołgi użyto 29 października 1919 roku w ataku 
na stację Plesieckaja (linia kolejowa Archangielsk-Wo- 
łogda) przeciwko oddziałom sowieckim. Do czasu ewa¬ 
kuacji sił brytyjskich z Archangielska przeszkolono 34 
rosyjskich ochotników, tworząc Północnorosyjski Od¬ 
dział Czołgów i pozostawiono im po jednym wozie: cięż¬ 
kim romboidalnym Mark V \średnim Medium Mark B. 19 
lutego 1920 roku oba czołgi zostały zatopione w rzece 
Dźwinie. Po zajęciu tego rejonu przez oddziały sowieckie 
oba pojazdy te zostały wydobyte i wysłane koleją na re¬ 
mont do Fabryki Lokomotyw w Charkowie. 

ARMIA PÓŁNOCNO¬ 
-ZACHODNIA GENERAŁA 
NIKOŁAJA JUDENICZA 

Istniał także brytyjski oddział pancerny przy armii ge¬ 
nerała Judenicza, który został wyładowany w porcie 
w Tatinie (Rewal) dnia 6 sierpnia 1919 roku (48 ludzi, 
pod dowództwem majora E. Hope Carsona oraz 6 czoł¬ 
gów romboidalnych typu Mark V) dla wsparcia bia- 
łogwardyjskiej Armii Północno-Zachodniej generała 

2 Załoga białogwardyjskiego czołgu Generał 

Drozdowski we wrześniu 1919 roku. 
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Nikołaja N. Judenicza. W dniu 7 sierpnia oddział przy¬ 
był do Narwy. Brytyjskie czołgi w armii gen. Judenicza 
otrzymały takie nazwy jak Pierwsza pomoc, Kapitan 
Cromie, Niedźwiedź brunatny, Biały żołnierz, Ochotnik; 
Wyzwolicie!. 

Nazwa Pierwsza pomoc powstała z inicjatywy ge¬ 
nerała Judenicza, który zetknął się z tymi brytyjskimi 
czołgami w porcie wTalinie. Kolejny czołg otrzymał na¬ 
zwę Kapitan Cromie i został nazwany na cześć brytyj¬ 
skiego oficera, który został zabity przez żołnierzy so¬ 
wieckich w 1918 roku podczas szturmu na ambasadę 
brytyjską w Piotrogrodzie. 

Każdy z sześciu czołgów Mark V posiadał w prawym 
sponsonie armatę 57 mm oraz karabin maszynowy skie¬ 
rowany do tyłu, a w lewym dwa karabiny maszynowe. 



Generał Anton Denikin, dowódca Armii Południa 
Rosji podczas inspekcji ośrodka szkoleniowego 
białogwardyjskich czołgistów w Taganrogu. 


Taki model był nazywany Hermafrodyta; pojazdy te są 
także określane jako Composite. Wszystkie czołgi brytyj¬ 
skie były używane na froncie zachodnim I wojny świato¬ 
wej, a ich prędkość nie przekraczała 8 km/h. 

Po przeszkoleniu trzydziestu Rosjan został utwo¬ 
rzony mieszany batalion czołgów. Obsadę tej jed¬ 
nostki stanowiło wielu oficerów marynarki rosyjskiej, 
w związku z czym oddział był nazywany Morskim. 
Rosyjscy oficerowie batalionu formalnie wchodzili 
w skład brytyjskiej armii. Brytyjskie załogi czołgów 
pod dowództwem majora Carsona w krótkim czasie 
przeszkoliły Rosjan do obsługi czołgów. 

Po raz pierwszy do akcji bojowej czołgi batalio¬ 
nu weszły w dniu 11 września 1919 roku na południe 
od miejscowości Gdów (pierwszy etap przyszłej ope- 
racji„Biały miecz"mającej na celu zdobycie Petersbur¬ 
ga). Załogi czołgów były mieszane, brytyjsko-rosyj- 
skie. W walkach uczestniczył także specjalnie sformo¬ 
wany białogwardyjski batalion, który grał rolę oddzia¬ 
łu szturmowego. 

Po dwóch tygodniach udziału w bojach przystąpio¬ 
no do naprawy sprzętu pancernego w Narwie. Chociaż 
trzy czołgi zostały trafione w tych walkach, w armii ge¬ 
nerała Judenicza panował pogląd, że był to najlepszy 
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debiut batalionu pancernego. 28 września 1919 roku 
armia generała Judenicza przystąpiła do kolejnej fazy 
operacji „Biały miecz" (w kierunku na Psków). Wzięło 
w nim udział 8000 żołnierzy, 100 kawalerzystów, 24 
armaty i 3 czołgi brytyjskie. W tym dniu oddziały z 4. 
Dywizji księcia Dołgorukiego wspartej przez dwa czoł¬ 
gi rozpoczęły ofensywę. Pojawienie się czołgów przed 
oddziałami Armii Czerwonej wywołało panikę i czer¬ 
wonoarmiści opuścili swoje pozycje. Później jednak za¬ 
stosowanie broni pancernej w tym kierunku nie było 
możliwe z powodu złego stanu dróg. 

Wobec groźby wstrzymania dostaw brytyjskich 
12 października 1919 roku Korpus Północny gen. 
Judenicza rozpoczął wreszcie ofensywę na Piotrogród, 
przy wsparciu Estończyków nacierających wzdłuż wy¬ 
brzeża Zatoki Fińskiej. W tej walce armia Judenicza 
była wspierana przez Estończyków, w których szere¬ 
gach był samochód pancerny Estonia (improwizowa¬ 
ny) oraz dodatkowo przez brytyjskie samoloty i okrę¬ 
ty. Nacierająca armia liczyła ponad 18tysięcy żołnierzy, 
700 kawalerzystów, 37 ciężkich dział i była wspierana 
przez cztery szerokotorowe pociągi pancerne: Admirał 
Essen, Admirał Kołczak, Pskowianin oraz Taiabczanin 
(dwa ostatnie zdobyczne ekssowieckie) oraz przez sześć 
brytyjskich czołgów. Początkowo wojska białych odno¬ 
siły sukcesy, odzyskując Psków oraz zajmując miasta 
Jamburg i Gatczynę, skąd do byłej stolicy Rosji pozo¬ 
stało niespełna 50 kilometrów. Podobny dystans dzie¬ 
lił nacierających od ważnego strategicznego obiektu - 


skich w kierunku na Carskie Sioło (planowany dalszy 
atak na Petersburg). Czołg o nazwie Pierwsza pomoc 
uczestniczył po raz pierwszy w nocnym boju. 

Pod presją aliantów Finowie, którzy zakupili wcze¬ 
śniej partię 32 czołgów Renault FT we Francji, przeka¬ 
zali trzy czołgi Renault FT z karabinami maszynowy¬ 
mi Hotchkiss 25 października 1919 roku wojskom gen. 
Judenicza. Wozy te utworzyły samodzielny pluton z ro- 
syjsko-francuskimi załogami. Pluton czołgów Renault 
FT wszedł do walki jako część ogólnej grupy uderzenio¬ 
wej. Wozy tego typu wzięły udział w ataku na Gatczynę 
24-25 października. 

24 października trzy czołgi romboidalne Mark V 
wsparte przez piechotę i pod ciężkim ostrzałem bia¬ 
łogwardyjskich baterii zaatakowały sowieckie pozy¬ 
cje ogniem armat i karabinów maszynowych i powo¬ 
li kierowały się w kierunku Carskiego Sioła. Dwa czoł¬ 
gi w około 200-metrowych odstępach posuwały się 
do przodu, a jeden czołg posuwał się w odległości 
100 metrów za nimi. Czerwonoarmiści nie wytrzyma¬ 
li ataku czołgów i wycofali się pod osłonę swojej arty¬ 
lerii, a sowiecki 15. Pułku Piechoty wycofał się do Car¬ 
skiego Sioła. 

Na obrzeżach miejscowości Carskie Sioło natarcie 
czołgów zatrzymał ciężki ostrzał sowieckiej artylerii 
i atak nie powiódł się. Położona w zagajniku niedale¬ 
ko miejscowości Krasnaja Słobódka czerwona łotew¬ 
ska bateria otworzyła ogień do czołgów. Został trafio¬ 
ny czołg o nazwie Biały żołnierz, a następnie - drugi. 



linii kolejowej łączącej Piotrogród z Moskwą. Sukcesy 
tej ofensywy sprawiły, że brytyjski minister wojny 
Winston Churchill, gratulując generałowi Judeniczowi 
wielkich osiągnięć, obiecywał dalsze dostawy czołgów 
oraz dział niezbędnych do kontynuowania szturmu te¬ 
go miasta. 

11 października 1919 roku armia gen. Judenicza 
przeprowadziła ogólną ofensywę z Narwy na Jamburg 
(dzisiaj Kingisepp). Walki o posiadanie tego miasta 
trwały cztery godziny, w bojach uczestniczyły trzy czoł¬ 
gi Mark V: Kapitan Cromie, Pierwsza pomoc i Niedźwiedź 
brunatny. 

Dalszy postęp czołgów oraz pociągów pancer¬ 
nych był niemożliwy w związku z wysadzeniem przez 
Sowietów mostu kolejowego przez rzekę ługę. Do¬ 
piero 17 października zbudowano nowy most kole¬ 
jowy i cały batalion czołgów został przetransporto¬ 
wany koleją do wyzwolonego w wcześniej Gatczyna. 
Od 19 do 25 października batalion czołgów po raz ko¬ 
lejny uczestniczył w walkach, w kolejnej fazie opera¬ 
cji „Biały miecz" - ofensywa oddziałów białogwardyj- 


Transport koleją białogwardyjskich czołgów 
romboidalnych MarkV na front. 

Trzeciej maszynie udało się wycofać. Czerwonoarmiści 
przystąpili do kontrofensywy i zdobyli pancerne pojaz¬ 
dy mimo oporu załóg dwóch uszkodzonych czołgów. 
Później wojska białogwardyjskie przywróciły sytuację 
sprzed kontrofensywy i 25 października ewakuowano 
dwa uszkodzone czołgi na tyły. 

25 października wszystkie czołgi operowały w re¬ 
jonie Carskiego Sioła. Czołg o nazwie Pierwsza po¬ 
moc wsparty piechotą nacierał w kierunku miejsco¬ 
wości Pułkowo pod Petersburgiem, Ale to był już 
ostatni akord operacji „Biały miecz". Siły zbrojne gen. 
Judenicza zostały ostatecznie zatrzymane, a oddziały 
Armii Czerwonej przystąpiły do kontrofensywy, odzy¬ 
skując^ listopada 1919 roku Gatczynę, a potem docho¬ 
dząc do estońskiej granicy. 

Po nieudanej ofensywie na Petersburg wszyst¬ 
kie czołgi Mark V 26 października zostały wycofane 
z Gatczyny do Narwy. Po wycofaniu się Armii Północno- 
-Zachodniej do granicy estońskiej sześć brytyjskich czół- 
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gów zostało przejętych w Tallinie i tak estońskie siły 
zbrojne zasiliły 4 brytyjskie czołgi MarkV, które nazwa¬ 
no: Uku, Vahtula, Valdaja i Paalik, pozostałe dwa czołgi 
Mark V zostały natomiast przekazane na Łotwę, gdzie 
otrzymały nazwy własne: Nr 9116 Ministru prezidents 
Ulmonis (na cześć ówczesnego prezydenta Łotwy), Nr 
9369 Generaiis Bolodis (na cześć szefa sztabu armii ło¬ 
tewskiej), a francuskie czołgi Renault FT zostały ode¬ 
słane z powrotem do Finlandii w kwietniu 1920 roku. 

Trzy pociągi pancerne o nazwach Admirał Kołczak, 
Admirał Essen oraz Taiabczanin z armii gen. Judenicza 


zostały przejęte przez Estończyków. Z polecenia władz 
estońskich internowano niedobitki korpusu Judenicza 
w obozach jenieckich. 

0 armii generała Judenicza krytycznie wypowiadał 
się płk Hope Carson dowodzący brytyjskimi czołgami, 
wskazując na polityczne i personalne intrygi wśród ro¬ 
syjskich wodzów, pozbawiające armię skuteczności. 

ZDOBYCZNE CZOŁGI 
BRYTYJSKIE 
W ARMII CZERWONEJ 

W toku działań wojennych oddziały Armii Czerwonej 
zdobyły szereg czołgów brytyjskich: ciężkich rombo¬ 
idalnych typu Mark V oraz średnich: Medium Mark 
A Whippet (Chart) i Medium Mark B Whippet. 

Wozy te otrzymały rosyjskie indeksy w zależności od 
zastosowanego typu silnika. Czołgi Mark V otrzyma¬ 
ły nazwę Ricardo lub typ B (bołszoj - duży), Medium 
Mark A Whippet oraz Medium Mark B Whippet otrzy¬ 
mał nazwę Taylor (zgodnie z tabliczką znamionową sil¬ 
nika) lub też były określane jako typ S (średni) - średni). 

Początkowo zdobyczne wozy pancerne były remon¬ 
towane w Zakładach Putiłowskich w Piotrogrodzie, 
jednak później podjęto remont w Fabryce Parowozów 
w Charkowie, Tutaj także utworzono szkołę broni pan¬ 
cernej, w której rozpoczęto szkolenie pierwszych so¬ 
wieckich czołgistów. Pod koniec maja 1920 roku utwo¬ 
rzono pierwszy sowiecki oddział samochodowo-czoł- 
gowy, w którego składzie znajdował się pluton pancer¬ 
ny liczący trzy czołgi. Kolejny sowiecki 2, oddział samo- 
chodowo-tzołgowy został wykorzystany w lipcu 1920 
roku przeciwko oddziałom Wojska Polskiego. 

W sumie do Charkowa przetransportowano ponad 
60 czołgów wszystkich typów z obszaru całej Rosji i tu¬ 


taj przeprowadzano ich remont w Fabryce Parowozów. 

Pod koniec 1920 roku siły pancerne Armii Czerwonej 
składały się z jedenastu oddziałów samochodowo- 
-czołgowych. W roku 1921 na wyposażeniu sił pancer¬ 
nych Armii Czerwonej znajdowało się około stu czoł¬ 
gów wszystkich typów, nie licząc samochodów i pocią¬ 
gów pancernych. 

Wszystkie zdobyczne czołgi będące na uzbroje¬ 
niu jednostek pancernych Armii Czerwonej zostały 
w 1932 roku wycofane i zastąpione nowymi, własny¬ 
mi konstrukcjami czołgów. Stare modele czołgów bry¬ 


tyjskich i francuskich zostały przeniesione do rezerwy 
oraz szkolnictwa wojskowego. 

Nie tylko czołgi wspierały oddziały białogwardyjs- 
kie na południu Rosji. Już początkach 1919 roku w ce¬ 
lu wsparcia oddziałów Armii Ochotniczej generała 
Denikina zostały zbudowane dwa pojazdy pancerne, 
oparte konstrukcyjnie na półgąsienicowych ciągni¬ 
kach: amerykańskiej firmy Bullock-Lombard oraz bry¬ 
tyjskiej firmy Clayton. Ciągniki zostały opancerzone 
w Zakładach Sudostal w Noworosyjsku. Każdy wóz 
pancerny był uzbrojony w pięć rosyjskich karabinów 
maszynowych Maxim. Pojazdy pancerne znalazły się 
na wyposażeniu białogwardyjskiego 3. Oddziału Pan¬ 
cernego 2. Dywizjonu Kaukaskiej Ochotniczej Armii. 
Oba pojazdy aktywnie uczestniczyły w walkach z od¬ 
działami sowieckimi. Pod koniec 1919 roku pojazdy zo¬ 
stały zdobyte przez oddziały sowieckie. 

PIERWSZE SPOTKANIE 
POLAKÓW Z SOWIECKIM 
CZOŁGIEM W CZERWCU 
1920 ROKU 

Latem 1920 roku na froncie północnym generała Sze¬ 
ptyckiego podjęto działania wobec silnego ugrupowa¬ 
nia sił nieprzyjacielskich na przedpolu przyczółku mo¬ 
stowego Bobrujsk. Operacja wojskowa została wy¬ 
konana przez oddziały 14. Dywizji Piechoty genera¬ 
ła Konarzewskiego, które przeprowadziły udany wy¬ 
pad na miejscowość Stołpiszcze (na północny wschód 
od Bobrujska). 

Polski komunikat operacyjny numer 640 z 4 czerwca 
1920 roku podawał: Nieprzyjaciel zaskoczony z dwóch 
stron bronił się zaciekle, atakując nasze oddziały 4 sa¬ 
mochodami pancernymi i ciężkim czołgiem. Po upo¬ 


rczywej walce za pomocą granatów ręcznych załoga 
aut pancernych została zniszczona, zaś wszystkie 4 sa¬ 
mochody dostały się w nasze ręce... Czołg z powodu nie¬ 
możności zabrania został zniszczony. 

Sowieckie samochody pancerne pochodziły z 7. i 35. 
Oddziału Pancernego (w sumie 5 maszyn). Zdobyte 
sowieckie samochody pancerne: Garford-Putiłow Ura- 
lec (który otrzymał polską nazwę Generał Szeptycki), 
Fiat-lzorski (jako Generał Dowbor), trzeci pojazd był 
nieustalonego typu, a czwarty samochód pancerny 
Lanchester został rozbity ogniem polskiej artylerii. 

Dwa zdobyte samochody pancerne, Garford oraz 
Fiat, włączono w skład Wielkopolskiego Plutonu Sa¬ 
mochodów Pancernych, którego dowódcą był porucz¬ 
nik Feliks Pęto. 

Czołg sowiecki był jednostką zdobyczną i był to bry¬ 
tyjski czołg średni Medium Mark A Whippet numer 322 
o nazwie własnej Stieńka Razin. Czołg ten pochodził 
z sowieckiego 1. oddziału czołgów i został przydzielo¬ 
ny do 10. Dywizji Strzelców. Czołg ten wsparł atak so¬ 
wieckich samochodów pancernych 7. i 35. Oddziału 
Pancernego na polskie oddziały 56. Pułku Piechoty, 
jednak w odległości pół kilometra za Stołpiszczami zo¬ 
stał uszkodzony przez polską artylerię. Czołg Whippet 
numer 322 pozostał na polu walki i nieco później zo¬ 
stał przez Rosjan rozebrany i w częściach przewiezio¬ 
ny do Mohylewa. 

PRZEŁAMANIE FRONTU 
POLSKIEGO PRZEZ SIŁY 
PANCERNE ARMII 
CZERWONEJ 
W LIPCU 1920 ROKU 
Latem 1920 roku na zachód od małej stacji kolejowej 
Ziabki, złożonej z kilku budynków stacyjnych, nad któ¬ 
rymi górowała ceglana wieża ciśnień, pomiędzy jezio¬ 
rami Svyadovo i Długie, znajdowały się polskie i so¬ 
wieckie okopy, a między nimi przebiegała linia kole¬ 
jowa Połock-Mołodeczno. To właśnie tutaj w 1920 ro¬ 
ku rozpoczęła się ofensywa sowiecka 15. Armii na fron¬ 
cie zachodnim. 

Polskie pozycje składały się z trzech rzędów okopów, 
wyposażone były w liczne karabiny maszynowe (około 
50 egzemplarzy), a przed nimi znajdowało się 12 rzę¬ 
dów drutu kolczastego i pola minowe. W wąwozie o J 
szerokości kilometra, tuz przed okopami, rozdzielały 
ich wody rzeki Auty. Dodatkowo polscy saperzy wysa¬ 
dzili most kolejowy łączący oba brzegi rzeki. 

Aby wziąć udział w przerwaniu polskiego frontu, do 
Połocka sprowadzono trzy czołgi Mark V (przez Rosjan 
nazywany Ricardo, którego nazwa pochodziła od za¬ 
stosowanego silnika) i dwa małe francuskie czołgi lek¬ 
kie Renault FT z 2. oddziału czołgów. Wozy te zostały 
wcześniej zdobyte na armii generała Denikina i prze¬ 
szły remont w Zakładach Putiłowskich w Piotrogrodzie. 

Do ich transportu na lewy brzeg zachodniej Dźwiny 
został zbudowany naprędce duży prom. Czołgi prze¬ 
wieziono do Ziabek. Oprócz czołgów 2. Pancernego 
Oddziału i piechoty z 33. Kubańskiej Dywizji Piechoty, 
która po otworzeniu ognia artyleryjskiego miała zła¬ 
mać obronę Polaków, do walki wprowadzono także 
samochody pancerne z 14, Oddziału Pancernego oraz 
szerokotorowy pociąg pancerny Nr 8 Raskofnikow (do¬ 
wódca: K. Kalinowski), który wspierał ogniem artylerii 
atak zza rzeki. Być może po raz pierwszy w czasie woj¬ 
ny domowej w Rosji w jednej bitwie zastosowano tak 
wiele typów broni pancernej. 
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Zdjęcia dzięki ujNzęJmości Panów? Aleksandra Diedyka, Adama Jońcy, Witolda J. Ławrynowicza, Tomasza Kopańskiego; zbiory autora, internet. 


HISTORIA BRONI PANCERNEJ 





0 6 rano 4 lipca 1920 roku po ostrzale artyleryjskim 
oddziały sowieckiej 33. Kubańskiej Dywizji zaczęły się 
przesuwać na pozycje wyjściowe, a Polacy prawie na¬ 
tychmiast odpowiedzieli ogniem. Pod osłoną porannej 
mgły pociąg pancerny Nr 8 wysunął się zza budynków 
stacji Ziabki i skierował się od stacji w stronę wysadzo¬ 
nego mostu przez rzekę Autę. Polacy natychmiast sku¬ 
pili na mm cały ogień swoich baterii. Pociąg pancer¬ 
ny Roskolnikow zaczął manewrować w otwartym polu 
i jednocześnie otworzył ogień artyleryjski do polskich 
baterii. Manewrował z dużym powodzeniem i nie tra¬ 
fił żaden polski pocisk. 

Tymczasem trzy szare przylegające do ziemi czołgi 
przy maksymalnej prędkości siedmiu kilometrów na 
godzinę przejechały przez pierwszą linię okopów Armii 
Czerwonej, nie otwierając ognia wjechały na pole wal¬ 
ki w kierunku polskich pozycji. Podczas gdy czołgi zbli¬ 
żyły się do polskich zapór z drutu kolczastego, za ni¬ 
mi ruszyła do ataku sowiecka piechota. Część polskich 
karabinów maszynowych otworzyła ogień do ataku¬ 
jących czołgów, ale ich ogień był nieskuteczny. Czołgi 
również otworzyły ogień z karabinów maszynowych, 
który zasypywał polskie okopy, dodatkowo ogień z ar¬ 
mat 57 mm i 37 mm niszczył stanowiska polskich ka¬ 
rabinów maszynowych. W tym momencie pociąg pan¬ 
cerny Raskolnikow, strzelając non stop z armat wszyst¬ 
kich kalibrów, dojechał do fragmentów wysadzone¬ 
go mostu i... zatrzymał się (bo most kolejowy nie zo¬ 
stał odbudowany!), a polska artyleria skupiła na nim 
swój ogień. 

Dwa czołgi zostały uszkodzone przez polską arty¬ 
lerię, trzy trafienia otrzymał również pociąg pancerny 
Raskolnikow . Teraz do przodu posuwał się tylko jeden 
czołg, ale wyłom w polskich pozycjach został wyko¬ 
nany i oddziały Armii Czerwonej szybko wyparły pol¬ 
skie oddziały z pierwszej linii okopów, potem z drugiej 
i trzeciej. Do przełomu wjechały posuwające się za ni¬ 
mi samochody pancerne z 14. Oddziału Samochodów 
Pancernych, a następnie oddziały kawalerii. Część pol¬ 
skiej 17. Dywizji Piechoty generała Jędrzejewskiego 
wycofała się w nieładzie w tył na odległość około 
19 kilometrów do miasteczka Plissa. 

Nie jest do końca jasne uczestnictwo na tym od¬ 
cinku frontu polskich pociągów pancernych, albo¬ 
wiem tutaj operowały dwa polskie pociągi pancerne: 
P.P.3 im. płk. Lisa-Kuii oraz P.P.13 Boruta i w dniu 6 lip¬ 
ca jednostki te znajdowały się: Nr 3 - Parafianowo, Nr 
73wBudosławiu. 



tarcz, gdzie środek tarczy był w kolorze czerwonym, 
reszta w kolorze niebieskim, a zewnętrzny owal w ko¬ 
lorze białym. Pojazdy pancerne dość często posiada¬ 
ły nazwy własne, nanoszone cyrylicą w kolorze bia¬ 
łym, takie jak: Generał Drozdowski , Generał Wrangel, 
Generał Szkuro. 

Wnętrza brytyjskich czołgów były malowane błysz¬ 
czącą białą farbą, co w znaczny sposób poprawiało wi¬ 
doczność wewnątrz pojazdu. 

Od kwietnia 1918 roku wszystkie brytyjskie czoł¬ 
gi na terenie Francji posiadały dodatkowo namalowa¬ 
ne biało-czerwono-białe pasy, które były umieszczone 
z przodu pojazdu, na pancernej osłonie zbiornika pali¬ 
wa czołgów średnich Medium Mark A Whippet. Znak 
ten służył do identyfikacji własnych czołgów na fron¬ 
cie zachodnim. Kilka wozów pancernych z namalowa¬ 
nymi pasami identyfikacyjnymi zostało także wysła¬ 
nych do Rosji. 

Zdobyte przez oddziały sowieckie czołgi posiadały 
standardowe angielskie malowanie i były w kolorze 
brązowym, khaki albo musztardowym, a także posiada¬ 
ły brytyjskie czterocyfrowe numery, które były malowa¬ 
ne białą farbą. Jednak w okresie późniejszym, w trakcie 
remontów tych wozów, zamalowywano wszystkie bry¬ 
tyjskie czy tez białogwardyjskie oznakowania oraz na¬ 
zwy własne czołgów, a nanoszono symbolikę sowiec¬ 
ką - czerwoną gwiazdę, malowaną na przedniej górnej 
płycie kadłuba oraz na przednich częściach boków ka¬ 
dłuba. W1920 roku podjęto także próbny system kamu¬ 
flażu wielokolorowego wozów pancernych. 


BRYTYJSKIE CZOŁGI 
ROMBOIDALNE JAKO POMNIKI 

W ROSJI I NA UKRAINIE 

W 1938 roku na rozkaz Ludowego Komisarza Obrony 
ZSRR Klimenta Woroszyłowa 14 czołgów Ricardozosta- 
ło ustawionych w roli pomników (po dwa egzemplarze 
czołgów) jako trofea Armii Czerwonej z czasów woj¬ 
ny domowej w Rosji. Pomniki powstały w następują¬ 
cych miastach: Archangielsk, Charków, Kijów, Ługańsk, 
Petersburg, Rostów nad Donem oraz Smoleńsk. 

Do obecnej chwili zachowały się brytyjskie czołgi 
jako pomniki już tylko w czterech miastach w Rosji: 
w Ługańsku znajdują się dwa czołgi-pomniki o nume¬ 
rach seryjnych 9186 i 9344. Na północy Rosji, w Archan- 
gielsku, zachował się tylko jeden czołg-pomnik o nu¬ 
merze 9303. Kolejne czołgi znajdują się w Charkowie, 
na Placu Konstytucji oraz w Muzeum Broni Pancernej 
w Kubince pod Moskwą, jednakże numery seryjne tych 
ostatnich czołgów nie są znane. 

PODSUMOWANIE 

Można sobie postawić retoryczne pytanie: dlaczego 
brytyjski sprzęt pancerny nie został także dostarczo¬ 
ny polskiej stronie, która również walczyła na froncie 
przeciw Sowietom od 1919 roku? 

Dostarczone czołgi na teren Rosji, zarówno francu¬ 
skie, jak i brytyjskie, stanowiły w latach 20. trzon so¬ 
wieckich sił pancernych. Wozy te w późniejszym okre¬ 
sie zainspirowały radzieckich konstruktorów do budo¬ 
wy coraz to lepszych modeli pojazdów pancernych. 1 


Amerykański 
półgąsienicowy ciągnik 
artyleryjski firmy 
Bullock-Lombard 
opancerzony w zakładach 
Sudostal w rejonie 
Noworosyjska wiosną 1919 
roku. Pojazd w składzie 
sił pancernych Armii 
Ochotniczej generała 
A. Denikina. 



2 Jeden z brytyjskich czołgów 
romboidalnych MarkV 
w armii generała Judenicza. 


JAPOŃSKIE CZOŁGI W ROSJI 

Również Japończycy pozyskali niewielką liczbę czoł¬ 
gów w celu przeprowadzenia oceny ich przydatności 
- w październiku 1918 roku zamówiony został jeden 
brytyjski czołg Mark IV, a w 1919 roku cztery brytyjskie 
czołgi średnie Medium Mark A oraz 13 francu¬ 
skich czołgów lekkich Renault FT. Były one wykorzysty¬ 
wane przez Cesarską Armię Japońską. Pod koniec rosyj¬ 
skiej wojny domowej dwa czołgi Whippet zostały wy¬ 
słane wraz z japońskimi oddziałami okupacyjnymi na 
Daleki Wschód Rosji do Władywostoku. Czołgi Whippet 
w terminologii japońskiej były określane jako Typ 79. 

MALOWANIE I OZNAKOWANIE 
CZOŁGÓW W WOJNIE 
DOMOWEJ 

Na czołgach białogwardyjskich była nanoszona ro¬ 
syjska symbolika w postaci trójkolorowych okrągłych 
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Nakajima Ki 43 

Typ i Hayabusa 
w działaniach bojowych 


Na początku listopada 1941 
roku pierwsze egzemplarze 
Ki 43-1 z wzmocnionymi 
skrzydłami przekazano 
z powrotem 64. Sentai. 
Wkrótce potem jednostka 
powróciła do Kantonu. 
Przed odlotem jej dowódca 
major Tateo Kato zwrócił 
się z prośbą do dowództwa 
Sit Powietrznych Armii 
Japońskiej, aby w jego 
samolocie zamontowano 
dwa działka maszynowe 
Ho-103 kal. 12,7 mm 
i w innych również, jeśli 
instalacja w jego maszynie 
nie sprawi problemów. 
Choć odległość z Fussa 
do Kantonu wynosiła około 
2000 km, piloci z 64. Sentai 
byli dobrze przygotowani 
do lotu powrotnego przez 
swojego dowódcę i wyszkoleni 
w nawigacji i lotach 
długodystansowych nad 
morzem. Wszyscy jego piloci 
dotarli do bazy. 

C hoć wzmocnienie płatów rozwiązało kilka 
problemów konstrukcyjnych, wraz z rozpo¬ 
częciem szkolenia bojowego w Chinach per¬ 
sonel 64. Sentai wkrótce wykrył pofałdowa¬ 
nia poszycia wokół nasady płatów. Piloci od 
razu stracili wiarę w swoje nowe maszyny, ale Kato był 
nieustraszony. Jeden z pilotów 64. Sentai wspominał: 
Nie mieliśmy wyboru, jak tylko latać w ten sam sposób 
co Kato. 

Pomimo tych problemów dowództwo Sił Powie¬ 
trznych Armii Japońskiej oznajmiło, że Ki 43 były go¬ 
towe do akcji, aczkolwiek przed wybuchem wojny tyl¬ 
ko dwa sentai przezbrojono w Hayabusy - 59. i 64. 
Sentai. 3 grudnia 1941 roku obie jednostki przebazo- 
wano z Chin na lotnisko Duong Dong na Idu Phu Quoc 
w Indochinach. 64. Sentai miał na stanie 35, a 59. 
Sentai 21 Ki 43-1. 

Obie jednostki otrzymały zadanie prowadzenia 
eskorty dalekiego zasięgu dla 18 transportowców, na 
pokładach których zaokrętowano oddziały 25. Armii 
gen. Tomoyuki Yamashity oraz okrętów osłony. Przez 
kilka dni 59. i 64. Sentai latały na patrole nad kieru- 



MALAJE I SINGAPUR 
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jącym się w stronę Malajów zespołem inwazyjnym i te 
misje okazały się stosunkowo spokojne aż do 7 grudnia 
1941 roku, O godzinie 8.45 pięć patrolujących nad kon¬ 
wojem myśliwców Ki 27 z 1. Sentai pod dowództwem 
por. Toshirou Kubotani wykryło łódź latającą Catalina 
z 205. $qn RAF i w błyskawicznym ataku zestrzeli¬ 
ło ją do morza. Niestety, dla 64. Sentai, który patro¬ 
lował jako ostatni, ten dzień zakończył się tragicznie. 
2. Chutai 64. Sentai patrolował nad zespołem inwazyj¬ 
nym aż do zmierzchu. 017.30 z lotniska Duong Mong 
wystartowało sześć Hayabusa dowodzonych przez mjr. 
Tateo Kato. Wskutek mgły i silnego zachmurzenia trzy 
Hayabusa nie wróciły do bazy, znikając w morzu wsku¬ 
tek braku wyposażenia nawigacyjnego. 


Rankiem 8 grudnia 1941 roku doszło do pierwszych 
walk powietrznych nad rejonem działań w Kota Bharu 
pomiędzy 64. Sentai z samolotami RAF. Wtedy to dzie¬ 
więć bombowców Birstol Blenheim Mk IV z 54. Sqn RAF 
zTengah zbombardowało i ostrzelało baraki desanto¬ 
we i przyczółki. Por. Yohei Hinoki zgłosił zespołowe ze¬ 
strzelenie jednego Blenheima. Faktycznie, uszkodzo¬ 
ny bombowiec V5827 lądował przymusowo na lotni¬ 
sku w Machang. 

Dwa kolejne Blenheimy z tej samej jednostki zo¬ 
stały zaatakowane przez Hayabusa z 59. Sentai, kie¬ 
dy nadleciały nad Butterworth, aby uzupełnić paliwo 
i amunicję. Chor.Takeomi Hayashi zameldował zestrze¬ 
lenie dwóch bombowców. Faktycznie, uszkodził samo- 
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St. sierż. Choichi Okuyama startuje w Ki 43-1 
z lotniska Kluang na południowych Malajach 
do ataku na Palembang, z którego nie wrócił. 

Został zestrzelony w walce z Hurricane f ami Mk 116 
z 258. Sqn RAF nad Palembang. 

lot Sgt. J.E. Smitha, który wylądował przymusowo na 
brzuchu. 

W tym samym czasie Hayabusa przez około 20 mil 
ścigał nad wierzchołkami drzew Blenheima Fig Off 
N.N.H.Dunlopa. W trakcie walki strzelec Sgt K.R. Barrill 
został ranny w szczękę. Oszołomiony Australijczyk 
otworzył ogień do atakującego Ki 43. Ugodzony celną 
serią Hayabusa spadł do dżungli. 59. Sentai potwier¬ 
dził stratę jednej maszyny i pilota. Zginął pilot por. 
Takeshi Nakajima. 

Ki 43-i z 1. Chutai 64. Sentai pod dowództwem ma¬ 
jora Tateo Kato ostrzelały lotnisko w Butterwoth, usz- 




Nakajima Ki 43-1 z 1. Chutai 59. Sentai, Malaje, 
grudzień 1941 roku. Rys. Zygmunt Szeremeta 


ty na lotnisku Machang, a dwa dywizjony omyłkowo 
zrzuciły bomby na lotnisko Kota Bharu zdobyte przez 
oddziały 25. Armii. 

13 grudnia pięć myśliwców z 59. Sentai ostrzelało 
lotnisko w Butterworth, na którym dopiero co wylą¬ 
dowały dwa Buffalo Mk I z 453. Sqn RAAF pilotowane 


kadzając poważnie cztery Blenheimy Mk IV z 34. Sqn 
RAF, które nie nadawały się do naprawy. W drodze po¬ 
wrotnej jeden Hayabusa został omyłkowo trafiony przez 
artylerię plot. z japońskiego niszczyciela i wodował 
przymusowo w pobliżu wyspy Phu Quoc, a pozosta¬ 
łe maszyny wylądowały w bazie na resztkach paliwa. 

9 grudnia 17 Hayabusa z 64. Sentai osłaniało 79 
bombowców Ki 21, które miały wykonać atak bombo¬ 
wy na brytyjskie lotnisko w Victoria Point na południo¬ 
wym krańcu Birmy. Z powodu gęstych chmur bom¬ 
bowce zawróciły, a myśliwce wylądowały w Singora, 
uzupełniły paliwo i skierowały się nad wyspę Penang 
i Butterworth, aby ostrzelać lotniska. Siedem Haya¬ 
busa z lotu koszącego ostrzelało budynki, w tym han¬ 
gar i siedzibę Aeroklubu Penang, w którym znajdowa¬ 
ło się dowództwo Eskadry E MVAF, oraz samoloty na 
cywilnym lotnisku Bayan na wyspie Penang. Japońscy 
piloci uszkodzili wszystkie sześć dwupłatów Eskadry E 
- pięć Tiger Motbów i jeden BA Eagle . 

Sześć Ki 43-1 z 59. Sentai eskortowało 39 lek¬ 
kich bombowców Kawasaki Ki 48-1 z 79. i 90. Sentai. 
Większość z nich zbombardowało samoloty-makie- 


przez Sgt Reada i Sgt Collyera. Piloci japońscy zamel¬ 
dowali o zniszczeniu czterech myśliwców na ziemi. Być 
może ostrzelali samoloty nienadające się do naprawy 
po wcześniejszych atakach, ale na pewno nie trafili 
dwóch lądujących Buffalo. 

W trakcie lotu powrotnego do bazy w Nakorn do¬ 
wódca 59. Sentai mjr Tanimura zderzył się ze swo¬ 
im skrzydłowym i zginął na miejscu. Dnia 15 grudnia 
20 Ki 43-1 z 59. Sentai ponownie ostrzelało lotnisko 
w Butterworth. Ich piloci zgłosili zniszczenie siedmiu 
Blenheimów. Z powodu złej pogody dwa Hayabusa lą¬ 
dowały przymusowo. 

W środę 17 grudnia Japończycy nasilili ataki na 
lotnisko w Ipoh.Tego dnia rankiem patrolowały trzy 
Buffalo 1 453, Sqn RAAF, kiedy nad bazą pojawiły się 
trzy Hayabusa z 59. Sentai, żeby ostrzelać lotnisko. 
Australijscy piloci zanurkowali, wykonali dynamiczny 
manewr, aby przechwycić napastników. Doszło do wal¬ 
ki kołowej, w której Buffalo nie miały żadnych szans. 
Sgt Collyer umknął jednemu Haybusa , który wszedł na 
ogon jego maszyny, schodząc na wysokość wierzchoł¬ 
ków drzew. Dwa pozostałe Buffalo pilotowane przez 


Sgt Ciarek i Sgt Summertona zostały mocno postrze¬ 
lane. Obaj zgłosili uszkodzenie po jednym myśliwcu. 
Piloci trzech Hayabusa po powrocie zameldowali, że 
stoczyli walkę z sześcioma Buffalo i zgłosili zestrzele¬ 
nie dwóch z nich oraz ostrzelanie siedmiu bombow¬ 
ców na ziemi. Tego samego dnia w południe Ki 43-1 
z 59. Sentai wraz bombowcami Ki 48-1 z 90. Sentai 
ponownie uderzyły na lotnisko. Piloci z 59. Sentai 
ostrzelali jeden kołujący samolot, zgłaszając go ja¬ 
ko zniszczony, podczas gdy załogi bombowców zgło¬ 
siły zniszczenie trzech i uszkodzenie trzech kolejnych. 
Faktycznie, Japończycy zniszczyli dwa Buffalo i uszko¬ 
dzili trzy kolejne. Dragon Rapide z Eskadry B MVAF zo¬ 
stał bezpośrednio trafiony. 

21 grudnia piloci dwunastu Ki 43-1 z 59. Sentai 
eskortowali 14 Ki 48 i Ki 51 z 27. i 90. Sentai wysłanych 



Major Tateo Kato, dowódca 64. Sentai, as, 
który uzyskał 14-18 zestrzeleń. 
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w celu zbombardowania lotniska w Kuala Lumpur 
W tym czasie dwa Buffalo z 453. Sqn RAAF pilotowa¬ 
ne przez Sgt Rossa Leysa i Sgt Ericka Petersona patrolo¬ 
wały nad lotniskiem. Peterson poleciał za bombowca¬ 
mi, a Leys związał walką Hayabusa . I to właśnie on zo¬ 
stał zestrzelony, ratując się skokiem ze spadochronem 
z postrzelanego Buffalo . Piloci 59. Sentai optymistycz¬ 
nie zgłosili cztery zestrzelenia. Jedno z nich zaliczono 
przyszłemu asowi z 1. Chutai, st. sierż. Hiroshi Onozaki. 

Rankiem 22 grudnia 1941 roku nad Kuala Lumpur 
doszło do największej do tej pory bitwy powietrz¬ 
nej nad Malajami. O godzinie 10.00 18 Ki 43-1 z 64. 


Ogon Ki 43-1 por.TadaoTakayamyz2. Chutai 64. 
Sentai, zestrzelonego 22 grudnia 1941 roku 
w walce nad Kuala Lumpur z myśliwcami 
Buffalo Mk I z 453. Sqn RAAF. 

Sentai wystartowało z Kota Bharu i pojawiło się nad 
Kuala Lumpur o godzinie 11.40 na wysokości około 
4000 m. O godz. 10.00 z Kota Bharu wystartowa¬ 
ło dwanaście Buffalo z 453. Sqn RAAF prowadzonych 
przez Fit Lt Douga Vanderfielda. Australijczycy wznie¬ 
śli się na wysokość 2100 m, kiedy zostali zaatakowa¬ 
ni przez sześć Hayabusa , do których wkrótce dołączy¬ 
ło dwanaście kolejnych. 

Według japońskiego raportu piloci 2. Chutai pod 
dowództwem por. Takeo Takayamy zauważyli poni¬ 
żej 15 lub 16 Buffalo, Takayama zakołysał skrzydłami 
i dał swoim pilotom sygnał do ataku. Wśród pilotów, 
którzy pojawili się w rejonie bitwy wkrótce po tym, jak 
Takayama zaatakował Australijczyków, był przyszły as 
z 12 zestrzeleniami na koncie, st. sierż. Yoshito Yasuda, 
dla którego była to pierwsza walka powietrzna. Yasuda 
wspomina: Ki 43 z atakujące] formacji skręcałyjeden po 
drugim i ścigały wroga - wkrótce ujrzałem dwa spado¬ 
chrony. Hasze formacje wsparcia z 3. Chutai dowodzonej 
przez kpt. KatsumiAnmę czekały W do 20sekund, zanim 
zaatakowaliśmy. Byłem skrzydłowym kpt Anmy i gdy 
już nurkowaliśmy do strefy walki, wyglądało na to, że 
nie było wokół nieprzyjacielskich samolotów dla nas do 
ścigania. Ha szczęście Kapitan Anma zauważył umyka¬ 
jącego Buffalo i zaatakowali go z góry i z tyłu. Hadeszła 
moja kolej, kiedy Anmie zadęły się kaemy. Posłałem se¬ 
rię w Buffalo, z którego buchnął biały dym. Hie mogłem 
potwierdzić jednak, czy się rozbił ; 

Bitwa trwała ponad 30 minut, kiedy 64. Sentai 
przerwała walkę wskutek wyczerpania się paliwa. 
' - - 


Po powrocie do Kota Bharu piloci zgłosili 11 zestrze¬ 
leń pewnych i cztery prawdopodobne. Trzy z nich za¬ 
liczono por.Takayamie, po jednym majorowi Kato, por. 
Oizumi, por. Yohei Hinoki, st. sierz. Yoshito Yasudzie 
i sierz. Miyoshi Watanabe. Zginął dowódca 2. Chutai, 
por. Takeo Takayama. Według relacji jednego z pilotów 
skrzydło jego Ki 43-1 urwało się, kiedy wychodził z nur¬ 
kowania. Jednak kiedy później hinduscy żołnierze od¬ 
naleźli wrak jego Hayabusa, zauważyli w sekcji ogono¬ 
wej dziury po pociskach - dowód, ze jego Ki 43-1 zo¬ 
stał zestrzelony. Faktycznie 453. Sqn poniósł znaczne 
straty. Z dwunastu Buffalo biorących udział w bitwie 


pięć zostało zestrzelonych, a cztery odniosły poważ¬ 
ne uszkodzenia. Jeden Hayabusa został staranowa¬ 
ny przez Sgt Maca Reada - dzielny Australijczyk zgi¬ 
nął. Zestrzelenie dwóch dalszych myśliwców zgłosi¬ 
li Sgt Griffith i Sgt Clare, którzy zidentyfikowali je ja¬ 
ko „Me 109" Po stracie maszyny por. Takayamy zba¬ 
dano wszystkie Ki 43-1 w 64. Sentai. W sześciu z nich 
stwierdzono pęknięcia i pofałdowania poszycia skrzy¬ 
deł i w okolicy wnęk podwozia. Wkrótce potem major 
Kato poleciał na lotnisko Sungei Patani, aby zdać spra¬ 
wę technikom Sił Powietrznych Armii Japońskiej, któ¬ 
rzy dopiero co przybyli z Japonii. Błagał ich, aby usu¬ 
nęli słabość konstrukcyjną i częste zacięcia kaemów. 
Wkrótce potem we frontowych warsztatach Kota 
Bharu wykonywano tymczasowe naprawy uszkodzo¬ 
nych maszyn. 

Kilka godzin po tym, jak 64. Sentai starł się z 453. 
Sqn RAAF, przyszła kolej na 59. Sentai. Cztery Hayabusa 
zaatakowały lotnisko Kuala Lumpur, kiedy wszystkim 
będącym do dyspozycji Buffalo wydano rozkaz startu 
alarmowego. Tylko jeden z nich, pilotowany przez Sgt 


Ericka Petersona, zdołał wznieść się w powietrze i zo¬ 
stał zestrzelony z wysokości ok. 210 metrów. Myśliwiec 
zwalił się korkociągiem na ziemię i rozbił się, grzebiąc 
pod szczątkami pilota. 453. Sqn RAAF pozostały tylko 
trzy zdatne do lotu Buffalo. 

25 grudnia 64. Sentai wzięła udział w akcji nad 
Rangunem, tracąc dwa Hayabusa i dwóch pilotów. 
Wkrótce po tej akcji jednostka dołączyła do stacjonu¬ 
jącego w Kota Bharu 59. Sentai. Pilotom 59. Sentai za¬ 
liczono kolejne zwycięstwa w Nowy Rok, 1 stycznia 
1942 roku, kiedy zestrzelili dwa Blenheimy Mk I z 62. 
Sqn RAF i holenderski bombowiec Martin 139WH-3 
z 1-VLG-III, które usiłowały zaatakować japońskie ło¬ 
dzie motorowe na rzece Bernam. Te sukcesy podniosły 
konto jednostki do 11 pewnych zestrzeleń i 13 samolo¬ 
tów zniszczonych na ziemi. W tym okresie od 8 do 25 
grudnia 59. Sentai stracił dwóch pilotów. 

9 stycznia 1942 roku 64. Sentai przebazowano 
z Kota Bharu do Ipoh na zachodnim wybrzeżu Mala¬ 
jów. Tymczasem 59. Sentai przeniósł się do Sungei Pa¬ 
tani, na północ od Ipoh. 11 stycznia Japończycy zdo¬ 
byli Kuala Lumpur i następnego dnia jednostki Sił 
Powietrznych Armii Japońskiej rozpoczęły ofensywę 
bombową przeciwko twierdzy Singapur. Teraz niemal 
wszystkie jednostki Sił Powietrznych Armii Japońskiej 
stacjonowały na północnych i środkowych Malajach, 
gotowe do kampanii lotniczej przeciwko stłoczonym 
w Singapurze wojskom alianckim. 

Po wymiataniu myśliwskim przeprowadzonym przez 
72 Ki 27 z 1, i 11. Sentai 12. Hikodan, podczas które¬ 
go piloci zestrzelili dwa Buffalo z 488. Sqn RNZAF 
i uszkodzili pięć kolejnych, nad Singapurem pojawi¬ 
ło 30 bombowców z 7. Hikodan w eskorcie 42 Ki 43-1 
z 59. i 64. Sentai. Japońskie bombowce zrzuciły bom¬ 
by m.in. na lotnisko Seletar. Podczas startu z Sungei 
Patani 59. Sentai poniósł dotkliwe straty; jeden Ha¬ 
yabusa zderzył się z trzema innymi. Wszystkie cztery 
maszyny zostały zniszczone. Zginęło dwóch pilotów, 
a dwóch odniosło rany. Nad Singapurem piloci japoń¬ 
scy zgłosili brak alianckich myśliwców. Jedynie piloci 
z 59. Sentai zestrzelili jednego Blenheima Mk I z 34. 
Sqn RAF powracającego z nocnego ataku na Sungei 
Patani. 

13 stycznia Ki 43-1 z 59. i 64. Sentai osłaniały je¬ 
den klucz lekkich bombowców, które zaatakowały 
Singapur. Japońscy piloci zameldowali, ze stoczyli wal¬ 
kę z sześcioma Buffalo, zgłaszając zestrzelenie czterech 
z nich. 243. Sqn RAF poderwano w powietrze pod¬ 
czas ulewnego deszczu, co spowodowało, że forma¬ 
cja Buffalo rozproszyła się. Dowódca Fit Lt Mowbray 

Nakajima Ki 43-1 z 2. Chutai 64. Sentai 

podczas walk nad Singapurem, lotnisko Ipoh, 

Malaje, początek 1942 roku. 
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Nakajima Ki 43-1 należąca do 2. Chutai 59. Sentai, Malaje, grudzień 1941 roku. 
Rys. Zygmunt Szeremeta 


Garden przedarł się samotnie przez chmury: Przed so¬ 
bą dostrzegłem kilko jednosilnikowych samolotów, któ¬ 
rych piloci nie zauważyli mnie i figlowali nad wierzchoł¬ 
kami chmur, ćwicząc pozorowane ataki. Kiedy zbliży¬ 
łem się do nich, wybrałem jednego z nich. Japończykza- 
uważyłmnie i wszedł w ciasny skręt, aie zdołałem się za 
nim utrzymać i uszkodziłem jego maszynę długa sęrią. 
Japończykznurkowałdo ziemi. 

Hayabusa rozbił się w Johore, a jego pilot zatrzy¬ 
many przez grupę Malajów zastrzelił się. Osiem Ki 43-1 
spadło na dwa Buffalo pilotowane przez Plt Off Marrę 
i Sgt Arthura, którzy usiłowali zaatakować formację 
bombowców. Żadna ze stron nie osiągnęła przewagi 
i walka skończyła się. Plt Off Marra zgłosił uszkodze¬ 
nie jednego myśliwca, Plt Off Sharp - zestrzelenie jed¬ 
nego myśliwca, a Plt Off Pevreal i Sgt Cronk po jednym 
zestrzelonym prawdopodobnie. Hayabusa zestrzeliły 
Buffalo Sgt Russella Reynoldsa, jego maszyna spadła 
do morza, na południe od Singapuru. 

15 stycznia dwie eskadry - po osiem bombowców 
każda - uderzyły na lotniska Tengah i Sembawang, 
a osłaniające je Hayabusa z 59. Sentai stoczyły wal¬ 
kę z Buffalo. Piloci japońscy zgłosili zestrzelenie sze¬ 
ściu z nich. Faktycznie zestrzelili dwa Buffalo i uszko¬ 
dzili kilka kolejnych. Jednostki 7. Hikodan osłaniane 
przez Hayabusa z 64. Sentai zbombardowały lotnisko 
Seletar i miasto Singapur. Piloci z 64. Sentai ostrze¬ 
lali lotnisko Seletar, uszkadzając dwa dwupłatowe 
Blackburn Shark z Eskadry A AACU. Podczas ataku na 
Seletar w Hayabusa pilotowanym przez st. sierz. Kondo 
eksplodował pocisk kal. T2,7mm. Kondo lądował przy¬ 
musowo w pobliżu Kelong podczas lotu powrotnego 
do bazy w Ipoh. Ale najgorsze miało nadejść 48 go¬ 
dzin później. 

17 stycznia walki powietrzne nad Singapurem nasi¬ 
liły się, choć dzień zaczął się od ofensywnych akcji RAF 
przeciwko desantowi japońskiemu, który wylądował 
na zachodnim wybrzeżu Johore pomiędzy Muar a Batu 
Pahat. Trzy Hayabusa z 64. Sentai stracono wskutek 
eksplodującej amunicji kal. 12,7 mm, choć tym ra¬ 
zem jednostka została zaatakowana przez Buffalo 
z 21/453. Sqn RAF. Major Kato poprowadził 1. i 2. 
Chutai z 54. Sentai do ataku na lotnisko Pakan Baroe 
na Sumatrze. W trakcie operacji piloci zauważyli dzie¬ 
więć dwupłatowych bombowców Yildebeest RAF, które 
zaatakowały barki desantowe. Te były osłaniane przez 
sześć Buffalo z 21/453. Sqn RAAF. Ich piloci spadli na 
Hayabusa , gdy te próbowały zaatakować Yiidebeesty. 
Skrzydłowy mjr. Kato, por. Takeshi Takeyama, otworzył 
ogień do jednego z I /ildebeestów, kiedy pocisk 12,7 mm 
eksplodował w lufie, uszkadzając silnik jego Ki 43. 
Pilot lądował przymusowo w pobliżu Jeziora Pakan 


Baroe. Takeyama podpalił samolot i wdał się w wymia¬ 
nę ognia z alianckimi żołnierzami, których przyciąg¬ 
nął dym z płonącego Hayabusa, zanim popełnił samo¬ 
bójstwo. 

W maszynie por. Rokuzo Kato, dowódcy 2. Chutai, 
również eksplodował pocisk kal. 12,7 mm w trakcie 
ataku na lotnisko Pakan Baroe. Jego skrzydłowy plut. 
Sato później zameldował, ze twarz Rokuzo była pokryta 
olejem z uszkodzonego silnika jego Hayabusa. Rokuzo 
wolał śmierć niż wzięcie do niewoli i rozbił uszkodzo¬ 
ną maszynę. Faktycznie, jego Ki 43-1 został zestrzelony 
przez Sgt Alfreda Clare'a z 21/453 Sqn RAAF, kiedy po 
ataku na Lotnisko Pakan Baroe przelatywał z Muar nad 
Cieśniną Malacca. W końcu ostatnią ofiarą tego feral¬ 
nego dnia był st. sierz. Saito. W jego Ki 43-1 eksplodo¬ 
wała przedwcześnie amunicja kal. 12,7 mm. Nie wrócił 
do Ipoh.Technik 64. Sentai por. Ichiro Niimi wspomina, 
jak jego jednostka była często trapiona technicznymi 
dolegliwościami podczas pierwszych miesięcy wielkiej 
wojny we Wschodniej Azji: Nowy samolot stwarzał wie¬ 
le problemów. Jednym z najgorszych była przedwczesna 
detonacja pocisków 12,7 mm. Te miały rzekomo eksplo¬ 
dować, kiedy trafią w cel, ale często wybuchały tuż po 
tym, jak opuszczały lufę, bezpośrednio nad silnikiem. Był 
to bardzo poważny problem i aby temu zaradzić, perso¬ 
nel naziemny montował pod lufami płyty stalowe o gru¬ 
bości 5 mm. Ta modyfikacja zajęła 24 godziny. 

Tego samego dnia por. Masanobu Kunii i sierz. 
Shokichi Omori z 2. Chutai 64. Sentai ostrzelali ko- 
twicowisko łodzi latających w Seletar, które zidenty¬ 
fikowali jako typ Sunderiand. Faktycznie trafili cztery 
Cataliny z 205. Sqn RAF. Dwie z nich zatonęły, a dwie 
zostały uszkodzone. 

Następnego dnia trzy Blenheimy z 34. Sqn RAF 
w eskorcie czterech Buffalo z 21/453. Sqn RAAF wyko¬ 
nały atak bombowy z małej wysokości na stację kole¬ 
jową w Gemas. Po ataku Blenheimy poleciały wzdłuz 
zachodniego wybrzeża Johore, aby rozpoznać, czy Ja¬ 
pończycy wykonali tam desanty. Tymczasem Buffalo 
ostrzelały japońską kolumnę zmotoryzowaną na dro¬ 
dze w Gemas. Nad morzem na wysokości około 460 m 
Bleinheimy zostały zauważone i zaatakowane przez 
cztery Hayabusa z 59. Sentai, prowadzone przez sa¬ 
mego dowódcę majora Hirobuni Mutę, które patrolo¬ 
wały nad rzeką Muar, gdzie wyładowały oddziały ja¬ 
pońskie. Dwa bombowce zostały celnie trafione. Jeden 
z nich umknął i dociągnął na lotnisko w Tengah, a dru¬ 
gi pilotowany przez Fig Off Lyttle'a bezlitośnie ściga¬ 
ły japońskie myśliwce, trafiając pociskami w lewe 
skrzydło Blenheima, gdy Lyttle znurkował nad morze 
z Hayabusa na ogonie. Jeden z członków jego załogi, 
strzelec RAAF, Fit Sgt Frank Calthrope, ostrzeliwał się 



zaciekle i zgłosił trafienie trzech japońskich myśliw¬ 
ców, ale piloci Hayabusa raz za razem trafiali bombo¬ 
wiec, uszkadzając najpierw prawy, a potem lewy sil¬ 
nik. Uszkodzony Blenheim wodował przymusowo. Ja¬ 
pońscy piloci ostrzelali bombowiec, a potem odlecieli. 
Załoga uratowała się w pontonie ratunkowym. 

O 11.20 z Sembawang wystartowały dwa Buffalo 
z 21/453. Sqn RAF, osłaniając trzy Hudsony z 8. Sqn 
RAAF do rzeki Muar, na której zauważono japońskie 
barki desantowe. Nad rejonem desantu nieprzerwa¬ 
nie patrolowały Hayabusa z 59. Sentai majora Muty. 
Ich piloci prawidłowo zidentyfikowali alianckie maszy¬ 
ny jako bombowce typu Lockheed. Jedną z ich pierw¬ 
szych ofiar padł Buffalo Sgt Normana Chapmana, który 
spadł korkociągiem w płomieniach. Trzy Hayabusa ścią¬ 
gały przez około 20 mil Hudsona A16-87 pilotowane¬ 
go przez FI Lt Plenty'ego, zanim zawróciły. Pilot Buffalo 
Sgt Henry Parsons poleciał za trzema Ki 43-1 ścigający¬ 
mi maszynę P!enty'ego, dopędził jednego z nich i zgło¬ 
sił go jako zestrzelonego prawdopodobnie. Dwa po¬ 
zostałe Hudsony pilotowane przez Fit Lt Bella i Fit Lt 
Arnolda umykały nad wierzchołkami drzew przed Ha¬ 
yabusa , kiedy ich piloci rywalizowali miedzy sobą o do¬ 
godną pozycję do ataku. Celne serie ugodziły samo¬ 
lot Arnolda, a pierwsza z nich prawdopodobnie zabi¬ 
ła jego Strzelca, Sgt McNeilla. Hudson Arnolda, ciągnąc 
za sobą smugę czarnego dymu z prawego silnika, odda- 
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Brewster Buffalo Mk I (W8157) z 453. Sqn RAAF. 

22 grudnia 1941 roku Australijczycy z tego 
dywizjonu stoczyli z myśliwcami Ki 43-1 Hayabusa 
z 64. Sentai nad Kuala Lumpur największą bitwę 
powietrzną w okresie walk nad Malajami. 

lił się od drugiego Hudsona, który zwrócił na siebie 
uwagę jednego z japońskich pilotów. Kiedy Hayabusa 
zbliżył się do maszyny Fit Lt Bella, strzelec Sgt Scott 
otworzył ogień, najwidoczniej trafiając japoński my¬ 
śliwiec, który oddalił się, znikając z zasięgu wzroku. 
Późnym popołudniem Hudson A16-43 rozbił się o małe 
wzgórze na skraju lotniska Sembawang i eksplodował. 
Cała załoga zginęła. 

Tego samego dnia 3. Chutai 64. Sentai osłaniała 
bombowce Ki 21 podczas ataku na Singapur. Ki 43-1 
z 3. Chutai stoczyły nad miastem bój z formacją dwu¬ 
nastu Buffalo z 243. Sqn RAF i 488. Sqn RNZAF, dowo¬ 
dzoną przez Fit Lt Hutchesona. Piloci Hayabusa zaata¬ 
kowali Buffalo na wysokości około 4900 metrów, gdy 
te próbowały przedrzeć się do bombowców, i zgło¬ 
sili dziesięć zestrzeleń pewnych, w tym dwa przez 
por. Masanobu Kunii. Faktycznie zestrzelili tylko dwa 
Buffalo z 488. Sqn RNZAF; ciężko uszkodzony samolot 
Fit Lt Hutchesona ścigany przez dwa Ki 43-1 rozbił się 
podczas przymusowego lądowania na małej wysep¬ 
ce na zachód od Samboe. Pilot wrócił do Singapuru. 
Poległ Plt Off Ernie Cox. Jego Buffalo spadł do Cieśniny 
Phillipsa. Ponadto Hayabusa poważnie uszkodziły 
cztery Buffalo z 243. Sqn RAF, W tej jednostronnej wal¬ 
ce tylko Sgt Eddie Kuhn zestrzelił jednego Hayabusa , 
identyfikując go jako tero, 

19 stycznia nad rejonem Muar-Gemas trzy lek¬ 
kie bombowce Ki 51 z 27. Sentai zostały zaatakowane 
przez cztery Buffalo z 21/453. Sqn RAAF. Australijczycy 
zestrzelili dwa z nich. Załogom 27. Sentai przyby¬ 
ło na pomoc pięć Hayabusa z 59. Sentai, zestrzeliwu- 
jąc Buffalo Sgt H. Parsonsa, który zginął. Jego maszy¬ 
na rozbiła się w pobliżu Balu Pahat. 

013.40 tego samegodnia pięć/Ma/oz21/453, Sqn 
RAAF pod dowództwem Sqn Ldr Harpera wystartowa¬ 
ło z Sembawang na wymiatanie nad Muar. Dołączyły 
do nich cztery kolejne Buffalo z 488. Sqn RNZAF. 
Zbliżając się do rejonu celu, australijscy i nowozelandz¬ 
cy piloci ujrzeli lecącą poniżej formację Hayabusa i kie¬ 
dy szykowali się do ataku, spadły na nich inne Ki 43-i, 
które zestrzeliły dwa Buffalo z 488. Sqn RNZAF. Tylko 


Fit Lt Kinninmontowi udało się skontrować ich atak 
i zestrzelić jednego Hayabusa. Przeciwnikami alianc¬ 
kich pilotów okazały się znowu Ki 43-159. Sentai ma¬ 
jora Miury, które przyłapały Buffalo na małej wysoko¬ 
ści nad Batu Pahat. Jego piloci zgłosili cztery zestrzele¬ 
nia przy stracie jednej maszyny. 

We wtorek 20 stycznia Japończycy przeprowadzi 
największy i najcięższy nalot na Singapur. Załogi Ki 21 
z 12. i 60. Sentai miały zbombardować Seletar, pod¬ 
czas gdy 26 G3M2 z Mihoro Kokutai miało zaatakować 
Sembawang, a celem 18 bombowców G3M2 z Genzan 
Kokutai eskortowanych przez 18 A6M2 oraz dwóch 
C5M2 była twierdza i port w Singapurze. Hayabusa 
z 64. Sentai osłaniały bombowce Ki 21. W jednym 
z myśliwców Nakajima leciał por. Yonesaku Hatta, któ¬ 
ry wczesnym rankiem obudził swojego przyjaciela por. 
Yohei Hinoki i powiedział mu: Złamałem szczoteczkę do 
zębów. Zginę dzisiaj. Hinoki wyśmiał to przeczucie, ale 
przypomniał je sobie kilka godzin później. Na spotka¬ 
nie Japończyków poderwano w powietrze dwanaście 
Hurricaneów Mk IIB Trop z 232. Sqn RAF dowodzonej 
przez Sqn Ldr L.N. Landelsa w trzech czterosamoloto- 
wych kluczach. Naprowadzani przez kontrolę naziem¬ 
ną piloci dwunastu Hurricaneów wznieśli się na wyso¬ 
kość około 8500 metrów, a by zaatakować lecących oko¬ 
ło 2400 metrów poniżej 80 bombowców. Odchodzili 
od szyku, aby przechwycić na pozór nieeskortowane 
bombowce, ale nie dosłyszeli ostrzeżenia, ze nad bom¬ 
bowcami na 6600 metrach leciały japońskie myśliw¬ 
ce. Major Kato ujrzał nurkujące /tomowe'/ i natych¬ 
miast wzniósł się, aby związać je walką. Por. Endo ja¬ 
ko pierwszy otworzył ogień do Hurricaned, ale chy¬ 
bił w podnieceniu. Endo obserwował, jak Hayabusa 
skręcił w stronę pięciu brytyjskich myśliwców, zakoły- 
sał skrzydłami, dając sygnał do ataku. Ten znurkował 
na jednego z Hurricaneów i po sześciosekundowej se¬ 
rii z działek brytyjska maszyna stanęła w płomieniach. 
Wtedy Endo ujrzał białą czaszę spadochronu. Zauważył 
również ukośne białe pasy na skrzydłach atakującego 
Ki 43, wskazujące, że była to maszyna Kato. W ciągu 
kilku minut piloci z 64. Sentai zgłosili zestrzelenie pię¬ 
ciu Hurricaneów przy stracie jednego Hayabusa i jed¬ 
nego pilota. Por. Hatta zaatakował maszynę dowódcy 
232. Sqn RAF Sqn Ldr Lesliego Landelsa i zestrzelił go. 
Plt Off Parker ujrzał Ki 43 na ogonie maszyny dowódcy 
i zestrzelił go. Był to Hayabusa por. Hatty, który spadł 


do morza tuż po zestrzeleniu Hurricane'a Landelsa. 
Major Kato próbował ostrzec Hattę przez radio, ale to 
nawaliło (był to kolejny defekt trapiący Ki 43 w tym 
czasie). Dwa kolejne Ki 43 zostały zestrzelone przez Sgt 
Rona Dovella i Sgt Henry'ego Nichollsa. 232. Sqn RAF 
stracił kolejne dwa Hurricaney. Samolot Plt Off„Texa" 
Marchbanksa rozbił się 20 mil na północ od Kuala 
Lumpur. Pilot zginął. Drugi Hurricane spadł w płomie¬ 
niach do morza. Poważnie poparzony Plt Off Norman 
Williams uratował się, skacząc ze spadochronem. Było 
to pierwsze starcie Hayabusa z Humcane'ami. 

Wkrótce po zachodzie słońca siedem Blenheimów 
z 34. Sqn RAF zbombardowało i ostrzelało lotnisko 
Kuala Lumpur, na którym prawdopodobnie zniszczo¬ 
no około 25 samolotów japońskich. W trakcie podej¬ 
ścia Blenheimów , które atakowały pojedynczo, wystar¬ 
towały trzy Ki 43-1 z 59. Sentai, które dopadły maszy¬ 
nę Sqn Ldr Finana 0'Driscolla, zestrzelonego przez ma¬ 
jora Mutę i por. Shohei Inabę. Major Muta zgłosił praw¬ 
dopodobne zestrzelenie drugiego Blenheima, ale ten 
zniknął mu z oczu w zapadających ciemnościach. Ten 
samolot rozbił się w trakcie przymusowego lądowania 
wTengah. 

Rankiem 21 stycznia na sześć Buffalo z 243. Sqn 
RAF dowodzonych przez Fit Lt Gardena, które patro¬ 
lowały w rejonie Batu Pahat-Parit Su log, spadło sześć 
Hayabusa z 64. Sentai. Gardenowi udało się umknąć 
z wielką dziurą w lewym skrzydle. Doszło do zaciętej 
walki, w której Sgt Bert Wipiti zgłosił zestrzelenie jed¬ 
nego z myśliwców, błędnie identyfikując go jako„Navy 
Zero". Sgt Kronk zgłosił zestrzelenie prawdopodobne. 
Faktycznie 64. Sentai straciła jednego Hayabusa i jed¬ 
nego pilota st. sierż. Hideo Tatsumi. 

Tego ranka nad Singapurem doszło do kolejnej wal¬ 
ki pomiędzy 64. Sentai a Hurricane f ami Mk IIB Trop 
z Eskadry C 232. Sqn RAF. Ciężko uszkodzona maszyna 
Plt Off Johna Gortona rozbiła się podczas przymusowe¬ 
go lądowania na plaży w Bintam, wielkiej wyspie lezą¬ 
cej na południe od Singapuru. Z akcji nie wrócił jeszcze 
jeden Hurricane pilotowany przez Sgt Petera Lowe'a, 
zestrzelony przez pilotów z 64. Sentai, którzy w wal¬ 
kach nad Singapurem zgłosili sześć zestrzeleń. 

Rankiem 23 stycznia Hayabusa 1 64, Sentai starły 
się na wysokości około 4600 metrów z Hurricane'ami 
MK IIB Trop z Eskadr A i C 232. Sqn, które próbowa¬ 
ły przechwycić formację 27 bombowców Ki 21-llko 
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z 12. Sentai. Australijczyk Sgt Geoff Schaffer zgło¬ 
sił zestrzelenie jednego Ki 43, ale jego maszyna zo¬ 
stała trafiona przez innego Hayabusa. Pilot uratował 
się, skacząc ze spadochronem. Maszyna kolejnego 
Australijczyka, Sgt Fairbaina, również została zaatako¬ 
wana przez Ki 43. Jego Hurricane powrócił do Kallang 
z postrzelaną chłodnicą oleju, kółkiem ogonowym i ka¬ 
dłubem. 

29 stycznia jednostki Sił Powietrznych Armii Ja¬ 
pońskiej zbombardowały lotnisko Sembawang. W tym 
dniu eskortę prowadził 64. Sentai, ale st. sierż. Shokiki 
Omori wystartował zbyt późno i nad cel poleciał sam, 
osłaniając kilka bombowców. W drodze powrotnej za¬ 
uważył pięć lecących powyżej Hurricane'ów i Buffalo 
i kiedy te znurkowały do ataku, stoczył z nimi walkę. 
Zameldował, że zestrzelił dwa z nich. W przechwyce¬ 
niu wzięła udział sekcja Hurricane'ów Mk IIB Trop z 232. 
(P) Sqn RAF i dwa Buffalo z 453. Sqn. Dwa bombow¬ 
ce zostały trafione i odniosły szkodzenia. Jeden z nich 
lądował przymusowo w Kuala Lumpur. Hurricane 
Plt Off Mendizabala, który zgłosił dwa zestrzelenia 
(jedno prawdopodobne) oraz uszkodzenie bombow¬ 
ca, wskutek defektu podwozia - uszkodzonego pod¬ 
czas walki, rozbił się podczas przymusowego lądo¬ 
wania w Seletar. Sgt Keith Gorringe z 453. Sqn RAAF 
zameldował o prawdopodobnym zestrzeleniu jedne¬ 
go bombowca, ale jego maszyna została zaatakowa¬ 
na przez Hayabusa . Gorringe rozbił Buffalo z uszkodzo¬ 
nym podwoziem podczas przymusowego lądowania 
w Sembawang. Obie maszyny z pewnością padły ofia¬ 
rą st. sierż. Omoriego. 

31 stycznia Japończycy rozpoczęli oblężenie Singa¬ 
puru i tego dnia doszło do zaciętej bitwy powietrznej. 
Dwa klucze Hayabusa z 64. Sentai osłaniały formację 
27 bombowców wysłanych z zadaniem zbombardo¬ 
wania lotniska w Tengah. Na ich spotkanie z lotniska 
Tengah poderwano w powietrze siedem Hurricaneów 
Mk IIB Trop z Eskadry A z dopiero co przybyłego 258. 
Sqn RAF pod dowództwem Fit Lt Sharpa i kilka z 232.(P) 
Sqn RAF. Piloci Sharpa natknęli się nad cieśniną Johore 
na wielką formacje bombowców, którą od razu zaata¬ 
kowali. Po pierwszym ataku spadły na nich Hayabusa 
z 64. Sentai. Plt Off Campbell wdał się walkę z dwoma 
Ki 43. Znurkował na nie i otworzył ogień z bliskiej odle¬ 
głości. Zameldował, że jeden z nich wybuchł i że ostat¬ 
ni raz widział go, jak spadał w kuli ognia. Zaatakował 
drugiego Hayabusa i prawdopodobnie uszkodził. Zużył 
całą amunicję i wycofał się z rejonu toczącej się walki. 
Sqn Ron Dowell z 232.(P) Sqn RAF ujrzał wchodzącego 
mu na ogon Japończyka. Wszedł w strome nurkowa¬ 
nie i zobaczył, jak ten odleciał. Podążył za nim i ugo¬ 
dził go celną długą serią. Z Ki 43 buchnęły kłęby czar¬ 
nego dymu. Dowódca eskadry widział, jak Hayabusa 
rozbił się. Być może Campbell i Dovell zaatakowali ten 
sam samolot, ponieważ 64. Sentai potwierdziła stra¬ 
tę tylko jednego myśliwca. Sierż. Tsunomu Goto wy¬ 
skoczył ze spadochronem z płonącego Hayabusa i póź¬ 
niej powrócił do jednostki. W swojej pierwszej walce 
z Japończykami 258. $qn RAF stracił cztery Hurricaney 
i jednego pilota Plt Off Bruce'a McAllistera. 

Piloci 64. Sentai po powrocie do bazy zgłosili, ze 
stoczyli walkę z 15 Hurricane'ami i zameldowali o ze¬ 
strzeleniu ośmiu z nich. Po dwa zestrzelenia zaliczono 
por. Takeuchi Shogo i por. Yohei Hinoki, a jednego za¬ 
liczono sierż. Goto, który został zestrzelony. 

1 lutego przed południem Ki 21 z 60. Sentai osła¬ 
niane przez Hayabusa z 64. Sentai zaatakowały lotni¬ 


sko Sembawang i stoczyły walkę z resztkami 453. Sqn 
RAAF - czterema Buffalo prowadzonymi przez Fit Lt 
Kinninmont. Zestrzeliły jednego Buffalo , jego pilot Sgt 
Geoff Seagoe wyskoczył ze spadochronem, oraz uszko¬ 
dziły drugiego, pilotowanego przez Sgt Kronka, któ¬ 
ry robił maszynę podczas przymusowego lądowania 
w pobliżu Tengah. Sgt Fisken zgłosił zestrzelenie jed¬ 
nego Ki 43, a Fit Lt Kinninmont uszkodzenie drugiego. 

4 lutego trzy Hayabusa z 59. Sentai przechwyci¬ 
ły sześć Hudsonów z 62. Sqn RAF, które z wysokości 
około 1800 metrów wykonały atak bombowy na lot¬ 
nisko w Kluang i zestrzeliły jedną maszynę pilotowa¬ 
ną przez Sgt NZAF Douga Huntera. Drugi Hudson od¬ 
niósł tylko nieznaczne uszkodzenia. Był to AE529 Fig 
Off EJ. Henry'ego. Jego strzelec, Sgt John Tubs, otwo¬ 
rzył ogień i zameldował, ze trafił jeden myśliwiec, któ¬ 
ry odleciał, ciągnąc za sobą smugę dymu. 


9 lutego Hayabusa z 59. Sentai zestrzelił Hurri- 
cane'a Mk IIB Trop z 232. Sqn RAF. Pilot Plt Off Hutton 
wyskoczył ze spadochronem. Jego pogromcą był praw¬ 
dopodobnie st. sierz. Hfroshi Onozaki. Tego samego 
dnia po południu piloci 64. Sentai stoczyli nad połu¬ 
dniowo-zachodnim wybrzeżem Johore ostatnią walkę 
nad Singapurem z Hurricanćami Mk IIB Trop z 232. Sqn 
RAF, które poderwano w powietrze na przechwycenie 
formacji Ki 21 z 7. Hikodan lecącej na doki. Hurricaney 
osiągnęły wysokość zaledwie 600 metrów, kiedy spa¬ 
dły na nie Hayabusa z 64. Sentai, które zestrzeliły sa¬ 
molot Sgt Margassona. Było to ostatnie zestrzelenie 
64. Sentai nad Singapurem. Wyspa została zdobyta 
przez Japończyków 15 lutego 1942 roku. Podczas ak¬ 
cji nad Malajami i Singapurem 59. i 64. Sentai straciły 
do końca stycznia 1942 roku 23 Hayabusa; w tym 60% 
wskutek przeciwdziałania nieprzyjaciela. Więcej z nich 
stracono na ziemi wskutek ataków bombowych niż 
w walkach powietrznych. 

HOLENDERSKIE 
INDIE WSCHODNIE 
-GRUDZIEŃ 1941* 

-MARZEC 1942 

Po raz pierwszy myśliwce Sił Powietrznych Armii Ja¬ 
pońskiej pojawiły się nas Sumatrą 28 grudnia 1941 
roku. Siedem Hayabusa z 59. Sentai osłaniało bom¬ 



bowce Ki 48 z 75. Sentai, które zbombardowały lot¬ 
nisko Medan na Sumatrze, niszcząc jeden DC-3 KNLM. 
Ponadto japońscy lotnicy zgłosili zniszczenie trzech 
mniejszych samolotów - prawdopodobnie typu Tiger 
Moth i Jungman z miejscowego aeroklubu oraz składu 
paliwa i amunicji. 

Następny atak na Sumatrę nastąpił 16 stycznia 1942 
roku. Hayabusa z 64. Sentai eskortowały lekkie bom¬ 
bowce Ki 48 z 75. 1 90. Sentai, które ponownie zbom¬ 
bardowały lotnisko Medan, niszcząc jeden samolot. 
Następnego dnia Ki 43-1 z 64. Sentai osłaniały 32 bom¬ 
bowce Ki 21-llko z 12. Sentai, które o 11.25 zbombar¬ 
dowały lotnisko Pakan Baroe. Hayabusa ostrzelały bu¬ 
dynki i samoloty. 

Tuż przed upadkiem Singapuru Japończycy zapla¬ 
nowali przeprowadzenie desantu spadochronowego, 
którego celem było zdobycie rafinerii ropy naftowej 


Rozruch silnika Ki 43-1 z 64. Sentai na jednym 

z lotnisk na Malajach, koniec grudnia 1941 roku. 

w Palembang, a to wymagało zdobycia przewagi w po¬ 
wietrzu nad rejonem działań. 6 lutego o świcie osiem¬ 
naście Hayabusa z 59 64. Sentai i czternaście z 59. 
Sentai oraz 23 lekkie bombowce Ki 48 z 75. i 90. Sentai 
wystartowało z lotnisk w Ipoh i Kahang, ale zmienia¬ 
jąca się pogoda i gęste chmury uniemożliwiły spotka¬ 
nie w powietrzu i pozostałe jednostki skierowały się 
nad cel osobno. Jako pierwsze około 11.00 nad zasło¬ 
niętym chmurami celem pojawiły się 64. i 75. Sentai. 
Ale tylko Hayabusa z 64. Sentai przedarły się przez gę¬ 
stą warstwę chmur nad lotnisko Palembang. Ich pilo¬ 
ci zameldowali zniszczenie jednego samolotu na ziemi 
i czterech kolejnych prawdopodobnie, zanim przerwa¬ 
li atak z powodu silnego zachmurzenia. 15 minut póź¬ 
niej nad lotnisko nadleciały inne jednostki, ale podob¬ 
nie jak 75. Sentai, Ki 48 z 90. Sentai uderzyły na cele na 
wyspie Banka. 

W międzyczasie Hayabusa z 59. Sentai natknę¬ 
ły się ną dwa Blenheimy z 211. Sqn RAF - część eska¬ 
dry sześciu maszyn, osłaniającej konwój podążający 
do Singapuru. W błyskawicznym ataku zestrzeliły dwa 
Blenheimy do morza. Z załóg Sgt A,T. Bootha i Sgt G.M. 
Steele'a nikt nie przezył. Następnie piloci 59. Sentai 
zaatakowali Blenheima z kolejnej pary, pilotowanego 
przez Plt Off Coughlana, który umknął. Piloci 64. Sentai 
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zgłosili trzy zestrzelenia pewne i czwarte prawdopo¬ 
dobne. Faktycznie 211. Sqn stracił tylko dwie maszyny. 
Jedno z zestrzeleń zaliczono st. sierż. Hiroshi Onozaki. 

Formacja Ki 43-1 z 59. Sentai skierowała się nad lot¬ 
nisko Palembang, nad którym się wypogodziło, i po 
rozpoczęciu ataku natknęła się na sześć powracają¬ 
cych z patrolu Hurricaneów Mk IIB Trop z 258. Sqn RAF, 
a w międzyczasie inne Hurricane'y z 232. i 258. Sqn 
RAF poderwano w powietrze po pierwszym ataku ja¬ 
pońskich myśliwców. Kilka Hoyabusa zeszło w dół, aby 
ostrzelać lotnisko, a reszta spadła na Hurricane'y. Piloci 
59. Sentai zgłosili zestrzelenie pięciu Hurricone'ów na 
pewno, trzech prawdopodobnie i zniszczenie na ziemi 
trzech Bienheimów i Hudsono. Plt Off Reg Bainbridge 
z 232. Sqn RAF zgłosił zestrzelenie jednego myśliwca, 
a Plt Off Ambrose Milnes, Plt Off Doug Nichols i Plt Off 
Jock McCulloch z 258. Sqn RAF uszkodzenie drugiego. 


po jednym Hurricone zaliczono por.Yohei Hinoki i sierz. 
Akeshi Yokoi, a jedno zespołowe por. T. Endo, kpt. Ka- 
tsumi Anmie i st. sierż. Yoshito Yasudzie. Piloci 3. Chutai 
64. Sentai ostrzelali lotnisko, meldując o zniszczeniu 
dziesięciu samolotów i uszkodzeniu dziesięciu kolej¬ 
nych. Piloci 59. Sentai zgłosili zestrzelenie jednej ma¬ 
szyny typu „Lockheed" i drugiej prawdopodobnie. Jak 
się okazało, owym „Lockheedem" był Blenheim z 211. 
Sqn RAF Plt Off Lintona, który został zaatakowały pod¬ 
czas lądowania. Maszyna rozbiła się w pobliżu lotniska 
Palembang 2. W międzyczasie lotnisko zostało zbom¬ 
bardowane przez 90. Sentai. Faktycznie RAF poniósł 
ciężkie straty - sześć Bienheimów, tym trzy niezdatne 
do lotu z 84. Sqn, dwa z 211. Sqn i jeden 34. Sqn oraz 
trzy Hurricaney spłonęły na ziemi. Uszkodzonych zo¬ 
stało jedenaście Hurricane'ów, jeden Buffalo i Hudson 
z 62. SgnRAF. 


na Glynna. Drugi pilotowany przez Plt Off Jocka Cull- 
ocha umknął w chmury, lecz z powodu wyczerpania 
paliwa rozbił się w bagnie w pobliżu rzeki w trakcie 
przymusowego lądowania. 

8 lutego po raz trzeci z rzędu lotnisko Palembang 
zostało zaatakowane przez Jednostki Sił Powietrznych 
Armii Japońskiej. Nad lotnisko nadleciało 25 Hoyabusa 
z 59. i 64. Sentai i 17 lekkich bombowców Ki 48 z 90. 
Sentai. Japończycy zniszczyli co najmniej jednego 
zdatnego do lotu Blenheima. Piloci 59. i 64. Sentai 
zgłosili, że natknęli się na cztery Hurricaney ; każdy 
Sentai meldował po jednym zestrzeleniu. Faktycznie 
w powietrzu znajdowały się dwa Hurricaney z 232. 
Sqn pilotowane przez Fit Lt Edwina Taylora i Sgt Sama 
Hackfortha, którzy uwikłali się w walkę z japońskimi 
myśliwcami. Samolot Taylora zbliżał się do lotniska ści¬ 
gany przez jednego z nich. Hurricone wykonał ciasny 



Faktycznie piloci 59. Sentai zestrzelili dwa Hurricaney 
z 258. Sqn RAF. Wrak maszyny Plt Off Cardella Kleck- 
nera odnaleziono późnej w dżungli; pilot zginął. Dru¬ 
gi Hurricone pilotowany przez Nowozelandczyka Camp- 
bell-White'a rozbił się w dżungli. Pilot powrócił do dy¬ 
wizjonu cztery dni później przy pomocy krajowców. 

Rankiem następnego dnia nad Palembang poja¬ 
wił się rozpoznawczy Ki 46 Sił Powietrznych Armii 
Japońskiej. Jego załoga zauważyła na ziemi wiele sa¬ 
molotów i wysłała meldunek. Późnym popołudniem 
Japończycy przeprowadzili kolejny nalot. 31 Hayabu - 
sa z 59. i 64. Sentai osłaniało lekkie bombowce z 90. 
Sentai nad lotnisko Palembang I, na którym otrzy¬ 
mano niewystarczające ostrzeżenie o nadciągającym 
ataku i ostatnie Hurricaney kołowały jeszcze na pa¬ 
sie startowym, kiedy zaczęły eksplodować pierwsze 
bomby. W tej fazie nalotu wszystkie uniknęły uszko¬ 
dzeń. W formacji 90. Sentai znajdowało się kilka lek¬ 
kich bombowców Ki 30, które alianccy piloci błędnie 
zidentyfikowali jako jednosilnikowe myśliwce ze sta¬ 
łym podwoziem. W trakcie nabierania wysokości na 
pilotów Hwicaneów spadły Hoyabusa. Piloci 59. i 64. 
Sentai zgłosili dziesięć zestrzeleń pewnych i pięć praw¬ 
dopodobnych. St. sierz. Onozaki z 59. Sentai zgłosił 
jedno zestrzelenie z czterech zaliczonych jego jedno¬ 
stce. Piloci 64. Sentai zgłosili sześć kolejnych, w tym 


Ki 43-1 z 64. Sentai na lotnisku Palembang 1, 
Sumatra, 4 marca 1942 roku. 

Por. August Deibel, jeden z najskuteczniejszych 
pilotów 2-VLG-V (zaliczono mu 3 zestrzelenia). 

Jego ostatnią ofiarą padł Ki 43-1 z 59. lub 64. Sentai, 
zestrzelony 7 marca 1941 roku. Via Jim Maas 

Jednym z pilotów z 258. Sqn RAF, któremu udało się 
wystartować, był Plt Off Doug Nicholls. Tuż po starcie 
wszedł w strome wznoszenie i jego Hurricone wzniósł 
się pod lecącą z tyłu na wysokości 300 metrów forma¬ 
cję bombowców. Otworzył ogień do jednego z nich, 
który zadymił, jednak został odpędzony przez Ki 43. 
Wzniósł się na wysokość około 1800 metrów, wymyka¬ 
jąc się pomiędzy chmurami. Jego samolot został trafio¬ 
ny i pilot ratował się skokiem ze spadochronem około 
30 mil na zachód od Palembang. PltOff„Red"Campbell 
zestrzelił jednego Hoyabusa z trzech, które nawiązały 
z nim walkę. Nakajima rozbił się na skraju lotniska. 
Drugiego Ki 43 zestrzelił Plt Off Milnes. Faktycznie w tej 
walce 64. Sentai stracił dwie maszyny, a 90. Sentai jed¬ 
nego Ki 30. 

Kiedy nad Palembang toczyła się zażarta walka, 
dwa kolejne Hurricaney z 258. Sqn RAF powracające 
z patrolu nad konwojem zostały zaatakowane przez 
dwanaście Hoyabusa , które zestrzeliły samolot Sgt Ke- 


zakręt z Hoyabusa na ogonie. Ostrzelany przez obronę 
plot. Japończyk oddał ostatnią serię i wyrwał w chmu¬ 
ry. Śmiertelnie ranny Taylor rozbił Hurricane'a o drze¬ 
wa na skraju lotniska. W międzyczasie pięć Hoyabusa { 
opadło i zestrzeliło maszynę Sgt Hackfortha, która roz¬ 
biła się w dżungli. Był to dotkliwy cios dla 232. Sqn 
RAF. Sam Hackforth miał zaliczone cztery zestrzelenia, 
Taylor, odznaczony pośmiertnie w sierpniu 1942 roku 
DFC, sześć. 

13 lutego nad lotnisko Palembang 1 nadleciało 
29 Hayabuso z 59. i 64. Sentai eskortujących siedem 
lekkich bombowców Ki 48 z 90. Sentai w momencie, 
w którym lądowało tam na resztkach paliwa dwana¬ 
ście Hurricaneów Mk IIB Trop z 232. Sqn RAF pod do¬ 
wództwem Sqn Ldr R.E.P, Brookera, które wróciły po 
długich poszukiwaniach sześciu łodzi latających zgło¬ 
szonych przez dowództwo holenderskie, które lądo¬ 
wały w pobliżu północno-zachodniego brzegu wyspy 
Banka. W rzeczywistości były to obserwacyjne wod¬ 
nosamoloty F1M2 z okrętów baz wodnosamolotów 
Kamimawa Maru i Sagara Maru odkomenderowane 
w celu operowania z Muntok. 

Do brytyjskich pilotów uśmiechnęło się szczęście, 
bo w samą porę w górze pojawiły się posiłki w po¬ 
staci siedmiu Hurricanedw Mk IIB Trop z uzupełnień 
z Tjililitan z Jawy pilotowanych przez pilotów z 232. 
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Nakajima Ki 43-1, był to samolot kpt. Katsumi Anma, dowódcy 1. Hentai, 
3. C huta i, 64. Sentai, lotnisko Ipoh Malaje, początek stycznia 1942 roku. 
Rys. Zygmunt Szeremeta 


i 258. Sqn RAF prowadzonych przez Wg Cdr/HJ. 
McGuire'a. Kilka z nich na resztkach paliwa musiało lą¬ 
dować od razu, ale Wg Cdr McGuire i Sgt Nicholls po¬ 
zostali w górze i od razu zaatakowali zbliżających się 
napastników. McGuire stoczył walkę z dwoma Ki 43 
i otworzył ogień do drugiego: Zgłosiłem jednego Zero, 
choć jestem pewien, że został uszkodzony przez nad¬ 
miernie podnieconego swojego skrzydłowego nr 2. 

Sgt Nicholls otworzył ogień do tego Hayabusa i zo¬ 
baczył, jak ten rozbił się na końcu pasa startowego, 
grzebiąc pod szczątkami pilota st. sierż. Choichi Oku- 
yamę. Trzeci zaatakował jego Hurricaned i ugodził go 
celną serią w silnik. Nicholls wyskoczył ze spadochro¬ 
nem na bardzo małej wysokości, 180 metrów, kilka mil 
na południe od lotniska. 

Dwa Hayabusa znurkowały na ogon Hurricane^ 
Sgt Nelsona Scotta podchodzącego do lądowania. 
Jeden z nich trafił go w silnik i lekko ranił pilota w rę¬ 
kę. Scott poderwał dymiący samolot w górę i wysko¬ 
czył ze spadochronem na wysokości około 210 me¬ 
trów w pobliżu lotniska. Lecący za Scottem Fig Off 
McNamara umknął lotem ślizgowym japońskim my¬ 
śliwcom. Ki 43-1 pilotowanemu przez jednego z jego 
prześladowców - por. Masanobu Kunii z 64. Sentai - 
urwały się skrzydła podczas wychodzenia z nurkowa¬ 
nia. Hayabusa rozbił się w dżungli i wybuchł. Piloci ja¬ 
pońscy, którzy obserwowali całą walkę, byli przekona¬ 
ni, że Kunii, zanim się rozbił, zestrzelił Hurricane'a. Kunii 
mógł stać się drugą ofiarą Sgt Nichollsa. Faktycznie 
Macnamara bezpiecznie wylądował nieuszkodzonym 
Hurricane'em na lotnisku, jak i czterej inni piloci. Tylko 
jeden Hurricane został nieznacznie uszkodzony. 

Wrak Hayabusa z 64. Sentai, który rozbił się na koń¬ 
cu pasa startowego, został później zbadany m.in. przez 
Wg Cdr Rona Barclaya, który stwierdził, że główną 
przyczyną śmierci pilota podziurawionego kulami od 
głowy do pasa był brak płyty pancernej za fotelem pi¬ 
lota. 

Podczas ataku, korzystając z chwilowej ciszy, od ra¬ 
zu poderwano w powietrze trzy Hurricaney Mk IIB Trop 
z Eskadry A 232. Sqn RAF, a po kilku minutach wystar¬ 
towało kilka kolejnych, prowadzonych przez Sqn Ldr 
Brookera. Brytyjscy piloci wdali się w walkę z japoń¬ 
skimi samolotami pomiędzy chmurami na małej wy¬ 
sokości. Sgt Sandeman Allen zaatakował 24 Hayabusa 
eskortujące bombowce, identyfikując je jako „Navy 0". 


Zgłosił zestrzelenie dwóch z nich oraz prawdopodob¬ 
nie dwóch kolejnych. W tej walce piloci Hayabusa ze¬ 
strzelili Hurricane'a Plt Off L. Emmertona. Po powro¬ 
cie do bazy piloci 59. i 64. Sentai zgłosili zestrzelenie 
trzech Hurricane f ów na pewno i dwóch prawdopodob¬ 
nie przy stracie dwóch maszyn i dwóch pilotów. 

14 lutego 1942 roku Hayabusa z 59. i 64. Sentai 
eskortowały 34 samoloty transportowe Ki 56 i Ki 57 
z 1. i 2. Chutai z Lotniczej Jednostki Spadochronowej 
z 270 spadochroniarzami z 2. pułku spadochrono¬ 
wego. Ich zadaniem było zdobycie rafinerii i lotniska 
w Palembang. Z tyłu podążało osiemnaście bombow¬ 
ców Ki 21-llko z 98. Sentai, które miały zrzucić bom¬ 
by odłamkowe tuż przed lądowaniem spadochronia¬ 
rzy, a na dziewięciu kolejnych załadowano zaopatrze- 


kością na maszynę Plt Off Macnamary, uzyskując wie¬ 
lokrotne trafienia, i zgłosili jego zestrzelenie. Jednak 
jego Hurricane , ciągnąc za sobą smugę oleju i glikolu, 
wylądował na lotnisku Palembang 1. 

Sgt Kelly lecący obok SqnLdr Thompsona ujrzał 
lecące poniżej cztery samoloty, prawdopodobnie Hur- 
ricane'a MacNamary i trzy Hayabusa . Otworzył ogień 
do jednego z nich, bez widocznych efektów. Japończyk 
wywinął mu się ciasnym skrętem i wszedł na ogon je¬ 
go Hurricane'a, ścigając na małej wysokości nad całą 
południową Sumatrą. Kelly w końcu zgubił napastnika. 

W chwilę później nad lotnisko nadleciały cztery dal¬ 
sze Hurricaney , podchodząc do lądowania - ocala¬ 
łe z dziewięciu wysłanych jako uzupełnienia z Batawii 
po dowództwem Fit Lt Hutchesona z 488. Sqn RNZAF. 



nie. Ki 21 zrzuciły bomby odłamkowe, powodując wie¬ 
le ofiar, a Hayabusa z 64. Sentai ostrzelały lotnisko i bu¬ 
dynki. Ki 48 z 90. Sentai nadleciały nad cel w osobnej 
formacji i zrzuciły bomby na baraki w pobliżu lotniska. 
O 11.26 z samolotów transportowych zaczęli skakać 
spadochroniarze. 

Kitka Hurricanedwi 258. Sqn RAF usiłowało nawią¬ 
zać walkę z Hayabusa , które miały przewagę wysokości 
I prędkości. Trzy Ki 43-1 z 64. Sentai spadły z dużą pręd- 


Hudsony Mk IIRAAF na lotnisku Sembawang, 
Singapur, marzec 1941 roku. 

Ich pilgci ujrzeli kilkadziesiąt dwusilnikowych samo¬ 
lotów, które początkowo wzięli za Hudsony. Wkrótce 
zobaczyli opadających spadochroniarzy. Lecąca na rei 
sztkach paliwa formacja brytyjskich myśliwców roz¬ 
proszyła się. Dwa Hayabusa od razu zaatakowały i tra¬ 
fiły Hurricane ł a Plt Off Biila McCullocha z 258. Sqn RAF. 
Pierwsza seria raniła pilota w nogę i rękę, a druga od- 
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strzeliła usterzenie ogonowe jego maszyny. Lecący tuz 
nad ziemią Hurricane przewalił się na grzbiet i rozbił 
o drzewa, gubiąc skrzydło, a potem runął w bagno. 
Australijczykowi udało się wydostać z wraku. Sgt Art 
Sheerin stoczył walkę z trzema Ki 43 i umknął im. Silnik 
jego maszyny przerwał pracę i pilot wodował przy¬ 
musowo w rzece Moesi. W ataku na Hurricanćy bra¬ 
ły udział Hayabusa z 64. Sentai, których piloci zgłosili 
trzy zestrzelenia, w tym jedno przez dowódcę jednost¬ 
ki mjr. Kato. Tego samego dnia dywizjony alianckie wy¬ 
cofały się na Jawę. 15 lutego Palembang wpadł w ręce 
Japończyków. Siły Powietrzne Armii Japońskiej zaczęły 
szybko przerzucać jednostki na dopiero co zdobyte lot¬ 
nisko Palembang 1, w tym 18 Ki 27 z 1. Sentai, 20 Ki 
43-1 z 64. Sentai oraz część 27. Sentai. Wkrótce wszyst¬ 
kie zdatne do lotu Hayabusa z 59. i 64. Sentai stacjono¬ 
wały na Palembang 1, skąd wkrótce rozpoczęły opera¬ 
cje nad zachodnią Jawą. 

W czwartek 19 lutego 1942 roku jednostki Sił Po¬ 
wietrznych Armii Japońskiej wykonały pierwsze zma¬ 
sowane uderzenie na zachodnią Jawę. 19 Ki 43-1 z 59. 
i 64. Sentai prowadzonych przez majora Kato osłania¬ 
ło pięć Ki 48 z 90. Sentai, które krótko po 9.30 zaatako¬ 
wały Buitenzorg. Na spotkanie tej formacji poderwano 
w powietrze dziewięć holenderskich Buffalo z 2 VLG-V, 
które uwikłały się w zaciętą walkę. Piloci zwinnych 


Hayabusa wciągnęli w walkę kołową dwa Buffalo pi¬ 
lotowane przez sierżantów Scheffera i Harta i oba ze¬ 
strzelili. Poważnie poparzony Hart wyskoczył ze spa¬ 
dochronem ze swojego B-3133, którego lewy zbior¬ 
nik został trafiony na wysokości około 1500 metrów. 
Zgłosił jednego,,Navy 0"jako zestrzelonego prawdopo¬ 
dobne. Scheffer, lekko ranny w udo wyskoczył ze spa¬ 
dochronem. Scheffer był przekonany ze prawdopodob¬ 
nie zestrzelił jednego„Navy 0". 

Ponadto piloci 64. Sentai zestrzelili jeszcze dwa Buf¬ 
falo pilotowane przez ppor. Kuipera i sierż. de Groota. 
Oba Buffalo rozbiły się brzegu rzeki Tijsedane. Obaj zgi¬ 
nęli. Por. Deibel dwukrotnie otwierał ogień z kadłubo¬ 
wych kaem ów do jednego Hayabusa , bo skrzydłowe 
kaemy zacięły się po kilku strzałach. Po trwającej oko¬ 
ło dziesięć minut walce kołowej jego B-398 został bar¬ 
dzo poważnie uszkodzony przez eksplodujące pociski 
kal. 12,7 mm wystrzelone przez Ki 43. Lądował przy¬ 
musowo w Semplak. Zgłosił dwa prawdopodobne ze¬ 
strzelenia. Niestety nie znaleziono żadnych wraków ja¬ 
pońskich myśliwców. 

Piloci 64. Sentai po powrocie do bazy zameldowali, 
ze stoczyli walkę z dziewięcioma myśliwcami „Curtiss 
Hawk" i z łatwością zestrzelili siedem z nich. Faktycznie 
bitwa powietrzna trwała około piętnaście minut, 
a większość pilotów 2-VLG-V walczyło do końca. Tylko 


cztery Brewstery zostały zestrzelone, dwa odniosły po¬ 
ważne uszkodzenia, a jeden lekkie uszkodzenia. 

Tego samego dnia po południu, o godzinie 16.40, 
dziewięć bombowców Ki 48 Ki 48 osłanianych przez 
28 Hayabusa z 59. i 64. Sentai uderzyło na Bandung. 
Przeciwko nim wystartowało dwanaście Brewsterów 
z 1-VLG-V pod dowództwem kpt. A.A.M van Resta. 
Kilka minut później piloci Brewsterów ujrzeli dwie gru¬ 
py myśliwców„Navy 0" lecących w ich kierunku, jed¬ 
ną na małym, a drugą na nieznacznie wyższym pu¬ 
łapie. Nad Lembang doszło do walki. Cztery Buffalo 
z patrolu kpt. van Resta weszły w płytkie nurkowa¬ 
nie i zaatakowały bandytów lecących poniżej na go¬ 
dzinie drugiej. Dwa czterosamolotowe patrole dowo¬ 
dzone przez por. Tidemana i por. G.J. de Haasa odbi¬ 
ły nieco i zaatakowały bandytów na godzinie dziewią¬ 
tej. Dla obu stron starcie było zaskoczeniem. Formacje 
28 Hayabusa z 59. i 64. Sentai i dwunastu Brewsterów 
rozproszyły się, jednak piloci japońscy w większości 
zdołali się utrzymać w trzysamolotowych kluczach, 
a patrole Brewsterów szybko rozproszyły się w pary 
i potem na pojedyncze maszyny. Hayabusa nie dopu¬ 
ściły holenderskich pilotów do bombowców, wciąga¬ 
jąc ich w walki kołowe. W ciągu kilku minut zestrze¬ 
lili trzy Brewstery. Porucznicy De Haas i Tukker zdoła¬ 
li zaskoczyć kilka Ki 43, ale zostali zaatakowani przez 
kilka Hayabusa. Zginął por. J.J. Tukker z Patrolu por. De 
Haasa, a de Haas wyskoczył ze spadochronem i bez¬ 
piecznie wylądował. Poparzony sierz. Van Daalen 
uratował się skokiem ze spadochronem z trafionego 
Buffalo. 


Ki 44-1 z 47. Dokuritsu Chutai, lotnisko Mudon, Moulmein, Birma, marzec 1942 roku. W porównaniu 
z Ki 43-1, znacznie cięższy Ki 44 był wyposażony w mocniejszy silnik Ha-41 o mocy startowej 1250 KM, 
znacznie szybszy 580 km/h i silniej uzbrojony (dwa zsynchronizowane kaemy Typ 89 kal. 7,7 mm 
i dwa skrzydłowe Ho-103 Typ 1 kal. 12,7mm). W porównaniu z Ki 43-1 miał mniejszą zwrotność i zasięg. 
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Hawker Hurricane Mk IIB Trop w trakcie obsługi 

w Kallang, Singapur, druga połowa stycznia 1942 r. 

Por. Simons z patrolu kpt. Van Resta wykorzystał 
wspaniałą okazję, kiedy jeden Hayabusa zawisł wrlm- 
meimanie. Przymknął przepustnicę i trafił nieprzyja¬ 
cielski myśliwiec w skrzydło i kadłub. Tideman otwo¬ 
rzył ogień do kilku Ki 43, ale bez widocznych rezulta¬ 
tów. Po trwającej około 20 minut bitwie Japończycy 
wycofali się. 

Piloci 59. i 64. Sentai zidentyfikowali swoich prze¬ 
ciwników jako około 20 myśliwców typu„P-43" i zgło¬ 
sili siedem zestrzeleń pewnych i trzy prawdopodob¬ 
ne. Zginął zestrzelony przez por. Simonsa chor. Koshio 
Yamaguchi z 59. Sentai, jeden z bardzo doświadczo¬ 
nych pilotów jednostki. Jego myśliwiec spadł w pło¬ 
mieniach w pobliżu fortyfikacji Tjisomang. 

Faktycznie 1 -VLG-V poniósł ciężkie straty. Trzy Brew- 
stery pilotowane przez De Haasa,Tukkera i Van Daale- 
na zostały zestrzelone, a dwa pilotowane przez Tide- 
mana i Simonsa były poważnie uszkodzone. Zginął je¬ 
den pilot Tukker, a van Daalen odniósł poważne rany. 
Dziewięć Ki 48 z 90. Sentai zbombardowało lotnisko 
w Andir, powodując znaczne straty. Kiedy japońska 
formacja wracała na lotnisko w Palembang, piloci Ha¬ 
yabusa natknęli się na dwa bombowce B-17, zaatako¬ 
wali je i zgłosili oba jako zestrzelone prawdopodobnie. 
Faktycznie zestrzelony został jeden B-17E nr 41-2503. 
Amerykańscy strzelcy pokładowi ugodzili celnie Haya¬ 
busa z 64. Sentai pilotowanego przez st. sierz. Akeshi 
Yokoi, który wodował przymusowo w morzu w po¬ 
bliżu wyspy i został uratowany przez wodnosamolot 
marynarki. W tych dwóch nalotach pilotom 64. Sen¬ 
tai zaliczono cztery zestrzelenia - dwa kpt. Katsu- 
mi Anmie i po jednym sierz. Akeshi Yokoi i stsierz. Yo- 
shito Yasudzie. B-17 zaliczono chor. Takeomi Hayashi 
z 59. Sentai. Resztę zestrzeleń zgłosili piloci 59. Sentai. 

W sobotę 21 lutego 1942 roku Siły Powietrzne Armii 
Japońskiej przeprowadziły trzecią wielką operację 
ofensywną przeciwko lotniskom na zachodniej Jawie. 
Z powodu niezwykle złej pogody w rejonie Batawii, sil¬ 
nego zachmurzenia i przelotnego deszczu za cele wy¬ 
brano tylko lotniska w Andir i Kalidjati. Około godziny 
10.30 z lotniska w Andir wystartowały w trybie alar¬ 
mowym wszystkie zdatne do lotu alianckie myśliw¬ 
ce w celu przechwycenia japońskiej formacji złożonej 
z około 30 myśliwców i 20 bombowców. Ostrzeżenie 
nadeszło na czas, a raport z Dowództwa Obrony 
Powietrznej z Bandungu był dokładny co do nieprzy¬ 
jacielskiej formacji. Japońskie samoloty leciały wzdłuż 


północnego skraju płaskowyżu Preanger (Bandung) 
na wschód, omijając obszar złej pogody i silnego za¬ 
chmurzenia. Następnie formacja zwróciła z kierunku 
Cheribon w stronę Kalidjati. 12 Hayabusa eskorty po¬ 
leciało do Andir. 

Siedem z dziewięciu pozostałych Brewsterów 339 
z 1-VLG-2 pod dowództwem por. P.G.Tidemana znala¬ 
zło się w powietrzu w ciągu dwóch i pół minuty, kie¬ 
rując się początkowo na wschód w celu nabrania wy¬ 
sokości, Dołączyły do nich trzy myśliwce Curtiss CW 
21B z patrolu 2-VLG-IV prowadzonych przez ppor. 
D. Dekkera. Prawdopodobnie wskutek defektu silni¬ 
ka Dekker zgubił swój patrol w chmurach i powrócił 
do Andir. 

Dziewięć pozostałych myśliwców holenderskich 
wzniosło się na normalny pułap bojowy 6000 m i jesz¬ 
cze raz wzięło kurs na Andir. Po około pół godzinie lotu 
piloci holenderscy spostrzegli formację japońskich my¬ 
śliwców, identyfikując je błędnie jako „Navy 0". Wśród 
piętrzących się cumulusów Buffalo znurkowały na ja¬ 
pońską formację i doszło do walki kołowej, która trwa¬ 
ła około pięciu do dziesięciu minut. 

Formacja japońskich myśliwców składała się z 14 
Hayabusa z 59. i 15 z 64. Sentai eskortujących 15 lek¬ 
kich bombowców Ki 48 z 90. Sentai. Całą akcją dowo¬ 
dził major Tateo Kato, dowódca 64. Sentai. Tuz przed 
startem jednostek z Palembang z powodu złej pogo¬ 
dy zgłoszonej przez załogę powracającego japońskiego 
samolotu rozpoznawczego cel - lotnisko Andir- zmie¬ 
niono na Kalidjati. 59. Sentai i dwa Ki 43-1 z 64. Sentai 
pilotowane przez Kato i jego skrzydłowego osłaniały 
bombowce. Pozostałych 12 Hayabusa kontynuowało 
lot nad Andir, 


Najwyraźniej japońscy piloci zostali zaskoczeni. Ti- 
demam w 1946 roku napisał: Walka nad Oedjoeng 
Broeng . Formacja rozproszona w ataku z lotu nurkowe- 
go, potem krótka walka kołowa, atak odparty. Japoński 
raport podaje: Kato Sentai natknął się na nieprzyjaciel¬ 
ski dywizjon nad Bandungiem, ale rozpoznał przewa¬ 
gę kuloodpornych samolotów amerykańskich. Te, ma¬ 
jąc przewagę wysokości, zaatakowały nieustępliwie na¬ 
sze samoloty, ale w końcu sentai ratowała się ucieczką 
w bezpieczne miejsce. 

Ta ostatnia uwaga jest niedomówieniem, ponie¬ 
waż jeden Hayabusa uderzył końcówką skrzydła 
w Brewstera sierż. Adama i rozbił się w pobliżu 
Oejdoeng Broeng. Zginął nieznany z nazwiska pilot ja¬ 
poński. Adam wylądował ze spadochronem na wyso¬ 
kim drzewie i zgłosił się do służby następnego dnia. 
Adam napisał: „Navy Zero" leciał prosto na mnie w po¬ 
wolnej beczce. Z bardzo bliskiej odległości otworzyliśmy 
do siebie ogień. 

Obaj piloci powtórzyli atak, otwierając do siebie nie¬ 
mal równocześnie ogień, Tym razem żaden z nich nie 
skręcił. Z głośnym trzaskiem Ki 43 zderzył się końców¬ 
ką skrzydła Buffalo. Hayabusa stracił skrzydło i zwalił 
się na ziemię. Adam spojrzał i ku swojemu przeraże¬ 
niu stwierdził, że jego maszyna straciła około metr pra¬ 
wego skrzydła. Wszedł w nurkowanie, aby wyjść z wal¬ 
ki. Kiedy to zrobił, jego Brewster, stosunkowo sterow¬ 
ny, wpadł w korkociąg, z którego niemożliwym było 
wyjść ponownie. Wspiął się na fotel, aby wyskoczyć ze 
spadochronem, ale nie udało mu się. Wepchnięty z po¬ 
wrotem przez pęd powietrza - w połowie wewnątrz, 
w połowie na zewnątrz swojej maszyny - utknął, aż 
w końcu wypadł z kokpitu nieco później. Bezwiednie 
pociągnął za uchwyt linki wyzwalającej spadochron. 

Por. Tideman otworzył ogień do Hayabusa, który 
zapalił się nad Tjitjalenka i ciągnąc za sobą smugę gę¬ 
stego dymu, zniknął w chmurach. Sierż. A. Bergamin 
utrzymał się na ogonie Ki 43 dostatecznie długo i są¬ 
dził, ze uzyskał kilka trafień, ale jego samolot został 
trafiony w skrzydło przez jeden lub dwa Hayabusa. Sgt 
A.E. van Kempen otworzył ogień do Ki 43 bez widocz¬ 
nych rezultatów, i zaczął wznosić się ponownie do ko¬ 
lejnego ataku. Napisał: Ku mojemu zupełnemu zasko¬ 
czeniu Japoniec leciał obok mnie, również się wznosząc 
Spojrzeliśmy na siebie. Minął mnie w triumfie. 

Ki 43 wznosił się szybciej niz Brewster, zawrócił i za¬ 
atakował maszynę Kempena z góry. Niemal równo¬ 
cześnie otworzyli do siebie ogień. W celu uchwycenia 
swojego przeciwnika w łuk ognia Kempen uniósł nieco 
nos Brewstera, który wzniósł się powolnie, stracił wy¬ 
sokość wskutek przeciągnięcia i wpadł korkociąg, tra- 
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cąc około 3000 metrów wysokości. Kiedy wzniósł się 
ponownie, bitwa skończyła się. 

Po pierwszej bitwie powietrznej piloci holender¬ 
scy wracali osobno lub w luźnej formacji. Por. Tideman 
z ppor. Simonsem i ppor. Benjaminem skierowali się 
na północ od Andir wzdłuz piętrzących się chmur. 
Trzej Holendrzy byli nieco odprężeni, krążąc przed po¬ 
dejściem do lądowania i czekali na wyraźny sygnał 
z kontroli naziemnej. Nagle Tideman i Benjamin zo¬ 
stali zaatakowani. Przerażony ppor. Simons ujrzał le¬ 
cącego nieco niżej obok niego Hayabusa, który otwo¬ 
rzył ogień do maszyny Tidemana. Próbował ostrzec 
go przez radio, ale ręczny mikrofon wypadł mu z ręki. 
Buffalo ppor. Benjamina lecący za maszyną Tidemana 
został nagle ostrzelany z tylu i otrzymał trafienia w ka¬ 
dłub. Trzy Brewstery zostały zaskoczone przez mjr. Kato 
i por. Hinoki z 64. Sentai. Kato nie spotkał nieprzyja¬ 
cielskich myśliwców nad Kalidjati i zawrócił do Andir, 


„Navy 0" prawdopodobnie. Kilku świadków zgłosiło, że 
widziało japoński myśliwiec lecący na małej prędko¬ 
ści z dymiącym silnikiem z rejonu Tijtalenka w stronę 
wybrzeża w pobliżu Batawii. Przypuszczali, ze nie do¬ 
tarł do bazy. Japoński raport z bitwy cytowany powy¬ 
żej opisuje wydarzenia w sposób następujący: Późnie] 
sentai napotkała cztery nieprzyjacielskie myśliwce nad 
Bandungiem. i próbowała je zaatakować. Z powodu za¬ 
chmurzenia, sentai nie udało się potwierdzić rezultatów. 
Zestrzeliliśmy jeden myśliwiec w zaskakującym ataku... 

Najwidoczniej japońscy piloci spudłowali do ma¬ 
szyny Tiedemana. Wcześniej nieznany japoński pilot 
zestrzelił CW-21B ppor. Dekkera z 2-VLG-IV, zabijając 
pilota. 

64. Sentai straciła jeden Ki 43, a kilka innych Ha¬ 
yabusa z tej jednostki zostało uszkodzonych. Podczas 
pierwszych ataków 64. Sentai poniosła stratę opera¬ 
cyjną. Pilot Ki 43 lądował przymusowo wskutek wy¬ 



Hurricane Mk MB Trop (BM899) z 488. Sqn RNZAF na 

lotnisku Kallang, koniec stycznia 1941 roku. 

podczas gdy bombowce Ki 48 zawróciły, eskortowa¬ 
ne przez 59. Sentai. Obaj piloci z 64. Sentai zgłosili, że 
zauważyli cztery myśliwce„P-43"i stoczyli z nimi wal¬ 
kę. Hinoki prawdopodobnie otworzył ogień do ma¬ 
szyny Tidemana, a Kato podążył za ostatnim samolo¬ 
tem z patrolu pilotowanym przez Benjamina. Brewster 
Tidemana zainkasował trafienia w skrzydło, a eksplo¬ 
dujące pociski wybuchły w kabinie na płycie pancernej 
za fotelem pilota. Tideman zanurkował, przygotowu¬ 
jąc się do skoku ze spadochronem, kiedy jego maszyna 
stanęła w płomieniach, jednak płomienie zostały uga¬ 
szone i udało mu się wylądować poważnie uszkodzo¬ 
nym samolotem. Benjamin wylądował w Andir z kil¬ 
koma wielkimi dziurami w kadłubie. Płótno steru kie¬ 
runku zostało rozerwane na strzępy. Buffalo był ciężko 
uszkodzony, jednak po przeglądzie technicznym oka¬ 
zał się być w lepszym stanie, niż się początkowo wy¬ 
dawało. Oprócz opon podwozie było całkowicie nie¬ 
tknięte. 

Patrole Armii Holenderskich Indii Wschodnich i po¬ 
licji znalazły wraki dwóch bombowców japońskich ze¬ 
strzelonych przez artylerię plot. w Kalidjati, a z wyjąt¬ 
kiem Hayabusa rozbitego w Oedjoen Broeng, z którego 
wyciągnięto ciało japońskiego pilota oficera i Buffalo 
Sgt Adama, który wybuchł na ziemi, nie znalezio¬ 
no żadnych wraków myśliwców. Po krótkiej odpra¬ 
wie i zeznaniach świadków na ziemi Tidemanowi za¬ 
liczono zestrzelenie jednego „Navy 0", a Benjaminowi 


czerpania paliwa. Holendrzy stracili Buffalo i CW-21B, 
dwa inne Brewstery Tidemana i Benjamina zosta¬ 
ły ciężko uszkodzone, a dwa lub trzy odniosły lekkie 
uszkodzenia. 

Rankiem 24 lutego około godziny 8.50 na lotnisku 
w Andir ogłoszono alarm. W powietrze w trybie alar¬ 
mowym poderwano patrol 1-VLG-V złozony z czterech 
Brewsterów po dowództwem pr. G.J de Haasa i trzy 
CW-21B z 2-VLG-IV prowadzone przez ppor. L.A.M van 
der Vossena w celu przechwycenia formacji japońskich 
bombowców nadlatujących nad Bandung z północy. 

Wkrótce w powietrzu znalazły się dwa Brewstery 
z 2-VLG-V pilotowane przez ppor. P.R. Jolly'ego i sierż. 
G.M. Brugginka. Pogoda była zła, nad płaskowyżem 
Preanger (Bandung) unosiły się ciężkie chmury. Alarm 
ogłoszono raczej za późno. Myśliwcom wydano roz¬ 
kaz ataku na bombowce, ale miały eskortę w posta¬ 
ci Hayabusa z 59. Sentai. Holenderskim pilotom udało 
się osiągnąć wysokość na czas na północ od Bandungu, 
jednak wtedy zostały uwikłane w walkę na tym sa¬ 
mym pułapie przez dziewięć Ki 43 eskorty. Doszło do 
bezładnej walki powietrznej pomiędzy spiętrzonymi 
cumulusami nad Górą Boerangram i Górą Tankoban 
Prahoe na północ od Andir i Lembang. 

Holenderscy piloci zdołali utrzymać się w kluczach 
i pokazali ponownie, ze Brewster 339 z do połowy za¬ 
tankowanymi zbiornikami i z dwiema trzecimi zapa¬ 
su amunicji w skrzydłach i CW-21B dorównują pro¬ 
mieniem zakrętu Ki 43. Po raz pierwszy w Brewsterach 
załadowano amunicje smugową do skrzydłowych ka- 
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emów, jeden smugowy na każde pięć lub osiem poci¬ 
sków. W połączeniu z nowoczesnymi amerykańskimi 
celownikami refleksyjnymi w Brewsterach oznaczało 
to większe szanse na trafienia. 

Piloci z 1-VLG-V i 2 VLG-IV nie mieli szczęścia, kil¬ 
ku z nich uzyskało trafienia bez widocznych rezulta¬ 
tów. Tylko sierż. van Harlem zgłosił jedno prawdopo¬ 
dobne zestrzelenie. Japoński myśliwiec, którego trafił, 
dymiąc, zniknął niesterowny w chmurach. Zgłoszenie 
było w pełni uzasadnione, ponieważ kiedy japońska 
formacja leciała w stronę Tjililitan, aby przeprowa¬ 
dzić drugi atak, liczyła 13, a nie 14 Hayabusa. Brewster 
sierż. Compaana otrzymał trafienia w skrzydło i lą¬ 
dował ostrożnie w Pameungpeuk z podziurawionym 
zbiornikiem paliwa. Inne myśliwce z 1-VLG-V i 2-VLG- 
IV nie odniosły żadnych uszkodzeń lub odniosły tylko 
nieznaczne. 

Japońscy piloci wycofali się z walki po dziesięciu 
lub piętnastu minutach. Formacja składała się z 14 
Hayabusa z 59. Sentai eskortujących 17 Ki 48 z 90. 
Sentai. Ki 48 uderzyły na Andir o 9.10, bombardując 
lotnisko z wysokości około 1000 m wśród wybuchają¬ 
cych wokół pocisków artylerii przeciwlotniczej, trafia¬ 
jąc główne budynki i platformy z samolotami w połu¬ 
dniowo-zachodniej części lotniska, jak i warsztaty ob¬ 
sługi technicznej. Tam trzy amerykańskie B-17 oczeku¬ 
jące na naprawę odniosły uszkodzenia. Ponadto zosta¬ 
ły zniszczone bombowiec Glen Martin i dwa Fokkery 
F.VII. 

Około dziesięć minut po nalocie na Andir, około 
9.15,16 samolotów z formacji 20 Ki 48 z 75. Sentai 
zaatakowało lotnisko Kalidjati. Eskorta składała się 
z trzynastu Ki Hayabusa z 64. Sentai. Dwa Hudsony zo¬ 
stały zniszczone, a kilka innych odniosło lekkie uszko¬ 
dzenia. Zniszczenia na lotnisku były tak rozległe, że 
Kalidjati zostało tymczasowo zamknięte. 

Piloci Hayabusa zameldowali, że stoczyli walkę 
z siedmioma Hurricane'ami i dwoma „P-43" i zgłosi¬ 
li zestrzelenie pięciu (sic!) z nich w pobliżu Bandungu. 

Około 9.45 17 Ki 43 z 90. Sentai eskortowanych 
przez 13 Ki 43-1 z 59. Sentai zaatakowało lotnisko 
Tjililitan. Była to ta sama formacja, która wcześniej ata¬ 
kowała Andir. Z lotniska Tjililitan poderwano w powie¬ 
trze 14 Hurricaneśów Mk MB Trop z 605. i 242. Sqn RAF. 
Doszło do walki pomiędzy sześcioma Hurricane'ami Mk 
IIBTrop z Eskadry Stand-by z 605. Sqn RAF a myśliwca¬ 
mi eskorty z 59. Sentai. Japońscy piloci zameldowali, 
że stoczyli walkę z dziesięcioma Hurricane'ami i zgłosi¬ 
li zestrzelenie dwóch z nich. Faktycznie 605. Sqn stra¬ 
cił dwie maszyny. FlgOff N.C. Sharp trafił Ki 43, ale sam 
został zestrzelony. Uratował się skokiem ze spadochro¬ 
nem i kilka dni później powrócił do jednostki. Nieznany 
pilot rozbił podczas lądowania w Tjililitan Hurricane'a, 
który został trafiony przez ścigającego go Hayabusa. 
Potem japoński pilot ostrzelał rozbity samolot, który 
spisano na straty. 

Niemal równocześnie z nalotem na Kalidjati kil¬ 
ka bombowców uderzyło na Tandjonk Priok, port 
w Batawii. Były to cztery Ki 48 z 75. Sentai eskortowa¬ 
ne przez 13 Ki 43-1 z 64. Sentai. Na małej wysokości 
Hayabusa ostrzelały wybrane cele w porcie. Około go¬ 
dziny 15.2016 Ki 48 z 75. Sentai eskortowanych przez 
13 Hayabusa z 64. Sentai zaatakowało port w Tandjong 
Priok. W tym wypadku do obrony portu wystartowa¬ 
ło siedem Hurricaneów Mk IIB Trop; cztery były piloto¬ 
wane przez pilotów z 242. Sqn RAF, a trzy przez pilo¬ 
tów z 605. Sqn RAF prowadzonych przez Sgnldr E.W. 
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Nakajima Ki 43-1 z 64. Sentai, Malaje, początek 1942 roku. 
Rys. Zygmunt Szeremeta 


Wrighta, dowódcę 605. Sqn RAF. Tuż po starcie w for¬ 
macji dwie maszyny zderzyły się. Sgt Lambert z 605. 
Sqn wyskoczył ze spadochronem z małej wysokości, 
a drugi, nieznany pilot z 242. Sqn lądował przymuso¬ 
wo na brzuchu. Jego Hurricane'a spisano na straty. 

Wskutek wypadku i konieczności, aby jeden samo¬ 
lot krążył nad miejscem kraksy (w celu naprowadzenia 
na miejsce drużyny ratowniczej), SqnLdr Wright tam 
pozostał. Fit Lt B.J. Parker i jego skrzydłowy nr 2 Sgt 
G.J. Dunn z 605. Sqn RAF widzieli dwa Hurricaney od¬ 
dalające się po starcie i kontynuowali lot; później do¬ 
łączyło do nich dwóch pilotów. W pobliżu Tandjong 
Priok z wysokości około 6000 metrów Parker i Dunn zo¬ 
baczyli nadlatującą formację 12 do 15 japońskich my¬ 
śliwców na nieco mniejszej wysokości i wykonali atak 
z lotu nurkowego na trzy Ki 43, które skręciły. Atak oka¬ 
zał się częściowo nieudany, ponieważ karabiny maszy¬ 
nowe w Hurricane Parkera zacięły się. Dunn trafił Ki 43 
i ujrzał kawałki metalu odpadające z samolotu i od ra¬ 


zu umknął w nurkowaniu. Hayobusa został najprawdo¬ 
podobniej uszkodzony. 16 Ki 48 z 75. Sentai najpierw 
zbombardowało port z dużej wysokości - 5000 me¬ 
trów - po czym kilka samolotów wykonało następ¬ 
ny atak z 2000 m. Port nie doznał żadnych znaczących 
uszkodzeń, ponieważ większość bomb spadła do mo¬ 
rza, ale atakujące z małej wysokości Hayabusa zapaliły 
wielki zbiornik paliwa, co spowodowało poważną re¬ 
dukcję paliwa dla alianckiej marynarki. 

Piloci 64. Sentai zameldowali, ze w drodze po¬ 
wrotnej z Tandjong Priok do Palembang zestrzeli¬ 
li dwie czterosilnikowe łodzie latające. Faktycznie by¬ 
ły to dwa trzysilnikowe Dorniery Do 24 z Eskadry 
GVT-8 Królewskiej Holenderskiej Marynarki Wojennej, 
powracające z ataku na konwój w rejonie Muntok. 
Załoga X-17 zginęła, a lotnicy z X-18 zdołali dopłynąć 
do brzegu. 

25 lutego Siły Powietrzne Armii Japońskiej konty¬ 
nuowały ofensywę powietrzną przeciwko zachodniej 


Jawie w celu zdobycia panowania w powietrzu i prze¬ 
prowadziły kilka wielkich nalotów. Po raz pierwszy 
i ostatni do akcji nad zachodnią Jawą włączyły się Siły 
Powietrzne Marynarki Japońskiej, które oprócz ataku 
na Tandjong Priok wykonały nalot na lotnisko Tjililitan. 
Wskutek japońskich akcji 24 lutego liczba zdatnych 
do lotu myśliwców holenderskich i RAF znacznie się 
zmniejszyła. Rankiem 25 lutego RAF dysponował 
ośmioma zdatnymi do lotu Hurricane'ami w Tjililitan, 
a Holendrzy w Andir mieli dziewięć myśliwców, któ¬ 
re z powodu złej pogody nie przeprowadziły tego dnia 
żadnych operacji. 

Tego dnia stacjonujące w Palembang jednostki 
3. Hikodan Sił Powietrznych Armii Japońskiej w krót¬ 
kich dostępach czasu dwukrotnie zaatakowały lotnisko 
Kalidjati. Jako pierwsze o 11.55 nad celem pojawiło się 
16 bombowców Ki 43 z 75. Sentai eskortowanych przez 
12 Hayabusa z 64. Sentai, a potem około 12.45 przez 
16 Ki 48 z 90. Sentai w osłonie 12 Ki 43-1 z 59. Sentai. 

Po pierwszym ostrzeżeniu z Dowództwa Obrony 
Powietrznej z Bandungu wystartowało osiem Hurri - 
cane'ów Mk MB Trop z 2-VLG-IV. Przez niemal dwie go¬ 
dziny holenderscy piloci lecieli w bardzo rozproszonej 
formacji pomiędzy 4000 a 7500 metrów w wielkim 
półkręgu wokół Kalidjati i potem musiały wrócić z po¬ 
wodu braku paliwa. Por. R.A.D. Anamaet i sierz. A. Kok 
właśnie lądowali, kiedy kilka minut przed 12.00 nad 
Kalidjati pojawiły się pierwsze Hayabusa z 64. Sentai. 
Obaj piloci kołowali na pasie startowym tak szybko, jak 
to było możliwe, i umknęli. Jako trzeci lądował sierz. 
J.C. Jacobs i był zaskoczony, widząc, jak jego kolega, 
sierz. Kok, wyskoczył z samolotu i uciekł. Dodał gazu 
i próbował umknąć na małej wysokości, ale nie uda¬ 
ło mu się. Choć jeden ze ścigających go Hayabusa za¬ 
wrócił, drugi zestrzelił go. Jego Hurricane otrzymał 
trafienia w silnik i lądował przymusowo na brzuchu 
w Kalidjati. Sierz. Jacobs został odwieziony do szpitala 
z wielką liczbą odłamków w nodze. 

Dwaj inni piloci holenderscy stoczyli walkę koło¬ 
wą z japońskimi samolotami nad Kalidjati i otaczającą 
plantacją drzew, ale wycofali się wkrótcez powodu bra¬ 
ku paljwa. Następnie japońskie bombowce Ki 48 zrzu¬ 
ciły bomby z dużej wysokości. Sierz. H J. Mulder, ppor. 
W. Hamming i sierż. N. Dejalle lądowali w Kalidjati 
na ostatnich kroplach paliwa w chwili, kiedy atak się 
skończył. St. sierż. P. Boonstoppel i EJ de Wilde skie¬ 
rowali się do Tjikampek, gdzie specjalnie dla operują¬ 
cych Hurricane'ów zgromadzono mały zapas 100-okta- 
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nowej benzyny. Silnik Hurricane'a Boonstoppela zgasł, 
kiedy kołował do końca lądowiska. Kiedy dwaj pilo¬ 
ci powrócili do Kalidjati, Japończycy uderzyli ponow¬ 
nie, zaledwie godzinę po pierwszym ataku. Tym razem 
małe formacje Ki 48 zrzuciły bomby z małej wysokości, 
a Hayabusa ostrzelały lotnisko. Hurricane sierz. Koka 
i maszyna sierż. J.C. Jacobsa zostały ostrzelane i znisz¬ 
czone przez Ki 43. Zniszczony został również Hurricane 
ppor. Hamminga lub sierż. Dejalle, który osiadł kołem 
głównego podwozia w leju po bombie. 

Piloci z 64. Sentai zgłosili prawidłowo jeden Hurri¬ 
cane, a piloci z 59. Sentai trzy nieprzyjacielskie my¬ 
śliwce. Jeden z nich został faktycznie zestrzelony przez 
Hayabusa z 64. Sentai. 


dwa nad Kalidjati 21 lutego, trzy nad Kalidjati 24 lu¬ 
tego, jeden nad Tjiłilitan 24 lutego i dwa nad Kalidjati 
25 lutego, jak i jeden C5M2 Sił Powietrznych Marynarki 
Japońskiej nad Tjiłilitan 25 lutego 1942 roku. 

Pod koniec dnia 27 lutego 1942 roku RAF dys¬ 
ponował 19 Hurricane'ami. W tym samym okresie 
Brytyjczycy stracili sześć maszyn: 

* cztery Hurncane'y zestrzelone w bitwach powietrz¬ 
nych 24 lutego (dwa) i (dwa) 25 lutego 1942 roku. 

■ dwa rozbiły się wskutek kolizji po starcie 24 lutego 
1942 roku. 

W tym samym okresie straty holenderskich dywi¬ 
zjonów myśliwskich wyniosły 19 myśliwców: 

* dziewięć myśliwców zestrzelonych w bitwach po- 


B-395 E i sierż, Gerardiusa Brugginka w B-3120. Ich za¬ 
daniem było ostrzelanie oddziałów japońskich na pół¬ 
nocny wschód od Lembang. 

Deibel i Scheffer lecieli około 200 metrów wyżej 
niz van Helsdingen i Bruggink. Tuż po starcie Deibel 
i Scheffer natknęli się na bombowiec Ki 48. Deibel pro¬ 
wadził ogień do japońskiej maszyny do momentu, 
w którym ujrzał trafienia. Ki 48 zniknął z widoku w stro¬ 
mym nurkowaniu. Niemal równocześnie po tym pojawi¬ 
ło się dziewięć Hayabusa; trzy nadleciały od strony wul¬ 
kanu Tangkoebang Prahoe, trzy od strony góry Boerang- 
rang i trzy z pozycji zachodniej od góry Boerangrang. 

Trzy Hayabusa poleciały za kpt. van Helsdingenem 
i sierż. Brugginkiem, którzy właśnie dotarli nad dro- 



Podczas pierwszego nalotu 3. Hikodan nie straciła 
żadnego samolotu i zgłosiła, ze wszystkie bombowce 
Ki 48 z 75. Sentai i Ki 43 z 64. Sentai powróciły bez¬ 
piecznie do Palembang. 59. i 90. Sentai nie miały ty¬ 
le szczęścia. Podczas drugiego nalotu obsługa artylerii 
plot. zgłosiła trafienia na siedmiu japońskich bombow¬ 
cach i widziano, jak dwa z nich się rozbiły. Jeden z nich 
spadł w płomieniach po bezpośrednim trafieniu. Po 
popołudniowym nalocie jeden uszkodzony Ki 43 prze¬ 
leciał nad linią brzegową w pobliżu Batawii i wodował 
w morzu. Tego samego dnia wodnosamolot eskorto¬ 
wany przez Hayabusa wyłowił pilota. 

18 lutego 1942 roku na lotnisko Palembang 1 wylą¬ 
dowały 42 Hayabusa z 59. i 64. Sentai. Do końca lute¬ 
go pozostało 35 zdatnych do lotu Ki 43. Straty wynio¬ 
sły 17%. Trzy Ki 43-1 zostały zestrzelone lub zaginęły po 
walkach powietrznych 19,21 i 24 lutego. Dwa Ki 43-1 
wodowały przymusowo w morzu w pobliżu Duizend 
Eilanden w drodze powrotnej do Palembang wskutek 
uszkodzeń odniesionych podczas walk 19 i 25 lutego. 
Jeden Ki 43-1 rozbił się w Palembang 19 lutego 1942 
roku z powodu uszkodzeń odniesionych w trakcie wal¬ 
ki. Jeden Ki 43-1 rozbił się 21 lutego podczas lotu po¬ 
wrotnego w południowej Sumatrze wskutek uszko¬ 
dzeń odniesionych podczas walki. Oprócz myśliwców 
Siły Powietrzne Armii japońskiej straciły jeden samo¬ 
lot rozpoznawczy Ki 15 zestrzelony walkach powietrz¬ 
nych z brytyjskimi myśliwcami 20 lutego i jeden bom¬ 
bowiec Ki 48 24 lutego 1942 roku. Ponadto alianc¬ 
ka obrona plot. zestrzeliła osiem bombowców Ki 48; 



wietrznych: siedem 19 lutego, jeden 21 lutego i je¬ 
den 25 lutego 1942 roku, 

■ jeden myśliwiec stracono po zderzeniu z Ki 43 21 lu¬ 
tego 1942, 

■ jeden myśliwiec stracono w wypadku w Andir 23 lu¬ 
tego 1942 roku, 

■ dwa myśliwce stracono po ostrzelaniu w Kalidjati 
25 lutego 1942 roku. 

3 marca rankiem Hayabusa z 64. Sentai wystar¬ 
towały z lotniska w Palembang 1 na Sumatrze z za¬ 
daniem eskorty bombowców Ki 48 z 90. Sentai do 
Bandungu, a następnie ostrzelanie lotniska na połu¬ 
dniowym wybrzeżu Jawy. Formacja japońskich bom¬ 
bowców wraz z eskortą nadleciała nad cel około 
południa. Załogi 90. Sentai zbombardowały lotnisko 
w Andir, zgłaszając zniszczenie jednego z trzech star¬ 
tujących samolotów typu „North American" Piloci 
z 64. Sentai ostrzelali lotnisko w Pamangpeuk i zgło¬ 
sili zniszczenie dwóch samolotów. Kiedy do Bandungu 
zbliżyły się bombowce marynarki, eskortujący je piloci 
A6M2 z 3 Kokutai zauważyli myśliwiec, który zaatako¬ 
wali, ale stracili go z pola widzenia. Faktycznie omyłko¬ 
wo zaatakowali i poważnie uszkodzili Hayabusa piloto¬ 
wany przez dowódcę 64. Sentai majora Kato, który lą¬ 
dował przymusowo w Kalidjati, 

7 marca 1942 roku doszło do ostatniej walki po¬ 
wietrznej nad Jawą. Około 15.00 z lotniska z Andir wy¬ 
startowały cztery Brewstery 339 z 2-VLG-V pilotowa¬ 
nego przez kpt. Jacoba van Helsdingena w B-3101, 
por. Augusta Deibela w B-3110, sierż. Jana Scheffera 
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gę na północ od Tjiboerial prowadzącą do hote¬ 
lu Tankoeban Prahoe i zaczęli ostrzeliwać tam japoń¬ 
ską piechotę. Nie zdołali wykonać drugiego ataku. 
Bruggink dodał gazu i ostrzegł van Helsdingena, dając 
znak ręką, ze mają myśliwce na ogonach. Odbił w pra¬ 
wo i potem umknął w wąwozie na wschód od drogi. 
Powrócił do Andir, lądując jako ostatni. Van Helsdingen 
zszedł na wysokość wierzchołków drzew, manewru¬ 
jąc niebezpiecznie nad nierówno wznoszącym się te¬ 
renem, z nisko wiszącymi nad górami chmurami. Naj¬ 
widoczniej nie poleciał za Brugginkiem w wąwóz i za¬ 
ginął. Jego Buffalo nigdy nie odnaleziono. 

Deibel i Scheffer zostali zaatakowani przez trzy 
lub cztery Hayabusa, ale potem udało im się zasko¬ 
czyć trzeci japoński patrol. Deibel zaatakował środko¬ 
wy z trzech lecących Ki 43, który otrzymał trafienia 
i zwalił się w dół bokiem. Następnie zaatakował pro¬ 
wadzący myśliwiec, którego pilot właśnie zaczął wyko¬ 
nywać ostry zakręt. Zanim Hayabusa znalazł się w po¬ 
zycji do ataku, Deibel uchwycił go w celowniku. Ciągle 
strzelając, pędził w jego stronę, i poderwał maszynę 
nad czas nad kokpitem japońskiego myśliwca w odle¬ 
głości zaledwie dwóch metrów. Celnie trafiony Ki 43 
zwalił się w dół, a Deibel poderwał maszynę w gó¬ 
rę, szukając schronienia w rzadkiej chmurze. Kiedy 
chciał przeładować zablokowane kaemy w nosie swo¬ 
jego Brewstera, ujrzał, jak następny Ki 43 otworzył do 
niego ogień. Jego Buffalo otrzymał trafienia w zbior¬ 
nik oleju, który zachlapał osłonę i wnętrze kokpi- 
tu. Jego przeciwnik odleciał, a Deibel nie ujrzał ani 
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Brewsterów, ani Hoyabusa . Znurkował w wąwóz i do¬ 
ciągnął do Andir. Podczas lądowania odleciało koło do 
jego Buffalo B-3110, który zjechał z pasa startowego 
i uszkodził skrzydło. Sierz. Scheffer wylądował w mi¬ 
nutę po nim. Jego maszyna nie otrzymała żadnych tra¬ 
fień w walce powietrznej z japońskimi myśliwcami. 
Scheffer potwierdził, ze jeden z Ki 43 został zestrzelony 
przez Deibela. Zameldował również, że Deibel zestrze¬ 
lił Ki 48, ale obserwatorzy w Andir, którzy obserwowa¬ 
li walkę, nie widzieli, jak się rozbił. 

W tej bitwie powietrznej, 3. Hikodan straciła dwa 
Ki 43 i dwóch pilotów, którym po kapitulacji Armii 
Holenderskich Indii Wschodnich, postawiono mały po¬ 
mnik. Jedną z ofiar był pilot z 59. Sentai sierż. Yasuhiko 
Sakakibara. Zginął również nieznany z nazwiska pilot 
z 64. Sentai. Być może był to jeden z pilotów, który le¬ 
ciał nad nierówno wznoszącym się terenem, ścigając 
kapitana van Helsdingena, i został ostrzelany z ziemi 
przez obsługę holenderskich stanowisk obrony plot. 
kilku holenderskich karabinów maszynowych. 

Ogółem podczas operacji nad Malajami, Singapu¬ 
rem i Holenderskimi Indiami Wschodnimi 59. i»64. 
Sentai straciły 73 Hayabusa w końcu kampanii w Ho¬ 
lenderskich Indiach Wschodnich, 64. Sentai dyspono¬ 
wał 15 zdatnymi do lotu Ki 43-1. Mimo poniesionych 
strat myśliwiec Nakajima odegrał kluczową rolę w suk¬ 
cesach odniesionych przez Siły Powietrzne Armii Ja¬ 
pońskiej w początkowej fazie wojny w Południowo- 
-Wschodniej Azji. 

Piloci myśliwców RAF zastosowali w walkach z ja¬ 
pońskimi myśliwcami nad zachodnią Jawą taktykę hit 
and run. Polegała ona na nurkowaniu na przeciwnika 
z wysokości co najmniej 7500 m, znacznie powyżej pu¬ 
łapu operacyjnego Ki 43-1 i A6M2, otwarciu ognia do 
samolotu nieprzyjacielskiego w nurkowaniu i wyko¬ 
rzystaniu nadwyżki prędkości osiągniętej w nurkowa¬ 
niu do nabrania wysokości do drugiego ataku. Była to 
stosunkowo efektywna taktyka w przypadku przewa¬ 
żających liczebnie japońskich myśliwców, która unie¬ 
możliwiała podczas ataku na japoński myśliwiec ze¬ 
strzelenie alianckiego myśliwca przez jego skrzydło¬ 
wego. W każdym razie walki kołowe z A6M2 okazy¬ 
wały się bardzo niebezpieczne, ponieważ Hurricane nie 
dorównywał mu promieniem zakrętu. Faktycznie tak 
było w przypadku A6M2, ale tej taktyki nie zastosowa¬ 
no w przypadku Ki 43-1, ponieważ ani piloci RAF, ani 
piloci holenderscy nie rozróżniali obu typów myśliw¬ 
ców. Tylko jeden raz, 25 lutego 1942 roku, dwaj piloci 
RAF wdali się w walkę kołową, ale przeciwnikami były 
A6M2, a nie armijne Ki 43-1. 

Piloci holenderscy po wykonaniu ataku w nurkowa¬ 
niu z wysokości 6000 metrów przy sprzyjających oko¬ 
licznościach wchodzili w walkę kołową i pokazali, że 
Brewstery 339 (z napełnionymi od połowy do dwóch 
trzecich zbiornikach paliwa i zmniejszonym do dwóch 
trzecich zapasem amunicji) i Hurricaney Mk I1B Trop 
(z ośmioma zamiast 12 karabinami maszynowymi 
i bez przeciwpyłowych filtrów tropikalnych) i Curtissy 
CW-21B dorównywały promieniem zakrętu Ki 43-1, 
Piloci holenderscy nie napotkali A6M2 nad zachodnią 
Jawą. Od połowy lutego 1942 roku wszystkie myśliw¬ 
ce holenderskie wyposażono w nowoczesne celowni¬ 
ki refleksyjne, podobnie jak Hurricaney RAF. Dwu- lub 
trzykrotna japońska przewaga w powietrzu oznacza¬ 
ła, że alianccy piloci mogli oddać tylko jedną lub dwie 
krótkie serie do przeciwnika. Choć zastosowanie ce¬ 
lowników refleksyjnych i amunicji smugowej przyno¬ 


Plt Off Noel Sharp z 488. Sqn RNZAF na skrzydle 
swojego Buffalo Mk INF-0 (W8138), doskonale 
widoczne godło namalowane poniżej wiatrochronu. 

siło coraz lepsze efekty, trafienia nie zawsze oznacza¬ 
ły zestrzelenie samolotu, ponieważ uzbrojenie holen¬ 
derskich Brewsterów 339 i CW-21B okazało się w prak¬ 
tyce nieco za słabe. 

Piloci 59. i 64. Sentai 3. Hikodan operowali w stan¬ 
dardowych formacjach trzysamolotowych zwanych 
shotai. Piloci myśliwscy RAF i Lotnictwa Holender¬ 
skiego latali w kluczach czterosamolotowych, złożo¬ 
nych z dwóch par lecących w odległości maksimum 
200 metrów. Druga para leciała z tyłu 200 metrów wy¬ 
żej i osłaniała prowadzącą parę. Japońscy piloci latali 
podobnie, ale lecący z tyłu tylko jeden myśliwiec osła¬ 
niał prowadzącą parę. Oprócz tego drugi samolot leciał 
znacznie dalej od swojego dowódcy niż w parze RAF 
i Lotnictwa Holenderskiego, ponieważ niedoświad- 
czeni przeciwnicy mogli łatwo spudłować do samolo¬ 
tu dowódcy. 

Następną ważną różnicą było to, ze większe japoń¬ 
skie formacje bojowe latały w bardziej rozbudowanym 
szyku schody w pionie niz w RAF i lotnictwie holender¬ 
skim. W pionie japońscy piloci myśliwscy latali w więk¬ 
szych odstępach, ponieważ łatwo można było zgubić 


w środku walki lecący wyżej shotai. Piloci Ki 43 w wal¬ 
kach nad zachodnią Jawą nie używali tlenu, więc ope¬ 
rowali na wysokości znacznie poniżej 5000 metrów. 
Pułap operacyjny lotnictwa holenderskiego wynosił 
6000 metrów, a RAF 7500 metrów. 

Podczas walk nad Jawą o okresie do 19 lutego do 
7 marca 1942 wyszkolenie alianckich pilotów było 
z pewnością na mniej więcej równym poziomie w po¬ 
równaniu z pilotami japońskimi. Po pierwszych stra¬ 
tach lotnictwa holenderskiego 19 lutego 1942 ro¬ 
ku straty RAF i lotnictwa holenderskiego były takie 
same, jak te poniesione przez Siły Powietrzne Armii 
Japońskiej. 19 lutego Holendrzy ponieśli dotkliwe stra¬ 
ty, ponieważ piloci Brewsterów weszli do walki z prze¬ 
ważającymi liczebnie japońskimi myśliwcami (w bi¬ 
twie nad Buitenzorg), które miały również przewagę 
wysokości. 

Po wojnie japońscy piloci byli czasami opisywani ja¬ 
ko elita, ale nie do końca była to prawda. Faktycznie 
byli dobrze wyszkoleni, ale średni poziom doświad¬ 
czenia bojowego nie był tak wysoki. 59. Sentai two¬ 
rzył trzon podoficerów pilotów z dużym doświadcze¬ 
niem bojowym, ale jednostka miała tez w swoim skła¬ 
dzie wielu młodych pilotów, którzy ukończyli szkolenie 
latem 1941 lub czasami nawet jesienią 1941 roku. 
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Lotnictwo rumuńskie 

w OPERACJI 
„BARBAROSSA" 


PRZYGOTOWANIA DO ATAKU 
NA ZWIĄZEK SOWIECKI 

A eronautica Regala Romana (ARR) stanowi- 
ło obok sił lądowych główną siłę uderze¬ 
niową w nadchodzącej kampanii. Dyspono¬ 
wało 672 samolotami bojowymi różnych 
typów i wartości (spotyka się także dane 
o 621 maszynach liniowych), 440 było w lotnictwie 
szkolnym i centrach szkoleniowych. W ARR służyło 
3247 oficerów, 2864 podoficerów, 2363 techników, 1044 
urzędników oraz 55 074 żołnierzy. Rumuni dyspono¬ 
wali 50 eskadrami lotniczymi lądowymi: łącznikowy- 


3 Duma rumuńskiego przemysłu lotniczego, 
konstrukcja inżynierów Industria Aeronautica 
Romana (IAR), myśliwiec IAR-80 nr 22 z pierwszej 
serii produkcyjnej, uzbrojony w 4 km 7,92 mm 
Browning FN. Maszyna służyła w Esc. 42 Van. 
podległej Gr. 8 Van. z FI. 2. Van. 
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Działania Królewskiego to tnie twa Rumunii (Aeronautica Regala Romana - ARR) w II wojnie światowej 
znajdują się na obrzeżach głównego nurtu zainteresowań wojną w powietrzu* Rumunia byta 1 jest 
peryferiami Europy znajdującymi się z dala od strategicznych frontów. Przed wybuchem II wojny byl to 
kraj bardzo zacofany cywilizacyjnie względem Europy Zachodniej. Jako państwo poją wita się 
w 1877 roku, wychodząc z Imperium Otomańskiego. W następnym roku wytyczono jej granice 
na konferencji w Berlinie m.in. z Rosją - biegły wzdłuż linii rzek Prut i Dunaj. Rumunia przez kolejne 
70 łat nie zdołała stać się „wielkim mocarstwem” w europejskiej polityce i gospodarce. Balansowała 
między ówczesnymi potęgami; Rosją, Austro-Węgratni oraz Imperium Otomańsklm (dzisiejszą Turcją). 
Po I wojnie światowej, będąc w obozie aliantów, uzyskała nowe i duże zdobycze terytorialne kosztem 
Węgier, Bułgarii i Rosji Sowieckiej. Pod względem obszaru stała się największa w historii 
Mieszkańcy określali ją wtedy dumnym terminem Romania Marę - Wielka Rumunia. 


mi/kurierskimi - 6, transportową - 1, sanitarną - 1, 
rozpoznawczymi - 3, bombowymi -15; myśliwskimi 
-17, obserwacyjnymi - 7 oraz dwiema eskadrami wod¬ 
nosamolotów. 

W połowie maja 1941 roku w ARR wprowadzono 
nowe oznakowanie na samolotach wojskowych, W miej¬ 
sce trójkolorowej kokardy pojawiły się żółte krzyże 
z biało-niebieską obwódką, a ich ramiona przypomi¬ 
nały literę M (od króla Michała 1). W ich środek wpisa¬ 
no małą czerwono-żółto-niebieską kokardę rumuńską. 
Na statecznikach zostawiono trójkolorowe malowanie. 
Dodatkowo na kadłubach, pod końcówkami skrzydeł 
i na osłonach silnika malowano żółtą farbą znaki szyb¬ 
kiej identyfikacji, podobne jak w Luftwaffe. 


Naczelne dowództwo rumuńskie wydzieliło do ata¬ 
ku na ZSRS 22 czerwca 1941 roku najlepsze jednostki 
lotnicze, z najnowszym sprzętem. Skupiono je w Gru- 
parea Aeriana de Lupta (GAL - Zgrupowanie Lotnictwa 
Bojowego), W składzie GAL były cztery flotylle lotnicze. 
Pod względem liczebności odpowiadał on słabemu 
niemieckiemu korpusowi lotniczemu. Samoloty rozsta¬ 
wiono w Mołdawii, w rejonie Buzau-Ramnieul Sarat- 
Foc§ani. Każda flotylla miała zapas paliwa, smarów, 
amunicji oraz bomb lotniczych o wagomiarze 50,100, 
200 i 300 kg, który pozwalał wykonać 129 lotów bojo¬ 
wych. Operacyjnie GAL podlegał Sztabowi Głównemu 
Amii Rumuńskiej przez Sztab Główny Lotnictwa, stra¬ 
tegicznie natomiast sztabowi niemieckiej Luftflotte IV. 


Jednostki miały latać nad południową Besarabią, 
między rzeką Prut w kierunku zachodnim oraz Dnie¬ 
strem w kierunku wschodnim. Obszar rozciągał się na 
południu w delcie Dunaju aż do linii wytyczonej przez 
miejscowości Raducaneni, Ciciuleni, Coju§a, Vadul lui 
Voda i na północy Grigoriopol. To był obszar działa¬ 
nia rumuńskiej 4. Armii. Lotnicy niemieccy z Flieger- 
korps IV operowali nad północną Besarabią oraz po¬ 
za rzeką Dniestr. Obok lotnisk leżących w Odeskim 
Okręgu Wojskowym atakowali lotniska Kijowskiego 
Specjalnego Okręgu Wojskowym, gdzie stały pułki so¬ 
wieckiej 64. Dywizji Myśliwskiej. 

W przypadku eskadr GAL trafiły tam prawie wszyst¬ 
kie bombowce ze składu czterech grupy (11 eskadr), 
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większość myśliwców (trzy grupy myśliwskie z ośmio¬ 
ma eskadrami) oraz samoloty rozpoznawcze i łączni¬ 
kowe. Razem znalazły się tam 253 najlepsze samolo¬ 
ty bojowe, z których 21 czerwca 1941 roku 205 było 
sprawnych, i 208 załóg. 

Oprócz eskadr GAL do rumuńskiej 3. oraz 4. Armii 
przydzielono eskadry rozpoznawcze bliskiego zasię¬ 
gu, obserwacyjne i łącznikowo-kurierskie. Skupione je 
w: Aero Armata 3 Romana (Lotnictwo 3. Armii rumuń¬ 
skiej) oraz Aero Armata 4 Romana. Pierwsza operowa¬ 
ła nad północną Besarabią i Bukowiną, a druga nad po¬ 
łudniową Besarabią. 

Za obronę powietrzną kraju (Apa ra rea Terito r i uli) od¬ 
powiadały dwa obszary powietrzne - Regiunea Aeria- 
na. W Regiunea 2-a Aeriana jej jednostki broniły Moł¬ 



dawii, w tym wszystkie lotniska na których stały samo^ 
fety ARR oraz Luftwaffe. Regiunea 3-a Aeriana odpo^ 
wiadała natomiast za obronę stolicy, pola naftowe i in¬ 
stalacje w Ploesti. Jednostki te obok baterii plot. dys¬ 
ponowały eskadrami myśliwskim ze 124 przestarzały¬ 
mi myśliwcami PZL P.11 i PZL P.24. 

Za obronę wybrzeża w Dobrudży z portami w Kon¬ 
stancy i Sulinie oraz mostem kolejowym przez Dunaj 
w Cernavoda z biegnącą wzdłuż niego nitką rurocią¬ 
gu odpowiadało Comandamentul Aero Dobrogea (Do¬ 
wództwo Lotnictwa Dobrudża). W jego składzie by¬ 
ły dwie eskadry wodnosamolotów z Flotila de Hidro- 
aviafie Mamaia (baza w Siutghiol-Mamaia: 48 ofice¬ 
rów, 52 podoficerów i 64 mechaników i innych specja¬ 
listów): Esc. 101 Hidro-patrulare (10 nowoczesnych 
10 Cant Z.501), Esc. 102 Hidro-informatie si Bombard- 
ament (cztery Savoia Marchetti S.55 i siedem S.62bis, 
dowódca cap. av. Constantin Afenduli), myśliwska 
Esc. 53 Van. z 13 Hawker Hurncane Mk I oraz Esc. 16 Obs. 
zlAR-37. 


W Mołdawii obok GAL stacjonował Fligerkorps IV 
z Luftflotte IV, którymi dowodził Generalleutnant 
K. Pflugbeil. Podlegało mu ponad 240 samolotów bo¬ 
jowych. W korpusie lotniczym znalazł się: cały pułk 
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bombowy - KG 27 z Heinklami He 111,1 l/KG 4 z He 111 
- oraz część pułku myśliwskiego - JG 77 z Me 109E - 
wraz ze szkolnym dywizjonem myśliwski - l(J)/LG 2 
z Me 109 E. Do tego była eskadra dalekiego rozpozna¬ 
nia 3.(F)/121 (Ju 88 i Me 110) wraz z paroma armijny¬ 
mi eskadrami rozpoznawczymi. 

Dodatkowo pól naftowych, rafinerii i portu Kon¬ 
stanca strzegły silne formacje niemieckiej artylerii prze¬ 
ciwlotniczej oraz Stab z lll/JG 52. Dywizjon ten do¬ 
stał najnowsze, dopiero co wprowadzone do służby 
Me 109F-2 (sprawnych - 44; wszystkich - 47). Od¬ 
działy te wraz z jednostką transportową KGzbV 104 
(Ju 52 3/m) podlegały Deutsche Luftwaffe Mission 
in Rumanien (DLM), którą dowodził Generalleutnant 
Wilhelm Speidel. 

LOTNICTWO SOWIECKIE 

Lotnictwo Odeskiego Okręgu Wojskowego (następnie 
Frontu Południowego) było pod względem liczby sa¬ 
molotów najsłabsze w zachodnich, przygranicznych 
okręgach. Dysponowało trzema mieszanymi dywizja¬ 
mi lotniczymi: 20. SAD, 21. SAD oraz 45. SAD z 14 pułka¬ 
mi lotniczymi oraz dwoma samodzielnymi pułkami: 
317. RAP (40 SB) oraz 169. Rez.AP (73 samoloty róż¬ 
nych typów). Jednostki miały 962 samoloty, z których 
164 były niesprawne na 1 czerwca 1941 roku. Inne da¬ 
ne mówią o 850 samolotach bojowych: 557 myśliw¬ 
cach, 250 bombowcach oraz 43 samolotach sztur¬ 
mowych. Stan ten dopełniały cztery eskadry korpu- 
śne. Lotnictwo wojskowe dysponowało 107 lotniska¬ 
mi. Obok trzech istniejących dywizji lotniczych for¬ 
mowano czwartą, myśliwską - 65. IAD. Jej sztab do¬ 
piero tworzono i pułki dostawały rozkazy od do¬ 
wództwa 21. SAD. 

W centrum sowieckiej Mołdawii, w rejonie Bilecy, 
Kiszyniowa, Grigoriopola i Tiraspola stała 20. SAD. Na 
jej czele stał bohater Związku Sowieckiego, weteran 


sześcioma pułkami w rejonie Odessy, Akermanu, z któ¬ 
rych jeden formowano; cztery były myśliwskie. 

Pierwszy pułk - 67. IAP - miał 20 czerwca 1941 ro¬ 
ku: 51 1-16 typ 24, 28 z silnikami M-63, z których 22 
były niesprawne, oraz 131-16 typ 5 z silnikami M-25 
w tym 4 niesprawne, a do tego 5 UTI-4 (w tym 3 nie¬ 
sprawne) i 1 niesprawny U-2 w Bołgarijkie. 

Drugą jednostką był 69. IAP z 70 1-16, w tym 20 
niesprawnymi, oraz pięcioma MiG-ami-3 w Odessie. 
Trzecią był 146. IAP (57 MiG-ów-3, w tym 2 niespraw¬ 
ne, i 201-16) oraz 168. IAP (61 1-16, w tym dwa nie¬ 
sprawne, w Kołosowce). Piątym był pułk bombowy 
5. SBAP (35 SB, w tym 13 niesprawnych, oraz 25 Pe-2, 
w tym dwa niesprawne, w Akkermanie) oraz szósty, 
szturmowy właśnie formowany - 299. SzAP (291-153, 
l-15bis w Odessie). 

W rejonie lotnisk Bołgrad i Bołgarijka tworzono od 
marca 1941 roku sześciopułkową 65. IAD ze sztabem 
w Sarata. Tu skutecznością popisał się zwiad rumuń¬ 
ski, który rozpoznał, że ich jednostki lotnicze natkną się 
na stojącą tam dywizję myśliwską. W jej składzie by¬ 
ły dwa stare pułki: 67. IAP w Bołgarijkie oraz 146. IAP 
wTarutino (przerzucona z Krymu) i 291. IAP, który for¬ 
mowano w Sarta, 292. IAP (Leipcig), 293. IAP wTeplica 

1 294. IAP w Borodiono. Do wybuchu wojny sztab dy¬ 
wizji i cztery nowe pułki nie ukończyły formowania, 
nie dostały sprzętu. W tej sytuacji wszystkie rozkazy ze 
sztabu lotnictwa Odeskiego Okręgu Wojskowego dla 
67. IAP oraz 146. IAP przechodziły przez 21. SAD. 

Trzecią mieszaną dywizję lotniczą - 45. SAD - roz¬ 
lokowano na głębokich tyłach okręgu, w rejonie Kiro- 

2 Rumuni w grudniu 1939 roku zamówili w III Rzeszy 
50 MesserschmittówMe 109E-3a. W locie formacja 
(rum.: patrula, niem.: szwarm, poi.: rój) z drugiej 
partii (numery: 37,31,35,30) podczas oblotu nad 
Rumunią koło lotniska Bukareszt-Otopeni. 



z Hiszpanii, generał-major A.S. Osipienko. W czerw¬ 
cu 1941 roku podlegały mu cztery pułki: dwa myśliw¬ 
skie (4., 55. IAP) oraz dwa bombowe (45., 211. BAP). 
Na ich stanach było 325 samolotów bojowych, w tym 
44 niesprawne. 

Bardziej na południe, bliżej ujścia Dunaju oraz Mo¬ 
rza Czarnego, stacjonowała 21. SAD. Dysponowała ona 


wogradu, Pierwomajska i Krzywego Rogu, około 300- 
-400 kilometrów od granicy. Miała ona charakter bar¬ 
dziej bombowej niż mieszanej, posiadała bowiem czte¬ 
ry pułki, z których dwa formowano. Przy tym trzy 
z nich były jednostkami bombowymi: 132. SBAP (55 SB, 
w tym sześć niesprawnych, oraz pięć Pe-2 w Kirowo- 
gradzie i Jekatorinowce), formowany 210. BBAP (trzy 
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S Myśliwiec IAR-PZL P.llf z nr 126 na lotnisku Bukareszt-Baneasa, wiosna 1941 roku. Samolot miał silnik 
gwiazdowy Gnóme-Rhóne 9 Krse o mocy 560/610KM (412/449 kW). Uzbrojony w cztery karabiny maszynowe 
kalibru 7,92 mm umieszczone po dwa w bokach kadłuba i skrzydłach. Zakłady IAR wyprodukowały 95 sztuk. 


Su-2, w tym dwa niesprawne, w Pierwomajsku) oraz 
232. BAP (20 SB i 1-153, w tym trzy samoloty niespraw¬ 
ne, w Kirowogradzie). Ostatnia jednostka był puł¬ 
kiem myśliwskim -131. IAP (691-16, w tym trzy nie¬ 
sprawne oraz pięć MiG-ów-3, w Krzywym Rogu i Nowo 
Połtawce). Siły lotnicze lotnictwa armijnego i fronto¬ 
wego, bez Floty Czarnomorskiej i lotnictwa dalekiego 
zasięgu, przynajmniej dwukrotnie przewyższały lotni¬ 
ctwo agresora, zwłaszcza pod względem myśliwców. 

Obok lotnictwa wojskowego w okręgu bazowało 
silne lotnictwo Floty Czarnomorskiej, której eskadry 
umieszczono na lotniskach lądowych i wodnych w re¬ 
jonie Odessy oraz Krymu. Dysponowało ponad 630 sa¬ 
molotami bojowymi. 

Rosjanie mogli także liczyć na wsparcie 4. Korpusu 
Lotnictwa Dalekiego Zasięgu z Zaporoza. Ta „pięść ude¬ 
rzeniowa" miała dwie dywizje lotnicze z 345 bombow¬ 
cami DB-3, DB-3F, z których 75 było niesprawnych. 
Obok samolotów wojskowych dochodziło lotnictwo 
cywilne, komunikacyjne Aerofłotu oraz 6. i 7. Eskadry 
Wojsk Pogranicza NKWD, które po wybuchu wojny tra¬ 
fiły do lotnictwa lądowego lub morskiego (wodnosa¬ 
moloty). 

Dowódca Odeskiego OW postawił w stan gotowo¬ 
ści bojowej wszystkie podległe mu wojska 21 czerw¬ 
ca 1941 roku o godzinie 23.00. Generał lejtnant Fiodor 
Miczugin rozkazał, aby wyprowadzić sztaby i jednost¬ 
ki z rejonów zagrożenia. Polecił dowódcom, aby puł¬ 
ki przeleciały o świcie 22 czerwca na lotniska operacyj¬ 
ne, co wykonano. 

DZIAŁANIA DO LIPCA 
1941 ROKU 

Według strategii niemieckiej opracowanej wiosną 1941 
roku wojska inwazyjne miały wstrzymać się z atakiem 
z Rumunii. Główny nacisk położono na uderzenie nie¬ 
mieckie na północy. Tam skupiono wszystkie niemiec¬ 
kie dywizje pancerne i zmotoryzowane oraz większość 
sił Luftwaffe ze wszystkimi jednostkami szturmowymi 
i nurkującymi. Według strategów niemieckich (m.in. 
szefa sztabu OKH gen. Franza Haidera) rzeka Prut by¬ 
ła zbyt dużą barierą, aby mogły ją forsować niemiec¬ 
kie jednostki pancerne i zmechanizowane Grupy Armii 
„Południe". Wszystkie je rozwinięto w okupowanej, po¬ 
łudniowej Polsce. Do tego, według ocen Niemców, po¬ 


tencjał uderzeniowy Rumunów wyraźnie odbiegał ja¬ 
kością od niemieckiego. Dopiero po głębokim wdarciu 
się w sowiecką Ukrainę miały nacierać wojska rumuń¬ 
skie i niemieckie z Rumunii. 

Podstawowym zadaniem dla lotnictwa ARR było 
wywalczenie przewagi powietrznej nad południową 
Besarabią, uderzenia na lotniska sowieckie, miejsca 
koncentracji wojsk oraz magazyny i składnice zaopa¬ 
trzenia. 

Dowództwo ARR wydało rozkaz nr 101/22.06.1941 
o godz. 00.00, w oparciu o rozkaz generała łona 
Antonescu, naczelnego dowódcy wojsk, który oznaj¬ 
miał o rozpoczęciu wojny z ZSRR. Polecenie nakazywa¬ 
ło lotnikom, aby o godz. 4.00 (czas rumuński był wcze¬ 
śniejszy o godzinę od moskiewskiego) pierwsze bom¬ 
bowce przeleciały rzekę Prut, która stanowiła grani¬ 
cę rumuńsko-sowiecką i uderzyły na wyznaczone ce¬ 
le, głównie lotniska. 

Pierwszego dnia wojny Luftwaffe i ARR zaatakowa¬ 
ło sześć lotnisk w Odeskim Okręgu Wojskowym, na¬ 
stępnie sowiecki Front Południowy. W celu rozdzie¬ 
lenia obszarów działania sztabowcy przydzielili rejo¬ 


ny, w których miały uderzać załogi lotnicze. Na pół¬ 
noc od linii Vaslui-Dubosary latali lotnicy Fliegerkorps 
IV, a na południe od niej Rumuni z GAL. Głównym ce¬ 
lem ataków pierwszego dnia wojny dla Rumunów sta¬ 
ły się Kiszyniów oraz dwa lotniska Bołgrad i Bołgarijka 
(Bulgarica) w południowej Besarabii, gdzie rozpozna¬ 
no 20 jednosilnikowych samolotów. Nad dwa ostatnie 
lotniska sztab GAL trzykrotnie słał bombowce. 

22 czerwca lotnicy rumuńscy dokonali pięciu ata¬ 
ków bombowych w osłonie myśliwców, cztery loty 
rozpoznawcze dalekiego zasięgu i trzy rekonesanse 
myśliwców. W sumie uczestniczyło w nich 56 bom¬ 
bowców, 64 myśliwce oraz cztery rozpoznawcze, ra¬ 
zem 124 samoloty GAL Każda eskadra zaliczyła jeden 
lot bojowy. Samoloty z 3. i 4. Armii wykonały 18 lo¬ 
tów bojowych. 

Rumuni użyli lotnictwa ostrożnie w zestawieniu 
z Niemcami, tylko do południa. Załogi niemieckich 
bombowców wykonywały po 2-3 loty bojowe przez 
cały długi dzień, nawet wieczorem. Lotnicy myśliw¬ 
ców, szturmowców, nurkowców mieli po 3-5 lotów. 

Rumuńskim myśliwcom zatwierdzono 22 czerwca 
osiem zwycięstw, dwa prawdopodobne oraz osiem 
zniszczonych samolotów na ziemi. Załogi bombow¬ 
ców zgłosiły podczas uderzeń na lotniska zniszczenie 
prawie 100 samolotów sowieckich na ziemi, m.in. za¬ 
łogi Savoi S.79B oraz PZL.37 zgłosiły przynajmniej 
36 samolotów na lotnisku Bołgarijka, a na lotnisku 
w Bołgradzie kolejnych 37 zniszczonych samolotów. 
Podczas uderzeń na dwa lotniska koło Kiszyniowa 
załogi 17 rumuńskich He 111H-3 dodały kolejnych 
10-12 samolotów, trzy zwycięstwa zgłosili strzelcy 
bombowców. Wszystkie sukcesy były wyraźnie zawy¬ 
żone. Późniejsze rozpoznanie fotograficzne zreduko¬ 
wały je do 37 zniszczonych na ziemi samolotów. Ze¬ 
strzelenie trzech sowieckich samolotów zgłosiła ru¬ 
muńska artyleria plot. 

Mimo niewielkiej intensywności użycia eskadry ARR 
doznały poważnych strat i ofiar. Różne uszkodzenia 
odniosło 11 myśliwców rumuńskich, ale żadnego nie 
utracono. Za to bardzo poważne straty miały załogi 
bombowców oraz rozpoznawcze dalekiego zasięgu. 
Praktycznie każda akcja bojowa kończyła się stratami, 
oprócz eskadr He 111H. Najwięcej samolotów utracono 



3 Głównym surowcem strategicznym Rumunii była ropa naftowa, którą słano rurociągiem Płoeszti 
do portu Konstanca. Obrona instalacji portowych w Konstancy, Sulinie i mostu była głównym zadaniem 
dla Comandamentul Aero Oobrogea oraz Niemieckiej Misji Wojskowej w Rumunii. 
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atakując lotniska 67. IAP w Bołgradzie \ Bołgarijka, 
gdzie doszło do najcięższych walk z udziałem 40-50 
samolotów podczas dwóch ostatnich akcji. 

Major Rudakow poderwał na przechwycenie for¬ 
macji wroga wszystkie cztery eskadry 67. IAP, razem 
48-501-16. Piloci spadli najpierw na dwie eskadry 13 
Potezów 633B2 z Gr. 2 Bomb. w eskorcie 12 Heinkli 
He 112B z Gr. 5 Van. (rum. godz. misji 10.50-12.50). 
Według Rumunów walczyli oni z ok. 30 myśliwcami. 
Faktycznie zaatakowały ich dwie eskadry (2. i 3./67. 
IAP) z maksymalnie 24-25 myśliwcami. Rosjanie ze¬ 
strzelili nad własnym obszarem trzy bombowce, a czwar¬ 
ty lądował przymusowo po stronie wroga. Do tego dwa 
He 112 odniosły uszkodzenia, w tym jeden lądował bez 
podwozia w Barlad. 

Następnie Esc. 76 i 77 Bomb, w sile dziewięciu 
PZL.37 Łoś z Gr. 4 Bomb., wylatując z lotniska Stalpu, 
dostały osłonę sześciu Hurricanów z Esc. 53 Van. (rum. 
godz. misji 11.45-13.15). Podobnie atakowali Bołgrad 
i Bołgarijka. W rejonie celu dopadli ich piloci z 1. 
i 4767. IAP (maksymalnie 24-25 1-16). Rumuni wy¬ 
szli nad Bołgarijką na bardzo niskim pułapie, niczym 
„szturmowce" - 500 metrów. Tę wysokość nakazał im 
dowódca GAL gen. esc. av. Constantin Celareanu. Sły¬ 
sząc jego polecenie, dowódca FI. 1 Bomb. c-dor av. 
Alexandru Sahini zwrócił się do przełożonego z proś¬ 
bą o zezwolenie na podwyższenie pułapu, na 2000 
metrów, ale go zignorowano. Podczas nalotu silny 
i celny ogień zaporowy otworzyła sowiecka artyleria 
plot. Rumuni z ostatniego atakującego lotnisko klucza 
z Esc. 77 Bomb. utracili z załogami dwa PZL.37 Łoś (nr 
206 i 214). Piloci sowieccy Ananiew i para Kuroczka- 
Chudolejew zgłosili zestrzelenie dwóch „He-111". 
Prawdopodobnie ich łupem padły dwa PZL.37 Łoś. 
Rumuni przypisują zniszczenie bombowców sowiec¬ 
kiej baterii plot. st. lejt. G.M. Ochoty. 

Sukcesy mieli piloci eskorty. Jako pierwszy zgłosił 
zestrzelenie adj. stag. av. (r) Constantin Pomut, a za 
nim adj. av. Constatntin Popescu, każdy meldował 
o dwóch zwycięstwach. Do tego jeszcze jedno zgłosił 
o godz. 12.30 w rejonie Bołgarijka tylni strzelec sereg. 
Nicolae Lungu, który leciał w PZL.37 Łoś (nr 210), kie¬ 
dy zaatakował go myśliwiec typu „Seversky". Rumuni 
prawdopodobnie poważnie uszkodzili dwa 1-16: lejtn. 

I. F. Sałganowa, który ciężko ranny, zmarł 24 czerwca 
1941 roku, a jego samolot uległ rozbiciu, oraz zastępcy 
dowódcy pułku kpt. W.S. Nikiforowa, który został ran¬ 
ny, a jego 1-16 uległ połamaniu w lądowaniu przymu¬ 
sowym koło lotniska. 

Do ostatniego, piątkowego nalotu posłano o godz. 

II. 45 czasu rumuńskiego dziewięć dwupłatowych 
IAR-37 z Esc. 18 Obs./Bomb. U§or z Shilea leżącej 10 km 
na północny wschód od Ramnicu Sarat. Podczepiono 
pod nie po sześć bomb 50 kg. Przydzielono im do eskor¬ 
ty osiem He 112B z Esc. 51 Van., którą dowodził cpt. 
av. VirgiŁ Trandafirescu z Gr. 5 Van., stojącą w Ramnicu 
Sarat. Celem lotników było lotnisko leżące na skraju 
miasta Izmaił-Nikołajew. Obok cumowały okręty Flotyl¬ 
li Dunajskiej, a w Izmaile stało 16 dwupłatowych my-’ 
śliwców 96. OIAE Floty Czarnomorskiej (wszystkie/ 
sprawne na 3 czerwca 1941 roku: 3/3 1-153 i 13/12 
l-15bi$ oraz 1/1 UT-1,1/1 UT-2,2/1 U-2 oraz 17 załóg). 
Samodzielną eskadrę myśliwską przydzielono Flotylli 
Dunajskiej i pozostała na tym miejscu aż do 18 lipca 
1941 roku. Jej dowódcą był kpt. Aleksandr I. Korabicyn, 
który wysłał w powietrze wszystkie sprawne myśliw¬ 
ce - było ich 15. Rosjanie zaatakowali wroga już po 
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ataku, gdy bombowce juz odlatywały. Nad cel wyszło 
osiem załóg rumuńskich na wysokości 1000 metrów. 
Ich atak nie spowodował strat. Walkę stoczono między 
Izmaiłem a ujściem Dunaju o godz. 13.20-13.30 czasu 
moskiewskiego. Załogi rumuńskie rozpoznały w ataku¬ 
jących dwupłatowe myśliwce ze stałym podwoziem - 
l-15bis. Jednemu z obserwatorów, tylnemu strzelcowi 
lacob łonowi, który leciał w załodze pilota Marinescu 
i obsługiwał karabin maszynowy Browning, udało się 
uchwycić w celownik i trafić atakujący go samolot. 
Po jego serii miał runąć w dół, ciągnąc warkocz czar¬ 
nego dymu. Rumuni zgłosili zestrzelenie jednego my¬ 
śliwca po powrocie. Sami stracili IAR-37 o numerze 22, 
którego załoga zaginęła: pilot adj. lon Costinescu, ob¬ 
serwator sit. Mircea Lipan, strzelec cap. Horia Mereu; 
prawdopodobnie padła ofiarą dowódcy klucza st. lejt. 
Michaiła S. Masłowa. Drugi IAR-37 z numerem 39 od¬ 
niósł poważne uszkodzenie. Pilot lądował przymuso¬ 


mu, podobnie jak reszcie, jako„$ET-15". W 1942 roku 
w jego podaniu do odznaczenia wymieniono zestrze¬ 
lenie „Me 109" i odniesienie rany. Wrócił najpóźniej ze 
wszystkich, na oparach benzyny, zapędził się w pości¬ 
gu za wrogiem aż za Dunaj i zgłosił jego wykończe¬ 
nie (walczył z Moscu). Od razy trafił od szpitala. Jego 
1-15bis miał około 40 dziur po kulach. Jeszcze jeden ze¬ 
strzelony samolot zapisano na konto baterii plot. 

Lotnictwo ARR utraciło 22 czerwca całkowicie 14sa- 
molotów bombowych oraz rozpoznawczych, w tym 12 
w walkach i dwa jako straty niebojowe. Do tego jesz¬ 
cze dwa kolejne zostały poważnie uszkodzone i wróci¬ 
ły do służby po remoncie. Straty GAL wyniosły: jeden 
Blenheim Mk I, dwie Savoie S.79B, cztery Potez 633B2 
(tylko jeden wyremontowano), dwa PZL.37B Łoś i dwa 
IAR-37. Lotnictwo armijne rozpoznawcze utraciło trzy 
Bfenheimy Mk I oraz dwa IAR 39 (nr 84 - wyremonto¬ 
wany - i jeden z nieznanym numerem). Zginęło i zo¬ 



S Rumuński Me 109E-3 Żółta 37 podczas lotu 
testowego koło lotniska Bukareszt-Otopeni, koniec 
kwietnia 1941 roku. Podczas kampanii w 1941 roku 
piloci z Gr. 7 Van. zgłosili 146 zwycięstw pewnych, 

18 prawdopodobnych oraz siedem samolotów 
zniszczonych na ziemi, utracono sześć własnych. 

wo za własnymi liniami (ranny został adj. stg Maca- 
rie Ctin). Samolot uległ całkowitemu rozbiciu i spisa¬ 
no go na straty. Prawdopodobnie trafił go zastępca do¬ 
wódcy eskadry st. lejt. Ławrientij P. Borisow. Inni pilo¬ 
ci bezskutecznie ostrzelali maszyny odlatujące lotem 
przyziemi. 

Do walki włączyła się para He 112B, które zaata¬ 
kowały odrywający się od ziemi pojedynczy sowiecki 
myśliwiec, sit. av. Teodor Moscu zgłosił jego zestrzele¬ 
nie (jego bocznym był adj. av. Paveł Constantin). Na¬ 
stępnie role odwróciły się i to lejt. Boris Masłów na 
swoim 1-15bis zaczął samotnie gonić odlatujące za rze¬ 
kę dwa myśliwce. Nawiązał z nimi walkę. Udało mu 
się trafić w samolot Moscu (czarna 13), który mocno 
uszkodził (przebił mu oponę w prawej goleni i prawy 
bak paliwa w skrzydle, lewe skrzydło i kadłub). Moscu 
lądował za linią frontu na lotnisku Barlad. Zgłosił dwa 
pewne i jedno prawdopodobne zwycięstwo. 

Rosjanie zgłosili pięć zwycięstw nad wrogiem (Ma¬ 
ksimów, Borisow, Korabicyn, Malinowski i Masłów), 
którego zidentyfikowali jako„SET-15". W ten sposób 
lotnicy Floty Czarnomorskiej (zarazem całego lotnict¬ 
wa marynarki) zgłosili pierwsze zwycięstwa powietrz¬ 
ne. Nie ponieśli żadnych bezpowrotnych strat, ranny 
został Boris Masłów, który zgłosił zestrzelenie zapisane 


stało rannych 37 członków załóg. To były najcięższe 
straty ARR poniesione podczas jednego dnia w II woj¬ 
nie światowej. 

Następnego dnia szczęście odwróciło się od myśliw¬ 
ców. W walce z Rosjanami utracili aż cztery myśliwce 
i poległo trzech pilotów. Pierwszą stratą bojową my¬ 
śliwców ARR była akcja ośmiu He 112B z Gr. 5 Van. 
w rannym ataku na lotnisko Bołgrad, w osłonie rumuń¬ 
skich He 111H. Podczas odlotu zaskoczyły ich myśliw¬ 
ce 67. IAP i został zestrzelony adj. av. Anghel CodruJ 
z Esc. 51 Van. o godz. 5.15. Skakał na spadochronie 
po stronie sowieckiej, lecz zaginął, stając się pierwszą 
śmiertelną ofiarą vanatori (rum.: pilot myśliwca, my¬ 
śliwy). Rosjanie stracili samolot lejtnanta Jermaka 
z 67. IAP, który ratował się poparzony na spadochronie. 

Tego samego dnia nad Konstancą samotny pilot 
Hurricana Horia Agarici z Esc. 53 Van. zgłosił zestrze¬ 
lenie po godz. 12.00 trzech sowieckich bombowców, 
z których dwa mu zatwierdzono. Ogłoszono go błyska¬ 
wicznie bohaterem narodowym. 

W kolejnych dniach dochodziło do nowych starć po¬ 
wietrznych nad obszarami sowieckimi lub rumuńskimi. 
Główny ciężar zdobycia przewagi powietrznej spadł na 
barki lotników walczących na Me 109E, He 112B, 1AR- 
80 oraz Hurricanach , które spod Konstancy trafiły na 
front. Podczas walk Rumuni nie zdołali osiągnąć takiej 
przewagi nad Rosjanami, walczącymi głównie na 1-16 
oraz l-15bis, i-153, jaką zdobyli Niemcy. 

Od 22 czerwca do 4 lipca trwała walka o zdobycie 
przewagi na tym obszarze. W tym okresie dochodzi¬ 
ło do szeregu walk między samolotami rumuńskimi 
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a sowieckim. Przez pierwsze 10 dni wojna toczyła się 
na tym obszarze praktycznie statycznie. Dopiero nocą 
z 2 na 3 lipca wojska rumuńskie i niemieckie ruszy¬ 
ły do ofensywy lądowej. Na północy rumuńska 3. Ar¬ 
mia z niemiecką 11. Armią uderzyły na północną Bu¬ 
kowinę i Besarabię, a na południu rumuńska 4. Armia 
zaatakowała południową Besarabię. Do połowy lipca 
1941 roku opanowano Północną Bukowinę z północ¬ 
ną Besarabią, następnie wojska rumuńskiej 3. Armii 
wkroczyły na ziemie sowieckie. Lotnicy GAL mieli 
wspierać rumuńską 4. Armię. 

Podczas wyzwalania Besarabii do największego na¬ 
tężenie użycia lotnictwa doszło 12 lipca. Żołnierze Cor- 
pul 5 Armata toczyli ciężkie boje na przyczółku Tigan- 
ca-Porumbe§ti na wschód od Falciu, na rzece Prut, od¬ 
pierający ataki sowieckie mające wyprzeć ich za rzekę. 
Sztab szykował już na ewakuację nocą z 12 na 13 lip¬ 
ca. Armia wezwała na pomoc lotnictwo GAL, aby ode¬ 
przeć dwa silne uderzenia sowieckie prące do zniesie¬ 
nia przyczółka utworzonego 5 lipca. 

Między godziną 8.50 a 17.50 rumuńskie bombow¬ 
ce (PZL.37 Łoś, Savoia S.79B, Potez 633B2, He 111H-3) 
zrzuciły w dziewięciu nalotach blisko 37 ton bomb na 
stanowiska artylerii sowieckiej i rejonów koncentra¬ 
cji. Eskortowały je myśliwce He 112B i IAR-80. Lotnicy 
wykonali ogółem 120 samolotolotów, w tym 59 bom¬ 
bowców. Atak był bardzo skuteczny. Według zeznań 



S5 Polski bombowiec PZL.37B Łoś w pełnym 
rumuńskim dwubarwnym kamuflażu; żółte pasy 
wokół skrzydła i trójkolorowe kokardy. 

Po prawej fragment statecznika Łosia nr 214, 
który razem z nr. 206 zostały zestrzelone 
przez pilotów z 67. IAP 22 czerwca 1941 roku. 

sarabii. Do 15 lipca opanowano Północną Bukowi¬ 
nę z Besarabią, a do 26 lipca południową Besarabię. Od 
19 lipca akcje GAL skupiały się na atakowaniu uchodzą¬ 
cych wojsk sowieckich. 



*5 O potencjale i sprawności armii rumuńskiej świadczy wyposażenie i jakość służby kwatermistrzowskiej. 
Rumuni podczas wojny używali w dużej mierze siły krów, wołów czy koni z wozami chłopskimi do transportu 
zaopatrzenia wojska. Tego rodzaju środki przewozowe był rodem z XIX-wiecznych wojen. 


jeńców wywołał duże szkody u Rosjan, sięgające 40% 
strat. Piloci z Gr. 8 Van. z IAR-80 wykonali m.in. 23 lo¬ 
ty osłonowe i na ostrzelanie. Doszło do kilku walk po¬ 
wietrznych. W trakcie jednej, między godz. 9.50 a 10.10, 
pilot IAR-80 (nr 23) sit. av. Vasile Claru otoczony przez 
sześć myśliwców, staranował 1-16. Poległ w szczątkach 
rozbitej maszyny. Jego ofiarą padł prawdopodobnie 
weteran wojny domowej w Hiszpanii lejt. Ilia Szamo- 
now z 1./67. IAP. Rumun za heroizm dostał pośmiert¬ 
nie najwyższe odznaczenie rumuńskie - Ordinul Mihai 
Viteazul III klasy. Tego dnia, tym najwyższym orde¬ 
rem wyróżniono również pośmiertnie It. av. (r) loan 
Lascu z Gr. 5 Van. Zginął trafiony ogniem z ziemi pod¬ 
czas ostrzeliwania sowieckich czołgów i artylerii w do¬ 
linie Hartoapelor. W innej misji osłonowej sit. av. lon 
Zaharia z Gr. 5 Van strącił 1-16, ratując atakowaną zało¬ 
gę PZL.37 z Gr. 4 Bomb. 

W kolejnych dniach ataki sowieckie były słabsze, 
a 15 lipca dwie rumuńskie dywizje przyszły do kon¬ 
trataku, odrzucając Rosjan, i maszerowały w głąb Be- 


Eskadry GAL po wyzwoleniu Besarabii dostały kil¬ 
ka dni wytchnienia na odpoczynek i reorganizację. 
Wszystkie sprawne Heinkle He 112B zgrupowano 
w Esc. 51 Van., a Esc. 52 i 42 Van. Połączono, tworząc 
Esc. 51/42 Van., na której wyposażenie trafiły nowe 
myśliwce IAR-80A. Na front ściągnięto z kraju dwa dy¬ 
wizjony myśliwskie Gr. 3 i 4 Van., które miały wspie¬ 
rać wojska 4. Armii pod Odessą, ze starymi myśliwcami 
PZLP.11ciP.11forazPZLP.24E. 

Obok samolotów bojowych zadebiutowała na fron¬ 
cie 10 lipca 1941 roku operująca z lotniska Tecuci Es- 
cadrila Aviafie Sanitare (Esc. Alba lub Esc. 108 Tran¬ 
sport U§or od 1942 roku - eskadra lotnictwa sanitar¬ 
nego), którą dowodził cap. av. i Panaitescu. Sformo¬ 
wano ją 25 czerwca 1940 roku na polecenie Mini¬ 
sterstwa Lotnictwa i Marynarki na lotnisku Bukareszt- 
Baneasa z inicjatywy pięciu rumuńskich pilotek. Na jej 
wyposażenie trafiło dziewięć RWD-13 z silnikami Gip¬ 
sy Major, w większość w wersji sanitarnej RWD-13S. 
Siedem pomalowano na biało i wymalowano znaki 


Czerwonego Krzyża. W eskadrze były jeszcze dwa Mo- 
nospary i dwusilnikowy Potez 651. Eskadra transpor¬ 
towała rannych z frontu do szpitali tyłowych. Prze¬ 
winęło się przez nią 15 rumuńskich pilotek. Podczas 
działań na froncie kobiety wykonywały po 3-4 loty 
dziennie z rannymi lub loty kurierskie. 

Oficjalnie wojska rumuńskie zakończyły wyzwala¬ 
nie Północnej Bukowiny i Besarabii 26 lipca 1941 roku. 

W krótkiej kampanii poniosły poważne ofiary: 22 765 
żołnierzy, w tym zabitych - 4271, rannych - 12 326 
oraz zaginionych - 6168. Straty wroga okazały się 
mniejsze: 17 893 żołnierzy (zabitych i zaginionych - 
8519, rannych - 9374). Przez miesiąc walk lotnicy ARR 
zgłosili zestrzelenie 88 samolotów wroga w walkach 
powietrznych, kolejnych 108 zniszczonych na ziemi, 
a artylerzyści plot. dodali jeszcze strącenie 59 samo¬ 
lotów. Straty własne wyniosły 58 samolotów utraco¬ 
nych w walkach. Piloci myśliwców wykonali 2162 loty 
bojowe z ogólnie 5100 lotów wykonanych przez lotni¬ 
ków z eskadr GAL. Poległo 18 rumuńskich pilotów my¬ 
śliwskich. 

Podczas ofensywy straty poniosła m.in. Gr. 7 Van. 
Kilka jej Me 109E zostało uszkodzonych przez ogień ar¬ 
tylerii plot. i lądowało przymusowo na własnym tere¬ 
nie, inne miały awarie. Na 23 lipca grupa miała spraw¬ 
nych 26 myśliwców. 27 lipca jej piloci wykonali 47 sa¬ 
molotolotów na osłonę forsujących Dniestr własnych 
wojsk. Adj. av. Stefan Greceanu zestrzelił sowiecki dwu- j 
płatowiec. W kolejnych dniach doszło do nowych lo¬ 
tów i walk. 

Jeszcze przed oficjalnym rozpoczęciem uderzenia 
na Odessę nad portem pojawiły się rumuńskie samo¬ 
loty rozpoznawcze i bombowe Bristol Blenheim Mk I 
oraz inne. Ich załogi odnotowały parę drobnych sukce¬ 
sów. 24 lipca od bliskiego wybuchu bomby zrzuconej 
z Bienheima uszkodzenia odniosła kanonierka Krasnaja 
Abchazjo, a nocą na 25 lipca został uszkodzony holow¬ 
nik SP-8. Kolejny nalot rumuńskich bombowców w no¬ 
cy 28 lipca zaowocował uszkodzeniem transportow¬ 
ca Sudkom (przez bombę 50 kg) oraz Taszkient (przez 
bombę 250 kg, która na szczęście nie wybuchła, co oca¬ 
liło statek od zagłady). W kolejnych tygodniach liczba 
nalotów zwielokrotniła się. 

Do końca lipca jednostki myśliwskie ARR zgłosiły ze¬ 
strzelenie 213 samolotów wroga, a 98 dodała artyleria 
przeciwlotnicza. Wszystkie zatwierdził Sztab Główny 
ARR. Dodatkowo kolejne 142 samoloty wroga zgłoszo¬ 
no jako zniszczone na ziemi, co w sumie dawało lotni¬ 
kom i artylerzystom rumuńskim imponujące 453 zwy¬ 
cięstwa. 
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OBLĘŻENIE ODESSY 
Na północy rumuńska 3. Armia, podległa niemieckiej 
11. Armii, rozpoczęła marsz i walki w głębi ziem so¬ 
wieckich 17 lipca 1941 roku. W związku z tym m.in. 
10 sierpnia osiągnęła rzekę Bug i zluzowała oddziały 
Węgierskiego Szybkiego Korpusu, a 19 sierpnia dostała 
od Niemców rozkaz forsowania rzeki Dniestr. 

Na południu głównym celem wojsk Osi był Półwy¬ 
sep Krymski z twierdzą i bazą morską w Sewastopolu. 
Zarówno miasta, jak i portu Odessy Niemcy nie trak¬ 
towali ani jako zasadniczego celu, ani nawet wartego, 
uparcie broniony przez Stalina. Zakładano, że będzie to 
dla Rumunów łatwy punkt do zdobycia. 

Hitler wysłał list do generała Antonescu 27 lipca 1941 
roku, w którym gratulował mu wyzwolenia anekto¬ 
wanych ziem oraz zwracał się z pytaniem o dalsze 
współdziałanie wojsk rumuńskich za rzeką Dniestr. 
Nęcił obietnicą objęcia przez administrację rumuńską 
terenów między Dniestrem a Bugiem. Antonescu po¬ 
stanowił kontynuować natarcie wojsk rumuńskich oraz 
zdobyć Odessę. Odmówił pomocy wojsk lądowych nie¬ 
mieckich 11. Armii, licząc na„honory i samotne wejście 
do historii II wojny". Już 3 sierpnia rumuńska 4. Armia 
licząca ok. 120 000 żołnierzy rozpoczęła forsowanie 
rzeki, wkraczając w głąb terenów wroga za Dniestrem. 

Wojsku towarzyszyło lotnictwo ARR. W składzie 
GAL znalazło się pięć grup bombowych (1., 2., 4., 5., 
6.), cztery grupy myśliwskie (4., 6., 7., 8.), a do tego 
siedem eskadr obserwacyjnych i kilka eskadr dalekie¬ 
go rozpoznania. Łącznie Rumuni rzucili pod Odessę 
24 eskadry lotnicze z 223 samolotami. Niemcy wzmoc¬ 
nili te siły w pierwszym okresie: KG 27, KG 51 oraz 
ll/JG 77 z Fliegerkorps IV. Podczas walk jednostki ru¬ 
muńskie dostały uzupełnienie w postaci 11 eskadr 
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i Jednostki GAL {mm 134 samoloty spraw- 
mi 75 niesprawnych i 155 załóg) 

Esc. 1 Rec.: Blenheims Mk I -3/3, załóg - 6. 

Esc. 116 Leg.: Fleet-IOG -11/3, załóg -12. 

1.1. Flot. 1 Van. (Komrat) 

Gr. 5 Van. (Esc. 51, 52,53 Van.; Komrat): He 112 B, 
IAR-80, Hurricane Mk I - 29/13; załóg - 35 
Gr. 7 Van.(Zili§tea): Me 109 E -22/23; załóg - 24. 

Gr. 8 Van.(Sturzeni): IAR-80 -17/11; załóg - 24. 
Flot. 1 Bomb. (Foąani Nord) 

Gr. 5 Bomb. (Zili§tea): He 111 -18/5; załóg -18. 

Gr. 6 Bomb. Mixt. (Zili§tea): Esc. 82 Bomb. (Zili$tea): 
Bloch MB.210 - 2/5; załóg - 5; Esc. 18 Bomb. (lalo- 
veni): IAR-37 — 6/1; załóg — 7. 


Flot. 2 Bomb. (Shilea) 

Gr. 1 Bomb. (Shilea): Savoia S.79B1 -14/4; załóg -13. 
Gr. Bomb. capt. c-dor av. Cristescu w składzie: 

Gr. 2 Bomb. (Shilea): Potez 633 - 5/1; załóg - 8. 

Gr. 4 Bomb. Foqani Nord): PZL.37A/B - 7/6; załóg - 6. 
2. Jednostki poza GAL 

2.1, Flot.3Van. 

Gr.3Van.: PZLP.11c/f,PZLP.24E. 

Gr.4Van.: PZLP.IIf. 

Esc. 112 Leg.: Flet-IOG. 

2.2. Comandamentul Aero Armata a 3-a 
Esc. 4 Rec.: Blenheim Mk I. 

Esc. 19,20,21 Obs.: IAR-39. 

Esc. 115 Leg: Fleet-IOG. 



!S Rumuński trzymiejscowy lekki bombowiec, 
samolot rozpoznawczy IAR-37. 
Wyprodukowano w 1937-1938 roku 
partię 50 z 75 zamówionych. 

& PZL P.llcze Jcoala Militara de Perfectionare 
na lotnisku Tecuci, lato 1941 roku. 

Samolot ma żółty kołpak, osłonę silnika 
i pas na kadłubie. 

25IAR-PZL P.24E z Gr. 6 Van. na lotnisku 
Buka reszt-Pipera, lipiec 1941 roku. 

Ma typowe dla myśliwców walczących nad 
frontem wschodnim w 1941 roku elementy 
szybkiej identyfikacji - żółte (złocistożółte 
lub żółte z dodatkiem pomarańczowego); 
pokrywa silnika, pas o szerokości 50 cm na 
kadłubie z tyłu, końcówki skrzydeł od spodu. 


obserwacyjnych z iAR-38, IAR-39, co podniosło ogól¬ 
ną liczbę samolotów do 349. Część jednostek lotni¬ 
czych walczyła na rzecz rumuńskiej 3. Armii na począt¬ 
ku sierpnia. Na „froncie odeskim" skupiono ok. 275 sa¬ 
molotów ARR, 

ORDRE DE BATTAiLE ARR 
28 LIPCA 1941 ROKU 

Sztab ARR 

Gr. Aerotransport: różne pasażerskie Lockheed 10A 
i 14H. 

Esc. Sanitara: RWD-135 - 3, Potez 65-1. 

Esc. 111 Leg.: Fleet-IOG. 
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2.3. Comandamentul Aero Armata a 4-a 
Esc. 3 Rec.: Blenheim Mk I. 

Esc. 17,22 Obs.: IAR-39. 

Esc. 114 Leg: Fleet-IOG. 

2.4. Comandamentul Aero Dobrogea 
Esc. 101 Hidro.: Cant Z.501, 

Esc. 102 Hidro.: Savoia S.56, S.62bis, 

Esc. 16 Obs.: IAR-39, 

2.5. Eskadry podległe rumuńskim jednostkom na 
froncie 

Esc. 11 Obs.: IAR-38, IAR-39 (5. Korpus), 

Esc. 12 Obs.: IAR-38, IAR-39 (38. Dywizja Piechoty), 

E Rumunia kupiła w Wielkiej Brytanii oprócz 
myśliwców Hawker Hurricane Mk I (12) bombowce 
Bristol Blenheim Mk I (31 w służbie 22 czerwca 
1941 roku). Rumuni kupili od Niemców 
jeszcze trzy sprawne po zdobyciu Jugosławii 
bombowce z częściami zamiennymi. 
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Esc. 13 Obs.: IAR-38, IAR-39 (11. Korpus), 

Esc. 14 Obs.: IAR-38, IAR-39 (4. Armia), 

Esc. 15 Obs.: IAR-38, IAR-39 (Dywizja Pancerna). 
Rosjanie wznieśli silne rubieże obronne wokół 
Odessy. Stalin wydał 5 sierpnia 1941 roku rozkaz walki 
o miasto i port do ostatnich sił. Już 12 sierpnia broniło 
go 34 500 żołnierzy (dwie dywizje), a w końcu walk ich 
stany wzrosły do ponad 86 tys. Za obronę Odessy od¬ 
powiadała Armia Nadmorska gen. lejt. G.P. Safronowa 
(od 5 października gen. mjr. Piętrowa) utworzona dy¬ 
rektywą Frontu Południowego z 18 lipca 1941 roku. 
Armia ta, wchodząc 19 sierpnia w skład sformowane¬ 
go Odeskiego Rejonu Obronnego (dowódca kontrad¬ 
mirał Gawriił Zuków podległy Flocie Czarnomorskiej), 
stała się Samodzielną Armią Nadmorską. Miała wte¬ 
dy już trzy dywizje strzeleckie, jedną kawalerii, dwa 
pułki piechoty morskiej i oddziały marynarzy Floty 
Czarnomorskiej. Armia podlegała Kwaterze Głównej 
Najwyższego Naczelnego Dowództwa. 

Do budowania linii umocnień o długości około 
250 km i ponad 250 barykad obok wojska skierowa¬ 
no 100 000 mieszkańców. Pierwsza rubież obrony le¬ 
żała w promieniu 20-25 km od miasta. Druga, główna, 
była 10-14 km od miasta, a trzecia, osłony, znajdowa¬ 
ła się 6-10 km od granic miasta. Za obronę powietrzną 
Odessy odpowiadał 69. IAP dowodzony przez mjr. Lwa 
Szestakowa z myśliwcami 1-16 oraz Jak-1. Wspierały 
go samodzielne eskadry lotnicze oraz lotnictwo Floty 
Czarnomorskiej z baz na Krymie. 

W tym czasie debiutowała na froncie nowa eska¬ 
dra bombowa, Rumuni wprowadzili do walki Esc. 73 
Bomb. ze starymi polskimi bombowcami PZL.23 Karaś. 
Dziewięć jej załóg przeleciało 3 sierpnia z Craiova do 


laloveni, wchodząc do Gr. 6 Bomb. Mixt. Do pierwszej 
operacji załogi poleciały 5 sierpnia, wykonując rozpo¬ 
znanie pola bitwy, startując o godz. 13.40. Prowadził 
dowódca cpt. av, Dumitru Deica. Pięć godzin później 
sześć załóg posłano na pierwszą operację bojową. Za¬ 
atakowali bombami wieś uprzednio atakowaną przez 
Esc. 18 Bomb z IAR-37. Dostrzeżono trafienia w środ¬ 
ku wsi, z kilkoma zniszczonymi pojazdami, oraz uniesz¬ 
kodliwione pozycje artylerii na jej końcu północno- 
-wschodnim. Rumuni próbowali zgrać oba naloty, ale 
okazało się, że Karasie były wolniejsze od dwupłato¬ 
wych IAR-37. Sztab musiał wyznaczać zadania dla obu 
eskadr oddzielnie. 

W Winnicy doszło do spotkania między Antonescu 
a Hitlerem 6 sierpnia, na którym uzgodniono, ze woj¬ 
ska rumuńskie mają szybko zdobyć Odessę. Ważną ro¬ 
lę w szturmie przewidziano dla lotnictwa ARR, ale 
Rumuni nie mogli liczyć na pełne wsparcie Luftflotte 
IV. Tego samego dnia doszło do użycia wszystkich ru¬ 
muńskich bombowców do ataku na sowieckie woj¬ 
ska, na wsparcie atakujących wojsk w osłonie 1AR-80. 
W nalotach brało udział w ciągu dnia: 12 Savoia S.79B, 
dziewięć Potez 633, dziewięć PZL.23, pięć PZL.37 oraz 
dziewięć IAR-37 atakujących Catargi (Katardzi) oraz 
18 He 111 (załogi wykonały sześć operacji). Do tego 
myśliwce PZL P.24 wyposażone w małe bomby zaata¬ 
kowały z niskiej wysokości stanowiska sowieckiej arty¬ 
lerii plot.wMalae§ti. 

Formalny szturm wojsk na Odessę zaczął się 8 sierp¬ 
nia, Rumuni zajęli Tiraspol, a Niemcy U mań. Broniący 
się Rosjanie rzucili do walki swoje lotnictwo. W pierw¬ 
szej połowie dnia lotnicy 69. IAP atakowali czterokrot¬ 
nie rumuńską piechotę w Catargi. Podczas ataku trzy 


Me 109 spadły na 1-16 f udało im się zestrzelić jeden, 
w którym zginął st. politruk I. Piskunow z 1./69. iAP. 
Prawdopodobnie była patrula (klucz) Me 109E dowo¬ 
dzona przez It. av. Bocsana z Gr. 7 Van. na swobodnym 
polowaniu. Rumuni zaatakowali osiem 1-16. Wkrót¬ 
ce dostrzegli podobną formację atakującą samotnego 
IAR-39 z Esc. 15 Obs. (nr 75). Pospieszyli załodze z od¬ 
sieczą. Podczas starcia Rumuni zgłosili cztery zwycię¬ 
stwa. Załoga lAR-a na skutek uszkodzeń musiała przy¬ 
musowo lądować w Verelikot, ale ocalała. 

. Do 10 sierpnia 270 samolotów GAL wykonało szereg { 
lotów, zrzucając m.in. 137 ton bomb na wroga. Dniem 
dużych sukcesów pilotów rumuńskich Me 109 z Gr. 7 
Van był 18 sierpnia. Wykonali oni 38 lotów bojowych, 
podczas których zgłosili dziewięć zwycięstw indywi¬ 
dualnych, jedno wspólne i jedno uszkodzenie bez strat 
własnych. Lotnicy z Esc. 58 Van. osłaniali wojsko. Piloci 
zaatakowali osiem 1-16, które ostrzeliwały piechotę na 
ziemi, i zgłosili zestrzelenie w płomieniach czterech 
samolotów wroga. Kolejnych sześć myśliwców sowiec¬ 
kich włączyło się do boju i Rumuni musieli się wyco¬ 
fać - odnosząc uszkodzenia. Podczas lotu do bazy adj. 
stag. av. (r) Tiberiu Vinca dostrzegł pojedynczy myśli¬ 
wiec sowiecki, który zestrzelił. Ze względu na wcze¬ 
śniejsze uszkodzenia w walce sam lądował uszkodzo¬ 
nym samolotem na brzuchu na lotnisku w Tiraspol u. 
Tego samego dnia następna patrula osłaniała piecho¬ 
tę rumuńską koło Wygody. Lotnicy zaatakowali kilka 
MBR-2, którym na odsiecz pospieszyła własna osłona. 
Rumuni zgłosili kolejne cztery zwycięstwa nad 1-16. 
Dzięki tym sukcesom konto zwycięstw w Gr. 7 Van. 
urosło do 47. Trzy dni później Gr. 7 Van. straciła swoje¬ 
go dowódcę It. c-dr. av. Alexandru Popi^teanu. Jej piło- 
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ci zgłosili pięć zwycięstw, ale to im nie rekompensowa¬ 
ło utraty ulubionego dowódcy. 

W lipcu i sierpniu Rosjanie zaczęli ewakuować stat¬ 
kami z Odessy zbędne wyposażenie fabryk, sprzęt 
(zwłaszcza chodziło im o 160 lokomotyw), zapasy oraz 
ludność cywilną. Często ich statki przechodziły nie nie¬ 
pokojone do Nikołajewa, Chersonia lub Sewastopola. 
Sporadycznie dochodziło do ataków lotniczych, a je¬ 
szcze rzadziej do zatopienia statków. Z Odessy do Ni- 


conych przez trójkę, która atakowała na niskim puła¬ 
pie o godz. 15.40 czasu moskiewskiego wybuchła ko¬ 
ło burty. Siła eksplozji wybiła dużą dziurę szeroką na 
ok. 5x6 m, na wysokości piątej i szóstej wręgi. Załodze 
udało się z trudem utrzymać na powierzchni ciężko 
uszkodzony okręt Następnie dopłynął on o własnych 
siłach do Sewastopola, gdzie naprawiano go przez 
45 dni. Jego uszkodzenie także jest przypisywane ata¬ 
kowi niemieckich bombowców. 


i zestrzelić PZL P.llf adj. stag. av, łona Grama (wcze¬ 
śniej zdązył zgłosił zestrzelenie 1-16) koło Karlstadt, 
w którego szczątkach poległ Rumun. Jego koledzy 
z eskadry zgłosili w tym locie strącenie trzech 1-16 
oraz dwóch prawdopodobnie. Przez cały dzień piloci 
PZL P.llf oraz PZLP.24z Esc. 62 Van. zgłosili az 16 zwy¬ 
cięstw pewnych, cztery prawdopodobnie oraz wspólne 
prawdopodobnie. Ich sukces znalazł uznanie w oczach 
rumuńskiego dowództwa. Dostali oficjalną pochwałę 



Sześciu rumuńskich pilotów z kamizelkami ratunkowymi na tle Hurricane'a 
Mk I z Esc. 53 Van. (nr 5). Jednostka od pierwszego dnia wojny latała 
bojowo na froncie, broniła Konstancy i Odessy. Jej piloci zgłosili 
najwięcej zestrzeleń w kampanii 1941 roku za pilotami Me 109. 



3 Bombowce Karaś (na pierwszym PZL.23A nr 3, polski nr seryjny: 44.35) na lotnisku 
Jaloweny podczas odbierania rozkazu o wylocie na pierwszą akcję bojową 
przez dowódcę eskadry cap. av. Dumitru Deica (w środku), 3 sierpnia 1941 roku. 
Karasie debiutowały bojowo pod Odessą w sierpniu 1941 roku. 


kołajewa odpłynął 10 sierpnia po raz drugi dok pły¬ 
wający holowany przez trzy statki 35 parowozami. 
Załogi rumuńskich Blenheimów i Savoia S.79B usiło¬ 
wali zniszczyć ten konwój. Dokonano na niego 11 ata¬ 
ków grupami po 3-4 maszyny. Statki osłaniały klu¬ 
cze myśliwców 1-16 z 9. IAP WWS CZF, których pilo¬ 
ci skutecznie odganiali atakujących, i cenny ładunek 
dotarł do miejsca przeznaczenia. Dopiero 12 sierp¬ 
nia Rumuni odnotowali sukces, o godz. 12.03 załogi 
trzech Bienheimów dostrzegły kolejny rejs doku pły¬ 
wającego. Na jego pokładzie wywożono 39 parowo¬ 
zów z 22 tenderami. Tym razem zespół ten nie miał pa¬ 
rasola lotniczego. Myśliwce z 69. IAP Rosjanie skiero¬ 
wali na wsparcie wojsk walczących na lądzie. Rumuni, 
atakując od strony słońca, niczym na poligonie, trafi¬ 
li bombami blisko doku, a siła rażenia wybuchu do¬ 
prowadziła do jego przełamania i zatonięcia. Tego sa¬ 
mego dnia inny nalot bombowców rumuńskich zmu¬ 
sił do wyrzucenia się na mieliznę koło Grigoriewki pa¬ 
rowiec Noworosyjsk płynący z Chersonia do Odessy po 
rannych i cywilów. Załoga liczyła, ze uda się go odho- 
lować do portu. Na nieszczęście znalazł się on w zasię¬ 
gu ognia rumuńskich baterii polowych, które ogniem 
z lądu zmieniły go we wrak. 15 sierpnia podczas ran¬ 
nego nalotu na port odniosła uszkodzenia kanonier- 
ka Krasnaja Adzaristan , z której pokładu bliska fala 
eksplozji zmiotła działo. Następnego dnia bombow¬ 
com rumuńskim udało się zniszczyć duże ilości amu¬ 
nicji, które składowano w wagonach na odeskiej stacji 
kolejowej Odessa-Zastawa, m.in. pociski do dział 76 
i 122 mm oraz granaty ręczne, 21 sierpnia podczas rejl 
su z Odessy do Sewastopola Blenheimom udało się za¬ 
topić parowiec Briańsk . Kolejny sukces odniosły załogi 
rumuńskich Bienheimów 30 sierpnia, kiedy sześć z nich 
zaatakowało lider Taszkient , który ogniem swojej arty¬ 
lerii (dział 130 mm) ostrzeliwał rumuńskie pozycje na 
lądzie w rejonie Peresypia. Jedna z 250 kg bomb zrzu- 


Kolejnym dniem chwały, związanej z dużym natę¬ 
żeniem lotów oraz liczbą sukcesów zgłoszonych przez 
załogi ARR i rumuńskich artylerzystów, okazał się 
28 sierpnia. Zgłosili oni początkowo przynajmniej 51 
zestrzeleń: 20 przez myśliwce, 26 przez artylerię plot. 
oraz pięć zniszczonych na ziemi. Wyróżnili się pilo¬ 
ci z Flot. 3 Van. Sukcesy ich potem zredukowano do 
30 zatwierdzonych zwycięstw. Piloci PZL P.llf z Gr. 3 
Van. podczas lotów na ostrzelanie wojsk wroga między 


z 69. IAP. Pilot tej grupy adj. Stag. Av. loan Fłorea na 
PZL Hf nr 137 z Esc. 43 Van. zestrzelił dwa myśliwce, 
a po wyczerpaniu się amunicji użył śmigła, aby ude¬ 
rzyć nim w trzeci 1-16. Przezył kolizję i skakał na spa¬ 
dochronie nad ziemią niczyją. Udało mu się cało wrócić 
do swoich, gdzie okrzyknięto go bohaterem. Trzej je¬ 
go koledzy z eskadry także w tym locie zgłosili po jed¬ 
nym zwycięstwie. Podczas ataku na ostrzelanie wojsk 
koło Wygody o godz. 13.00-14.40 Rosjanom udało się 
zaskoczyć rumuńską formację z Esc. 43 Van., rozproszyć 


w rozkazie dziennym. Do tego momentu piloci z Flot. 3 
Van. zgłosili ponad 30 zwycięstw, walcząc na myśliw¬ 
cach PZL P.11 i P.24. Kolejnych parę dodali piloci Me 109 
z Gr. 7 Van. Zwycięstwa Rumunów były wielokroć moc¬ 
no zawyżone. Jeżeli byłyby one w połowie prawdą, to 
u Rosjan szybko zabrakłoby samolotów, a ich lotnictwo 
fizycznie nie istniałoby. 

Następny dzień okazał się „czarnym" dla Esc. 82 
Bomb. Spisała ze stanu dwa Bloch MB.210, a trzeci był 
uszkodzony. Podczas lotu bojowego sowiecka artyle- 


^ Wypalony wrak bombowca JRS 79B (nr 109) 
z Esc 75 Bomb., który pilotował It. av. Gheorghe 
Mircea Stratileanu (ocalał), po jego zestrzeleniu 
przez myśliwce sowieckie nad Dalnikiem 
(1-16 z 69. IAP?) 20 sierpnia i lądowaniu 
przymusowym w winnicy koło wsi Tudora. 

ria plot, trafiła w prawy silnik maszynę z nr„4". Załoga 
zdołała wrócić za własne linie i rozbiła ją w lądowaniu 
przymusowym na lotnisku §tefane§ti - Bloch nie kwal 
lifikował się do naprawy. Podczas lotu testowego w sa- 
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molocie z nr „8" za pal iły się silniki po starcie. Pilot mu¬ 
siał lądować przymusowo, rozbijając go. Cała załoga 
z ośmioma pasażerami odniosła rany, w następstwie 
czego zmarł potem mechanik pokładowy. Trzecia ma¬ 
szyna (nr„2") także uległa rozbiciu na własnym lotni¬ 
sku, dwóch członków załogi było rannych. Jej uszko¬ 
dzenia nie były duże i wkrótce ją naprawiono. Tego sa¬ 


mego dnia na lotnisku w Tiraspolu rozbił się IAR-39 
(nr„64") z Esc. 17 Obs. i spisano go ze stanu. 

Mimo sukcesów w powietrzu znacznie gorzej wio¬ 
dło się wojsku w polu. Pierwszy atak na umocnie¬ 
nia Odessy przyniósł duże straty. Szturm rozpoczęty 
18 sierpnia zakończył się 25 sierpnia, Rumuni stracili: 
699 oficerów, 199 podoficerów i 19 040 żołnierzy za¬ 
bitych, rannych i zaginionych. Dowódcy niemieccy na¬ 
ciskali na Anotnescu, aby przyspieszył tempo natar¬ 
cia i zdobył port. Datę wznowienia szturmu wyzna¬ 
czono na 28 sierpnia i prowadzono go do 5 września. 
Rumunom udało się przebić i dojść do trzeciego pier¬ 
ścienia obrony, ale kosztem wielkich ofiar oraz prak¬ 
tycznym zużyciem sił i środków. Pandto wojska we¬ 
szły w zasięg ognia baterii nabrzeznych i okrętów, co 
zwiększało ich straty i niszczyło morale. 

W międzyczasie, 30 sierpnia, Antonescu dostał wieść 
ze sztabu Luftflotte 4, ze musi skierować Flieger- 
korps IV do innych, pilnych zadań. Armia rumuńska nie 
może liczyć na Luftwaffe w szturmie Odessy. 

Pod koniec miesiąca Rosjanie włączyli do 69. IAP 
wszystkie bojowe jednostki lotnicze Floty Czarnomor¬ 
skiej. Pułk dostał jako uzupełnienie sprawnych: dwa 
1-16 z 8. IAP, cztery l-15bisz93.0IAE,trzy 1-16 ze 101. 
OIAE, dwa lł-2 z 46. OSzAE, dwa Jak-1 z S./32. IAP. 
W dyspozycji mjr. L Szestakowa było 12 sprawnych 
1-16, w sumie miał on 25 samolotów bojowych. 

2 września natomiast sztab GAL meldował w ra¬ 
porcie, ze ma: 176 samolotów w tym 91 sprawnych 
i 85 niesprawnych. Według typów: 5/5 Bristol Blenheim 
Mk I; 12/2 samolotów łącznikowych; 6/6 Hurricone 
Mk i; 4/27 Me 109E; 25/5IAR-80; 6IAR-81; 3/8 PZL.37 
Łoś ; 12/10 He 111H, 2/4 Bloch M.210; 8/8 S.79B; 
3/4 JRS 79B; 5/5 Potez 633. 

W okresie od 18 sierpnia do 5 września utracono 
22 samoloty. Duże straty poniesiono 2 września, spisa¬ 
no po walce dwa bombowce i trzy myśliwce z ośmio¬ 
ma członkami załóg. 

Pierwsze szturmy rumuńskie na Odessę wyczer¬ 
pały się do 5 września. Ujawnił się wówczas olbrzymi 


brak w wojsku odpowiedniej ciężkiej artylerii, amuni¬ 
cji, czołgów i samolotów. 

Nad Odessą pojawiły się Hurncane'y Mk I z Esc. 53 Van. 
do zwalczania myśliwców wroga i osłony bombow¬ 
ców. Podczas walk adj. stag. av. Eugen Camencianu ze¬ 
strzelił 1-16 w rejonie Dalnika i Freudenthala 5 wrze¬ 
śnia. Trzy dni później adj. av. Andrei Radulescu zgłosił 


jeden 1-16 w rejonie Freudenthal, a adj. av. Constantin 
Popescu jeden 1-16 zestrzelony i jeden zestrzelony 
prawdopodobnie tym samym rejonie. 

Po klęsce pierwszego szturmu 9 września Antones¬ 
cu zdjął It. gen. Nicolae Ciuperca z dowództwa 4. Armii 
i mianował na jego miejsce It. gen. losifa lacobiciego. 
Miał on niezwłocznie bez komentarzy, wykonywać 
rozkazy Sztabu Generalnego. Nowy przełożony zwrócił 
się od razu po objęciu stanowiska z pytaniem do Szta¬ 
bu o odłożenie nowej ofensywy. Kolejny szturm woj¬ 
ska wyznaczono na 10 września. Zaczął się 11 wrze¬ 
śnia o godz. 5.30, po silnej nawale artyleryjskiej. 
Do ataku poszły 4., 3., i 11. Korpus armijny. W tym 
okresie Rumuni mieli pod Odessą 12 dywizji piecho¬ 
ty, trzy brygady kawalerii z odpowiednimi jednostka¬ 
mi artylerii. Lotnictwo dysponowało 40 nowoczesny¬ 
mi samolotami myśliwskimi, 25 starymi myśliwcami, 
50 bombowcami i 50 rozpoznawczymi samolotami 
z bateriami plot. 


Wznowienie szturmu oznaczało nowe, duże straty. 
W tym okresie Esc. 53 Van. utraciła nad Odessą w bo¬ 
ju pierwszy myśliwiec zestrzelony przez 1-16. W rapor¬ 
cie 69. IAP zapisano informację 12 września, ze: Godz . 
10.05-11.00... zestrzelono kolejną maszynę wroga. 
W skrzydłach znajduje się osiem karabinów maszyno¬ 
wych. Prawdopodobnie Spitfire lub Hurricane. Samolot 
uderzył o ziemię / spłonął na południowy wschód od 
Grosliental (Gross-Liebenthal).lym samolotem by\ Hur¬ 
ricane, w ]eqo szczątkach poległ cpt. av. loan Ro^escu. 
Przed śmiercią powiadomił przez radio o zestrzele¬ 
niu dwóch bombowców (pierwsze zestrzelenie zgłosił 
3 września -1-16). Rosjanie wysłali sześć 1-16 z 69. IAP 
do eskorty dziewięciu SB do ataku na wojska Osi w re¬ 
jonie Majaki i Belajewka. Według Rosjan pilot ratował 
się na spadochronie i wzięto go do niewoli. Ujawnił 
Rosjanom lokalizację dwóch rumuńskich lotnisk polo- 
wych, którą potem użyli w planowaniu rannego ataku 
lotniczego 22 września. 

Parę godzin potem, o godz. 15.45, nad Marien- 
thalem został zestrzelony przez artylerię plot. Me 109E 
nr 49 cpt. av. Constantina Gheorgiana dowódcy Esc. 56 
Van. Wyskoczył na spadochronie i wzięto go do niewo¬ 
li. Druga maszyna także została trafiona, ale jej pilo¬ 
towi udało się wrócić na lotnisko. Od chwili wybuchu 
wojny ta elitarna jednostka z Flot. 1 Van. straciła do¬ 
wódcę grupy i dwóch dowódców eskadr. Nowymi prze¬ 
łożonymi mogli zostać tylko oficerowie z doświadcze¬ 
niem bojowym w stopniu kapitana lub wyżej, a ta¬ 
kich już nie było - poruczników awansowano na ich 
miejsca. Tego dnia Hurricane'y wykonały 16 lotów bo¬ 
jowych na wolne polowanie, w patrolach po cztery sa¬ 
moloty oraz dwa loty na rozpoznanie pogody. Do tego 
piloci IAR-80 z Gr. 8 Van. zapisali 46 lotów, a pięć piloci 
Me 109 E z Gr. 7 Van. 

Kolejne dni przyniosły dziesiątki lotów dziennie, no¬ 
we zwycięstwa i straty, np. 15 września lotnicy eskadry 
GAL odnotowali 111 lotów bojowych, w trakcie któ¬ 
rych piloci myśliwców zgłosili 12 zwycięstw plus dwa 
następne załogi bombowców. 

Obok strat zadawanych obrońcom Odessy spore 
straty ponosili cywile i miasto. Na przykład podczas ata¬ 
ków lotniczych 20 września spadły na Odessę 33 bom¬ 
by burzące, które zburzyły 21 budynków i wywołały 
siedem pożarów, zginęło 60, a rannych było 70 osób. 
Między 5 sierpnia a 20 września na skutek bombardo- 


i 



3Sowieci!-16 typ 29 Biota 1 w służbie ARR. Rumuni zdobyli go na początku lipca 1941 roku 
w rejonie Dorohoi. Dowódca Escadrlia 190b$ervatie rozkazał przywrócić go do sprawności. 
Używano go do walk pozorowanych, pilotował go głównie cap. av. Popescu-Ciocanet. 



3 Bristol Blenheimy Mk I brały aktywny udział w walkach zarówno jako samoloty dalekiego rozpoznania, 
jak i bombowce. Ich załogi poniosły poważne straty już pierwszego dnia wojny - tracąc cztery maszyny 
zniszczone przez sowieckie myśliwce. W kampanii 1941 roku utracono w sumie 10 maszyn. 
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3 Ekspolski RWD-13 (SP-ATJ, rum.: YR-ATi), z Escadrila 
Aviatie Sanitare (Esc. Alba lub od 1942 roku Esc. 108 
Transport U§or - eskadra lotnictwa sanitarnego). 
Żeńską eskadrę sanitarną sformowano 25 czerwca 
1940 roku z inicjatywy pięciu rumuńskich pilotek, 
a rozwiązano 6 listopada 1941 roku. 

wań lotniczych i ognia artylerii ciężkiej zginęło 948, 
a rannych zostało 1765 mieszkańców, wybuchło 155 
pożarów, zburzono oraz uszkodzono 405 budynków. 

SOWIECKI KONTRATAK 

Dużym zaskoczeniem dla Rumunów okazał się sowie¬ 
cki kombinowany atak w nocy z 21 na 22 września. 
Stalin przygotował niespodziankę. We wschodnim se¬ 
ktorze obrony wojska sowieckie rozpoczęły atak na sta¬ 
nowiska rumuńskiej ciężkiej artylerii strzelającej w port 
i lotniska. Nocą z 21 na 22 września z lekkich krążow¬ 
ników Krasny] Kawkaz i Krasny] Krym oraz niszczycie¬ 
li Bojkil Biezupriecznyj rozpoczął się desant 1929 żoł¬ 
nierzy 3. Pułku Piechoty Morskiej w rejonie Grigoriewki 
i Czebanki. Desantowali się oni za głównymi pozycja¬ 
mi rumuńskiej 13. Dywizji piechoty. Na brzegu od og¬ 
nia poległo lub zostało rannych 332 żołnierzy. Dodat¬ 
kowo nocą samoloty Floty Czarnomorskiej zaatakowa¬ 
ły pozycje rumuńskie i ich składy zaopatrzenia. Oprócz 
tego na tyłach rumuńskich zrzucono koło Szczicli 23 
spadochroniarzy dowodzonych przez starszynę LA. Ku- 
zniecowa z pokładuTB-3 z 18. OddziałuTransportowego 
Floty Czarnomorskiej pilotowanego przez st. lejt. S.P. 
Gawriłowa. Dywersanci zrywali linie łączności i zaata¬ 
kowali rumuński sztab, a potem dołączyli do piechoty 
morskiej. Atak we wschodnim sektorze obrony zaczę¬ 
ły 157. oraz 421. Dywizje Strzeleckie, szturmując po¬ 
zycje rumuńskiej 15. Dywizji. Tę pierwszą dywizję w si¬ 
le ponad 9100 ludzi, 44 armat, 15 czołgów i 63 pojaz¬ 
dów dowieziono statkami z Noworosyjska do Odessy 
16-18 września. 

Szturm był skoordynowany z uderzeniami lotniczy¬ 
mi. Osłonę i wsparcie powietrzne atakującym mieli 
zapewnić lotnicy z 63. Brygady Lotniczej Floty Czar¬ 
nomorskiej oraz 69. IAR Lotnictwo bombowe floty Czar¬ 
nomorskiej dokonało ataków na tyły wroga najpierw 
koło Swierdłowa i Kubanki o godz. 4.00, a potem na in¬ 
ne jednostki o godz. 7.00 czasu moskiewskiego. Piloci 
69. IAP dokonali rankiem ataku na lotniska. Jedną gru¬ 
pę prowadził sam dowódca Szestakow, a drugą jego 
zastępca mjr J.B. Rykaczew. Rosjanie zaatakowali lot¬ 
niska Baden i Ziele ok. godz. 7,00. Po powrocie lotni¬ 
cy zgłosili zniszczenie na ziemi 10 samolotów i jednego 
transportowca, a 10 kolejnych uszkodzili. Dodatkowo 
ostrzelali namioty personelu, składy paliwa, stanowi¬ 
ska art. plot. W akcji wyróżnili się mjr J.B. Rykaczew, 
st. lejt. A.T. Czerwatenko. Rosjanie wrócili na lotnisko 


bez strat. Na lotnisku Zielcy (Selz) Rumuni stracili czte¬ 
ry samoloty zniszczone i pięć uszkodzonych: Me 109E 
nr 26, Hurricane Mk I (nr,,15"), Me 108B nr„3" i wło¬ 
ski samolot transportowy Ca.133, dodatkowo trzy 
Me 109, Hurricane i łącznikowy Miles Hawk odniosły 
uszkodzenia. Zostało rannych dwóch żołnierzy perso¬ 
nelu naziemnego. Na lotnisku Baden podpalono dwa 
lub trzy myśliwce PZL z Gr. 3 Van., poległ mechanik 


lotniczy. Żaden He 111H lub inny samolot dwusilni¬ 
kowy nie został zniszczony. Eskadry bombowe Floty 
Czarnomorskiej z Krymu atakowały kilka razy w ciągu 
dnia jednostki rumuńskie na tyłach. 

Był to jeden z trudniejszych dni bojowych dla lot¬ 
nictwa ARR pod Odessą. Rumuni z olbrzymim trudem 
zatrzymali szturm Rosjan po wielu godzinach, pono¬ 
sząc duże straty. Dużą w tym rolę odegrało lotnictwo. 


W walkach prowadzonych przez ponad 10 godzin (od 
godz. 7.55 do 18.10) uczestniczyły 94 samoloty ru¬ 
muńskie, w tym 62 myśliwce. Na atakujących Rosjan 
zrzucono 32 tony bomb. Załogi He 111 z Gr. 5 Bomb. 
zgłosiły uszkodzenie dużego transportowca. 

Na odsiecz Rumunom Niemcy wysłali Ju 87 B Stukas 
z 11/StG 77. Ich załogi skutecznie zaatakowały okręty 
sowieckie. Poprzedniego dnia dziewięć Ju 87 B, prowa¬ 
dzonych przez Hptm. Alfonsa Orthofra, wykryło i zato¬ 
piło ok. godz. 17.50 niszczyciel Frunze (1100 ton, ura¬ 
towano 50 ludzi, w tym kadm. Władimirskiego; poległ 
szef sztabu Odeskiej Bazy Wojenno-Morskiej kpt. I ran¬ 
gi S.l. Iwanow - wiózł plany operacji desantowej za¬ 
twierdzone w Sewastopolu, które stracono). Rano te¬ 
go dnia Niemcy trafili i podpalili kanonierkę Krasnaja 
Armenia , a potem holownik SP-8. Jeden ze Stukasów 
został trafiony przez myśliwce i lądował przymuso¬ 
wo z 60-procentowym uszkodzeniem. W dniu desantu 
niemieckie nurkowce z 11/StG 77 uszkodziły niszczyciel 
Biezuprieczny] f a potem Biesposzczadnyj , które odholo- 
wano do Sewastopola, a do tego zatopiły mały okręt 
patrolowy Nr 022. 


Mimo natężenia pracy lotnictwa atak sowiecki za¬ 
kończył się pełnym sukcesem. Rosjanie zadali spore 
straty rumuńskiej 13. i 15. Dywizji Piechoty. Ta pierw¬ 
sza dywizja trzymała front o długości 10 km siłami 
czterech batalionów. Zaatakowała ją sowiecka 157. 
Dywizja Strzelecka wzdłuż linii kolejowej Odessa- 
Bierezowka i Rumuni z tej dywizji stracili ok. 1300 żoł¬ 
nierzy. 


LISTOPAD-GRUDZIEŃ 2016 


m 


% Zdobyty na froncie przez Rumunów, 
zniszczony i porzucony sowiecki 
myśliwiec MiG-3. Typ ten był na 
stanie 4. oraz 55. IAP w Odeskim 
Okręgu Wojskowym (Front 
Południowy) 22 czerwca 1941 roku. 


£ Z przodu przegląd silnika 
w myśliwcu IAR-80A, a w dali 
schodzący do lądowania 
dwupłatowy rozpoznawczy IAR. 
Podczas kampanii 1941 roku piloci 
zgłosili szereg zwycięstw, tracąc 
20 IAR 80/80A w walce i poza. 

Po 1941 roku ten typ zastąpił 
w eskadrach myśliwce PZL. 
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który zdobyto wraz z południowym skrajem Dalnika, 
nie pozwalając się wyprzeć. Rosjanie wbili się w głąb 
stanowisk rumuńskich na froncie o szerokości 4 km. 
Podczas kontrnatarcia zgłosili zniszczenie czterech ba- 
talionów i wzięli 162 jeńców oraz zdobyli dużo sprzę¬ 
tu, m.in. 44 działa, ponad 40 karabinów maszynowych 
i kilka moździerzy. 

Dwa pułki rumuńskiej artylerii zgłosiły zniszczenie 
ogniem bezpośrednim 12 czołgów. Nad polem bitwy 
pojawiły się cztery IAR-80 z Gr. 8 Van., które ostrzela¬ 
ły szturmującą piechotę, która zaległa, zostawiając 
czołgi bez wsparcia. W ciągu dnia GAL rzuciło do wal¬ 
ki 46 myśliwców oraz 12 bombowców, które zrzuci¬ 
ły m.in. 16 ton bomb na oddziały wroga, czołgi i miej¬ 
sca koncentracji. Tego dnia trzy załogi PZL.37 Łoś z Gr. 4 
Bomb wykonały aż dwa zadania bojowe w ciągu dnia, 
w eskorcie czterech IAR-80 z Gr. 8 Van., co było sporym 


S Resztki zniszczonego sowieckiego myśliwca 1-153 
Czajka i rumuński lotnik. Głównym przeciwnikiem 
dla eskadr ARR w walkach w 1941 roku były 
sowieckie myśliwce 1-16 oraz 1-153. 

Sr Zniszczony po ataku sowieckich myśliwców 1-16 
z 69. IAP trzysilnikowy transportowiec Caproni 
Ca.133, lotnisko Zielcy (Selz). 

Atakującym udało się odepchnąć Rumunów na głę¬ 
bokość maksymalnie 10-15 km, na ich pozycje wyj¬ 
ściowe z połowy sierpnia. Ostatecznie linię frontu usta¬ 
bilizowano 5-8 km na północ od wybrzeża i miasta. 
Rosjanie odbili ok. 120 km 2 terenu, zdobyli na wrogu 
m.in. sześć pojazdów pancernych, 39 dział artyleryj¬ 
skich, w tym wszystkie ciężkie ostrzeliwujące Odessę, 
15 moździerzy, 127 karabinów maszynowych, ponad 
1100 karabinów i automatów, 13 500 min i ręcznych 
granatów, 3000 pocisków oraz parę setek jeńców. Atak 
ten zatrzymano z trudem z pomocą odwodów po kil¬ 
ku godzinach. Przyczółek pod Grigoriewką ostrzelały 
przysłane z pomocą rumuńskie niszczyciele, które wy¬ 
cofały się bez strat. 

Rosjanie odepchnęli Rumunów od Odessy, co za¬ 
blokowało im m.in. możliwość ostrzału portu i lotnisk 
przez ciężką artylerię. W kolejnych dniach doszło do 
zaciętych walk. Rumuni przeszli do kontrataku, zadając 
straty Rosjanom, wzięli m.in. 2000 jeńców od których 
dowiedzieli się, że drogą morską dowożono nowe po¬ 
siłki i zaopatrzenie, w tym nowoczesną broń brytyjską 
i amerykańską. W tej sytuacji Antonescu postanowił 
30 września zatrzymać szturm na Odessę i umoc¬ 
nić zdobyte już pozycje. Rumuni nie wierzyli w szyb¬ 
kie zdobycie dobrze ufortyfikowanego i silnie bronio¬ 
nego miasta. Brakowało im amunicji do ciężkiej arty¬ 
lerii oraz mieli zbyt wyczerpane i zuzyte siły, doszli do 
„ściany". Ze względu na brak amunicji część rumuń¬ 
skich jednostek artylerii ciężkiej odesłano do kraju. 
Z tym nałożył się wylew Dniestru, co przecinało im du¬ 
żą część linii zaopatrzenia i łączności. 

Do końca września w ramach pokrycia strat z kraju 
przekazano eskadrom GAL: 11 Savoia JRS.79B z zakła¬ 
dów IAR, jedną JIS.79B z Włoch, 85 myśliwców IAR-80 
(nowych i wyremontowanych) oraz sześć nowych my¬ 
śliwców 1AR-81 z zakładów IAR. 

Podczas jednego z zadań pod koniec września za¬ 
łogom bombowym GAL udało się zniszczyć wrogowi 



duży skład amunicji koło Tatarka. Rumuni parokrot¬ 
nie usiłowały to uczynić, ale bez sukcesu. Do nowe¬ 
go zadania wysłano dziewięć Savoi JRS.79B z Esc. 75 
Bomb. z Gr. 2 Bomb., prowadzonych przez dowódcę 
cpt. av. lon Popescu-Oita. Na wysokości 3000 m dosta¬ 
ły się one w silny ogień artylerii plot. Prowadząca zało¬ 
ga Popescu (maszyna z nr„4") dostała trafienie bezpo¬ 
średnie w prawy silnik i wpadła w korkociąg. Dowódca 
rozkazał obserwatorowi zrzut 2000 kg bomb ze zbior¬ 
nikiem paliwa uszkodzonego silnika (2000 litrów) 
w celu redukcji masy. Olbrzymia eksplozja w dole unio¬ 
sła ich samolot. Pilotowi udało się odzyskać kontrolę 
nad maszyną i wrócił do bazy w Tecuci na jednym pra¬ 
cującym silniku. Przypadkowo trafili w cel i eksplozje 
w nim trwały parę dni. 

EWAKUACJA ODESSY 

Rosjanie ruszyli do kolejnego, zaskakującego kontra¬ 
taku 2 października, w południowym sektorze obro¬ 
ny. Atakowały 25. Dywizja Strzelecka z 2. Dywizją Ka¬ 
walerii i przydzielonymi jednostkami. Rosjanie ude¬ 
rzyli o godz. 10.00 czasu moskiewskiego w rejonie 
Dalnika po silnej nawale artyleryjskiej i rakietowej, 
gdzie użyto m.in. dywizjonu artylerii rakietowej. Parę 
dni wcześniej zajęli ten teren Rumuni, co pozwalało im 
na ostrzelanie przez artylerię lotnisk koło Dalnika oraz 
portu i miasta. 

Celem szturmujących było odwrócenie uwagi od ewa¬ 
kuacji. Uderzenie wojska wspierały 35 czołgi (głównie 
opancerzone ciągniki gąsienicowe STZ-5 i CzTZ) oraz 
ataki szturmowe lotnictwa. Piechurzy z 384. Pułku 
Strzeleckiego przerwali rumuńskie pozycje obronne, 
wdzierając się w głąb, w kierunku chutoru Dalnicki}, 


osiągnięciem; jeden z bombowców odniósł poważne 
uszkodzenia. Obok nich załogi dziewięciu He 111H wy¬ 
konały dwie misje, aby uderzyć na Rosjan na zachód 
od Dalnika i na jednostki pancerne na północny zachód 
od miasta. Ogień artylerii plot. uszkodził cztery He 111. 
Rumunom z trudem udało się zatrzymać atak Rosjan. 
Ich kontratak w nocy z 3 na 4 października oraz 4 paź¬ 
dziernika z trudem przywrócił dawną linię obrony. 

Hitler zwrócił się do Antonescu w liście z 5 paździer¬ 
nika o wznowienie ofensywy, obiecywał ciężką arty¬ 
lerię, a nawet całą dywizję piechoty, jeżeli sytuacja na 
froncie pozwoli. Antonescu gotów był wznowić szturm 
pod warunkiem, że Hitler dostarczy mu wsparcia cięż¬ 
kiej artylerii, dośle dla niej amunicję, przydzieli ludzi 
i wesprze lotnictwem. Przygotowania do nowego ata¬ 
ku planowano zakończyć ok. 20 października. Miało 
w nim wziąć udział 16-18 dywizji, w tym 14 w sa¬ 
mym uderzeniu wspieranych przez 300 ciężkich i po¬ 
nad 1000 lekkich dział. 

Zanim do tego doszło, Stalin ich uprzedził. Wydał 
rozkaz skrytego opuszczenia przez wojsko Odessy. Po¬ 
wodem jego decyzji było przerwanie linii obronnych 
25 września w rejonie Donbasu, a następnie rozwi¬ 
janie natarcia przez dywizje niemieckie korpusu von 
Mansteina w kierunku Półwyspu Krymskiego. Niem¬ 
com udało się szybko zająć Przesmyk Perekopski i Wał 
Turecki, odcinając od lądu Krym. Stawka WGK (Stalin 
i marszałek B.M. Szaposznikow) na skutek groźby utra¬ 
ty Sewastopola i głównej bazy Floty Czarnomorskiej 
wydała dyrektywę 30 września 1941 roku Radzie 
Wojennej Floty Czarnomorskiej, aby wojska Odeskie- 
go Rejonu Obronnego skrycie wywieziono na Krym. 
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W sztabie zaczęto w głębokiej tajemnicy prace na 
planami ewakuacji od 1 października. Rosjanie do 6 
października wywieźli drogą morską 157. Dywizję 
Strzelecką, ale pozostały im jeszcze cztery (25., 95., 
421. Dywizje Strzeleckie, 2. Dywizja Kawalerii) plus in¬ 
ne jednostki bojowe i tyłowe. Oblężeni planowo przez 
dwa tygodnie, spokojnie i „po angielsku" opuszczali 
miasto. Do 11 października wywieziono ponad 52 tys. 
ludzi, ponad 200 dział artyleryjskich, 488 moździerzy, 
16 uszkodzonych samolotów, ponad 1000 samocho¬ 
dów i traktorów, 18 tys. ton wyposażenie fabrycznego 
i portowego, 3200 koni i wiele innych rzeczy. 

Oddziały saperskie minowały oraz niszczyły waż¬ 
ne urządzenia, budynki miejskie i portowe. W ewaku¬ 
acji uczestniczyło ponad 80 okrętów, statków i kutrów 
wszelkiej wyporności, w tym 37 jednostek transporto¬ 
wych dużych, średnich i małych. Nieco wcześniej wy¬ 
wożono już cywilów z Odessy: w sierpniu - 58 000 lu¬ 
dzi i 67 600 ton materiałów; we wrześniu - 67 000 lu¬ 
dzi i 44 800 ton materiałów, a do 15 października - 
15 000 ludzi oraz 18 500 materiałów. Głównie zabiera¬ 
no wyposażenie fabryk, materiały do produkcji, żyw¬ 
ność, paliwo, wagony, lokomotywy, nawet obrazy i rze¬ 
źby z muzeów i galerii. 

Do ewakuacji Odessy od 1 do 16 października przy¬ 
dzielono 24 transportowce, które wykonały 51 rejsów 
oraz 23 okręty wojenne, które wykonały 33 rejsy. Dzię¬ 
ki temu przewieziono na Krym ponad 80 000 żołnie¬ 
rzy z 5491 rannymi. Wraz z nimi popłynęły 462 dzia¬ 
ła, 19100 ton amunicji, 14 czołgów i 16 samochodów 
pancernych, 23 (lub 22) samoloty, 1158 samochodów, 
163 traktory, 3625 koni oraz 9752 tony innych mate¬ 
riałów. 

W ostatni dzień ewakuacji, który zaczął się 15 paź¬ 
dziernika o godz. 19.00 i trwał do godz. 5.30,16 paź¬ 
dziernika, zabrano 38 tys. żołnierzy na pokładach 11 
transportowców, dwóch krążowników, czterech nisz¬ 
czycieli, ośmiu trałowców i trzech kanonierek, w osło¬ 
nie 25 małych okrętów wojennych oraz 40 myśliwców. 
Ostatni transportowiec Bolszewik wypływał prawie pu¬ 
sty z 20 żołnierzami Samodzielnej Armii Nadmorskiej 
na pokładzie o godz. 5.10. Jako jedyny z konwoju zo¬ 
stał zatopiony około godz. 18.00 czasu moskiewskie¬ 
go po ataku niemieckich samolotów torpedowych. Za¬ 
tonęło na nim od 2 do 16 ludzi, resztę uratowały okręty 
osłony. Konwój został wykryty na morzu przez samo¬ 


loty wroga dopiero o godz. 9.00 czasu moskiewskiego 
koło Tendry. 

Żołnierze rumuńscy, ze względu na miny, z dużym 
lękiem i powoli wkraczali do miasta i portu rankiem 
16 października 1941 roku. Rumuni wreszcie „zdoby¬ 
li" niebronioną dłużej Odessę. Miasto zostało planowo, 
spokojnie opuszczone przez Rosjan. Obrońcy odpłynęli, 
aby wzmocnić siły na Krymie. Podczas obrony Odessy 
straty Samodzielnej Armii Nadmorskiej (26 lipca- 
-16 października) wyniosły 40 427 ludzi, w tym: 4397 
zabitych, 24 218 rannych, 450 chorych, 9747 zaginio¬ 
nych bez wieści, 336 wziętych do niewoli oraz 1279 
z innych powodów. 

Na Odessę piloci 69. IAP wykonali ok. 3500 lotów 
bojowych, zgłosili ponad 80 zwycięstw. Dodatkowo 
lotnictwo Floty Czarnomorskiej wykonało 4641 lo¬ 
tów bojowych w obrębie Odessy, w tym 624 w nocy. 
Lotnicy zgłosili zniszczenie 80 samolotów wroga, po¬ 
dobną liczbę zestrzeleń zgłosiła sowiecka obrona plot. 
Sukcesy ich były poważnie zawyżone. 

PODSUMOWANIE 

Lotnictwo ARR towarzyszyło wojsku we wszystkich bo¬ 
jach. Lotnicy rumuńscy walczyli w kampanii 1941 ro¬ 
ku przez 118 dni, w tym 70 dni nad Odessę. Do zdoby¬ 
wania portu Rumuni wysłali 35 eskadr lotniczych z 349 
samolotami. Mimo zaangażowania dużego potencja¬ 
łu lotnictwo nie umiało sobie poradzie z Rosjanami. 
Ujawnił się szereg błędów w jego użyciu operacyjnym. 
Rumunom brakowało nowoczesnych typów, wyposa¬ 
żenia oraz wiedzy i umiejętności taktycznych. Sama 
odwaga nie mogła zrekompensować tych dużych de¬ 
ficytów. Rosjanie dzielnie i z poświęceniem bili się do 
końca. Lotnictwo ARR (GAL) nigdy nie wywalczyło 
panowania nad miastem wręcz przeciwnie, domina¬ 
cja była często w rękach Rosjan. Atakowali kiedy i jak 
chcieli z lotnisk koło Odessy lub z Krymu. Rumuni nie 
byli w stanie zniszczyć lotnisk, samolotów, pozycji ar- 

£ Niemiecki Junkers Ju 87 B-2. Podczas walk pod 
Odessą szybko okazało się, że armii rumuńskiej 
bardzo brakowało samolotu „szturmowego" 
bliskiego wsparcia, jakim był nurkowiec Ju 87. 
Niemcy w ramach wsparcia Rumunów przerzucali 
pod Odessę jednostki nurkowców, które pomagały 
im zatrzymać uderzenia sowieckie. 
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tyleryjskich ani zadać wrogowi takich strat, które zmu¬ 
siłby go do kapitulacji. Rosjanie mieli silną artylerię 
plot., która dawała im skuteczną osłonę. 

Lotnictwo rozpoznawcze ARR nigdy nie zdołało roz¬ 
poznać szykowanych przez Rosjan trzech silnych kon¬ 
trataków m.in. operacji desantowej 22 września. Po¬ 
dobnie było z brakiem dostrzeżenia ewakuacji miasta. 

Jednostki ARR nigdy nie były w stanie zniszczyć li¬ 
nii dostaw uzupełnień drogą morską. Rosjanie pod¬ 
czas oblężenia poważnie wzmocnili obrońców dosy- 
łając m.in. jedną dywizją strzeleckie, wiele kompanii 
marszowych, broń, amunicję, żywność i medykamen¬ 
ty. Podobnie ARR nie była w stanie zniszczyć transpor¬ 
tów wojska odpływającego na Krym m.in. pięciu dywi¬ 
zji. Bardzo mała skuteczność ARR wpłynęła bezpośred¬ 
nio na niemoc przebicia się armii rumuńskiej przez ru¬ 
bieże obronne wroga i zajęcie miasta do 30 września. 
Była także jedną z głównych przyczyn jej gigantycz¬ 
nych strat ludzkich. 

Na koniec walk w eskadrach GAL było 267 samolo¬ 
tów bojowych w tym 133 sprawne i 134 niesprawne: 
Esc. 1 Rec.: Blenheim Mk I - 8/3 
Flot. 1 Van.: 

Gr.5Van.: He 112 B-12/6, 
Gr.7Van.:Me109E-6/30, 

Gr. 8 Van.: IAR-80 - 26/50, IAR-81 - 6/0, 

Esc. 53 Van.: Hurricane - 0/13. 

Flot. 1 Bomb.: 

Gr.SBomb.: He 111 -19/1, 

Z Rumuński PZL.37B Łoś nr 220 serwisowany na 
lotnisku Bra$ov w 1943 roku, na kadłubie 23 ukośne 
żółte pasy oznaczające liczbę lotów bojowych 
W1941 roku. Podczas kampanii w 1941 roku załogi 
Łosi wykonały 195 lotów bojowych w 59 misjach, 
zrzucając 145 ton bomb, w walkach stracono 
dwa Łosie (22 czerwca), jeden w wypadku i jeden 
spisano. O wiele bardziej efektywne okazały 
się załogi rumuńskie walczące na niemieckich 
Heinklach He 111 H-3. 


Gr. 6 Bomb. Mixt.: IAR-37 -14/7; PZL.23 - 9/1, 

Esc. 82 Bomb. Bloch MB.210 - 2/2. 

Flot. 2 Bomb.: 

Gr. 1 Bomb.: Savoia S.79B - 8/9, 

Gr. 2 Bomb.: Savoia JRS.79B - 5/4; Potez 633 - 8/4, 
Gr. 4 Bomb.: PZL.37A/B - 7/4. 

Lotnicy GAL wykonali między 22 czerwca a 16 paź¬ 
dziernika 1941 roku 7857 samolotolotów w 2405 mi¬ 
sjach nad obszarem wroga. Zgłosili zestrzelenie 266 
samolotów (pewnych - 215 i prawdopodobnych - 
51). Załogi zrzuciły 1974 tony bomb, a eskadry utraciły 
w walce 40 samolotów, 

W bojach o Odessę eskadry GAL wykonały (29 lip- 
ca-16 października 1941 roku): 5594 samolotolotów 
w 1733 misjach na terenem wroga, w tym: rozpoznaw¬ 
cze -163, bombowe - 344, myśliwskie - 714, kurier¬ 
skie - 512. Lotnicy GAL zgłosili zestrzelenie pewne 144 
samolotów, a siedmiu prawdopodobnie, a załogi zrzu¬ 
ciły 1249 ton bomb. Straty własne wyniosły w walkach 
20 samolotów: łącznikowe/kurierskie -1, rozpoznaw¬ 
cze - 3, myśliwskie - 9 i bombowce - 7. Kolejne kil¬ 



kadziesiąt utraciły w walkach jednostki spoza GAL lub 
spisano je jako straty niebojowe. 

Główne sukcesy w zwalczaniu lotnictwa sowieckie¬ 
go odniosły eskadry z najnowszym sprzętem i dobrze 
wyszkolone: Gr. 7 Van. (Me 109 E), Gr. 8 Van. (IAR-80) 
oraz Esc. 53 Van. (Hurricane Mk l). Największą wartość 
pokazały jednostki walczące na niemieckich myśliw¬ 
cach Me 109E i bombowcach He 111H. Do 16 paździer¬ 
nika piloci Gr 7 Van. zgłosili 62 pewne zestrzelenia, jed¬ 
no prawdopodobne oraz siedem kolejnych zniszczo¬ 
nych samolotów na ziemi. W tej grupie utracono bez¬ 
powrotnie sześć samolotów. Czołowym asem kampa¬ 
nii 1941 roku został It. av. (r) Nicolae Polizu z ośmio¬ 
ma zwycięstwami (walczył na Me 109). Drugim był pi¬ 
lot adj. sef. av. Andrei Radulescu z Esc. 53 Van. z sied¬ 
mioma pewnymi i czterema prawdopodobnymi zwy¬ 
cięstwami. 

Załogi walczące na polskich PZL.37 Łoś nie osiągnę¬ 
ły podobnych sukcesów jak te z He 111H. Lotnicy Gr. 4 
Bomb. wykonali od 22 czerwca do 16 października 
1941 roku 195 lotów bojowych w 59 misjach (20,6% 
liczby lotów wykonanych przez wszystkie rumuńskie 
bombowce), zrzucając 145 ton bomb (11,1 % ma¬ 
sy wszystkich zrzuconych bomb). Spędzili w powie¬ 
trzu 264 godziny i 35 minut, udało im się zniszczyć na 
ziemi 25 samolotów wroga, a strzelcy pokładowi do¬ 
dali cztery kolejne. Utracono w walkach dwa PZL.37 
(22 czerwca), jeden w wypadku, a czwarty spisa¬ 
no ze stanu. W połowie października 1941 roku by¬ 
ło sprawnych siedem bombowców i cztery w napra¬ 
wie. Jeszcze jeden był w warsztatach ASAM-Cotroceni, 
gdzie stwierdzono, ze nie warto go naprawiać i lepiej 
spisać na straty. 

Pilotki z eskadry sanitarnej podczas walk o Odessę 
wywiozły około 700 rannych, z lądowisk polowych 
w Zalcy, Baden, Jaski, Michaiłowska, Dimitriewka do 
Tiraspola. Stamtąd na pokładzie Poteza 65 pilotowane¬ 
go przez adj. §ef av. Nicolae Popescu wywożono ich do 
Bukaresztu. Cztery pilotki nagrodzono Złotym Krzyzem 
Orderu Virtutea Aeronautica. Między 22 czerwca a 31 
grudnia 1941 roku samoloty eskadry sanitarnej oraz 
samoloty pasażerskie LARES Junkers Ju 52 ewakuowa¬ 
ły z frontu 5249 rannych i chorych. ■ 

Podziękowania za pomoc przypisaniu , 
za podzieienie się wiedzą i zdjęciami dia: Rodriga 
Valenzueii Cordescu, Rudolfa Hóflinga, Tomasza 
Kopańskiego oraz Michaiła Tymina. 
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13 lipca gen. Harold Alexander wysunął koncepcję podjęcia ofensywy przez brytyjski XIII Korpus 
w kierunku na Arezzo, a przez 2. Korpus Polski na Ankonę Dowództwo 8. Armii szczególną wagę 
przywiązywało do działań na kierunku Ankony, był to bowiem duży port, którego zdobycie znacznie 
ułatwiłoby zaopatrzenie wojsk alianckich. Stopniowe przesuwanie się linii frontu na północ 
wydłużało linie zaopatrzenia, co z kolei wpływało na szybkość natarcia I jakość operacji. Wstępna 
bitwa o Ankonę, która miała miejsce od 2 do 9 lipca, nie przyniosła zasadniczego rozstrzygnięcia. 

Jednostki 2. Korpusu Polskiego nadwerężyły niemiecką obronę, jednak nie doprowadziły 
do jej załamania. 2. Korpus otrzymał za zadanie całkowite przełamanie obrony i zajęcia Ankony. 
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Walki 2. Brygady 
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O bszaru Ankony broniła 278. Dywizja Pie¬ 
choty oraz elementy 71. Dywizji Piechoty. 
Główna linia obrony przebiegała następu¬ 
jąco: IL Coppo-La Mantagnola-San Bia- 
gio-Monte Galio—San Stefano-Monte del- 
la Crescia-San Paterniano-kompleks wzgórz na pół¬ 
noc od rzeki Musone do Colle di Paglia—Colle di Cala- 
folle. Lima ta nazwana została przez Niemców pozy¬ 
cją,.Edith". Na wschodnim skrzydle znajdowała się gru¬ 
pa „Peter" która składała się z dwóch batalionów war¬ 
towniczych (byli to głównie Rosjanie służący ochotni¬ 
czo w Wehrmachcie) i zajmowała obszar od miejsco¬ 
wości Numany do drogi nr 16. Droga ta obsadzona by¬ 
ła przez i batalion 993. pułku grenadierów oraz kilka 


kompanii z 994. pułku grenadierów. Rejon Monte del- 
la Crescia obsadzony był przez III batalion 755. pułku 
piechoty, wzgórza San Paterniano i Monte Bogo zaj¬ 
mował II batalion 922. pułku piechoty. Rzeka Musone 
obsadzona została przez oddział rozpoznawczy 278. 
Dywizji Piechoty oraz przez 211. i 191. pułki grenadie¬ 
rów. MiejscowośćCalafolle obsadzona była przez III ba¬ 
talion 194. pułku piechoty. Siły niemieckie oceniano na 
ok. 3500 żołnierzy z 278. Dywizji Piechoty oraz 1000 
żołnierzy z 71. Dywizji Piechoty. Siły artylerii oceniano 
na 18-20 baterii (ok. 190 armat, z 50 działami plot. ka¬ 
libru 88 mm), w tym 18 samobieżnych dział szturmo¬ 
wych. Obie dywizje wyposażono we włoskie działa sa¬ 
mobieżne Semovente M42 da 75/18 oraz Semovente 


M42 da 75/34. W październiku 1943 roku 2. kompania 
Panzerjager-Abteilung 171 otrzymała 12 pojazdów, 
a kilkanaście dni później dwa następne. W styczniu 
1944 roku Panzerjager-Abteilung 278 z 278. Dywizji 
Piechoty również wyposażono we włoskie działa (12 
sztuk) oraz dwa włoskie czołgi dowodzenia. W trak¬ 
cie walk nad rzeką Chieti w 1. i 2. plutonie 2. kompa¬ 
nii znajdowały się po cztery działa Semovente M42 da 
75/34, 3. i 4. pluton natomiast wyposażono w dzia¬ 
ła Semovente M42 da 75/18. W plutonie dowodze¬ 
nia znajdowało się 9 samochodów pancernych AB41 
i Lince. 

8 lipca 1944 roku dowództwo 2. Korpusu wydało 
„Instrukcję Operacyjną nr 2 do działań na Ankonę". 
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Koncepcja dalszego natarcia była zbieżna z wcześniej¬ 
szymi założeniami z bitwy wstępnej. Wprowadzono 
pewne zmiany wynikające ze szczupłości posiada¬ 
nych sił. Główny wysiłek skierowano na Monte della 
Crescia—Polverigi—Agugliano z możliwością przedłu¬ 
żenia wysiłku na kierunku Chiaravalle. Zakładano sku¬ 
pienie wysiłków na lewym skrzydle 2. Korpusu w prze¬ 
ciwieństwie do dotychczasowych działań, które od¬ 
bywały się na prawym (wzdłuż wybrzeża adriatyckie¬ 
go i drogi nr 16). Zawężono pas głównego natarcia, 
co znacznie ułatwiło uzyskanie przewagi nad Niem¬ 
cami. Jak się okazało po walkach, dowództwo nie¬ 
mieckie nie zorientowało się w zamiarach 2. Korpusu 
i linia obronna była równomiernie obsadzona. Takie 
rozmieszczenie obrony sprawiło, że Niemcy nie mogli 
skutecznie przeciwdziałać po przerwaniu głównej po¬ 
zycji obronnej. 

PLAN DZIAŁAŃ 
2. BRYGADY PANCERNEJ 
W WALKACH O ANKONĘ 

Na początku lipca 1944 roku 2. Brygada Pancerna znaj¬ 
dowała się w odwodzie 2. Korpusu. Dowództwo sta¬ 
cjonowało w rejonie Porto Recanti, w walkach bra¬ 
ły udział szwadrony z Pułku 4. Pancernego „Skorpion" 
które wspierały 5, Wileńską Brygadę Piechoty walczą¬ 
cą w rejonie wzgórz 143 i 152 i Passatempo. Po zakoń¬ 
czeniu wstępnych działań na kierunku Ankony (czy¬ 
li po 9 lipca) 2. Brygada Pancerna znajdowała się ok. 
1,5 km na południe od Osimo—Castelfidardo. W związ¬ 
ku z zamiarem użycia brygady na lewym skrzydle 
5. Kresowej DP rozpoczęto przygotowania do prze¬ 
grupowania. Jednocześnie podjęto przygotowania do 
działań pozorująco-mylących, które miały „przekonać" 
Niemców, że w rejonie Castelfidardo w dalszym cią¬ 
gu przebywają pułki pancerne. Na drodze nr 16 Pułk 
Ułanów Karpackich oraz pluton czołgów z 1. Pułku 
Ułanów Krechowieckich rozpoczęły pozorowanie ru¬ 
chu pojazdów pancernych, które trwało do wieczora 
15 lipca. 2. szwadron 1. Pułku Ułanów Krechowieckich, 
który znajdował się na odcinku 3. batalionu strzel¬ 
ców karpackich, przesunął się na południowy zachód 
od San Piętro, aby następnie w nocy 15 lipca podejść 

A 


na północ od Recanti. Szwadrony Pułku 4. Pancer¬ 
nego „Skorpion" „przedefilowały" po szosie biegną¬ 
cej wzdłuz Monte Famo-Recanti, a następnie w nocy 

15 lipca przesunęły się w rejon wyjściowy dla przy¬ 
szłego natarcia San Piętro. Rozstawiono makiety czoł¬ 
gów wykonane przez saperów. Dyslokacja brygady od¬ 
była się sprawnie w dniach 13-15 lipca, głównie nocą. 

16 lipca brygada znajdowała się w stanie wyczekiwa¬ 
nia w rejonie Santa Margerita. Dowództwo 2. Brygady 
stacjonowało w Santa Margerita, Pułk 6. Pancerny 
„Dzieci Lwowskich" na wschód od Santa Margerita, 
przydzielony do brygady 7th Queen's Own Hussars 
na południowy zachód od Santa Margerita, 1. Pułk 
Ułanów Krechowieckich na wschód od Filotrano. 

Zakładano, ze Pułk 4. Pancerny „Skorpion", wspie¬ 
rając działania 5. Kresowej DP, miał opanować wzgó¬ 
rze Monte Della Cresica oraz San Stefano. 2. Brygada 
Pancerna (bez Pułku 4. Pancernego „Skorpion") mia¬ 
ła nacierać na Monte Torto i Polverigi, a następnie, po 
uzyskaniu powodzenia, na miejscowość Agugliano. 

Natarcie wstępne, które połączone było z forsowa¬ 
niem rzeki Musone, miały wykonać: Pułk 6. Pancerny 
„Dzieci Lwowskich", 7th Queen's Own Hussars, 16. ba¬ 
talion strzelców, III Dywizjon z 7. Pułku Artylerii 
Przeciwpancernej, pluton saperów. Osią natarcia Puł¬ 
ku 6. Pancernego była droga Piccini—Casa Moreschi, 
dla huzarów brytyjskich wschodni skraj wzgórz Casa 
Nuova—Casa Saraceno wzg, 229. Jako osłona wschod¬ 
niego skrzydła miał działać 1. Pułk Ułanów Krecho¬ 
wieckich w rejonie Casa Nuova. Po uzyskaniu powo¬ 
dzenia na wschodnim skrzydle miano utworzyć od¬ 
dział mieszany z 15. Pułku Ułanów, czołgów 1. Pułku 
Ułanów Krechowieckich oraz baterii niszczycieli M10 
z 7. Pułku Artylerii Przeciwpancernej. Dowódcą tego 
zgrupowania został ppłk Bobiński. Osłonę artyleryj¬ 
ską zapewniał 7. Pułk Artylerii Konnej oraz kompania 
moździerzy 4,2-cala. Jako odwód gen. Rakowski wy¬ 
znaczył 1. Pułk Ułanów Krechowieckich (bez jednego 
szwadronu), który miał wejść do walki po uzyskaniu 
powodzenia na Croce di San Vincenzo i przedłużyć wy¬ 
siłek brygady na kierunku Agugliano. Natarcie na Casa 
Nuowa rozpoczęło się o godzinie 6.45 w dniu 17 lip¬ 
ca 1944 roku. 
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PUŁK 4. PANCERNY „SKORPION” 
W WALKACH O ANKONĘ 

Bitwa o Ankonę dla Pułku 4. Pancernego „Skorpion" 
rozpoczęła się 17 lipca 1944 roku. Jako pierwszy do 
natarcia przystąpił 13. batalion strzelców, który znaj¬ 
dował się pod Palazzo Simonetti. Natarcie wspierał 
3. szwadron kpt. Dzięciołowskiego, pierwszy nacierał 
pluton ppor. Szejniuka. Shermony powitane zostały la¬ 
winą ognia, zdołały wspiąć się na wzgórze Grigi, gdzie 
na przeszkodach terenowych utknęły dwa prowadzą¬ 
ce czołgi. Niemcy otworzyli silny ogień przeciwpan¬ 
cerny. Ostrzał do unieruchomionych Shermonów pro¬ 
wadziły załogi doskonale ukrytych samobieżnych dział 
przeciwpancernych Sd.Kfz. 164 Hornisse z s.Pz.Jg.Abt. 
525. Pociski niemieckie zaczęły wybuchać niebezpiecz¬ 
nie blisko czołgów, dowódca plutonu ppor. Szejniuk 
ruszył na stanowisko Hornissa. Szarża Shermana od¬ 
wróciła uwagę niemieckiej załogi od unieruchomio¬ 
nych czołgów, cały ogień skupił się na czołgu dowód¬ 
cy. Wieża Shermana została dwukrotnie trafiona, czołg 
zatrzymał się, przez co stał się łatwym celem, w który 
ponownie trafiły niemieckie pociski. Spowodowało to 
eksplozję amunicji. Trzech czołgistów poniosło śmierć, 
kierowca i przedni strzelec byli ciężko ranni. Czołgi plu¬ 
tonu ppor. Szejniuka wyminęły Shermany z plutonów 
ppor. Kochanowskiego i ppor. Lutowskiego. Sherma¬ 
ny, prowadząc ogień ze wszystkich luf, wzięły srogi od¬ 
wet za zniszczenie Shermana. Kiedy opuszczały szczyt 
wzgórza Grigi, na stanowiska powoli wspinały się ni¬ 
szczyciele M 10 z przydzielonej do 3. szwadronu ba¬ 
terii ppanc. 

Równocześnie z natarciem 3. szwadronu do boju 
wyruszyły czołgi 1. szwadronu, które wspierały 15. ba¬ 
talion strzelców. Po zachodnim stoku Monte della 
Crescia posuwał się pluton ppor. Siczka, po stoku 
Pateniano zaś - pluton ppor. Fiedoruka. Czołgi ppor. 
Fiedoruka operowały w terenie zaminowanym i nie- 
oczyszczonym z nieprzyjaciela. Przy podejściu stra¬ 
cono czołg pchor. W. Dzięciołowskiego, który został 
uszkodzony na minie. 2. szwadron działał w pasie na¬ 
tarcia 3. batalionu strzelców karpackich. Na począt¬ 
ku sforsowano rzekę Valentino, a następnie rozwinię¬ 
to natarcie na San Stefano. Teren, w którym operowa¬ 
ły czołgi 2. Szwadronu, był bardzo ciężki, liczne pagór¬ 
ki i głębokie jary stanowiły znakomitą osłonę dla sta- f 
nowisk obronnych. 1. pluton ppor. Hopko nacierał czo¬ 
łowo na San Stefano, od zachodu nacierał pluton ppor. 
Białkiewicza, a od wschodu pluton ppor. Matykiewicza. 
Pluton ppor. Hopko był wspierany przez poczet dowód¬ 
cy szwadronu. W trakcie natarcia czołg ppor. Hopko zo¬ 
stał uszkodzony na minach, a jego załoga odniosła ra¬ 
ny. San Stefano zostało zdobyte stosunkowo szyb¬ 
ko. Należy podkreślić, że doskonale ułożyła się współ¬ 
praca pomiędzy piechotą a 2. szwadronem. Po zdoby¬ 
ciu San Stefano 2. szwadron nacierał dalej na kierun¬ 
ku Collegio. Czołgi poprzedzane były przez patrole pie¬ 
choty na transporterach gąsienicowych. Karpatczycy 
wskazywali niemieckie stanowiska, które były następ¬ 
nie niszczone przez załogi czołgów. Walki były bar¬ 
dzo zadęte, w ich trakcie piechota wzięła do niewoli 
wielu jeńców, zdobyto baterię armat PaK 40. W trak¬ 
cie walk uszkodzeniu uległ czołg pchor. Lewaka, je¬ 
den członek załogi poniósł śmierć. W godzinach wie¬ 
czornych pluton ppor. Białkiewicza nawiązał kontakt 
z 5. Wileńskiej Brygady Piechoty w rejonie Monte del¬ 
la Crescia. Wieczorem w szwadronach uzupełniono pa¬ 
liwo i amunicję. Działania w pierwszym dniu natar- 
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cia okazały się dużym sukcesem pułku. W trakcie 
walk zdobyto kilkanaście armat przeciwpancernych 
oraz dwa nieuszkodzone włoskie działa samobieżne 
Semoventi M41da 75/18.18 lipca 1. szwadron został 
przydzielony do 15. batalionu strzelców i wspierał na¬ 
tarcie na Offango. Jako pierwszy w przełamaniu pozy¬ 
cji niemieckich wziął udział pluton ppor. Antosiewicza. 
Pozostałe szwadrony znajdowały się w ugrupowa¬ 
niu 1. Brygady Strzelców Karpackich. Ugrupowanie 
szybko zajęło Monte Sicuro / następnie Sappanoco 
i Pinocchio. 1. pluton ppor. Antosiewicza jako pierw¬ 
szy dotarł do zachodniej części Ankony, gdzie nawią¬ 
zał kontakt z Pułkiem Ułanów Karpackich, w między¬ 
czasie do Borghetto dotarły pozostałe plutony 1. szwa- 


Tak zakończyła się bitwa o Ankonę. Podsumowując 
operacje przeprowadzane przez Pułk 4. Pancerny „Skor¬ 
pion", należy podkreślić, że poprawiła się współpraca 
z piechotą. Zaopatrzenie w amunicję było realizowane 
przez 9. Kompanię Zaopatrzenia, a następnie amuni¬ 
cja dowożona była przez Stuarty z plutonu rozpoznaw¬ 
czego. Ponownie zawiodła łączność, radiostacje No. 38 
miały dużo awarii i musiano organizować łączność po¬ 
przez gońców motocyklowych. Do łączności radiowej 
ze sztabem 2. Brygady Pancernej używano samocho¬ 
dów Dingo wyposażonych w radiostacje. Straty Pułku 
4. Pancernego„Skorpion" były następujące: 1 oficer za¬ 
bity; 5 pancernych, 9 oficerów i 43 pancernych odnio¬ 
sło rany. Stracono 5 Shermonów w wyniku ognia prze¬ 



dronu. 2. i 3. szwadron oraz szwadron rozpoznawczy 
i pluton dowodzenia Pułku 4. Pancernego „Skorpion" 
rozkazem dowódcy 2. Brygady Pancernej zostały zgru¬ 
powane pod Agugliano, skąd miały wesprzeć na¬ 
tarcie 6. Lwowskiej Brygady Piechoty (2. szwadron 
współdziałał z 17. batalionem strzelców, 3. szwadron 
z 18. batalionem strzelców) na kierunku Torrette 
a Marę, którego zadaniem było odcięcie wycofujących 
się z Ankony jednostek niemieckich. 

2. szwadron nacierał w rejonie Galignano, pluton 
ppor. Białkiewicz znajdował się na zachód, a na wschód 
atakował pluton ppor. Matykiewicza. Pomiędzy pluto¬ 
nami znajdowało się ugrupowanie dowodzone przez 
kpt. Drelicharza. 2. szwadron osiągnął bez strat Passo 
del Taglio. Dało to możliwość całkowitej kontroli nad 
drogą nr 16, którą wycofywali się Niemcy. Czołgi otwo¬ 
rzyły ogień, niszcząc wiele pojazdów mechanicznych, 
w godzinach południowych bez przeszkód zostało za¬ 
jęte Torrette a Marę i droga nr 16. Następnie 2. szwa¬ 
dron skierował się w kierunku Ankony, aby nawiązać 
kontakt z 1. szwadronem. Bez przeszkód zajęto miej¬ 
scowość Palombina, gdzie 2. szwadron pozostał na po¬ 
stoju. 3. szwadron operował na zachód od 2. szwadro¬ 
nu, jako pierwsze zajął Paterno di Ancona. Następnie 
skierował się w kierunku Ankony. W godzinach popo¬ 
łudniowych 3. szwadron otrzymał rozkaz zajęcia Viila 
Pucci, gdzie połączył się z plutonem dowodzenia pułku 
i rozpoczął marsz na zachód. W rejonie Torrette a Marę 
czołg płk. Glińskiego najechał na minę i został uszko¬ 
dzony. Załoga {w tym dowódca pułku) została ranna. 


5 Samochody pancerne Staghoundh Pułku Ułanów 
Karpackich (pułk rozpoznawczy 2. Korpusu 
Polskiego) mijają czołgi Sherman III 
z Pułku 6. Pancernego„Dzieci Lwowskich" 

S Czołgi 2. Brygady Pancernej (na zdjęciu 
Pułku 6. Pancernego „Dzieci Lwowskich") 
w trakcie walk we Włoszech były malowane 
w plamy piaskowo-ciemogranatowe. 


ciwpancernego oraz 2 zniszczone na minach, 18 czoł¬ 
gów odniosło uszkodzenia (11 od ognia przeciwpan¬ 
cernego, 7 na przeszkodach terenowych), które usu¬ 
nięto na miejscu. 

DZIAŁANIA 1. PUŁKU 
UŁANÓW KRECHOWIECKICH 
W WALKACH O ANKONĘ 

10 lipca w pułku ogłoszono pogotowie bojowe. Zgo¬ 
dnie z zamierzeniami dowództwa 2. Korpusu podod¬ 
działy 3. Dywizji Strzelców Karpackich miały wiązać 
przed frontem nieprzyjaciela, 5. Kresowa Dywizja Pie¬ 
choty oraz 2. Brygada Pancerna miały natomiast wy¬ 
konać głębokie obejście i wyjść na tyły jednostek nie¬ 
mieckich. 

Zadaniem 1. Pułku Ułanów Krechowieckich było 
zdobycie miejscowości Casa Nuove i ubezpieczenie 
w ten sposób działań Pułku 6. Pancernego „Dzieci 
Lwowskich" oraz 7th Queen's Own Hussars. Pułki te 
miały nacierać po linii Forto—Vincenzo—Castelferetti— 
Mariana di Falconara. W natarciu na Casa Nuove jako 
czołowy nacierał 2. szwadron, 1. i 3. szwadron ppłk 
Zaorski skierował jako odwodowe. 2. szwadron sta¬ 
nowił trzon oddziału wydzielonego, w skład którego 
weszła 1. kompania komandosów oraz 7. pułk artyle¬ 
rii przeciwpancernej. Dowództwo nad oddziałem spra¬ 
wował mjr Antoni Smodlibowski. Po krótkim przygoto¬ 
waniu artyleryjskim do forsowania rzeki Musone przy¬ 
stąpił 2. szwadron. Jako czołowy nacierał IV pluton, 
na lewym skrzydle II pluton oraz kompania koman¬ 
dosów, a na prawym III pluton. Niemcy położyli silny 
ogień na rzekę, w wyniku ostrzału uszkodzeniu uległ 
jeden czołg z III plutonu. Po sforsowaniu rzeki czoł¬ 
gi II plutonu posuwały się w stronę miasteczka i do¬ 
stały się w silny ogień przeciwpancerny. Niemcy byli 
dobrze przygotowani do obrony, obsługa armaty PaK 
40 celnym ogniem zniszczyła czołg dowódcy II pluto¬ 
nu ppor. Teuchmana. Po godzinnej walce Casa Nuova 
zostało zdobyte. Komandosi przystąpili do oczyszcza¬ 
nia terenu, w akcji tej komandosów wspierały czoł¬ 
gi I plutonu. 2. szwadron skierował się na północny 
zachód, aby zająć dogodne pozycje do obrony. Grupa 
mjr. Smodlibowskiego otrzymała zadanie zdobycia 
miejscowości Castelferrette oraz rozpoznania prze¬ 
praw na rzece Esino. W trakcie marszu na Castelferrette 
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rtm. Karpińskiemu tchórzostwo, co zostało odnoto¬ 
wane w dzienniku działań 3. szwadronu. Wiązało się 
to najprawdopodobniej z brakiem wsparcia działań 

2. szwadronu. Ciężkie i intensywne walki sprawiły, ze 

3. szwadron zużył cały zapas amunicji i 19 lipca mu¬ 
siał przejść do odwodu. Rtm. Karpiński zwrócił uwa¬ 
gę, ze dowóz amunicji, paliwa oraz ewakuacja ran¬ 
nych spoczywała na czołgach szwadronu rozpoznaw¬ 
czego, którym dowodził rtm. Iwanowski. Dodatkowo 
Stuarty wykonywały swoje „statutowe" zadania, czyli 
działały z poszczególnymi szwadronami jako plutony 
rozpoznawcze. Tak postawione zadania przed załoga¬ 
mi Stuartów musiały wpłynąć niekorzystnie na całość 
działań szwadronu rozpoznawczego. 

Podsumowując działania 1. Pułku Ułanów Krecho- 
wieckich w trakcie walk o Ankonę, należy stwierdzić, 
że dowódcy poszczególnych szwadronów wykazali się 
dużą determinacją w dążeniu do wykonania postawio¬ 
nego zadania. Zdecydowanie lepiej ułożyła się współ¬ 
praca z piechotą oraz artylerią. Z niedociągnięć nale¬ 
ży zauważyć złą organizację dowozu amunicji i paliwa. 


uszkodzeniu na minach uległy dwa czołgi z III plutonu. 
Po zbliżeniu się do miejscowości dowódca 2. szwadro¬ 
nu, rtm. Gierycz, skierował I pluton oraz komandosów 
na zachód z zadaniem obejścia miasta, pozostałe plu¬ 
tony natomiast uderzyły na miasto frontalnie. Niemcy 
nie stawiali zaciętego oporu i po krótkotrwałej walce 
zostali wyparci z miasteczka. Rozpoznanie zachodnie¬ 
go podejścia do rzeki Esino nie przyniosło dobrych wia¬ 
domości. Na zachód do Castelfeeretto biegła linia kole¬ 
jowa na wysokim nasypie, który skutecznie blokował 
przeprawę przez rzekę. Jedyną drogą do rzeki było po¬ 
dejście od wschodu, przez lotnisko Falconara. 

1. szwadron został przydzielony do 15. Pułku Uła¬ 
nów Poznańskich, który działał na osi Polverigi-Agu- 
gliano. 17 lipca ułani poznańscy wspierani plutona¬ 
mi szwadronu rtm. Barcickiego dotarli do Poh/erigi, 
która została zdobyta. W godzinach wieczornych sto¬ 
czono ciężkie walki o Agugliano, które także zdobyto. 
18 lipca 1. Szwadron, współdziałając z 4. szwadronem 
15. Pułku Ułanów oraz baterią niszczycieli M10 z II dy¬ 
wizjonu 7. pułku artylerii przeciwpancernej, został 
skierowany w rejon Cassero-Castelferretti. Zadaniem 
grupy było rozpoznanie podejścia do rzeki Esino. Wy¬ 
wiązały się zacięte walki z I batalionem 992. pułku gre¬ 
nadierów w rejonach Paterno di Ancona oraz Monte 
Domini. Czołgom 1, szwadronu przy wybitnym wspar¬ 
ciu niszczycieli czołgów M10 z 5. baterii udało się zdo¬ 
być Monte Domini, co znacznie ułatwiło akcję 2. szwa¬ 
dronu na Castelferretti. 

19 lipca 2. szwadron przystąpił do uchwycenia prze¬ 
prawy na rzece Esino razem z 16. lwowskim batalio¬ 
nem strzelców. Podejście do rzeki było silnie zamino¬ 
wane, załogi czołowego I plutonu przystąpiły do forso¬ 
wania. Stracono jeden czołg, który został zniszczony na 
skutek wybuchu miny, dowódca I plutonu został ran¬ 
ny przy próbie rozminowania brodu. Udało się jednak 
zdobyć przyczółek na północnym brzegu, który zabez¬ 
pieczały I, IV i III pluton oraz oddziały 16. lwowskiego 
batalionu strzelców. Dowódca pułku w godzinach wie¬ 
czornych wycofał z przyczółku 2. szwadron i na jego 
miejsce wprowadził 1. szwadron. 

18 lipca 3. szwadron przydzielono do 6. Lwowskiej 
Brygady Piechoty, Miał on operować na kierunku 
n atprnn di Arimna Rankipm rozDoczęły się ciężkie wal¬ 


ki o tę miejscowość, a także o Monte Morate. Następnie 
razem z 18. lwowskim batalionem strzelców szwa¬ 
dron skierował się w rejon Casa Bianchelli—Falconara. 
W trakcie marszu na północ od Casa Bianchelli czoło¬ 
wy IV pluton został ostrzelany przez niemieckie arma¬ 
ty przeciwpancerne. Załoga prowadzącego czołgu zlo¬ 
kalizowała cele i otworzyła ogień do Niemców, wsku¬ 
tek czego jedna armata PaK 40 została zniszczona. 
Następnie czołgi IV i II plutonu przeprowadziły prze¬ 
czesywanie terenu, zmuszając Niemców do wycofania 
się ze swoich pozycji. Zlikwidowano stanowiska 2. i 7. 
baterii 278. pułku artylerii polowej. Zdobyto 5 haubic 
polowych 10,5 cm leFH18M. Po zakończeniu tych walk 
3. szwadron skierowano w rejon Mariano, aby wspo¬ 
mógł 2. szwadron w walkach o Castelferretti. Szwadron 
prowadził ostrzał artyleryjski rejonu Mariana di Fal¬ 
conara, w trakcie przeprawy przez jeden z licznych ka¬ 
nałów w grząskim terenie unieruchomione zostały trzy 
czołgi z I plutonu. Wsparcie 2. szwadronu przyniosło 
bardzo nieprzyjemny incydent. Czołgi 3. szwadronu 
przez pomyłkę ostrzelały nacierające na Castelferretti 
czołgi 2. szwadronu, na szczęście ostrzał prowadzony 
był z karabinów maszynowych i nie przyniósł żadnych 
strat. Dodatkowo dowódca pułku ppłk Zaorski oraz 
mjr Smodlibowski zarzucili dowódcy 3. szwadronu 


DZIAŁANIA PUŁKU 
6. PANCERNEGO 
„DZIECI LWOWSKICH” 

17 lipca w Pułku 6. Pancernym „Dzieci Lwowskich" za¬ 
rządzono pogotowie bojowe. W związku ze zmia¬ 
ną miejsca postoju zarządzono działania maskujące. 
Załogom wydano zielone berety i zakazano noszenia 
czarnych - noszonych przez żołnierzy jednostek pan¬ 
cernych (wszystkie te działania podjęto we wszystkich 
pułkach 2. Brygady Pancernej). W rejon stacjonowania 
Pułku 6. Pancernego „Dzieci Lwowskich" sprowadzo¬ 
no 9. Wysunięty Szwadron Dostawy Czołgów, którego 
załogi dzień i noc jeździły po drogach w rejonach San 
Piętro i Recanti, pozorując ruchy brygady. Dodatkowo 
saperzy zbudowali kilkadziesiąt drewnianych makiet 
czołgów, a z magazynów brytyjskich sprowadzono 
specjalne gumowe makiety czołgów Sherman. Jak bar¬ 
dzo działania mylące okazały się skuteczne, dowódz¬ 
two brygady mogło stwierdzić po licznych lotach roz¬ 
poznawczych lotnictwa niemieckiego. 

Pułk 6. Pancerny „Dzieci Lwowskich" miał nacierać 
po osi Monte Toro-Croce de San Vincenzo, mając na 
prawym skrzydle czołgi Pułku 4. Pancernego „Skór- { 
pion", który nacierał na kierunku Della Cersi. Lewe 
skrzydło „Dzieci Lwowskich" osłaniały czołgi huzarów 
z 7th Queen's Own Hussars. Sztabowcy 2. Korpusu, ma- 
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2 Chwila odpoczynku w marszu, 
na pierwszym planie scout-car 
Humberllz Pułku Ułanów Karpackich, 
dalej Czołg Sherman . 


jąc w pamięci krwawe walki o Piedimonte San Ger- 
mano, do współdziałania z Shermanami przydzielili 
dwie kompanie z 16. batalionu strzelców. Natarcie ru¬ 
szyło o godzinie 6.45. 

Wejście do walki Pułku 6. Pancernego „Dzieci Lwow¬ 
skich" poprzedzone było nawałą artyleryjską wykona¬ 
ną przez 5. pułk artylerii lekkiej, 4. pułk artylerii lekkiej, 
6. pułk artylerii lekkiej oraz brytyjski 26. HRA.Reg. Jako 
pierwszy rzekę Musone przekroczył 2. szwadron (o go¬ 
dzinie 7.24), następnie 3. szwadron, dowództwo pułku 
oraz 1. szwadron. Przedmiotem natarcia 3. szwadronu 
było Monte Torto, które zostało zdobyte, po podcią¬ 
gnięciu pozostałych szwadronów pułk skierował się 
na Croce de San Vincenzo. Po osiągnięciu Monte Torto 
3. szwadron dostał się pod ciężki ogień przeciwpan¬ 
cerny. Do akcji włączyły się załogi niszczycieli czoł¬ 
gów M10, które skutecznie „uciszyły" niemieckie dzia¬ 
ła przeciwpancerne. Zdobyto trzy armaty PaK 40 oraz 
dwa ciągniki Sd.Kfz 250. W tym samym czasie czołgi 
2. szwadronu weszły do walki w rejonie Croce de San 
Vincenzo. W trakcie walk zniszczono jedno samobież¬ 
ne działo szturmowe typu StuH 42 oraz dwa typu 
StuG III Ausf.G. Po zdobyciu Croce de San Vincenzo II 
pluton z 2. szwadronu otrzymał zadanie rozpoznania 
rejonu Polverigi. Czołgi 1. szwadronu osiągnęły rejon 
miejscowości Agugliano. Wieczorem zajęty rejon, w któ¬ 
rym znajdowały się czołgi 1. i 2. szwadronu obsadzili 
ułani z 15. Pułku Ułanów Poznańskich. 

18 lipca 1. szwadron ruszył do walki wspierany 
przez 15. pułk ułanów. W wyniku ostrzału zniszczony 
został czołg dowódcy kompanii por. Jadwisiaka, dwóch 
członków załogi zginęło. Całodzienne walki przyniosły 
całkowite opanowanie rejonu Agugliano. Niemcy stra¬ 
cili trzy działa szturmowe typu StuG III Ausf G., zdobyto 
także dwie haubice połowę le FH18/40 oraz transpor¬ 
ter typu Sd.Kfz. 250. W dniu następnym -19 lipca - 
pułk przeprawił się przez rzekę Esimo. Przeprawa była 
trudna, czołgi musiały czekać, az podciągnie „piecho¬ 
ta", czyli 15. pułk ułanów. Szybkość natarcia z 18 lip¬ 
ca oraz porannego w dniu 19 lipca całkowicie zasko¬ 
czyła Niemców. Czołgi stosunkowo szybko zajęły te¬ 
ren, pozostało jednak dużo niewykrytych stanowisk 
łowców czołgów, którzy uzbrojeni w ręczne granatni¬ 
ki przeciwpancerne RPzB 54 stanowili duże zagrożenie 
dla czołgów, podobnie jak doskonale ukryte gniazda 


karabinów maszynowych. Oczyszczanie terenu znacz¬ 
nie przedłużyło przeprawę przez Esino. Na domiar złe¬ 
go przeprawa była gęsto zaminowana i czołgi Pułku 
6. Pancernego „Dzieci Lwowskich" musiały czekać, aż 
saperzy wyznaczą bezpieczne korytarze. O godzinie 
12.35 pułk pokonał Esino i skierował się na miejsco¬ 
wość Borghetto, na południowy zachód od Chiaravalle. 
W ślad za czołgami podążyli ułani, którzy skierowali 
się na Monte Marciano. We wczesnych godzinach wie¬ 
czornych 15. pułk ułanów oraz Pułk 6. Pancerny „Dzieci 
Lwowskich" znalazły się w rejonie Chiaravalle, jednak 
dalsze natarcie zostało powstrzymane przez dowódz¬ 
two 2. Brygady Pancernej. Niemcy starannie się przy¬ 
gotowali do odparcia kolejnego polskiego natarcia, 


należało poczekać na wsparcie artylerii oraz na posiłki. 
Miejscowośćta została wszakże zdobyta, 18 lipca o go¬ 
dzinie 14.30 patrole z Pułku Ułanów Karpackich wje¬ 
chały doAnkony. 

18 lipca gen. Władysław Anders wydał rozkaz, 
w którym nakazywał utworzenie dwóch oddziałów 
wydzielonych mogących przejść do działań pościgo¬ 
wych za nieprzyjacielem i tym samym nie pozwolić 
na zorganizowanie oporu przed pozycją „Gotów". Od¬ 
dział Wydzielony „A"z 3. Dywizji Strzelców Karpackich 
miał za zadanie uchwycić przeprawę na rzece Misa, 
zadaniem Oddziału Wydzielonego „B" było ubezpie¬ 
czanie korpusu od południowego zachodu. 2. Bryga¬ 
da Pancerna został skierowana do odwodu korpusu 
i rozmieszczona w rejonie Colle San Ligi oraz Paterno 


2 Ostatnie rozkazy 
i załogi Pułku 6. Pancernego 
„Dzieci Lwowskich" 
ruszają do walki. 


udało się zdobyć przyczółki na północnym brzegu rze¬ 
ki Cesano, które pod miejscowością Bianchi obsadziła 
1. Brygada Strzelców Karpackich z 3. Dywizji Strzelców 
karpackich, a w rejonie Castei Carboni i Castelveccio 
6. Lwowska Brygada Piechoty z 5. Kresowej Dywizji 
Piechoty. Rozpoczęto przygotowania materiałowe do 
natarcia. W tym rejonie Niemcy dysponowali oddzia¬ 
łami z 278. Dywizji Piechoty, które obsadziły odcinek 
od Morza Adriatyckiego do grzbietu Monte Benollo. 
Na zachodzie znajdowała się 71. Dywizja Piechoty 
oraz 5. Dywizja Strzelców Górskich. 16 sierpnia mia- 


d'Ancona. W walkach prowadzonych od 29 czerw¬ 
ca do 18 lipca Pułk 4. Pancerny „Skorpion" stracił 
4 Shermany, 1. Pułk Ułanów Krechowieckich 7 Sherma¬ 
nów oraz 2 Stuarty i 1 scout-cara. 22 lipca w 2. Bry¬ 
gadzie Pancernej znajdowało się 170 Shermanów i 53 
Stuarty , w tym Pułk 4. Pancerny „Skorpion" dyspo¬ 
nował 40 Shermanami i 7 Stuartami , 1. Pułk Ułanów 
Krechowieckich 47 Shermanami i 8 Stuartami , a Pułk 
6. Pancerny „Dzieci Lwowskich" 40 Shermanami i 10 
Stuartami. W szwadronie dowodzenia brygady znaj¬ 
dowało się 7 Shermanów , w 9. wysuniętym szwadro¬ 
nie dostawy czołgów znajdowały się 4 Shermany. Przy¬ 
dzielony brygadzie brytyjski 7. Pułk Huzarów dyspo¬ 
nował 32 Shermanami i 28 Stuartami. Po uzupełnie¬ 
niach stanów 26 lipca brygada dysponowała Sher¬ 
manami, Pułk 4. Pancernych „Skorpion" dysponował 
45 czołgami, 1. Pułk Ułanów Krechowieckich 48 sztu¬ 
kami, Pułk 6. Pancernych „Dzieci Lwowskich" 43 woza¬ 
mi, w szwadronie dowodzenia brygady natomiast było 
8 czołgów typu Sherman III, a w 9. wysuniętym szwa¬ 
dronie dostawy czołgów było ich 14, W brygadzie słu¬ 
żyło 218 oficerów i 3089 szeregowych. 

WALKI 2. BRYGADY 
PANCERNEJ NAD RZEKĄ 
METAURO. PRZEŁAMANIE 
LINII GOTÓW 

10 sierpnia 1944 roku jednostki 2. Korpusu Polskiego 
przystąpiły do przygotowań, których celem było prze¬ 
łamanie niemieckiej linii obrony nad rzeką Metauro. 
Operacja ta miała być jedną ze składowych ogólnego 
natarcia 8. Armii na limę Gotów. Jednostkom polskim 
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ło się rozpocząć luzowanie 278. DP przez 1. Dywizję 
Strzelców Spadochronowych. Planowana operacja 
miała jednak potrwać ok. 7 dni i kiedy nastąpiło pol¬ 
skie natarcie, pozycje niemieckie bronione były przez 
żołnierzy z 278. Dywizji Piechoty. Rozpoznano także 
obecność jednostek pancernych. W rejonie znajdowały 
się działa szturmowe StuG III (z armatą 75 mm i haubi¬ 
cami 105 mm) z 914. i 242. StuG. Brig. oraz ciężkie nisz¬ 
czyciele czołgów Hornisse z s.Pz.Jag.Abt. 525. W trakcie 
walk okazało się, że pozycje w rejonie natarcia czołgów 
z Pułku 4. Pancernego „Skorpion" bronione były przez 
czołgi Pantero z l/Pz.Reg.4. (4. kompania). 

Plan działań 2. Korpusu Polskiego był następujący: 
zamierzano przełamać główną linię obrony rozciąga¬ 
jącą się przez Scapezzano-Mondolfo-San Constanzo 
w rejonie wzgórz San Constanzo-ll Vicinato, działa¬ 
jąc głównie siłami 3. Dywizji Strzelców Karpackich, 
2. Brygady Pancernej i artylerii. Następnie ze zdobyte¬ 
go rejonu dokonać zwrot, tak aby zniszczyć znajdują¬ 
ce się w pasie natarcia jednostki niemieckie. Jak zatem 
widać, czołgi 2. Brygady Pancernej przy wsparciu pie¬ 
choty własnej i artylerii miały przełamać obronę, ą na¬ 
stępnie działaniami pościgowymi zniszczyć Niemców. 

Do natarcia wyznaczono 3. Dywizję Strzelców Lar- 
packich wzmocnioną 6. Lwowską Brygadą Piechoty, 

1. Pułk Ułanów Krechowieckich oraz Pułk 4. Pancerny 
„Skorpion". Osłonę artyleryjską stanowiły 6. i 9. pułk 
artylerii lekkiej oraz dwa dywizjony z 7. pułku arty¬ 
lerii przeciwpancernej. Natarcie 3. Dywizji Strzelców 
Karpackich miało odbywać się wzdłuz dwóch osi. 
Pierwsza obejmowała wzgórze 124-Colle Gabrielli- 
—Colle Giraldi—San Constanzo i miała tam nacierać 

2. Brygada Strzelców Karpackich wsparta czołgami 
z 1. Pułku Ułanów Krechowieckich. Druga oś obejmo¬ 
wała wzgórze 156—Colle Conincci—wzgórze169—II Vici- 
nato i nacierać miała 6. Lwowska Brygada Piechoty 
wsparta czołgami z Pułku 4. Pancernego „Skorpion". 
Po przełamaniu obrony w wyłom miały wejść czołgi 
z Pułku 6. Pancernego „Dzieci Lwowskich", brytyjskie¬ 
go 7. Pułku Huzarów, 17. batalion strzelców lwowskich 
oraz dwa dywizjony niszczycieli czołgów z 7. pułku ar¬ 
tylerii przeciwpancernej. 

25 Czołg „Gustaw" płk. Stanisława 
Glińskiego, dowódcy „Skorpionów" 
został uszkodzony na minie; 
przedmieścia Ankony. 


DZIAŁANIA 1. PUŁKU 
UŁANÓW KRECHOWIECKICH 

Natarcie 2. Brygady Strzelców Karpackich miało być 
wsparte 1. Pułkiem Ułanów Krechowieckich. Każdy z ba¬ 
talionów został wsparty szwadronem Shermanów. 
1. szwadron rtm. Barcickiego został przydzielony do 
4. batalionu, 2. szwadron rtm. Rukata do 5. batalionu, 
a 3. szwadron rtm. Karpińskiego do 6. batalionu. 

14 sierpnia półszwadron pod dowództwem por. 
Skowrońskiego otrzymał zadanie przeprowadzenia dzia¬ 
łań mylących w rejonie Corivaldo i Castellone. Przez 
dwa dni Shermany Ułanów Krechowieckich robiły za¬ 
mieszanie na drogach i w sieci radiowej, tak aby stwo¬ 
rzyć wrażenie obecności pułku w tym rejonie. 17 sierp¬ 
nia o godzinie 17.00 pułk przeszedł w rejon wyczeki¬ 


wania, natarcie wyznaczono na godzinę 7.00 w dniu 
następnym, jednak i na tym odcinku ulewny deszcz 
zmusił dowództwo do zaniechania tych planów. 
Natarcie wyszło dopiero o 16.15. Do natarcia wyszedł 
1. szwadron wspierany przez kompanię strzelców oraz 
pluton saperów, a siłami tymi dowodził mjr Gierycz 
(zastępca dowódcy 1. Pułku Ułanów Krechowieckich). 
Oddział nacierał na kierunku wzgórz 124-120-156- 
-157, po ich przejściu miał za zadanie wyjść na brzeg 
rzeki Metauro. Czołgi bez większych problemów zaję¬ 
ły pierwsze wzgórze. Po podciągnięciu całości 5. ba¬ 


talionu strzelców karpackich skierowano się na kolej¬ 
ne wzgórza. Niemiecka artyleria otworzyła jednak sil¬ 
ny ogień, co doprowadziło do zahamowania dalszego 
natarcia. Mjr Gierycz wysłał pluton czołgów osłania¬ 
ny przez piechotę, który zdołał wedrzeć się na wzgó¬ 
rze, co spowodowało, ze wkrótce podciągnięto pozo¬ 
stałe kompanie. Obrona niemiecka była jednak bardzo 
silna i dopiero rano 19 sierpnia podjęto kolejne działa¬ 
nia. Pluton czołgów z 1. szwadronu pod dowództwem 
por. Sypia osłaniany przez kompanię piechoty zdołał 
zająć wzgórza 120 i 164, a następnie współdziałał przy 
zajęciu miejscowości Constanzo. Walki o wzgórze 164 
trwały prawie cztery godziny i zostały zakończone suk¬ 
cesem. Następnie rozpoczęły się walki w rejonie wzgó¬ 
rza 135, którego zajęcie było bardzo ważne ze wzglę¬ 


du na jego dominującą pozycję nad drogą. Do walki 
skierowano pluton rozpoznawczy por. Siemiradzkiego, 
który niszczył stanowiska armat ppanc. i karabinów 
maszynowych. Dalsze działania na wzgórze 157 miał 
prowadzić 2. szwadron rtm. Rukata. Szwadron prze¬ 
szedł przez stanowiska 1. szwadronu i skierował się na 
wzgórze 151 i 157 na wschód od Costanzo. Natarcie na 
wzgórze 157 przeprowadzono przez dwa plutony pod 
dowództwem por. Winogradzkiego. Wzgórze zdobyto 
przy stracie jednego czołgu, którym dowodził plut. 
Najda. Sherman zostałtrafiony dwoma pociskami prze¬ 
ciwpancernymi, na szczęście nie było strat wśród zało¬ 
gi. Drugi czołg, wachm. Ptaszyńskiego, zawisł na skar¬ 
pie. Natarcie miało być kontynuowane przez 3. szwa¬ 
dron. Rtm. Karpiński wydał rozkaz natarcia dla pluto¬ 
nów por. Maksymiszczyna i Irzykowskiego. Głównym 
celem natarcia było zdobycie wzgórza 135 oraz rozpo¬ 
znanie doliny rzeki Metauro. Przed wejściem czołgów 
do akcji rtm. Karpiński otrzymał informację, że 4. ba¬ 
talion strzelców karpackich nie zdoła wejść do natar¬ 
cia. Mimo braku osłony piechoty 3, szwadron ruszył 
do natarcia. 

Teren był silnie ostrzeliwany przez niemiecką artyle¬ 
rię. Podczas gdy czołgi IV plutonu por. Czosnowskiego 
mijały pozycje 1. Szwadronu, dostały się pod niemiecki 
ogień. Jeden z granatów moździerzowych trafił w wie¬ 
żę czołgu por. Czosnowskiego, który został ciężko ran¬ 
ny. Natarcie rozpoczęło się o godzinie 18.00. W pierw¬ 
szej linii szły czołgi z I i III plutonu, następnie poczet 
dowódcy szwadronu i II oraz IV pluton. Shermany pro¬ 
wadziły silny ogień z dział i karabinów maszynowych, 
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który obezwładnił obronę niemiecką. Należy zazna¬ 
czyć, że czołgi miały do pokonania prawie 2,5 km pod 
silnym ostrzałem niemieckim, a następnie musiały 
zdobyć szczyt wzgórza. Z powodu braku piechoty czoł¬ 
gi pozostawiały stanowiska karabinów maszynowych, 
które następnie likwidowała piechota. Czołg wachm. 
Krzyżanowskiego zniszczył dwa Hornisse . Celny ostrzał 
prowadzony przez Shermany plut. Zajączkowskiego 
i ppor. Głowackiego zmusił natomiast dwie Pantery 
i dwa StuG-i do wycofania się. Natarcie 3. szwadronu 
całkowicie zaskoczyło Niemców, którzy natychmiast 
podjęli próbę kontrnatarcia i odrzucenia 3. szwadronu 
ze wzgórza 135. Były to bardzo ciężkie chwile dla załóg. 
Kompania niemieckiej piechoty nacierająca na wzgó¬ 
rze 135 poniosła ciężkie straty, jednak gdyby weszła 
na szczyt, nie napotkałaby większego oporu, ponie¬ 
waż nie było tam polskiej piechoty. Załogi Shermanów 
zdołały jednak obronie swoje pozycje. Dopiero po pra¬ 
wie półtorej godziny na wzgórze 135 dotarła 4. kom¬ 
pania z 4. batalionu strzelców karpackich. Jedynym 
czołgiem straconym w walkach był Sherman „Zems¬ 
ta". Czołg por. Maksymiszczyna został trafiony przez 
pocisk przeciwpancerny, zginęło trzech członków za¬ 
łogi, a dwóch było ciężko rannych. 20 sierpnia czołgi 

3. szwadronu wspierały piechotę w oczyszczaniu tere¬ 
nu oraz w działaniach na kierunku rzeki Metauro. Ogień 
czołgów z III plutonu zniszczył jedno działo szturmowe 
typu StuG III. Wieczorem przeprowadzono natarcie na 
linii Colle Ponicali—Colle Bracci w celu dojścia do rzeki. 
Natarcie 4. batalionu strzelców karpackich oraz kom¬ 
panii z 6. batalionu SK wspierane był Shermanani 3. 
szwadronu. Szwadron rtm. Karpińskiego znajdował się 
w akcji do 22 sierpnia. 21 sierpnia miał miejsce przy¬ 
kry incydent z ostrzelaniem 3. szwadronu przez czołgi 
„Skorpionów", rannych zostało kilku ułanów. 26 sierp¬ 
nia rozpoczęły się przygotowania pułku do walk na po¬ 
zycji „Gotów". 

DZIAŁANIA PUŁKU 

4. PANCERNEGO „SKORPION” 

Teren przyszłych operacji 2. Brygady Pancernej był 
ciężki. Nad obszarem pomiędzy rzekami dominowa¬ 
ło wzgórze II Vicinato, które wraz ze wzgórzem Mon¬ 
te Rosario dawało panowanie nad całą doliną rzeki 
Metauro - chcąc zdobyć panowanie nad tym terenem 


należało zając oba wzgórza. Teren porośnięty głów¬ 
nie winoroślą i sadami dawał doskonałe możliwości 
obrony. Przed przystąpieniem do kolejnej akcji w Pułku 
4. Pancernym „Skorpion" nastąpiła zmiana na stano¬ 
wisku dowódcy. Nowym dowódcą został płk dypl. 
Zbigniew Dudziński, który wcześniej służył w 1. Dy¬ 
wizji Pancernej. Ppłk Stanisław Gliński został miano¬ 
wany wykładowcą w Wyzszej Szkole Wojennej. 

Plan natarcia przewidywał następujące zadanie dla 
„Skorpionów": pułk miał wesprzeć natarcie 6. Lwow¬ 
skiej BP i opanować wzgórze II Vicinato oraz obszar 
pomiędzy miejscowościami Stacciola-San Constanzo. 
Po opanowaniu przedmiotu natarcia pułk miał powro¬ 
cie do zgrupowania 2. Brygady Pancernej. Planowane 
natarcie miało się rozpocząć rano 17 sierpnia, 15 i 16 
sierpnia oddziały pułkowe miały przeprowadzić roz¬ 
poznanie. 15 sierpnia dowódca pułku oraz dowódcy 
szwadronów przeprowadzili rozpoznanie i wyznaczy¬ 
li dwa brody na rzece Cesano, którymi miały się prze¬ 
prawić czołgi pułku. 16 sierpnia dowódca zgrupowania 
ppłk Domoń oznajmił o przesunięciu natarcia o 24 go¬ 
dziny - wiązało się to z problemami, jakie mieli saperzy 


z oczyszczeniem podejść na przeprawy. W pierwszym 
rzucie natarcia (18 sierpnia) miał nacierać 18. bata¬ 
lion wsparty Pułkiem 4. Pancernym„Skorpion" po opa¬ 
nowaniu wzgórza 171 skierować się na wzgórze 189 
(II Vicinato), gdzie miał wspierać 16. batalion. Rano 
18 sierpnia spadł ulewny deszcz, który sprawił, że przy¬ 
gotowane przejścia nad rzeką Cesano stały się niedo¬ 
stępne dla czołgów. Próbowano wprawdzie wprowa¬ 
dzić Shermany do akcji, te jednak zagrzebywały się 
w rozmokłym terenie. Natarcie odłożono o 6 godzin. 

W godzinach popołudniowych płk Dudziński otrzymał 
rozkaz natychmiastowego wprowadzenia do akcji jed¬ 
nego szwadronu czołgów, zaobserwowano bowiem 
na odcinku 3. Dywizji Strzelców Karpackich wycofy¬ 
wanie się oddziałów niemieckich. Płk Dudziński po¬ 
stanowił przydzielić do 18. batalionu 3. szwadron kpt. 
Dzięciołowskiego. Zadaniem 3. szwadronu było zajęcie 
opuszczonych stanowisk niemieckich na wzgórze 156 
oraz w końcowym etapie obsadzenie wzgórza 169. 
Czołgi bez większych problemów dotarły na wzgórze 
156 i skierowały się na wzgórze 169. Jako czołowy na¬ 
cierał pluton ppor. Malinowskiego, który po osiągnię- | 




S Niezwykle groźnym przeciwnikiem polskich Shermanów były 
samobieżnie działa przeciwpancerne Hornisse (Szerszeń), 
które uzbrojone były w armatę kalibru 88 mm. 
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ciu wzgórza 169 dostał się pod silny ogień artyleryj¬ 
ski. Piechota została zatrzymana i nie wspierała nacie¬ 
rających czołgów. Ppor. Malinowski zameldował, ze za¬ 
obserwował niemieckie działa szturmowe (w tym re¬ 
jonie znajdowała się 914. StuG. Brigade), po wymia¬ 
nie ognia otrzymał rozkaz wycofania się ze wzgó¬ 
rza 169. Silny ogień artyleryjski spowodował znaczne 
straty, czterech dowódców Shermanów zostało ciężko 
rannych (jeden zmarł w szpitalu), dwa czołgi zostały 
uszkodzone a jeden ugrzązł. Kpt. Dzięciołowski podjął 
decyzję o wycofaniu się na pozycję wyjściową, niestety 
także on został ranny, dowództwo nad 3. szwadronem 
objął por. Fait. Shermany osiągnęły pozycje wyjścio¬ 
we o godzinie 23.0 świcie 19 sierpnia ruszyło natar¬ 
cie na główną linię obrony niemieckiej. Zadanie pułku 
polegało na obsadzeniu wraz z 18. batalionem wzgó¬ 
rza 156, a następnie linii wzgórze 169-171, a w dru¬ 
giej fazie natarcia na wspieraniu 16. batalionu w je¬ 
go natarciu na zachodnią część wzgórza 189. Pułk wy¬ 
ruszył do walki o godzinie 7.20, jednocześnie całkowi¬ 
tej zmianie uległ plan natarcia. Okazało się bowiem, 
że 18. Batalion, wiedząc, że wzgórze 169 jest nieobsa- 
dzone przez Niemców, zajął je, nie czekając na czołgi. 
W wyniku tego płk Dudziński i mjr Sokołowski podję¬ 
li decyzję o rozpoczęciu natarcia na wzgórze 189 wraz 
z 16. Batalionem. Pułk o godzinie 9.15 wszedł do akcji. 
W czasie marszu pułk otrzymał rozkaz skierowania jed¬ 
nego szwadronu na wzgórze 171, gdzie znajdował się 
18. batalion. Batalion znalazł się pod ciężkim ostrza¬ 
łem artyleryjskim, a na dodatek istniało zagrożenie 
niemieckim kontratakiem. Na wzgórze 171 został skie¬ 
rowany 2. szwadron kpt. Mkhma. Shermany doszły 
w rejon pozycji 18. batalionu w momencie niemieckie¬ 
go ataku. Natarcie niemieckie (6. kompania 992. puł¬ 
ku grenadierów) zostało odparte przy dużym wsparciu 

2. szwadronu, zgłoszono zniszczenie jednego StuG-a III 
(ostrzeliwał on pozycje polskie i nie brał bezpośred¬ 
niego udziału w natarciu). 1. szwadron zajął pozycje 
na zachód od wzgórza 171 frontem na wzgórze 189, 

3. szwadron znajdował się w dolinie pomiędzy wzgó¬ 
rzem 169 a 171 i stanowił odwód pułkowy. Natarcie 
na główny cel, którym było wzgórze 189, opóźni¬ 
ło się z powodu nieobecności na pozycjach 16. bata¬ 
lionu. Artyleria niemiecka przez cały czas ostrzeliwa¬ 
ła pozycje „Skorpionów" oraz 18. batalion, straty były 
coraz większe, padła nawet propozycja, aby nie czekać 
na 16. batalion i samodzielnie uderzyć na II Vicinato. 
Trwały gorączkowe „poszukiwania" 16. batalionu, któ¬ 
ry według dowództwa powinien się znajdować w oko¬ 
licach wzgórza 171, czyli tam, gdzie 3. szwadron. 
Płk Dudziński czekał godzinę, lecz piechota się nie po¬ 
jawiła. Została podjęta decyzja o samodzielnym natar¬ 
ciu na wzgórze 189. Plan był następujący: jako czoło¬ 
we nacierać będą 1. i 2. szwadron w ugrupowaniu 
„dwa w przód" (czoło natarcia stanowią dwa pluto¬ 
ny). 1. szwadron poruszać się będzie wzdłuż drogi 
na wzgórze 189, na prawym skrzydle nacierać będzie 
2. szwadron. 3. szwadron obsadzi wzgórze 171. Na¬ 
tarcie wyznaczono na godzinę 14.00. 

Szwadrony ruszyły do natarcia. Kiedy Niemcy zaob¬ 
serwowali ruchy polskich czołgów, natychmiast otwo¬ 
rzyli ogień. Niestety niemiecka obrona okazała się 
niezwykle skuteczna. Zostały trafione trzy Sherma¬ 
ny z plutonu prowadzącego w 1. szwadronie, jeden 
z nich zaczął płonąć, dwa pozostałe opuściły załogi. 
Zginęło trzech żołnierzy, a trzech odniosło ciężkie rany. 
1. szwadron dostał się w ogień niemieckich dział sztur¬ 


mowych, które obsadziły wzgórze 189. Drugi pluton 
czołowy 1. szwadronu załozył zasłonę dymną, co po¬ 
zwoliło na ewakuację rannych i pozostałych żołnierzy. 
Więcej szczęścia miały Shermany 2. szwadronu. Czołgi 
powoli posuwały się naprzód i podjęły walkę z nie¬ 
miecką piechotą. Załogi systematycznie oczyszczały te¬ 
ren z nieprzyjaciela, ale natarcie słabło z powodu braku 


miał zająć pozycje 1. szwadronu i prowadzić natarcie 
na lewym skrzydle 2. szwadronu. Artyleria miała ze- 
środkować ogień na II Vicinato, dodatkowo bateria 
dział samobieżnych M10 miała skoncentrować się na 
ostrzelaniu zabudowań, z których prowadzono ogień 
przeciwpancerny do czołgów 2. szwadronu. Przed 
podjęciem kolejnego natarcia pojawiły się pododdzia- 




piechoty, a co gorsza 2. szwadron znalazł się w zasięgu 
ognia niemieckich dział szturmowych ze wzgórza 189. 
Sytuacja 2. szwadronu była ciężka. Aby nie podzielić 
losu 1. Szwadronu, 3. pluton por. Filmanowicza dostał 
rozkaz głębokiego obejścia od wschodu niemieckich 
pozycji. Manewr ten pozwolił na zupełne zaskoczenie 
Niemców. Shermany por. Filmanowicza wyszły na tyły 
pozycji niemieckich, co zmusiło Niemców do panicznej 
ucieczki, W wyniku tego 3. pluton por. Filmanowicza 
zdobył dwa nieuszkodzone niemieckie pojazdy, nisz¬ 
czyciel czołgów Hornisse i StuH III Ausf. G. 

Powodzenie uzyskane przez 2. szwadron nie zmie¬ 
niało jednak ogólnej sytuacji, która była zła. Dowódca 
pułku zmodyfikowałdotychczasowezałozenia.1.szwa¬ 
dron został wycofany i miał osłaniać ogniem z miejs¬ 
ca natarcie 3. szwadronu, 2, szwadron miał prowa¬ 
dzić działania zgodnie z wcześniej ustalonym planem. 
3. szwadron dowodzony przez mjr. Sokołowskiego 


2 Wrak niemieckiego działa 
samobieżnego StuG III Ausf. G, 
najprawdopodobniej zniszczony 
przez własną załogę. 

ły 16. batalionu, czołgi oraz działa samobieżne M10 
otworzyły ogień do wycofujących się z II Vicinato po¬ 
jazdów niemieckich. Polskie załogi zniszczyły dwa 
ciężkie niszczyciele czołgów Hornisse , jednego StuH 
Ausf. G i jednego StuG III Ausf.G. Niemieckie oddziały 
wycofały się w kierunku na Monte Rosario. Niemcy nie 
pozostali dłużni, Shermany II plutonu z 2. Szwadronu, 
korzystając z ucieczki Niemców, rozpoczęły natarcie. 
Odwrót z II Vicinato był jednak ubezpieczany ogniem 
ze stanowisk na Monte Rosario. Zostały trafione trzy 
Shermany , dwóch pancernych zostało zabitych, sześciu 
rannych (wtym dwóch oficerów). II Yicinato zostało za¬ 
jęte o godzinie 16.00 przez 2. kompanię z 16, batalio¬ 
nu. Spóźnienie 16. batalionu wywołało zaniechanie 
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zajęły Caminate oraz wzgórze 102 i miejscowość San 
Angelo, jednocześnie Niemcy zostali odrzuceni za rze¬ 
kę Metauro. Pluton w tych działaniach nie poniósł żad¬ 
nych strat. Łącznie 3. szwadron w walkach 20 sierp¬ 
nia miał uszkodzone tylko dwa czołgi i dwóch żołnie¬ 
rzy rannych. 

21 sierpnia 1. szwadron otrzymał rozkaz zluzowa¬ 
nia 3. szwadronu na Monte Rosario, reszta pułku otrzy¬ 
mała rozkaz przejścia na wzgórze 171. Ponieważ 
z 2. Brygady Pancernej w godzinach wieczornych na¬ 
deszły nowe rozkazy, cały pułk skierowany został na 
Monte Rosario celem zluzowania 17. batalionu strzel¬ 
ców lwowskich „Skorpiony" pozostały na Monte Rosa¬ 
rio do 16.00.22 sierpnia, kiedy na pozycje przybyły od¬ 
działy 3. batalionu strzelców karpackich, pułk otrzy¬ 
mał rozkaz przegrupowania się w rejon II Paiggiolino, 
około 2 km na południowy zachód od Osta del Rio. 
24 sierpnia dowódca 2. Brygady Pancernej odznaczył 
żołnierzy Pułku 4. Pancernego „Skorpion" Krzyżami 
Walecznych. Pułk w walkach o II Vicinato i Monte 
Rosario stracił pięć czołgów Sherman, a cztery zosta¬ 
ły uszkodzone, zostały też uszkodzone cztery czołgi 
Stuart uszkodzone. Poległ jeden oficer i pięciu pan¬ 
cernych, rany odniosło: pięciu oficerów i osiemnastu 
pancernych. Pułk w walkach zniszczył: dwa czołgi ty¬ 
pu Panther, dwa czołgi Panzer III oraz jeden uszko¬ 
dzony, dwa ciężkie niszczyciele czołgów Hornisse i je¬ 
den zdobyty nieuszkodzony, jeden StuH III Ausf. G i je¬ 
den zdobyty, pięć StuG-ów III Ausf. G i jeden zdoby¬ 
ty. Dodatkowo sześć armat przeciwpancernych (kali¬ 
bru 75 mm i 50 mm), w tym jedną z ciągnikiem, je¬ 
den ciągnik zniszczono, a dwa zdobyto. Łącznie znisz¬ 
czono 20 pojazdów i armat przeciwnika, a 5 pojaz¬ 
dów zdobyto. Po kilkudniowym wypoczynku i uzu¬ 
pełnieniu sprzętu pułk został rozlokowany w rejonie 
Monte Giove. Kolejnym celem operacyjnym 2. Korpusu 
Polskiego była pozycja „Gotów". W nadchodzących 
dniach główne zadania powierzone zostały Pułkowi 
6. Pancernemu„Dzieci Lwowskich" i 1. Pułkowi Ułanów 
Krechowieckich. ■ 

mStaghoundll rtm. Pdłchłopka 
z Pułku Ułanów Karpackich 
zniszczony w trakcie walk 
nad rzeką Musone. 


dalszego natarcia w kierunku na Monte Rosario. W ce¬ 
lu zapoznania się z sytuacją w rejon walk„Skorpionów" 
przybył ppłk Bobiński, zastępca dowódcy 2. Brygady 
Pancernej. Dudziński i Bobiński postanowili zrezygno¬ 
wać z dalszego natarcia, które miało być wykonywane 
siłami 2. Brygady Pancernej. Postanowiono obsadzić 
i utrzymać wzgórza 171 i 189.1. szwadron oraz bate¬ 
ria dział Ml 0 obsadziły wzgórze 171,2. szwadron i od¬ 
działy pułkowe obsadziły wzgórze 189. 

20 sierpnia zaczął się dla „Skorpionów" od uzupeł¬ 
nienia paliwa i amunicji, a 3. szwadron otrzymał no¬ 
we czołgi i załogi. Następnie pułk zajął pozycje na linii 
wzgórze 186-189. Przed frontem „Skorpionów" znaj¬ 
dowało się Monte Rosario, cel natarcia. Pluton rozpo¬ 
znawczy podjął działania na kierunku San Constan- 
zo, a ugrupowanie pułku było następujące: w pierw¬ 
szym rzucie 2. szwadron, 1. szwadron oraz bateria 
M10, w drugim rzucie 3. szwadron oraz Stuarty po¬ 
zostałe w pułku. „Skorpiony" miały za zadanie wes¬ 
przeć ogniem główne natarcie, które wykonywał Pułk 
6. Pancerny „Dzieci Lwowskich". Natarcie rozpoczę¬ 
ło się o godzinie 15.15. „Skorpiony" prowadziły ogień 
do wybranych celów, Niemcy nie pozostali dłużni, dwa 
Shermany zostały trafione (z 2. szwadronu), na szczę¬ 
ście nikt nie został ranny. Jedną z ofiar „Skorpionów" 
był czołg Panzer V Panther . Czołg niemiecki próbo¬ 
wał wymknąć się z zajmowanego stanowiska i dostał 
się pod ostrzał Shermanów, pierwsze trafienie uszko¬ 
dziło podwozie Panthery, co spowodowało zsunięcie 
się czołgu ze stoku. Rozpędzony czołg zjechał kilka¬ 
naście metrów i wbił się nasyp. Niemcy opuścili czołg, 
a załogi Shermanów otworzyły ogień do pechowej 
Panthery. 0 godzinie 17.00 natarcie Pułku 6. Pancer¬ 
nego „Dzieci Lwowskich" zostało zatrzymane. Dowód¬ 
ca 2. Brygady Pancernej wydał rozkaz natarcia dla 
Pułku 4. Pancernego „Skorpion". Poszczególne plu¬ 
tony kończyły ostrzał, jako ostatnia skończyła załoga 
ppor. Filmanowicza. Po dwóch salwach w rejonie Casa 
Billi obserwator artyleryjski zauważył smugę dymu. 
Jak się okazało po bitwie, ppor. Filmanowicz zniszczył 
drugą Pantherę. Obie Panthery należały do l/Pz.Rgt.4. 
Natarcie miało zostać przeprowadzone w ugrupowa¬ 
niu, w którym pułk zajął stanowiska rankiem. Do na¬ 
tarcia ruszył 2. i 1. szwadron, wsparcie ogniowe za¬ 
pewniał 3. szwadron i bateria dział M10. Niemcy otwo¬ 
rzyli ogień do nacierających szwadronów dopiero, gdy 


S Nowy cel - linia Gotów. 


1. szwadron osiągnął wzgórze 108. Silny i skuteczny 
ogień 3. szwadronu i artylerii sprawił, że nie ponie¬ 
siono strat. 2. szwadron o godzinie 19.30 wjechał na 
Monte Rosario i nawiązał walkę z niemiecką piechotą, 
o godzinie 20 na Monte Rosario dotarły czołgi 1. szwa¬ 
dronu oraz elementy 17 batalionu. Co interesujące, 

2. szwadron uwolnił pluton piechoty właśnie z 17. ba¬ 
talionu, który 19 sierpnia dostał się do niewoli. 
Shermany zniszczyły wszelki opór Niemców, pluton 
z 1. szwadronu wykonał głęboki zwrot i wyszedł na ty¬ 
ły jednostek niemieckich. W krótkiej walce Shermany 
zniszczyły jeden czołg średni Panzer III oraz transpor¬ 
ter półgąsienicowy Sd.Kfz. 250. Jak się okazało, by¬ 
ło to stanowisko dowodzenia; zostały zdobyte dwa 
transportery Sd.Kfz. 250 w wersji dowodzenia oraz 
armata PaK 40. 2. szwadron zdobył nieuszkodzony 
StuG III Ausf. G. Walka skończyła się o godzinie 21.00, 
pułk otrzymał rozkaz pozostawienia 3. szwadronu na 
Monte Rosario i przejścia na wzgórze 169. 

3. szwadron zajął pozycje na Monte Rosario o go¬ 
dzinie 21.30. Rano 21 sierpnia ze szwadronu został 
wydzielony pluton ppor. Wojciechowskiego w celu 
wsparcia 15. pułku ułanów, który miał za zadanie 
oczyścić teren. Pluton i szwadron z 15. pułku ułanów 
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OSTATNI CZOŁG LEKKI 
REGIO ESERCITOI JEGO ODMIANY 


Historia walk jednostek pancernych Regio Esercito (Królewskich 
Sit Zbrojnych) w latach 1940-1943 to nie tylko nieustanne 
pasmo klęsk. Jednak sukcesy, jak choćby pod Bir ei Gobi 
w listopadzie 1941 roku, przychodziły o wiele rzadziej niż 
porażki. Zasadniczym teatrem działań wojennych dla włoskich 
czołgistów była Afryka Północna - Libia i Egipt, a w końcu 
Tunezja. Nigdy nie walczyli oni z przekonaniem, że dysponują 
lepszymi od przeciwnika wozami bojowymi. W czasie operacji 
„Compass” rozpoczętej w grudniu 1940 roku brytyjskie czołgi 
szybkie niszczyły bez problemu z armat kal. 40 mm dziesiątki 
tankietek L3, uzbrojonych tylko w karabiny maszynowe! Z kolei 
najlepsze ówcześnie włoskie czołgi średnie M 11/39 i Ml3/40 
nie były w stanie sprostać doskonale opancerzonym brytyjskim 
czołgom piechoty „Matiida”. W latach 1941-1943 do uzbrojenia 
armii włoskiej przyjęto szereg nowych typów czołgów, ale mimo 
że były one lepsze od swoich poprzedników, Włosi byli zawsze 
o krok za aliantami. Wozy bojowe Regio Esercito były gorzej 
uzbrojone, opancerzone i bardziej awaryjne. Było to głównie 
następstwem nie do końca trafionych projektów oraz zbyt 
długiego czasu konstruowania i uruchamiania produkcji seryjnej 
nowych pojazdów. Podobnie potoczyła się historia czołgów 
lekkich L 6/40 i zbudowanych w oparciu o ich konstrukcje 
lekkich dział samobieżnych Semovente L 40 da 47/32. 


ZARYS HISTORII ROZWOJU 
KONSTRUKCJI 


W drugiej połowie lat 30. w firmie So- 
cieta Anonima Ansaldo, wchodzącej 
w skład koncernu FIAT, rozpoczęto 
prace konstrukcyjne nad nowym ty¬ 
pem czołgu lekkiego. Miał to być po¬ 
jazd przewyższający zdecydowanie swoimi walora¬ 
mi bojowymi produkowane ówcześnie we Włoszech 
tankietki C.V. 33 oraz C.V. 35. Może zaskakiwać fakt, 
ze prace podjęto wyłącznie z inicjatywy producen¬ 
ta, a nie dowództwa Regio Esercito. To ostatnie by¬ 
ło początkowo przekonane, ze tankietki są nadal sku¬ 
tecznym narzędziem walki. Faktycznie przyczyniły 
się one w wielkim stopniu do włoskiego zwycięstwa 
w Etiopii, jednak przeciwnik nie był zbyt wymagają¬ 
cy... Bezpośrednio po zakończeniu działań w Afryce 
Wschodniej dowództwo Regio Esercito, upojone trium¬ 
falnymi komunikatami podsumowującymi całą kam¬ 
panię, bagatelizowało meldunki, w których dowódcy 
jednostek pancernych podkreślali konieczność wzmoc¬ 
nienia opancerzenia i uzbrojenia tankietek. Nie chcia¬ 
no zbyt głęboko analizować wydarzeń, które powin- 
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Pierwszy prototyp nowego czołgu lekkiego, 
który skonstruowano w firmie Societa Anonima 
Ansaldo na początku drugiej połowy lat 30. 

- Carro d'assalto Mod. 36. 

ny były jednak zaniepokoić generalicję armii włoskiej. 
Przykładowo w grudniu 1935 roku, podczas etiopskiej 
kontrofensywy w północnej Etiopii w rejonie przełęczy 
Dembeguina, doszło do utraty kilkunastu C.V. Starcie 
to mogłoby zakończyć się inaczej, gdyby Włosi dyspo¬ 
nowali pojazdami pancernymi z uzbrojeniem zamon¬ 
towanym w obrotowych wieżach. 

Kolejnym, trudnym już do zlekceważenia sygna¬ 
łem ostrzegawczym stały się walki w czasie wojny do¬ 
mowej w Hiszpanii w latach 1936-1939. Włoskie tan¬ 
kietki w starciach z sowieckimi czołgami T-26 uzbrojo¬ 
nymi w armaty kal. 45 mm ponosiły dotkliwe straty. 
Dowództwo armii uznało wreszcie konieczność posia¬ 
dania nowoczesnych czołgów, i to nie lekkich, a śred¬ 
nich, o masie ponad 101, uzbrojonych w długolufowe 
armaty o kalibrze co najmniej 37 mm. Rozpoczęto pra¬ 
ce konstrukcyjne nad nową wersją czołgu przełamu¬ 
jącego Carro di Rottura, przyszłym czołgiem średnim 
Carro Armato M 11/39. Jednak trwały one niesłycha¬ 
nie długo i w efekcie tankietki pozostawały podstawo¬ 
wym sprzętem włoskich oddziałów pancernych aż do 
1940 roku! 

Mimo braku zainteresowania ze strony własnej ar¬ 
mii małymi, kilkutonowymi czołgami lekkimi firma 


została zamontowana w małej obrotowej wieży, osa¬ 
dzonej na prawo od osi wzdłużnej pojazdu. W innym 
prototypie - Carro Cannone modello 36 - zastosowa¬ 
no odmienny sposób rozmieszczenia broni. Działo kal. 
37 mm umieszczono w kadłubie, na lewo od stanowi¬ 
ska kierowcy, a w wieżyczce obrotowej dwa kaemy kal. 
6,5 mm. Jak wynika ze zdjęć archiwalnych, testowano 
również pojazd tego typu bez zamontowanej wieżycz¬ 


ki. W układzie jezdnym wprowadzono tylko niewiel¬ 
ką zmianę - przed oboma przednimi wózkami doda¬ 
no małe kółko nośne. 

W 1938 roku poddano próbom pojazd z ostatecz¬ 
ną wersją układu jezdnego, choć uzbrojony zaledwie 
w dwa kaemy Breda Mod. 38 kal. 8 mm zamontowa¬ 
ne w małej obrotowej wieżyczce (typu później stoso¬ 
wanego w samochodach pancernych AB 40). Ponieważ 
uzbrojenie takie uniemożliwiało zwalczanie nawet lek¬ 
ko opancerzonych pojazdów wroga, zbudowano także 
inny prototyp z większą wieżą, w której zamontowa¬ 
no działo kal. 37 mm L/26 i 1 km kal. 8 mm. Możemy 
domyślać się, że niezbyt wysokie parametry balistycz¬ 
ne wspomnianego działa skłoniły ostatecznie projek¬ 
tantów do jeszcze jednej zmiany głównego uzbrojenia. 

W 1939 roku opracowano wersję z działkiem au¬ 
tomatycznym Breda Mod. 35 kal. 20 mm L/65 i 1 ka- 
emem Breda Mod. 38 kal. 8 mm. Wzbudziła ona wresz¬ 
cie zainteresowanie dowództwa armii włoskiej, jednak 
należy od razu podkreślić, że jej zastosowanie miało 
być ograniczone tylko do pancernych jednostek rozpo¬ 
znawczych. Nowym podstawowym wozem bojowym 
w pułkach pancernych stał się w 1939 roku czołg śred¬ 
ni Carro Armato M 11/39 uzbrojony w armatę kal. 3^ 
mm, a w następnym roku Carro Armato M 13/40 z ar¬ 
matą kal. 47 mm. To one miały zastąpić całkowicie juz 
przestarzałe tankietki w tworzonych właśnie włoskich 
dywizjach pancernych. 



Ansaldo zaryzykowała, podejmując się zadania skon¬ 
struowania takiego pojazdu. Można przypuszczać, że 
liczono na zamówienia eksportowe. Choć planowano 
wykorzystanie podzespołów C.V. 35, zbudowane pro¬ 
totypy o masie 5 ton i dwuosobowych załogach by¬ 
ły całkowicie nowymi pojazdami z układem jezdnym 
o dość ciekawej konstrukcji. W pierwszym prototypie 
- Carro d'assalto Mod. 36 - tworzyły go z każdej stro¬ 
ny: dwa wózki zawieszone na wahaczach, amortyzo¬ 
wane drążkami skrętnymi, każdy z dwoma kołami no¬ 
śnymi z bandażami gumowymi; dodatkowe małe kół* 
ko nośne za tylnym wózkiem; koło napędowe z przo¬ 
du; koło napinające z tyłu oraz dwa kółka z bandaża¬ 
mi gumowymi podtrzymujące górny odcinek gąsie¬ 
nicy. Prototyp ten był uzbrojony w działo kal, 37 mm 
L/26 oraz jeden kaem Fiat Mod, 28 kal. 6,5 mm. Broń 


Drugi prototyp - Carro 
Cannone Mod. 36- 
z działem kal. 37 mm L/26 
zamontowanym w kadłubie 
i 2 kaemami kał. 6,5 mm 
w obrotowej wieżyczce. 


W1938 roku testowano 
kolejny prototyp czołgu 
lekkiego. W pojeździe 
tym zastosowano 
zmodyfikowany układ 
jezdny, był on jednak 
uzbrojony tylko w dwa 
kaemy kal. 8 mm. 
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Po serii testów podjęło w marcu 1940 roku decyzję 
o wprowadzeniu nowego czołgu lekkiego do uzbro¬ 
jenia jednostek rozpoznawczych. Zgodnie z przyję¬ 
tym w armii włoskiej 13 czerwca 1940 roku systemem 
oznakowań czołgów omawiany typ pojazdu określano 
początkowo jako Carro Armato L 6/40. Litera L ozna¬ 
czała przynależność do klasy czołgów lekkich, pierw¬ 
sza z liczb określała masę pojazdu w pełnych tonach, 
a druga datę jego formalnego wprowadzenia do służ¬ 
by. Gwoli ścisłości należy jednak dodać, że 4 sierpnia 
1942 roku uproszczono wspomniany system, usuwając 
z nazwy informację o masie, w rezultacie czego poja¬ 
wiło się krótsze oznaczenia L 40. 


Do budowy kadłuba i wieży L 6/40 wykorzystano pła¬ 
skie płyty pancerne o grubości maksymalnej 30-40 
mm, łączone nitami. Miały one zapewnić całkowitą 
ochronę nie tylko przed pociskami karabinów maszy¬ 
nowych oraz odłamkami granatów artyleryjskich, lecz 
także ogniem dział kal. 20 mm (prowadzonym z dy¬ 
stansu powyżej 500 m). 

Wnętrze pojazdu było podzielone stalową przegro¬ 
dą na dwie części: przedział kierowania i bojowy oraz 
przedział silnikowy. W przedniej i środkowej części ka¬ 
dłuba rozmieszczono mechanizmy transmisji i ukła¬ 
du kierowania pojazdem, stanowiska obu członków 
załogi, uzbrojenie, zapas amunicji oraz sprzęt radio¬ 
wy. W przedziale silnikowym, w tylnej części pojazdu, 
znajdowała się jednostka napędowa, chłodnica z wen¬ 
tylatorem oraz dwa zbiorniki paliwa. 

Siedzisko kierowcy tankietki znajdowało się z pra¬ 
wej strony kadłuba. Spoglądał on na drogę przez pery¬ 
skop lub prostokątny otwór obserwacyjny. Ten ostatni 
w warunkach bojowych był przesłaniany umocowaną 
na wewnętrznych zawiasach pancerną pokrywą z wy¬ 
konaną w niej szczeliną obserwacyjną. Kierowca wsia- 


lowniczego działa i kaemu, a także obsługiwał radio¬ 
stację RF1 CA. Pojazdy seryjne uzbrajano wyłącznie 
w działo automatyczne Breda wz. 35 kal. 20 mm i ka¬ 
rabin maszynowy Breda wz. 38 kal. 8 mm (z zapasem 
amunicji 312 naboi do działka oraz 1560 naboi do km). 
Dowódca wsiadał do czołgu i opuszczał go, korzystając 
z włazu w górnym pancerzu wieży, zamykanego pię- 
ciokątną klapą na zawiasach, również odchylaną do 
przodu pojazdu. Na iewo od włazu znajdował się pe¬ 
ryskop dowódcy czołgu. 

Z tyłu wieży znajdował się duży luk zamykany klapą 
w kształcie trapezu, ułatwiający np. demontaż działka 


Czołg lekki L 6/40, na zdjęciu z instrukcji wojskowej 
dobrze widoczny jest m.in. kształt tylnej części 
kadłuba, w której znajdował się przedział silnikowy. 


wego. Dopływ powietrza zapewniały również dwa in¬ 
ne, duże otwory wentylacyjne z żaluzjami, umiejsco¬ 
wione na samym końcu górnego pancerza tylnej czę¬ 
ści nadwozia. Duży prostokątny otwór techniczny znaj¬ 
dował się także w przedniej części kadłuba. Po zdjęciu 
pancernej pokrywy umożliwiał on dostęp do transmi¬ 
sji i układu kierowania. Po obu stronach nadwozia, nie¬ 
mal nad całym górnym odcinkiem gąsienicy były umo¬ 
cowane błotniki. 

W L 6/40 montowano chłodzone wodą silniki ben¬ 
zynowe FIAT SPA 18 VT o mocy 68 KM przy 2500 obr./ 
min. Siła napędowa z silnika przenoszona była przez 


wał napędowy na sprzęgło suche jednotarczowe, a na¬ 
stępnie mechaniczną skrzynię przekładniową (4 bie¬ 
gi do przodu i 1 wsteczny) z dwustopniowym re¬ 
duktorem. W czołgach tego typu stosowano plane¬ 
tarną przekładnię główną i mechanizm kierowania. 
Podwozie L 6/40 tworzyły z każdej strony: dwa wóz¬ 
ki z dwoma kołami nośnymi z bandażami gumowymi, 
wózki zawieszone na wahaczach, amortyzowane drąż¬ 
kami skrętnymi i hydraulicznymi amortyzatorami; ko¬ 
ło napędowe z przodu; koło napinające z tyłu, zawie¬ 
szone na wahaczu, spełniające jednocześnie rolę koła 
nośnego; trzy kółka z bandażami gumowymi, podtrzy¬ 
mujące górny odcinek gąsienicy. W pojeździe zastoso¬ 
wano gąsienice metalowe o szerokości 26 cm. 

Oprócz standardowej wersji czołgu wytwarzano 
również wersję L 6/40 Centro Radio, przeznaczoną dla 
dowódców kompanii i wyposażoną w dodatkową ra¬ 
diostację RF 2 CA o zasięgu nadawania do 20 km 

Zdjęcie reklamowe koncernu FIAT 
przedstawiające czołgi L 6/40 produkowane 
w zakładach w Turynie, Ciekawe, że zostało 
ono opublikowane w niemieckim piśmie 
„Die Wehrmacht" w numerze z 3 lutego 1943 roku. 




dał do czołgu i opuszczał go przez duży luk, wykona¬ 
ny w bocznym pancerzu nadwozia, na prawo od jego 
stanowiska. Był on zamykany prostokątną klapą na za¬ 
wiasach, odchylaną do przodu pojazdu. 

Siedzisko dowódcy czołgu znajdowało się w wie- 
lobocznej wieżyczce, zamontowanej po lewej stronie 
kadłuba. Dowódca pełnił jednocześnie obowiązki ce- 


w celu naprawy. W górnym pancerzu tylnej części nad¬ 
wozia, nad jednostką napędową, znajdowały się dwa 
otwory techniczne. Zapewniały one swobodny dostęp 
do silnika i były zamykane pokrywami pancernymi 
mocowanymi na zawiasach, W pokrywach tych znaj¬ 
dowały się otwory wentylacyjne chronione żaluzjami, 
zapewniające dopływ powietrza do przedziału silniko- 


(w przypadku RF 1 CA było to tylko 5-6 km). W 1942 
roku zbudowano kilka egzemplarzy L 6/40 Lancia- 
fiamme, w których działo Breda zastąpiono miotaczem 
ognia. Zbiornik z 2001 mieszanki zapalającej był mon¬ 
towany wewnątrz czołgu. Masa tej wersji wzrosła do 
71. Brak jednak informacji o przekazaniu tych pojaz¬ 
dów do służby w jednostkach liniowych. 
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MONOGRAFIE PANCERNE 


Lekkie działa samobieżne Semovente L 40 da 47/32 
na dziedzińcu zakładów SPA w Turynie, 1942 rok. 


DZIAŁA SAMOBIEŻNE 

I INNE POJAZDY ZBUDOWANE 

NA BAZIE L 6/40 

W oparciu o konstrukcję L 6/40 zbudowano także dzia¬ 
ło samobieżne $emovente da 47/32 oraz wozy dowo¬ 
dzenia dla dowódców plutonów i kompanii w jednost¬ 
kach dział samobieżnych Semovente da 47/32 - car- 
ro comando di piotone semoventi oraz carro comando di 
compagniasemoventi. 

Już w końcu 1940 roku rozpoczęto w firmie Ansaldo 
prace nad wykorzystaniem podwozia czołgu lekkiego 
L 6/40 do budowy działa samobieżnego. Pierwotnie 
przewidywano, że jego podstawowym zadaniem bę¬ 
dzie wsparcie ogniowe lekkich czołgów i samocho¬ 
dów pancernych w jednostkach rozpoznawczych ka¬ 
walerii oraz bersalierów. Armata kal. 47 mm wydawa¬ 




Lekkie działo samobieżne Semovente L 40 da 47/32 jednej z jednostek Regio Esercito. 

Dobrze widać jedyne uzbrojenie, jakie w nim montowano - armatę ppanc. kat. 47 mm. 

Załoga do obrony bliskiej ze względu na brak kaemu mogła wykorzystywać tylko pistolety maszynowe. 


ła się wówczas uniwersalnym środkiem walki, zdolnym 
zarówno do niszczenia pojazdów pancernych, jak i si¬ 
ły żywej, stanowisk karabinów maszynowych oraz in¬ 
nej broni piechoty. Według jednej z włoskich publikacji 
rozważano początkowo dwie koncepcje - w pierwszej, 
wysuniętej przez Inspektorat Piechoty, działo mia¬ 
ło być zamontowane w barbecie, w drugiej, ostatecz¬ 
nie zaakceptowanej, broń chciano zamontować w ka¬ 
zamacie. Drugie rozwiązanie, mimo bardziej ograni¬ 
czonego kąta ostrzału w płaszczyźnie poziomej, mia¬ 
ło dwie zalety: obsługa działa była lepiej chroniona, 
mniejsza była także wysokość całkowita pojazdu. 

Projekt Semovente da 47/32 ukończono w firmie 
Ansaldo w styczniu 1941 roku, jednak budowę pro¬ 
totypu zlecono zakładom SPA w Turynie (oba wymie¬ 
nione przedsiębiorstwa należały do koncernu FIAT). 
W maju tego roku nowe działo samobieżne zaprezen¬ 
towano przedstawicielom Regio Esercito. 

Porównując kadłuby seryjnych L 6/40 i Semovente 
da 47/32, łatwo dostrzec, ze całkowicie zmieniono 
przednią część przedziału bojowego, w której na lewo 
od osi wzdłużnej pojazdu zamontowano armatę kal. 
47 mm. Jej jarzmo zapewniało kąt ostrzału w płasz¬ 
czyźnie poziomej 27°, a w płaszczyźnie pionowej ocff 






Czołg lekki L 6/40. Rysunki z niemieckiej instrukcji wydanej w 1944 roku, 
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Czołg Carro Armato L 6/40. 

Rys, jtadcowski 


Dane taktyczno-techniczne: 

6 , 81 . 

2 ludzi (dowódca-celowniczy, kierowca), 
długość 3,82 m, szerokość: 1,86 m, wysokość: 
2,17 m*, prześwit: 0,38 m. 

1 działo automatyczne Breda Mod. 35 kal. 
20 mm i 1 karabin maszynowy Breda Mod. 38 kal. 8 mm 
(kąt ostrzału w płaszczyźnie poziomej: 360°, kąt ostrzału 
w płaszczyźnie pionowej: od +20 p do -12°). 

Amunicja: 312 naboi do działka (39 magazynków po 8 na¬ 
boi kal. 20 mm) oraz 1560 naboi do kaemu (65 magazyn¬ 
ków z 24 nabojami kal. 8 mm).** 

z płyt walcowanych nitowanych, o grubości mak¬ 
symalnej: wieża - przód: 40 mm, bok i tył: 15 mm, góra: 
6 mm; kadłub - przód: 30 mm, bok i tył: 15 mm, góra: 
6 mm, dno: 6 mm. 

silnik benzynowy FIAT SPA 18 VT, 4-cylindrowy, 
o pojemności 4053 cm 3 i mocy 68 KM przy 2500 obr./min., 
chłodzony wodą. 

dwa zbiorniki o łącznej pojemności 1651. 
Skrzynia przekładniowa: mechaniczna, 4 biegi do przodu 
i 1 do tyłu. 

z każdej strony dwa wózki z dwoma kołami no¬ 
śnymi z bandażami gumowymi, wózki zawieszone na wa¬ 
haczach, amortyzowane drążkami skrętnymi; koło napędo¬ 
we z przodu; koło napinające z tyłu, zawieszone na waha¬ 
czu, spełniające jednocześnie rolę koła nośnego; trzy kółka 
z bandażami gumowymi podtrzymujące górny odcinek gą¬ 
sienicy; gąsienice metalowe, jednogrzebieniowe o szeroko¬ 
ści 26 cm, 88 ogniw każdej taśmie. 

radiostacja R.F. 1 C.A.*** 

moc jednostkowa 10 KM/t, prędkość maks. po dro¬ 
dze 42 km/godz., w terenie 20 km/godz., zasięg po drodze 
do 200 km; 

wzniesienia 40°, 

ściany wysokości 0,7 m, rowy szerokości 1,7 m, brody głę¬ 
bokości 0,8 m. 

* Wysokość razem z wieżą i peryskopem, wysokość samego kadłuba wynosiła 1,48 m. 

**W pojazdach wersji L 6/40 Centro Radio, przeznaczonych dla dowódców kompanii 
i wyposażonych w dodatkową radiostację, zapas amunicji do działka był mniejszy. 
Wynosił on 216 naboi kal. 20 mm. 

*** W pojazdach L 6/40 Centro Radio montowano dodatkowo radiostacje R.F. 2 C.A. 


+20° do -12°. Była to jedyna broń pojazdu, nie licząc 
oczywiście broni osobistej załogi. 

Choć prototyp Semovente da 47/32 miał zamknię¬ 
ty od góry przedział bojowy, w egzemplarzach seryj¬ 
nych zrezygnowano z tego rozwiązania. Można się do¬ 
myślać, że było to spowodowane chęcią uproszczenia 
produkcji działa samobieżnego. Być może był to tak¬ 
że przejaw troski o to, aby nie zwiększać masy całko¬ 
witej pojazdu w porównaniu do L 6/40, a tym samym 
nie przeciążać zawieszenia. Unikano jednocześnie ty¬ 
powych dla włoskich wozów problemów z wentyla¬ 
cją przedziału bojowego w czasie walki. Przed desz¬ 
czem załogę miała chronić tylko naciągana brezento¬ 
wa osłona. 






Do budowy kadłuba Semovente da 47/32 wykorzy¬ 
stano płaskie płyty pancerne o grubości maksymalnej 
30 mm, łączone nitami. Miały one zapewnić całkowitą 
ochronę nie tylko przed pociskami karabinów maszy¬ 
nowych oraz odłamkami granatów artyleryjskich, lecz 
także ogniem dział kal. 20 mm (prowadzonym z dy¬ 
stansu powyżej 500 m). 

Tak jak w L 6/40 wnętrze pojazdu było podzielone 
stalową przegrodą na dwie części: przedział kierowa¬ 
nia i bojowy oraz na przedział silnikowy. W przedniej 
i środkowej części kadłuba rozmieszczono mechani¬ 
zmy transmisji i układu kierowania pojazdem, stano¬ 
wiska członków załogi, uzbrojenie oraz zapas amunicji. 
W przedziale silnikowym, w tylnej części pojazdu znaj¬ 


dowała się jednostka napędowa, chłodnica z wentyla¬ 
torem oraz dwa zbiorniki paliwa. 

Siedzisko kierowcy znajdowało się z prawej strony 
kadłuba. Spoglądał on na drogę przez peryskop lub pro¬ 
stokątny otwór obserwacyjny. Kierowca Semovente da 
47/32 mógł teoretycznie wsiadać do pojazdu i opusz¬ 
czać go przez duży luk wykonany w bocznym pance¬ 
rzu nadwozia, na prawo od jego stanowiska, zamykany 
prostokątną klapą na zawiasach, odchylaną do przodu 
pojazdu. Jednak z reguły, tak jak i inni członkowie zało¬ 
gi, wykorzystywał on brak górnego pancerza przedzia¬ 
łu bojowego. Bardzo szybko po uruchomieniu produk¬ 
cji rozpoczęto zaspawy wać boczny luk, a później całko¬ 
wicie zrezygnowano z jego montażu. 
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Działo samobieżne Semovente L 40 da 47/32. Rysunki z niemieckiej instrukcji wydanej w 1944 roku. 


Stanowisko dowódcy działa samobieżnego znajdo¬ 
wało się po lewej stronie kadłuba. Początkowo zało¬ 
ga tego Semovente liczyła tylko 2 osoby. Łatwo to zro¬ 
zumieć z uwagi na niewielkie rozmiary przedziału bo¬ 
jowego, jednak w tej sytuacji dowódca musiał pełnić 
jednocześnie obowiązki celowniczego i ładownicze¬ 
go armaty. Z pewnością był przeciążony obowiązka¬ 
mi, co utrudniało dowodzenie działem w czasie wal¬ 
ki. Dlatego jeszcze w pierwszym półroczu 1942 ro¬ 
ku zwiększono załogę o ładowniczego, który zajmo¬ 
wał miejsce tuż za kierowcą. Zapas amunicji do arma¬ 
ty znajdował się w dwóch zasobnikach - jednym z ty¬ 
łu za kierowcą (z 33 nabojami), drugim umocowanym 
na bocznym pancerzu z prawej strony przedziału bojo¬ 
wego (z 37 nabojami). 

Tak jak w L 6/40 w Semovente da 47/32 montowa¬ 
no chłodzone wodą silniki benzynowe Fiat SPA 18 VT 
o mocy 68 KM przy 2500 obr./min. 

Ponieważ standardowe działa samobieżne nie mia¬ 
ły zamontowanych radiostacji, sprzęt radiowy musiał 
znaleźć się przynajmniej w pojazdach dowódców plu¬ 
tonów - Semovente L 40 Comando Plotone. Były one 
standardowo wyposażone w radiostację R.F. 1 C.A, jed¬ 
nak z powodu braku miejsca w przedziale bojowym za¬ 
pas amunicji do armaty kal. 47 mm musiał być zmniej¬ 
szony do 49 naboi. 

Wytwarzano również wersję Semovente L 40 Co¬ 
mando Compagnia, przeznaczoną dla dowódców kom¬ 


panii i wyposażoną w dodatkową radiostację RF 2 CA 
o zasięgu nadawania do 20 km (w przypadku RF 1 CA 
było to tylko 5-6 km). Wozy tego typu nie były uzbro¬ 
jone w armatę kal. 47 mm, a tylko w kaem Breda 38 
kal. 8 mm (strzelający przez drewnianą makietę lufy 
armaty). 

Na bazie konstrukcji L 6/40 i Semovente da 47/32 
zbudowano również pojazd amunicyjny dla jednostek 
dział samobieżnych Semovente da 90/53 oraz prototy¬ 
powy transporter opancerzony CVP 5. 

PRODUKCJA SERYJNA 
W LATACH 1941-1943 

Pierwotne zamówienie, jakie złozyli w marcu 1940 ro¬ 
ku przedstawiciele włoskiej armii w koncernie FIAT, 
przewidywało dostawę 583 czołgów L 6/40. Pierwsze 
pojazdy planowano przekazać wojsku w maju 1941 ro¬ 
ku. Już w czerwcu 1941 roku zdecydowano jednak, że 
zostanie wyprodukowanych tylko 283 nowych czoł¬ 
gów lekkich, a pozostałe podwozia zostaną wykorzy- 

Czołgi lekkie L 6/40 przed załadunkiem na statek 
w jednym z portów włoskich, koniec 1942 roku. 

Po prawej żołnierze australijscy oglądający wrak 
czołgu lekkiego L 6/40 z dywizjonu III Gruppo 
Corazzato„Lancieri di Novara", zniszczonego 
w rejonie El Alamein, listopad 1942 roku. 


stanę do budowy dział samobieżnych Semovente da 
47/32. Kolejne zamówienia sprawiły, że w zakładach 
w Turynie w latach 1941-1943 powstało około 440 
czołgów L 6/40. Produkcję tych czołgów przerwano 
ostatecznie w lutym 1943 roku. 

Z kolei pierwotne zamówienie na Semovente L 40 
da 47/32 przewidywało budowę 283 dział samobież¬ 
nych, jednak w maju 1943 roku zwiększono je do 460 
egzemplarzy. Produkcję seryjną rozpoczęto w Turynie 
w styczniu 1942 roku, w kwietniu osiągnęła ona liczbę 
30 miesięcznie, w czerwcu spadła do 25 miesięcznie, 
a w końcu roku, z powodu przerw w dostawach prą¬ 
du, spadła do 13. Do maja 1943 roku zbudowano 282 
Semovente L 40, a do momentu ogłoszenia rozejmu 
powstało w sumie około 320 egzemplarzy tych dział. 
W toku produkcji zrezygnowano z montowania bocz¬ 
nego włazu do przedziału bojowego, a w pojazdach 
produkowanych w 1943 roku wprowadzono kilka, 
w gruncie rzeczy mało istotnych modyfikacji: uprosz¬ 
czoną pokrywę silnika, dwa nowe zewnętrzne zasob¬ 
niki oraz nową osłonę wydechu. 

W SŁUŻBIE REGIO ESERCITO 

Historia bojowego zastosowania czołgów lekkich L 6/40 
w Królewskich Siłach Zbrojnych ni‘e była zbyt długa. 
Przypadła ona na końcowe, coraz bardziej krytyczne 
dla Włoch lata II wojny światowej. Przydzielano je 
do dywizjonów i batalionów formowanych z jedno- { 
stek kawalerii oraz bersalierów mających wykonywać 
głównie zadania rozpoznawcze i osłonowe. 




































W kawalerii niektóre dywizjony były w całości 
uzbrojone w L 6/40. Przykładem takiej jednostki był 
sformowany w lutym 1942 roku w Weronie III Gruppo 
Corazzato „Lancieri di Novara", składający się ze szwa¬ 
dronu dowodzenia i trzech szwadronów liniowych, 
dysponujący w sumie 52 czołgami omawianego typu. 
Z kolei w składzie 1. dywizjonu 15. Raggruppamenti 
Esploranti Corazzati „Cavalleggeri di Lodi" sformowa¬ 
nego w lutym 1942 roku w Pinerolo, znajdował się tyl¬ 
ko jeden szwadron z 16 czołgami L 6/40 (w tym dy¬ 
wizjonie był ponadto szwadron samochodów pancer¬ 
nych AB 41 i dwa szwadrony motocyklistów). Kiedy na 
początku lutego 1942 roku utworzono w Sienie nowy 
pułk zmotoryzowany bersalierów - 18. Reggimento 
Bersaglieri Motocorazzato - w jego składzie znalazł 
się także LXVIII Bt. Bersaglieri Motocorazzato. W bata¬ 
lionie tym obok kompanii dowodzenia, jednej kompa¬ 
nii samochodów pancernych AB 41 i jednej kompanii 
motocyklistów znajdowały się dwie kompanie L 6/40, 
dysponujące w sumie 51 czołgami tego typu. 

Czołgi L 6/40 mimo stosunkowo niewielkiej produk¬ 
cji seryjnej były stosowane bojowo praktycznie wszę¬ 
dzie tam, gdzie tylko walczyły jednostki Regio Esercito. 
W Afryce Północnej czołgi tego typu pojawiły się po raz 
pierwszy w drugiej połowie 1941 roku w składzie tzw. 
plotone sperimentale. Dysponował on zaledwie 4 ma¬ 
szynami, jednak była to wystarczająca liczba do prze¬ 
prowadzenia testów w warunkach bojowych. 

W marcu 1942 roku przybyło do Libii III Gruppo 
Corazzato,,Lancieri di Novara". Dywizjon włączono bez¬ 
pośrednio w skład 133. Dywizji Pancernej „Littorio"ja¬ 
ko jego jednostkę rozpoznawczą. Razem z innymi od¬ 
działami tej dywizji dywizjon uczestniczył w walkach 
z Brytyjczykami o Tobruk, Mersa Matruh, a następ¬ 
nie w ofensywie na Egipt. W czasie tych działań 9 lip- 
ca 1942 roku w rejonie El Quattara poległ dowódca 
2. szwadronu, kpt. Ferruccio Dardi, wspaniały kawa- 
lerzysta i znany we Włoszech sportowiec. Wychylony 
z wieży czołgu mimo ran kierował atakiem swoich lan- 
sjerów az do momentu, kiedy skoncentrowany brytyj¬ 
ski ogień zniszczył jego L 6/40. Ten często przytacza¬ 
ny we włoskiej historiografii przykład bohaterstwa za¬ 
łóg czołgów lekkich nie był z pewnością odosobnio¬ 
ny. W sierpniu dywizjon prowadził działania rozpo¬ 
znawcze i osłonowe w rejonie El Alamein. 3 września 
1942 roku jednostkę skierowano do obrony wysunię¬ 
tego punktu amunicyjnego dywizji „Littorio" w pobli¬ 
żu El Kharita, z tym że drugi szwadron otrzymał za¬ 
danie osłony w tym samym rejonie szpitala potowe¬ 
go dywizji. Pod koniec października, przed rozpoczę¬ 
ciem brytyjskiej ofensywy, w III Gruppo Corazzato 
„Lancieri di Novara"było już tylko 20 sprawnych L 6/40. 
W pierwszych dniach listopada, po rozpoczęciu odwro¬ 
tu wojsk niemiecko-włoskich, dywizjon osłaniał od¬ 
wrót XX Korpusu Armijnego, tracąc w jego trakcie nie¬ 
mal wszystkie czołgi. 

15. Raggruppamenti Esploranti Corazzati „Cavalle- 
ggeri di Lodi" sformowano w lutym 1942 roku z myślą 
o froncie wschodnim, jednak ostatecznie tragiczna sy¬ 
tuacja wojsk włoskich w Afryce Północnej w końcu roku 
wymusiła skierowanie jednostki na ten teatr działań 
wojennych. W czasie transportu do Libii w listopadzie 
1942 roku poniesiono bolesne straty w sprzęcie i lu¬ 
dziach. Ogólna sytuacja militarna sprawiła, że w stycz¬ 
niu jednostka wycofała się do Tunezji. Dotarło tam za¬ 
ledwie kilka L 6/40. W maju 1943 roku wraz z ogólną 
kapitulacją wojsk niemiecko-włoskich w Tunezji za- 



Kolumna czołgów L 6/40 z dywizjonu III Gruppo„Piemonte Reale"na ulicach Nicei. Francja, koniec 1942 roku. 



Wrak czołgu L 6/40 
zLXVIIBt. Bersaglieri 
Motocorazzato, front 
wschodni, grudzień 
1942 roku. 


Lekkie działo 
samobieżne Semovente 
L 40 da 47/32 
wyładowywane 
w jednym 
z portów w Tunezji 
na początku 1943 roku. 



kończył się afrykański rozdział historii Carro Armato 
L 6/40. 

Tragiczny los stał się udziałem LXVII Bt. Bersaglieri 
Motocorazzato, sformowanego w Sienie w końcu lu¬ 
tego 1942 roku z dwóch kompanii L 6/40, wcho¬ 
dzących początkowo w skład LXVHI batalionu. Obie 
wspomniane kompanie składały się z 5 plutonów po 
5 L 6/40, czołgi były również w kompanii dowodze¬ 
nia. Nietypowa organizacja kompanii - istnienie 5. re¬ 


zerwowego plutonu - była przypuszczalnie związana 
z chęcią zwiększenia autonomii jednostki, działającej 
z dala od własnych baz zaopatrzeniowych; Latem tego 
roku LXVII batalion przerzucono na południowy odci¬ 
nek frontu wschodniego, gdzie znajdowała się włoska 
8. Armia. Oddział dysponował wówczas 55-58 czołga¬ 
mi L 6/40. Już 27 sierpnia 1942 roku wspierał on kon¬ 
trataki jednej z dywizji strzelców alpejskich, mającej 
ustabilizować obronę po rozbiciu przez czerwonoarmi- 
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Lekkie działo samobieżne $emovente L 40 da 47/32 
w drodze ku pierwszej linii frontu. 

Tunezja, początek 1943 roku. 

Zamaskowane gałęziami lekkie działo samobieżne 
Semovente L 40 da 47/32 na pozycji ogniowej. 
Tunezja, kwiecień 1943 roku. Niewątpliwie 
małe rozmiary pojazdu, w tym szczególnie niska 
wysokość, były zaletami. 

Kolejne zdjęcie zamaskowanego gałęziami lekkiego 
działa samobieżnego Semovente L 40 da 47/32. 

odsunięcia od władzy Benito Mussoliniego, cały pułk 
przewieziono do Turynu z zadaniem zapewnienia bez¬ 
pieczeństwa publicznego. 

Znaczną część jednostek kawalerii sformowanych 
w 1942 roku i wyposażonych w czołgi lekkie L 6/40 
użyto w składzie wojsk okupujących Bałkany. Walczyły 
tam następujące dywizjony: II Gruppo Corazzato 
„Cavalleggeri Guide" (w jednym ze szwadronów 13 
L6/40); IV Gruppo Corazzato „Nizza Cavalleria"(w jed- 


stów 2. Dywizji Piechoty „Sforzesca" w rejonie stanicy 
Czebotariewskoj nad Donem. Jak można było przewi¬ 
dzieć, słabo opancerzone i uzbrojone czołgi lekkie nie 
były w stanie skutecznie wesprzeć natarcia włoskiej 
piechoty. Rosyjscy piechurzy unieruchamiali bez pro¬ 
blemu L 6/40 nie tylko ogniem swoich armat ppanc., 
ale nawet rusznic ppanc. 19 listopada w LXV1I batalio¬ 
nie, wchodzącym w skład 3. Dywizji Szybkiej // Principe 
Amadeo Duca d'Aosta", znajdowało się najprawdopo¬ 
dobniej jeszcze 45 czołgów L 6/40. Wszystkie utraco¬ 
no po 16 grudnia 1942 roku, kiedy na pozycje 8. Armii 
uderzyły wojska sowieckiego Frontu Południowo- 
Zachodniego. 

W końcu 1942 roku wśród wojsk włoskich skiero¬ 
wanych do okupacji śródziemnomorskiego wybrze¬ 
ża Francji była 2. Dywizja Szybka „Emanuele Filiberto 
Testa di Ferro" W jej składzie znajdowała się jednost¬ 
ka kawalerii - III Gruppo „Piemonte Reale". Jeden ze 
szwadronów tego dywizjonu był uzbrojony w 15 czoł¬ 
gów L 6/40. Rozlokowano go w rejonie Nicei. W stycz¬ 
niu 1943 roku w rejonie Tulonu rozlokowano 18. Reg- 
gimento Bersaglieri Motocorazzato. We wchodzącym 
w jego skład LXV1il batalionie dwie kompanie były po¬ 
nownie uzbrojone w czołgi L 6/40. Pełniły one funk¬ 
cje okupacyjne do końca lipca 1943 roku, kiedy w obli¬ 
czu zmieniającej się sytuacji politycznej we Włoszech, 



Natarcie kompanii dział $emovente L40, Tunezja, wiosna 1943 roku. Zdjęcie pochodzi z kroniki filmowej. 










































Działo samobieżne Semovente L 40 da 47/32. 

Ryt Guegn^Jadoewitt 


MONOGRAFIE PANCERNE 



Dane taktyczno-techniczne: 

6825 kg. 

początkowo 2 ludzi (dowódca-celowniczy, kierow¬ 
ca), później 3 ludzi (załogę uzupełnił ładowniczy). 

I Wymiary: długość 3,82 m, szerokość 1,86 m, wysokość 
1,69 m, prześwit: 0,4 m. 

1 armata ppanc. kal. 47 mm i 2 pistolety ma¬ 
szynowe Beretta mod. 38A kal. 9 mm (kąt ostrzału arma- 
j ty w płaszczyźnie poziomej: 27°, kąt ostrzału w płaszczyź- 
3 nie pionowej: od +20° do -12°). Pojazdy ostatniej serii pro- 
j dukcyjnej były uzbrojone dodatkowo w 1 kaem Breda 38 
« kal, 8 mm. 

[ 70 naboi do armaty kal. 47 mm oraz 1480 na- 

j boi do pistoletów maszynowych (37 magazynków z 40 na- 

j bojami kal. 8 mm). W pojazdach ostatniej serii produkcyjnej 
73 naboje do armaty kal. 47 mm. 

5 z płyt walcowanych nitowanych, o grubości mak- 

! symalnej: przód: 30 mm, bok i tył: 15 mm, góra i dno: 6 mm. 

| silnik benzynowy FIAT SPA 18 VT, 4-cylindrowy, 

: o pojemności 4053 cm 3 i mocy 68 KM przy 2500 obr./min, 
I chłodzony wodą. 

“ dwa zbiorniki o łącznej pojemności 1651. 

3 Skrzynia przekładniowa: mechaniczna, 4 biegi do przodu 
i 1 do tyłu. 

z każdej strony dwa wózki z dwoma kołami no¬ 
śnymi z bandażami gumowymi, wózki zawieszone na wa¬ 
haczach, amortyzowane drążkami skrętnymi; koło napędo¬ 
we z przodu; koło napinające z tyłu, zawieszone na waha¬ 
czu, spełniające jednocześnie rolę koła nośnego; trzy kół- 
! ka z bandażami gumowymi podtrzymujące górny odcinek 
gąsienicy; gąsienice metalowe, jednogrzebieniowe o szero¬ 
kości 26 cm. 

brak radiostacji, w pojazdach ostatniej 
serii produkcyjnej radiostacja R.F. 1 C.A. 

moc jednostkowa 10 KM/t, prędkość maks. po dro¬ 
dze 42 km/godz., w terenie 20 km/godz., zasięg po drodze 
do 200 km; 

ściany wysokości 

0,7 m, rowy szerokości 1,7 m, brody głębokości 1 m. 
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Pojazdy w wersji Semovente L 40 Comando Plotone, przeznaczone dla dowódców plutonów miały masę 6850 kg, były standardowo wyposażone w radiostację R.F. 1 C.A., zapas amuni¬ 
cji do armaty kal. 47 mm był zmniejszony do 49 naboi. 

Pojazdy Semovente L 40 Comando Compagnia, przeznaczone dla dowódców kompanii miały masę 6840 kg, były uzbrojone zamiast w armaty kal. 47 mm w 1 kaem Breda 38 kal. 8 mm 
z zapasem amunicji 1608 naboi, wyposażano je w radiostacje R.F. 1 C.A. i R.F. 2 C.A. 


nym ze szwadronów 15 L6/40); IV Gruppo Corazzato 
„Cavalleggeri di Monferrato" (w dwóch szwadronach 
30 L6/40) i IV Gruppo Corazzato„Cavalleggeri di Ates- 
sandria" (13(?) L6/40). 

Kiedy 8 września 1943 roku alianci podali do publicz¬ 
nej wiadomości informację o podpisaniu przez przed¬ 
stawicieli rządu włoskiego rozejmu, Niemcy rozpoczę¬ 
li natychmiast realizację operacji „Achse" Wehrmacht 
przystąpił do rozbrajania wojsk włoskich. Po upływie 
kilku dni wielotysięczna Regio Esercito przestała być 
zorganizowaną siłą militarną. Los całej armii podzie¬ 
liły oczywiście także jednostki pancerne. Należy jed¬ 
nak odnotować, że w kilku przypadkach załogi L6/40 
przeciwstawiły się zbrojnie byłym sprzymierzeńcom. 
W starciach z Niemcami uczestniczyły m.in, IV dywi¬ 
zjon pancerny pułku„Cavalleggeri di Alessandria" (roz¬ 


lokowany wówczas w rejonie Udine) oraz 18. pułk ber- 
salierów (przerzucony 7-8 września do Rzymu i uczest¬ 
niczący do 10 września w obronie stolicy Włoch). 

Historia bojowego zastosowania Semovente L 40 
w Królewskich Siłach Zbrojnych również nie była zbyt 
długa. Zgodnie z pierwotnymi założeniami $emovente 
L 40 przydzielano początkowo do pancernych jedno¬ 
stek formowanych przez pułki kawalerii i bersalierów. 
Szwadrony i kompanie tych dział samobieżnych mia¬ 
ły wspierać czołgi lekkie L 6/40 i samochody pancerne 
AB-41, zapewniając im osłonę ogniową podczas wyko¬ 
nywania zadań rozpoznawczych i osłonowych. 

5emovente L 40 znajdowały się przykładowo w uz¬ 
brojeniu każdej Raggruppamenti Esploranti Corazzati 
(R.E.Co. - jednostki rozpoznawczej, odpowiadającej 
mniej więcej sile pułku), składającej się z dwóch Grup¬ 


po Squadroni (dywizjonów). Etat R.E.Co. przewidy¬ 
wał, że w drugim dywizjonie znajdzie się szwadron 
Semovente da 47/32. Kiedy w lutym 1942 roku Pułk 
„Cavalleggeri di Lodi" przystąpił do organizowania 
w Pinerolo 15. R.E.Co., wśród pojazdów pancernych tej 
nowej jednostki rozpoznawczej były oczywiście tak¬ 
że Semovente 140. Jeden szwadron z działami samo¬ 
bieżnymi tego typu miał także 8. R.E.Co., sformowany 
w lipcu 1942 roku przez pułk„Lancieri di Montebello". 
W obu Raggruppamenti było prawdopodobnie 11-12 
Semoventeda 47/32. 

Swoje działa samobieżne otrzymali także bersalie- 
rzy. Kiedy na początku lutego 1942 roku utworzono 
w Sienie nowy pułk zmotoryzowany -18. Reggimento 
Bersaglieri Motocorazzato, w jednym z dwóch wcho¬ 
dzącym w jego skład batalionów - LX1X Bt. Bersaglieri 
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Hi MONOGRAFIE PANCERNE 



Motocorazzato, znajdowała się również jedna kompa¬ 
nia SemoventeL40. 

W kawalerii sformowano tylko jedną większą niż 
szwadron jednostkę Semovente L 40 W 1942 roku 
w Pułku „Cavalleggeri di Aleksandria" sformowano 
XIII Gruppo Squadroni Semoventi. Było on uzbrojona 
w 19 dział samobieżnych omawianego typu. 

Z uwagi na słabe uzbrojenie Semovente L 40 nie 
przewidywano początkowo wykorzystywania ich, tak 
jak większych dział samobieżnych Semovente da 75/18, 
w roli niszczycieli czołgów. Jednak produkcja tych 
ostatnich, zbyt mała w stosunku do potrzeb, spowo¬ 
dowała, że rozpoczęto także formowanie batalionów 
przeciwpancernych Battaglioni Contracarri Semovente 
da 47, składających się z reguły z dwóch kompanii. 
Jednostki te działały zarówno jako jednostki korpuśne, 
jak i dywizyjne. Powstało ich co najmniej 16. Biorąc 
pod uwagę liczbę wymienionych jednostek oraz dział 
samobieżnych wyprodukowanych dla Regio Esercito, 
jest pewne, ze tylko część z wspomnianych Battaglioni 
Contracarri otrzymała pełne uzbrojenie. 

Warto podkreślić, ze mimo stosunkowo niewielkiej 
produkcji seryjnej Semovente L 40, były one stosowa¬ 
ne bojowo praktycznie wszędzie tam, gdzie w latach 
1942-1943 walczyły jednostki Regio Esercito. Pierw¬ 
szą jednostką, która uczestniczyła w walkach, było 
XIII Gruppo Sąuadroni Semoventi. Latem 1942 roku, 
razem z LXVII Bt. Bersaglieri Motocorazzato uzbrojo¬ 
nym w czołgi L 6/40, przerzucono go na południowy 
odcinek frontu wschodniego, na którym znajdowała 
się włoska 8. Armia. Juz w końcu sierpnia 1942 roku 
czołgi i działa samobieżne wspierały kontrataki jednej 
z dywizji strzelców alpejskich, mającej ustabilizować 
obronę po rozbiciu przez czerwonoarmistów 2. Dywizji 
Piechoty „Sforzesca" w rejonie stanicy Czebotariew- 
skoj nad Donem. 19 listopada w XIII dywizjonie, wcho¬ 
dzącym w skład 3. Dywizji Szybkiej „Principe Ama- 
deo Duca d'Aosta", znajdowało się najprawdopodob¬ 
niej jeszcze 16 Semovente L 40. Wszystkie utracono 
po 16 grudnia 1942 roku, kiedy na pozycje 8. Armii 
uderzyły wojska sowieckiego Frontu Południowo-Za¬ 
chodniego. 

W końcu 1942 roku wśród wojsk włoskich skiero¬ 
wanych do okupacji śródziemnomorskiego wybrze¬ 
ża Francji był LXiX Bt. Bersaglieri Motocorazzato. Na 
Korsyce służbę okupacyjną pełnił XX i CXXX1 batalion 
Semovente L 40. 

W walkach w Tunezji do maja 1943 roku uczestni¬ 
czyły działa samobieżne z 15 R.E,Co. oraz batalionów 


o numerach: I, Cl i CXXXVI. Kilka innych batalionów 
Semovente da 47 wspierało obrońców Sycylii w lipcu 
1943 roku. 

Kiedy 8 września 1943 roku Niemcy rozpoczęli ope¬ 
rację „Achse", interesujące nas działa samobieżne od¬ 
notowały udział w starciach z Niemcami. Przykładowo 
w obronie Rzymu w dniach 9-10 września uczestniczył 
m.in. 8. R.E.Co., wcielony do formowanej od kwietnia 
1943 roku 135. Dywizji Pancernej„Ariete II". W drugim 
dywizjonie tego pułku rozpoznawczego było wówczas 
w sumie 16 Semovente L 40 (4 w plutonie dowodze¬ 
nia i 12 w 6. kompanii). 8. R.E.Co. uczestniczył wtedy 
w walkach w rejonie Cecchignola-Porta San Paolo, 
gdzie jego przeciwnikiem byli Niemcy z 2. Dywizji 
Strzelców Spadochronowych. 

REPUBBLICA SOCIAL.E 
ITALIANA (RSI) 

25 lipca 1943 roku dyktator Włoch Benito Mussolini zo¬ 
stał aresztowany na rozkaz króla Wiktora Emanuela. 
12 września 1943 roku oddział niemieckich spadochro¬ 
niarzy uwolnił go jednak w brawurowej akcji na gór- 


Czołgi jednej z jednostek sił bezpieczeństwa 
faszystowskiej Republiki Socjalnej - Gruppo 
Corazzato„Leonessa". Z prawej strony widoczny 
jeden z 5 czołgów L 6/40, którymi dysponował ten 
oddział, północne Włochy, lipiec 1944 roku. 

ski hotel „Campo Imperatore". Duce ogłosił niebawem 
proklamację pozbawiającą władzy dynastię sabaudz¬ 
ką i stanął na czele nowego rządu faszystowskiego. 
Sprawował on nominalną władzę na kontrolowanym 
przez wojska niemieckie obszarze środkowych i pół¬ 
nocnych Włoch. Sformowano jednocześnie siły zbroj¬ 
ne tzw. Republiki Socjalnej, wspierające wojska nie¬ 
mieckie. 

W jednostkach nowej faszystowskiej armii (Esercito 
Nazionale Repubblicano) oraz w siłach bezpieczeń¬ 
stwa (Guardia Nazionale Repubblicana), wśród kilku¬ 
dziesięciu użytkowanych pojazdów pancernych były 
również nieliczne, wykorzystywane głównie do dzia¬ 
łań antypartyzanckich czołgi lekkie L 6/40 i lekkie dzia¬ 
ła samobieżne Semovente L 40. W walkach z wojskami 
alianckimi mogły one ewentualnie wziąć udział dopie¬ 
ro w ostatnich tygodniach wojny. 

Znajdowały się one w uzbrojeniu następujących for¬ 
macji: Esercito Nazionale Repubblicano: Reparto Anti 
Partigiani - 2 L 6/40, Gruppo Squadroni Corazzati 
„San Giusto"- 2 Semovente L 40 da 47/32; Marina 
Nazionale Repubblicana, Divi$ione Decima MAS: Bat- 
taglione„Lupo"- 1L6/40; Guardia Nazionale Repub¬ 
blicana: Gruppo Corazzato „Leonessa" - 5 L6/40 i od 
1 do 5 Semovente L 40 da 47/32. 

POD ZNAKIEM 
CZARNEGO KRZYŻA 

Po 8 września 1943 roku, wraz z rozpoczęciem okupacji 
Włoch, w niemieckie ręce wpadło 106 czołgów L 6/40 
oraz kilka L 6/40 Centro Radio. Ponadto w latach 1943- 
1944 wyprodukowano na zamówienie okupanta kolej¬ 
nych 17 czołgów tego typu (w tym 2 wersji centro ra¬ 
dio). W Wehrmachcie pojazdy standardowej wersji no- 



Działo Semovente L 40 wykorzystywane przez 
Niemców w walkach z partyzantami lity w Bośni 
latem 1944 roku. Zwraca uwagę zamontowany 
w nim z tarczą ochronną nie kaem Breda Mod. 38, 
a cekaem Breda Mod. 37 kal. 8 mm. 


siły oznaczenie Pz.Kpfw. L 6 733 (i), a czołgi z dodat¬ 
kowym sprzętem radiowym określano jako Pz.Bf.Wg. 
L 6 733 (i). Brak informacji, by Niemcy przejęli jeden 
z nielicznych wyprodukowanych dla Regio Esercito 


i 


LISTOPAD-GRUDZIEN 2016 







































r 


MONOGRAFIE PANCERNE 



WYBRANE DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 
BRONI MONTOWANEJ W CZOŁGACH LEKKICH L 6/40 
I DZIAŁACH SAMOBIEŻNYCH SEMOYENTE L 40 DA 47/32 

.. ...... HduruMi ittiui 1111 nilu i Firnu i i mi n u»ni mmti min Mmii i HHurriim mmłi i m i 11 miiimimi 11.. 


Prze bija Ir ość 
pancerza 
(mm) 


Typ 

Kaliber 

(mm) 

Szybkostrzelnosć 

(strz./min) 

Prędkość 

początkowa 

pocisku 

(m/s} 

Donośność 
praktyczna 

(tri) 

Działo 

Breda 

Mod. 35 
da 20/65 

20 

220 

840 

800 

Działo 
Cannone 
da 47/32 

H 

20 

630 

3500 

Kaem Breda 
Mod, 38 

8 

460 

791 

SOO 



1,44 (pocisk 
ppancj, 
2,37 [pocisk 

odłamkowy! 


30 [z 300 m) 


43 [Z 500 m) 


egzemplarzy L 6/40 Lanciafiamme. Niemcy nie mie¬ 
li najlepszej opinii o zdobytych L 6/40, szczególnie ze 
względu na zbyt słabe uzbrojenie i częste awarie ukła¬ 
du jezdnego. Nic dziwnego, ze trafiły one głównie do 
jednostek zwalczających komunistyczną partyzantkę 
na Bałkanach, a nie na front włoski. 31 grudnia 1944 
roku w Wehrmachcie, Waffen-SS i Ordnungspolizei 
znajdowało się jeszcze 35 czołgów L 6/40 (32 spraw¬ 
ne technicznie i 3 w naprawie). 

Po 8 września 1943 roku w ręce Wehrmachtu wpa¬ 
dło także 78 dział samobieżnych $emovente L 40 
da 47/32 w wersji podstawowej. Niemcy mieli sze¬ 
reg wątpliwości co do walorów bojowych omawiane¬ 
go typu lekkich dział samobieżnych. Jednak ogrom¬ 
ne problemy z uzupełnianiem strat w sprzęcie pan¬ 
cernym skłaniały do kontynuowania produkcji na¬ 
wet takich pojazdów. W październiku 1943 roku wła¬ 
dze niemieckie złożyły zamówienie na 75 kolejnych 
Semovente L 40 - 52 egzemplarze zbudowano jesz¬ 
cze w tym samym roku, a kolejne 22 na początku na¬ 
stępnego (jak widać, ostatecznie dostarczono o je¬ 
den pojazd mniej). W siłach zbrojnych III Rzeszy nosi¬ 
ły one oznaczenie Sturmgeschutz L 6 mit 47/32 630 (i). 
W działach wyprodukowanych dla Niemców w 1944 
roku zmodyfikowano pancerz boczny przedziału bojo¬ 
wego, podwyższając go do wysokości przedniego pan¬ 
cerza. Powiększoną przestrzeń przedziału wykorzysta¬ 
no do montażu radiostacji i anteny prętowej oraz do 
zwiększenia zapasu amunicji do 73 pocisków kal. 47 
mm. Bardzo istotne było także zamontowanie z przo¬ 
du pojazdu, nad stanowiskiem kierowcy, kaemu Breda 
38 z tarczą ochronną. 

We wrześniu 1943 roku Wehrmacht przejął także 
8 Semovente L 40 Comando Plotone, które otrzymały 
oznaczenie Komando Wagen L 6 630 (i). W końcu 1943 
roku wyprodukowano dla Niemców dodatkowo 9, 
a w 1944 roku jeszcze 27 takich wozów. Armii niemiec¬ 
ka natomiast dysponowała tylko nielicznymi pojazda¬ 
mi Semovente L 40 Comando Compagnia. Poza kilko¬ 
ma zdobycznymi egzemplarzami w latach 1943-1944 
dostarczono zaledwie 10 nowych wozów tego typu. 
Nosiły one oznaczenie Panzerbefelswagen L6 770 (i). 
Ponieważ niemieckie załogi narzekały na jakość wło¬ 
skich radiostacji, można przypuszczać, że zastępowano 
je niemieckim sprzętem radiowym. 

Działa samobieżne krytykowano za zbyt słabe 
uzbrojenie i opancerzenie, w tym szczególnie za otwar¬ 
ty od góry, niechroniony pancerzem przedział bojowy. 
Dodatkowo częste awarie układu jezdnego wpływały 
na gotowość poszczególnych pododdziałów do wyko¬ 
nywania zadań bojowych. Działa Sturmgeschutz L 6 
można było oczywiście wykorzystywać do wspiera¬ 
nia własnej piechoty. Jednak rozumiano doskonale, jak 
niewiele ich załogi będą mogły zdziałać, kiedy prze¬ 
ciwnik wprowadzi do akcji czołgi średnie. Konfrontacja 
z Shermanami tylko w wyjątkowych sytuacjach (ele¬ 
ment zaskoczenia, sprzyjające ukształtowanie tere¬ 
nu) nie zakończyłaby się ciężkimi stratami. Nic dziw¬ 
nego, że działa Sturmgeschutz L 6 trafiły głównie do 
jednostek zwalczających komunistyczną partyzantkę 
na Bałkanach, a nie na front włoski. 

Zdecydowaną większość Sturmgeschutz L 6 przeka¬ 
zano do dywizji piechoty. Przykładowo w kwietniu 
1944 roku 10 wozów tego typu dostarczono do Pan- 
zerjager-Abteilung 297, wchodzącego w skład 297. In- 
fanterie-Division (pełniącej wówczas służbę okupacyj¬ 
ną na terenie Albanii). Działa samobieżne wykorzyl 


stano do wyekwipowania dwóch plutonów we wspo¬ 
mnianym dywizjonie przeciwpancernym. Wykorzy¬ 
stywano je w akcjach przeciwko partyzantom oraz do 
eskorty konwojów z zaopatrzeniem - zwykle działa 
Sturmgeschutz L 6 jechały na czele kolumny ciężaró¬ 
wek. Na początku października wspomnianych 10 dział 
samobieżnych uczestniczyło z powodzeniem w wal¬ 
kach z lekko uzbrojonymi partyzantami Tity w rejo¬ 
nie Tirany. 

Zauważalne ilości Sturmgeschutz L 6 przydzielano 
także do jednostek Ordnungspolizei, pełniących służbę 
okupacyjną na Bałkanach. We wrześniu 1944 roku, po 
reorganizacji 14. Polizei-Panzer-Kompanie stacjonują¬ 
cej wówczas w Słowenii, otrzymała ona az 20 dział sa¬ 
mobieżnych. Były to pojazdy wyprodukowane w 1944 
roku, ze zmodyfikowanym kadłubem, uzbrojone do¬ 
datkowo w kaem Breda 38, Przejęto je w Lonigo we 
Włoszech, gdzie załogi zostały przeszkolone przez in¬ 
struktorów z Wehrmachtu. Policyjne Sturmgeschutze 
L 6 uczestniczyły w walkach w Chorwacji i Słowenii. 

Część zdobytych przez Niemców Semovente L 40 
wykorzystano również jako opancerzone ciągniki ar¬ 


tyleryjskie lub opancerzone pojazdy amunicyjne. Jest 
wysoce prawdopodobne, że w takich przypadkach de¬ 
montowano w nich działa kal. 47 mm. Aż 20 takich po¬ 
jazdów, noszących oznaczenie Kettenschlepper L 40, 
wykorzystywano w 1944 roku w schwere-Panzerja- 
ger-Abteilung (mot.) 590. do holowania armat ppanc. 
Pak 40 i Pak 43. 

31 grudnia 1944 roku w Wehrmachcie, Luftwaffe, 
Waffen-SS i Ordnungspolizei było jeszcze 80 dział sa¬ 
mobieżnych L 40, w tym 20 w naprawie. 

POWOJENNE LOSY 

Ostatnie egzemplarze czołgów lekkich L 6/40, którym 
udało się przetrwać działania wojenne, kontynuowa¬ 
ły służbę w pierwszych latach powojennych we wło¬ 
skiej policji, prawdopodobnie do 1952 roku. Czołgi te¬ 
go typu, zdobyte jeszcze w latach wojny, znajdowały 

Czołg lekki L 6/40 zdobyty przez jugosłowiańskich 
partyzantów, rejon Travnika, 1944 roku. 

Pojazdy takie znajdowały się w uzbrojeniu 
Jugosłowiańskiej Armii Ludowej do lat 50. 
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Czołg lekki L 6/40 z LXVII Bt. Bersaglieri Motocorazzato, zdobyty w 1942 roku przez żołnierzy Armii Czerwonej 
i zachowany do dnia dzisiejszego w zbiorach Muzeum Broni Pancernej w Kubince pod Moskwą. 


się również do lat 50. w uzbrojeniu Jugosłowiańskiej 
Armii Ludowej. 

Warto wiedzieć, że do naszych czasów zachowały 
się zaledwie trzy czołgi L 6/40, w tym tylko jeden 
we Włoszech - jako pomnik w koszarach „Cadorna" 
w Legnano. Pojazd z LXVII Bt. Bersaglieri Moto¬ 
corazzato jest jednym z ciekawszych eksponatów 
Muzeum Broni Pancernej w Kubince pod Moskwą, 
a jeden z czołgów używanych w działaniach antypar- 
tyzanckich na Bałkanach zachował się do dnia dzisiej¬ 
szego w Albanii. 

Choć do naszych czasów zachowały się trzy czołgi 
L 6/40 (po jednym we Włoszech, Rosji i Albanii), dzia¬ 
ła Semovente L 40 da 47/32 miały mniej szczęścia. 
Na zdjęciach z Moskwy z 1947 roku, wykonanych na 
wystawie zdobycznego sprzętu, widać m.in. działo sa¬ 
mobieżne z XIII Gruppo„Cavalleggeri di Alessandria". 
Niestety, w przeciwieństwie do jednego z czołgów 
LXVII Bt Bersaglieri Motocorazzato, nie zachowa¬ 
ło się ono w Muzeum Broni Pancernej w Kubince 
pod Moskwą. Jedyny istniejący obecnie egzemplarz 
Semovente L 40 da 47/32 (w wersji wozu dowódcy 
plutonu) można oglądać w Stanach Zjednoczonych, 
w ekspozycji Aberdeen Proving Ground w stanie 
Maryland. 


Bez wyraźnego poparcia ze strony dowództwa armii 
włoskiej prace konstrukcyjne nad czołgiem lekkim, 
które podjęto w firmie Ansaldo w drugiej połowie lat 
30., przebiegały w bardzo wolnym tempie. Nie uda¬ 
ło się dostarczyć czołgów L 6/40 do jednostek pancer¬ 
nych nie tylko w 1940 roku, ale nawet w 1941 roku. 
Włoski przemysł zbrojeniowy mimo ogromnych trady¬ 
cji i znacznego potencjału intelektualnego swoich in¬ 
żynierów me sprostał wojennym potrzebom własnej 
armii. Borykał się on nieustannie z problemami surow¬ 
cowymi i technologicznymi, 

W latach 1942-1943 L 6/40 nie mógł zachwycać 
swoimi walorami bojowymi. Była to nie tylko kwestia 
zastosowanego uzbrojenia i opancerzenia. Dla porów¬ 
nania główne uzbrojenie niemieckich czołgów lekkich 


Panzer II Ausf. F to również działka kal. 20 mm, a ich 
opancerzenie było podobne. Jednak ich silniki mia¬ 
ły moc 140 KM, podczas gdy we włoskim pojeździe 
montowano jednostki napędowe o mocy zaledwie 
68 KM. Mimo większej masy niemiecki czołg miał lep¬ 
sze możliwości jazdy w terenie. L 6/40 był dość wyso¬ 
ki, niestabilny, zbyt wąskie gąsienice nie ułatwiały po¬ 
ruszania się w trudnym terenie. Problemem tego czoł¬ 
gu okazała się również zaledwie dwuosobowa załoga. 
Dowódca miał zbyt wiele obowiązków - nie tylko ob¬ 
sługiwał działo i kaem, przeładowując je i zmieniając 
magazynki, obracał ręcznie wieżę, ale musiał jedno¬ 
cześnie śledzić sytuację na polu walki i wydawać roz¬ 
kazy kierowcy. W jednej z brytyjskich instrukcji oma¬ 
wiających nieprzyjacielskie pojazdy pancerne napisa¬ 
no o L 6/40 wprost: This is a lightiy armed and armored 
tank, and is not a good fighting vehicle . 

Jak z kolei ocenić Semovente L 40? Z pewnością 
również nie zachwycał swoimi walorami bojowymi. 
Ponownie była to nie tylko kwestia zastosowanego 
uzbrojenia i opancerzenia. W raporcie jednego z wal¬ 
czących w Tunezji Battagiioni Contracarri Semovente 


da 47 padły dość jednoznaczne stwierdzenia: dzia¬ 
ła samobieżne, poza (...) niedostateczną siłą ognia ar¬ 
maty (...) okazały się zbyt delikatne i nie nadające się do 
długich przemarszów: pozbawione przyczep transpor¬ 
towych (...) i odpowiedniej ilości części do napraw, po¬ 
datne na szybkie zuzycie techniczne, pozostawały czę¬ 
sto niesprawne (...) Wpływało to oczywiście na faktycz¬ 
ną gotowość do działań poszczególnych kompanii czy 
plutonów. Niezawodność mechanizmów to nie jedyny 
problem. Pojazd był niestabilny, zbyt wąskie gąsienice 
nie ułatwiały poruszania się w trudnym terenie. Za du¬ 
żą wadę należy uznać brak radiostacji w każdym dziale 
samobieżnym, utrudniający dowodzenie w czasie wal¬ 
ki. Brak kaemu uniemożliwiał załodze Semovente L 40 
skuteczną obronę przed nieprzyjacielska piechotą, lu¬ 
ki tej nie były w stanie wypełnić przewożone w prze¬ 
dziale bojowym dwa pistolety maszynowe. Jak póź¬ 
niej udowodnili Niemcy, problem ten można było roz¬ 
wiązać niemal od ręki, montując w wozie kaem z tar¬ 
czą ochronną. Główne uzbrojenie - armata kalibru za¬ 
ledwie 47 mm - zapewniało załodze w 1942-1943 ro¬ 
ku możliwość zwalczania nieprzyjacielskich czołgów 
średnich tylko z niewielkiej odległości. Oczywiście na 
podwoziu czołgu L 6/40 nie było szansy zamontowa¬ 
nia większego działa. 

Pożytek z L 6/40 i Semovente L 40 byłby zapew¬ 
ne większy, gdyby dostarczono je do jednostek bojo¬ 
wych już w 1941 roku. Tak się jednak nie stało... W na¬ 
stępnym roku bardziej sensowna dla armii włoskiej 
byłaby szybka decyzja o zaprzestaniu produkcji seryj¬ 
nej lekkich czołgów. Zadania bojowe, które powierza¬ 
no załogom L 6/40 mogły z równym, jeśli nie więk¬ 
szym powodzeniem wykonywać samochody pancer¬ 
ne AB 41. Należało także zrezygnować z uruchamia¬ 
nia produkcji lekkich dział samobieżnych. W 1942 
roku Regio Esercito najbardziej potrzebowało regu¬ 
larnych, jak największych dostaw czołgów średnich 
M14/41 i budowanych na ich podwoziach dział samo¬ 
bieżnych Semovente da 75/18. Należało skoncentro¬ 
wać wszystkie moce produkcyjne właśnie na ich pro¬ 
dukcji. Niestety dla włoskich żołnierzy dowództwo 
Królewskich Sił Zbrojnych niemal zawsze miało pro¬ 
blem z wyborem właściwych priorytetów. 

Działo samobieżne Semovente L 40 Comando 

Plotone w ekspozycji Aberdeen Proving Ground 

w stanie Maryland w Stanach Zjednoczonych. 
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PRZEMYSŁAW SKULSKI 


W wielu opracowaniach poświęconych działaniom niemieckich formacji pancernych można 
znaleźć informację, że najskuteczniejszym dowódcą czofgu w czasie II wojny światowej byt 
Michael Wittmann. Informacja ta nie jest jednak precyzyjna. Wittmann bez wątpienia byl 
znakomicie wyszkolonym żołnierzem, który perfekcyjnie opanował sprzęt, na którym walczył. 

Miał też wypracowaną taktykę walki, która okazała się skuteczna przede wszystkim na froncie 
wschodnim. Jednak wizerunek niepokonanego asa pancernego został wykreowany przez 
niemiecką propagandę, której Wittmann był pupilem. Mimo nimbu niezwyciężoności niemieckiemu 
pancerniakowi nie było dane przeżyć wojny - zginął w sierpniu 1944 roku we Francji. Do dziś 
jego życie i śmierć budzą kontrowersje i spory pomiędzy historykami oraz pasjonatami militariów. 
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Z CHŁOPSKIEJ ZAGRODY 
DO STUG-A 


M ichael Wittmann urodził się 22 kwiet¬ 
nia 1914 roku w chłopskiej rodzinie 
w wiosce Vogelthal położonej w pobli¬ 
żu bawarskiego miasteczka Beilngries 
(Oberpfalz). Dzieciństwo i wiek mło¬ 
dzieńczy spędził w rodzinnej wiosce, pomagając w pro¬ 
wadzeniu gospodarstwa. W połowie lat 30. XX wie¬ 
ku w życiu Wittmanna zaszły bardzo istotne zmiany. 
W 1934 roku, mniej więcej rok po dojściu do władzy 
Adolfa Hitlera, rozpoczął pracę w Freiwillige Arbeit- 
dienst (Ochotnicza Służba Pracy). Wittmann wykazy¬ 
wał się dużym zaangażowaniem, co wynikało nie 
tylko z jego sumienności, lecz także z identyfikacji 
z ideologią nazistowską. Już jesienią 1934 roku ja¬ 
ko ochotnik rozpoczął służbę w Reichswerze, trafia¬ 
jąc do 10. kompanii 19. pułku piechoty stacjonującego 
we Freising w pobliżu Monachium. Służbę zakończył 
we wrześniu 1936 roku w stopniu Gefreitra. Życie„cywi- 
la" nie trwało jednak długo. Przez kilka tygodni Witt¬ 
mann pracował jako robotnik kolejowy w Reicherts- 
hofen, ale juz w październiku 1936 roku zgłosił się 
do nowo tworzonej formacji wojskowej - Allgemei- 
ne-SS. Po przejściu rygorystycznych testów Wittmann 
został przydzielony do 1. Sturm der 92. Ingolstad- 
ter SS-Standarte stacjonującej w Ingolstadt, jednak 
wkrótce wstąpił do SS-Verfiigung$truppe (jednostki 
dyspozycyjne SS), a następnie trafił do 17. kompanii 
Leibstandarte SS Adolf Hitler, która była pancerną jed¬ 
nostką rozpoznawczą, a jej wyposażenie stanowiły 
samochody pancerne Sd.Kfz 222 i Sd.Kfz 232. W cią¬ 
gu dwóch lat Michael Wittmann sukcesywnie awan¬ 
sował w hierarchii wojskowej. Służbę rozpoczął jako 
kierowca, a później został dowódcą jednego z wozów 
w Panzerspah-Zug (pluton rozpoznawczy). 

Michael Wittmann brał udział w zajęciu Sudetów, 
a następnie uczestniczył w walkach w Polsce we wrze¬ 
śniu 1939 roku. Jego udział w kampanii wrześnio¬ 
wej był jednak symboliczny, ponieważ otrzymał roz- 


2 Dowódcy czołgów TigerzA . schwere Kompanie 
LSSAH: SS-Untersturmfuhrer Wendorff, 
SS-Obersturmfiiher Schiitz i SS-Untersturmfiihrer 
Wittmann przed jednym z wozów należących 
do tej jednostki, Charków, kwiecień 1943 roku. 


kaz odprowadzenia uszkodzonego wozu do Berlina. 
Niedługo potem Wittmann został przeniesiony do 
5. (Panzerspah) Ersatzkompanie LSSAH, dowodzonej 
przez SS-Hauptsturmfiihrera Harry'ego Obsta. 

Wiosną 1940 roku w LSSAH została utworzo¬ 
na bateria dział szturmowych, której dowódcą został 
SS-Hauptsturmfuhrer Georg Schonberger. Było to 
o tyle istotne, że oficer ten był już przełożonym Witt¬ 
manna i miał o nim dobre zdanie. Dlatego kompletu¬ 
jąc swój oddział Schonberger, złożył propozycję także 
jemu. Wittmann skorzystał z okazji bez wahania, po¬ 
nieważ nowe pojazdy wywarły na nim ogromne wra¬ 
żenie. Przeniesienie okazało się bezproblemowe, a po 
przeszkoleniu Wittmann został dowódcą działa nr 2 
w 1. plutonie. Na dowódcy działa spoczywał obowią¬ 
zek skompletowania załogi, co nastręczyło pewnych 
problemów. Wittmann miał świadomość, ze dzia¬ 
ła szturmowe są nowym rodzajem broni, a zasady ich 
użycia były dopiero tworzone. Zależało mu na skom¬ 
pletowaniu załogi składającej się z doświadczonych 
pancerniaków, którzy stworzyliby zgrany zespół. Osta¬ 
tecznie do załogi działa dowodzonego przez Witt¬ 
manna trafili: Karl Buggenkamp (celowniczy), Her¬ 
mann Kneusgen (ładowniczy) i Philips Franz (kierow- 


2 Działo szturmowe Sturmgeschiitz III Ausf. 

A należące do Abteilung„Schonberger" z 
Panzergrenadier Regiment LSSAH, południowy 
odcinek frontu wschodniego, lato 1941 roku. 
Dowódcą wozu byłSS-Uscha. Michael Wittmann. 
Planszę malował: Grzegorz Jackowski 

ca). 1 Zanim załoga została wysłana na front, przeszła 
szkolenie, m.in. w zakresie współdziałania batalionów 
dział samobieżnych z piechotą oraz walki z piechotą 
przeciwnika. 

GRECJA I ROSJA 
Chrzest bojowy załoga Wittmanna przeszła wiosną 
1941 roku w czasie operacji „Marita", czyli ataku na 
Jugosławię i Grecję. Na początku kwietnia batalion 
Wittmanna wziął udział w ataku na Skopje, a następ¬ 
nie walczył z grecką 13. Dywizją Piechoty w okoli¬ 
cach jeziora Kastoria. Po zakończonej kampanii bał¬ 
kańskiej jednostka została przeniesiona na terytorium 
Czech na krótki odpoczynek. W tym czasie nastąpiły 

1) W niektórych źródłach podawany jest inny skład załogi Wittmanna SS-Rotten- 
fuhrer Klink (celowniczy), SS-Rottenfuhrer Koldenhóff (kierowca) i SS-Rotten- 
fuhrer Petersen (ładowniczy) 
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pewne zmiany organizacyjne - bateria dział szturmo¬ 
wych wraz z kompanią samobieżnych niszczycieli czoł¬ 
gów utworzyły batalion „Schonberger". Od lipca 1941 
roku batalion wraz z całą Dywizją LSSAH uczestniczył 
w operacji „Barbarossa". Dywizja została przydzielona 
do Grupy Armii „Południe", operując na kierunku kau¬ 
kaskim. 

12 lipca 1941 roku doszło do walki z radzieckimi 
jednostkami pancernymi, która miała duży wpływ na 
dalsza karierę Wittmanna. Wykonując zadanie rozpo¬ 
znawcze w rejonie wzgórza 65,5 m, celowniczy Karl 
Biiggenkamp zauważył dwie kolumny radzieckich czoł¬ 
gów. Wykorzystując zwrotność StuG-a, załoga Witt¬ 
manna zdołała zniszczyc'6 czołgów T-34. Należy jednak 
zauważyć, że sukces uzyskano nie tylko ze względu na 
talenty Wittmanna, lecz także dzięki precyzji celow¬ 
niczego, który w manewrowym boju eliminował ko¬ 
lejnych przeciwników. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że bardzo ważne okazało się zgranie załogi. 

Jeszcze tego samego dnia wieczorem Michael Witt- 
mann został odznaczony przez dowódcę LSSAH Josefa 
„Seppa" Dietricha Krzyżem Żelaznym II Klasy. W sierp¬ 
niu 1941 roku oddział Wittmanna toczył walki na brze¬ 
gu Morza Czarnego. 19 sierpnia 1941 roku w cza¬ 
sie walk o Chersoń działo Wittmanna przyczyniło się 
do zatopienia radzieckiej kanonierki (efekt ostrze¬ 
lania okrętu podwodnego był nieznany). Dzień póź¬ 
niej w pobliżu miasta Uman młody Niemiec odniósł 
pierwszą ranę. Choć obrażenia nie okazały się poważ¬ 
ne i Wittmann mógł kontynuować walkę, to przyzna¬ 
no mu Czarną Odznakę za Rany. Na początku września 

1941 roku za przeprowadzenie ataku na pozycje nie¬ 
przyjaciela w pobliżu miejscowości Nogai oraz prze¬ 
kroczenie Dniepru przyznano mu Krzyż Żelazny I Klasy. 
8 października 1941 roku w czasie walk w Mariopolu 
Wittmann został ponownie ranny i na krótko trafił do 
szpitala polowego. 

Końcowe tygodnie 1941 roku okazały się dla nie¬ 
mieckich jednostek trudnym okresem - opór przeciw¬ 
nika wzrastał, a warunki pogodowe i terenowe powo¬ 
dowały częste awarie sprzętu. Praktyka pokazała, ze 
Niemcy nie są przygotowani na spotkanie z rosyjską 
zimą i rosyjskimi drogami. Mimo niedogodnych wa¬ 
runków LSSAH zanotowała sukcesy, zdobywając kolej¬ 
ne radzieckie miasta: Stalino i Taganrog oraz Rostów 
nad Donem. Wittmann otrzymał kolejne odznaczenie 
(Srebrną Odznakę Bojową Broni Pancernej za udział 
w 25 bitwach) i awans na SS-Oberscharfuhrera. 

TIGER 

Wiosną 1942 roku Wittmann został kandydatem na 
oficera SS (SS-FUhrerbewerber), a od czerwca uczestni¬ 
czył w kursie dla przyszłych oficerów w szkole SS-Jun- 
kerschule w Bad Tólz w Bawarii. Po jego ukończeniu 
został wysłany do SS-Panzerersatzabteilung (pancerny 
batalion zapasowy) w Weimarze. I wreszcie w grudniu 

1942 roku awansowany do stopnia SS-Untersturmfuh- 
rera Wittmann trafił do Fallingbostel, gdzie powsta¬ 
wała kompania ciężkich czołgów LSSAH. Jednostka 
otrzymała oznaczenie 4.(schwere)/$S-Panzerregiment 
LSSAH, zachowła jednak samodzielność w ramach puł¬ 
ku. Co ciekawe, początkowo Wittmann dowodził czoł¬ 
giem Panzer III Ausf. J (z oznaczeniem oznaczenie 
„4L1") uzbrojonym w długolufową armatę 5 cm, ma¬ 
jącym za zadanie ochronę zaangażowanych w wal- 
kę Tygrysów. I właśnie jako dowódca lekkiego plutonu 
w lutym 1943 roku trafił wraz z 4. (schwere) Kompanie 
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na front wschodni. Walki w rejonie Charkowa wykaza¬ 
ły, jak groźną bronią były Tygrysy i juz wtedy pierwsi 
dowódcy zaczęli wyrastać na pancernych asów (Kling, 
Wendorff, Philipsem). Nie było wśród nich Wittmanna, 
który wciąż był w lekkim plutonie. Sytuacja zmieniła 
się na początku kwietnia 1943 roku, kiedy został prze- 


w którym Wittmann, dysponując potężnym czołgiem, 
mógł w pełni wykazać swoje talenty. Początek tego 
gigantycznego starcia nie był jednak dla niego uda¬ 
ny - 6 lipca 1943 roku czołg Wittmanna uległ uszko¬ 
dzeniu. Tiger wjechał na minę, a unieruchomiony wóz 
znalazł się w ogniu radzieckich dział. Sytuację ratował 


S Jedno z całej serii zdjęć propagandowych 
wykonanych 30 stycznia 1944 roku z okazji 
przyznania Wittmannowi Liści Dębu do Krzyża 
Rycerskiego. Załogę Tigera „S04" tworzyli: 
Wittmann, Woli, Irrgang, Rosner i Schmidt 
Na lufie czołgu widnieją oznaczenia 
88 zwycięstw pancernych. 


niesiony do jednego z plutonów ciężkich czołgów. Po¬ 
dobnie jak w przypadku StuG-ów Wittmann musiał 
skompletować załogę. Znalazł się w niej m.in. SS-Ro- 
thenfuhrer Balthasar „Bobby" Woli - jeden z najlep¬ 
szych celowniczych w całej Panzerwaffe. Współpraca 
z nim miała ogromny wpływ na sukcesy bojowe 
Wittmanna. 

Wiosną 1943 roku niemieckie ciężkie bataliony 
pancerne intensywnie przygotowywały się do opera¬ 
cji„Zitadelle" Dywizja LSSAH została rozlokowana na 
południowym odcinku frontu, w okolicach Charkowa 
i Biełgorodu. Michael Wittmann, dowodził w tym cza- 
sie czołgiem z numerem taktycznym „1331". Pod ko¬ 
niec maja kompania Tygrysów zmieniła nazwę na 13. 
(schwere)/S$-Panzerregiment LSSAH. 

Mimo wcześniejszych doświadczeń bitwa pod Kur- 
skiem była pierwszym dużym starciem pancernym, 


SS-Underscharfiihrer Brandt, który swoim wozem 
odholował uszkodzonego Tygrysa w bezpieczne miej¬ 
sce. Uszkodzenia pojazdu nie były poważne, ale ranni 
zostali ładowniczy i kierowca. Wittmann wrócił do ak¬ 
cji 7 lipca, ale z częściowo nową załogą. Balthasar Wol 
pozostał na miejscu celowniczego. Pozostałymi człon¬ 
kami załogi byli: Siegfried Fuss (kierowca), Max Gaube 
(ładowniczy) i Karl Lieber (radiooperator-strzelec). 
W ciągu trzech pierwszych dni bitwy Tiger Wittmanna 
zniszczył 4 czołgi T-34, 2 działa samobieżne SU-122, 
3 czołgi T-60/70 oraz co najmniej 7 dział przeciw¬ 
pancernych. Podczas bitwy pod Prochorowką (12 lip-, 
ca 1943 roku) na konto niemieckiego pancerniaka za¬ 
liczono 8 radzieckich czołgów (T-34 i KW-1), 3 dzia¬ 
ła przeciwpancerne oraz baterię dział polowych. Do 
końca zmagań pod Kurskiem konto Wittmanna wzro¬ 
sło do 30 pojazdów pancernych wroga i 28 dział prze- 
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2 Panzerkampfwagfen VI Tiger I 
Ausf. E numer 1331 dowodzony 
przez SS-Ustuf. Michaela 
Wittmanna z 13./s.SS-Pz.Rgt. 1 
należący do SS-Pz.Gren.Div LSSAH, 
operacja „Zitadelle", lipiec 1943 
roku. Planszę malował: 

Grzegorz Jackowski 



ciwpancernych. Nie on był jednak w tym czasie naj¬ 
większą gwiazdą broni pancernej. Na miano to zasłu¬ 
żył Franz Staudegger, który w jednym starciu znisz¬ 
czył az 22 czołgi radzieckie, za co nie tylko otrzymał 
Krzyż Rycerski, lecz także został zaproszony na spotka¬ 
nie z Hitlerem. 

W sierpniu 1943 roku jednostkę Wittmanna prze¬ 
rzucono do Włoch, gdzie miała nastąpić regeneracja sił 
i jednocześnie reorganizacja. Miesiąc wcześniej podję¬ 
to bowiem decyzję o utworzeniu na bazie 13. kompa¬ 
nii nowego, silniejszego oddziału - schwere SS-Panzer 
Abteilung 101. Przez pewien czas nowa jednostka 
funkcjonowała dwutorowo - część żołnierzy szkoliła 
się w Niemczech (3. kompania), a część odpoczywała 
we Włoszech (1. i 2. kompania). Żołnierze przebywa¬ 
jący w słonecznej Italii mogli czuć się jak w raju, szcze¬ 
gólnie gdy wspominali przeżycia z Rosji. Sytuacja nie 
zmieniła się nawet po kapitulacji Włoch (8 września), 
ponieważ niemieccy pancerniacy praktycznie nie byli 
zaangażowani do zadań policyjnych i porządkowych. 
Sielanka wkrótce się jednak skończyła, ponieważ pod 
koniec października 1943 roku rozpoczął się powrót na 
Ost Front. Co ciekawe, jednostka Wittmanna trafiła na 
Ukrainę pod starą nazwą 13. kompanii, będąc częścią 
1. SS-Panzer Division LSSAH. 

W działaniach bojowych 13. kompania uczestniczy¬ 
ła od połowy listopada 1943 roku Załoga Wittmanna 
zanotowała znaczące sukcesy w czasie walk w rejonie 


Brusiłowa, Radomyśla i Czepowiczi. Na jej konto zapi¬ 
sano ponad 20 czołgów przeciwnika i wiele dział prze¬ 
ciwpancernych. Warto w tym miejscu zaznaczyć, ze 
spokojny i opanowany Wittmann nie ukrywał swojej 
nienawiści do... armat przeciwpancernych. Ich niszcze¬ 
nie uważał za trudniejsze niż niszczenie czołgów prze¬ 
ciwnika i twierdził, że stanowią większe zagrożenie. 

Na przełomie 1943 i 1944 roku rozpoczęły się obron¬ 
ne działania w rejonie Berdyczowa. W trudnych wa¬ 
runkach załoga Wittmanna radziła sobie znakomicie 
- 8 i 9 stycznia 1944 roku, walcząc z radziecką bryga¬ 
dą pancerną w rejonie Szperki, zniszczyła 10 czołgów 
i dział samobieżnych przeciwnika. Z kolei w dniach 
12 i 13 stycznia 1944 roku podczas likwidacji radziec¬ 
kiego wyłomu w rejonie Małaja Bezpieczna-Czesno- 
wka jej łupem padło 19 T-34 i 3 działa samobież¬ 
ne, Dzień później Michael Wittmann został odznaczo¬ 
ny Krzyżem Rycerskim Krzyza Żelaznego. Miał wtedy 
na koncie 88 zniszczonych czołgów i pojazdów pan¬ 
cernych przeciwnika. Dwa dni później podobny za¬ 
szczyt spotkał celowniczego jego załogi Balthasa- 
ra Wolla. 

Kolejne dwa tygodnie przyniosły zacięte walki, 
w których Wittmann wciąż zwyciężał. Do 29 stycznia 
1944 roku liczba jego sukcesów wzrosła do 117 znisz¬ 
czonych czołgów radzieckich. Następnego dnia otrzy¬ 
mał depeszę z Kwatery Głównej Adolfa Hitlera, zawia¬ 
damiającą go o przyznaniu mu Liści Dębu do Krzyża 


Rycerskiego. Oprócz cennego odznaczenia został tak¬ 
że awansowany do stopnia SS-Obersturmfuhrera. 
Odznaczenie otrzymał 2 lutego 1944 roku w Wolf- 
schanze w Rastenburgu (Kętrzyn) z rąk Fuhrera. Witt¬ 
mann stał się bohaterem III Rzeszy i jednocześnie był to 
początek jego błyskotliwej kariery medialnej. 

Z Wilczego Szańca Wittmann nie wrócił już do walk 
na Ost Froncie (w ten sposób ominął go udział w od¬ 
sieczy dla „kotła pod Czerkasami"). Ten rozdział je¬ 
go kariery bojowej został definitywnie zamknięty. 
Niespełna dwa tygodnie później (15 lutego 1944 ro¬ 
ku) niemiecki as pancerny objął dowództwo 2. kom¬ 
panii (s)SS-Pz.Abt. 101. Tyle tylko, że w lutym i mar¬ 
cu Wittmann pojawiał się w swojej jednostce spora¬ 
dycznie, co wynikało z faktu, że w tym czasie poznawał 
smak życia publicznego. Był zapraszany na spotkania 

2 Michael Wittman przed samochodem służbowym, 

Mons (Belgia), wczesna wiosna 1944 roku. 

w zakładach pracy, wygłaszał przemówienia do swoich 
rodaków, na pocztówkach ze swoją podobizną składał 
autografy. Odwiedził także rodzinne strony, w których 
był witany entuzjastycznie. 

1 marca 1944 roku w Sali Hołdu ratusza w Liinebur- 
gu Wittmann wziął ślub z poznaną rok wcześniej Hil-j 
degardą Burmester. Świadkiem został jego kompan 
z wojska i bliski przyjaciel „Bobby" Woli. Także ta cere¬ 
monia stała się wydarzeniem medialnym, szeroko re¬ 
lacjonowanych przez niemiecką prasę. Nawiasem mó¬ 
wiąc, od tego momentu aż do rozpoczęcia kampanii 
w Normandii pani Wittmann stała się obecna w życiu 
(s)SS-Pz.AbtlOI. 

Zebranie całego batalionu w miejscu bazowania, 
którym było Mons na terenie Belgii, zajęło kilka tygo¬ 
dni. Część jednostki była juz od pewnego czasu na za¬ 
chodzie, ale część pod dowództwem Wendorffa wciąż 
walczyła z Armią Czerwoną. Ostatni żołnierze batalio¬ 
nu wrócili z Ost Frontu w kwietniu 1944 roku. 

NORMANDIA 

W obliczu spodziewanej inwazji w Europie Zachodniej 
pod koniec kwietnia (s)SS-Pz.Abt 101 został przenie¬ 
siony do północnej Francji. Poszczególne pododdziały 
zostały rozmieszczone w okolicy Gournay-en-Bray, le¬ 
żącego pomiędzy Rouen a Beauvais. 2. kompania do¬ 
wodzona przez Wittmanna rozlokowała się w Elbeuf. 
W tym czasie batalion otrzymał uzupełnienie sprzę- 
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tu w postaci 26 czołgów Tiger (wersja z kołami stalo¬ 
wymi). Praktycznie więc dopiero od przełomu kwiet¬ 
nia i maja 1944 roku można było rozpocząć przygo¬ 
towanie całej jednostki do walki z zachodnimi alian¬ 
tami. Dzień po rozpoczęciu inwazji, a więc 7 czerwca 
1944 roku, niemiecka jednostka wyruszyła w stronę 
Normandii, co jednak okazało się dość trudnym zada¬ 
niem. Największe zagrożenie stanowiło alianckie lot¬ 
nictwo, a szczególnie samoloty myśliwsko-bombowe. 
Do tego dochodziły częste awarie wozów. W rezultacie 
w trakcie przemarszu kilka Tygrysów został wyłączo¬ 
nych z użycia. Pomimo problemów jednostka dotar¬ 
ła w pobliże linii frontu nocą z 12 na 13 czerwca 1944 
roku, rozlokowując się w okolicy miasteczka Villers- 
Bocage. 

Następny dzień przyniósł najsłynniejszą i jednocze¬ 
śnie chyba najbardziej kontrowersyjną akcję w karie¬ 
rze bojowej Wittmanna. Przebieg walk we francuskim 
miasteczku do dziś nie został jednoznacznie odtwo¬ 
rzony i zapewne nigdy to nie nastąpi. W czasie walk 
panował ogromny chaos, wszystko kotłowało się ni¬ 
czym w tyglu. Nic więc dziwnego, że pomiędzy rela¬ 
cjami strony brytyjskiej i niemieckiej są duże rozbież¬ 
ności. Mało tego, także poszczególne relacje niemiec¬ 
kie nie są spójne. 

Wszystko zaczęło się rano 13 czerwca 1944 roku, 
kiedy Wittmann, wykonując rozkaz dowódcy LSSAH, 
„Seppa" Dietricha, przeprowadził rekonesans w rejonie 
Villers—Bocage. Było to o tyle istotne, że istniało realne 
niebezpieczeństwo oskrzydlenia przez Brytyjczyków 
niemieckiej Panzer-Lehr Division. Około godz. 8.00 od 
żołnierza piechoty Wittmann uzyskał informację o ko¬ 
lumnie angielskich pojazdów na drodze N 175 w kie¬ 
runku na Caen. Niemiec przedostał się w ten rejon i po¬ 
twierdził obecność przeciwnika. Był to konwój pojaz¬ 
dów alianckich, które po zajęciu bez walki miastecz¬ 
ka Villers-Bocage dotarły do wzgórza 213 i szykowa¬ 
ły się do dalszego marszu. Brytyjską jednostką była 
4th County of London Yeomanry (CLY) wchodząca 
w skład 22. Brygady Pancernej ze słynnej 7. Dywizji 
Pancernej Pustynnych Szczurów. Brytyjczycy nie mie¬ 


li pojęcia, że zaledwie kilkaset metrów od nich znaj¬ 
duje się kompania Tygrysów. Ta niewiedza koszto¬ 
wała ich bardzo dużo. Wittmann zamierzał wykorzy¬ 
stać element zaskoczenia i zaatakować przeciwnika. 
Wykorzystując teren porośnięty żywopłotami i drze¬ 
wami, czołg Niemca niezauważony przez przeciwnika 
zblizyłsię szosy N175. 

W tym miejscu należy zauważyć, ze istnieją pew¬ 
ne wątpliwości co do tego, jakim czołgiem dowodził 
Wittmann podczas akcji. Według niektórych źródeł 
był to Tiger i numerem „222" nominalnie dowodzony 
przez Kurta Sowę, a według innych wóz numer „212" 
dowodzony przez Balthasara Wolla. Ta druga wersja 
wydaje się bardziej prawdopodobna. Wiadomo nato¬ 
miast, ze oprócz Wittmanna załogę stanowili: Walter 
Muller (kierowca), Balthasar „Bobby" Woli (celowni¬ 
czy), Gunter Bolt (ładowniczy) oraz Gunther Jonas (ra¬ 
diooperator). 


Niemiecki czołg pojawił się w rejonie drogi przed 
godziną 9.00 i poruszając się wzdłuż brytyjskiej ko¬ 
lumny, niszczył kolejne pojazdy przeciwnika (począt¬ 
kowo Tiger jechał poboczem drogi, a dopiero potem 
na nią wjechał). Było to o tyle łatwe, że po pierwsze 
przeciwnik został całkowicie zaskoczony, a po dru¬ 
gie nie bardzo miał czym „postraszyć" Niemców. Tak 
więc Wittmann mógł działać praktycznie bezkarnie, 
co bezwzględnie wykorzystał. Po masakrze na drodze 
N 175 wjechał do francuskiego miasteczka, kontynu¬ 
ując dzieło zniszczenia. Wąskie uliczki nie były wpraw¬ 
dzie idealnym terenem do działania dla Tigera, ale 
Niemiec w dalszym ciągu siał spustoszenie, tym ra¬ 
zem wśród pojazdów dowództwa 4th CLY. Ostatecznie 
Tiger „212" został unieruchomiony na ulicy Georgesa 
Clemenceau, choć nie ma pewności, kto był autorem 
tego sukcesu. Czy był to brytyjski żołnierz z granat¬ 
nikiem PIAT, czy załoga Shermana FireflyW Sugestia, 
że dokonała tego załoga 6-funtowego działa przeciw¬ 
pancernego sierżanta Braya, nie znajduje potwierdze¬ 
nia w faktach. Rano w Viliers-Bocage nie było brytyj¬ 
skich armat przeciwpancernych, a wspomniany dzia- 
łon znajdował się na drodze N175. Jego załoga zdoła¬ 
ła wprawdzie trafić kilka niemieckich pojazdów, w tym 
Tigera , ale nie był to czołg Wittmanna. Te wątpliwości 
nie zmieniają faktu, że Tygrys Wittmanna trafiony zo¬ 
stał w koło napędowe i się zatrzymał. Po oddaniu kil¬ 
ku strzałów z działa załoga zabrała uzbrojenie osobi¬ 
ste i ewakuowała się z pojazdu. Po kilkukilometro¬ 
wym marszu Niemcy dotarli do zamku Orbis, w któ¬ 
rym znajdował się sztab Panzer-Lehr Division. Tutaj 
Wittmann złożył meldunek z walki szefowi sztabu dy¬ 
wizji Kultowi Kauffmannowi. 

Akcja Wittmanna nie zakończyła walk o Viłlers- 
-Bocage, ale tak naprawdę je rozpoczęła. Tyle tylko, 
że w kolejnych starciach niemiecki as pancerny już nie 
uczestniczył. A walki były bardzo zacięte i obie stro¬ 
ny poniosły duże straty (m.in. Niemcy stracili 5 koiej- 

S Michael Wittmann w wieży czołgu Tiger 
z numerem „222". Prawdopodobnie to 
propagandowe zdjęcie było podstawą tezy, 
że właśnie tym wozem niemiecki as 
przeprowadził słynną akcję w Villers-Bocage, 
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Z Panzerbefehlswagen VI Tiger I 
Ausf. E z oznaczeniem S04 
z 13./s.SS-Pz.Rgt. 1,1.SS-Panzer 
Division LSSAH, Ost Front, rejon 
Kalinówki, styczeń 1944 roku. 

Pojazd został użyty w czasie 
specjalnej sesji fotograficznej 
zorganizowanej po przyznaniu 
Wittmannowi Krzyża Rycerskiego. 
Planszę malował: Grzegorz Jackowski 



nych Tygrysów). Ostatecznie Brytyjczycy zostali wy¬ 
parci z okolic miasteczka, co zażegnało niebezpie¬ 
czeństwo dla Panzer-Lehr Division. Był to niewątpli¬ 
wy sukces, który opromienił w zasadzie jedną osobę - 
Michaela Wittmanna. Korespondenci wojenni fotogra¬ 
fowali wraki brytyjskich pojazdów zniszczonych przez 
pancernego bohatera, a niemieckie radio wyemito¬ 
wało przeprowadzony z nim wywiad. Dowódca dywi¬ 
zji LSSAH„$epp" Dietrich oraz dowódca dywizji Panzer- 
Lehr Fritz Bayerlein właśnie Wittmannowi dziękowali 
za uratowanie sytuacji. I tak narodziła się legenda sa¬ 
motnego Tygrysa mężnie walczącego z chordami bry¬ 
tyjskich czołgów. Niektóre raporty niemieckie wspomi¬ 
nały nawet o zniszczeniu przez Wittmanna brytyjskich 
czołgów ciężkich. Takich wozów nie można Niemcowi 
dopisać do konta, ponieważ w rejonie Villers-Bocage 
ich po prosu nie było. Na uzbrojeniu brytyjskich jed¬ 
nostek były czołgi średnie {Cromwell i Sherman) oraz 
lekkie (Stuart). W porównaniu do innych mitów jest 
to jednak drobiazg, mylenie bowiem typów czołgów, 
z którymi walczono zdarzało się notorycznie i to w każ¬ 
dej armii. 

Sukces, jaki w Villers-Bocage uzyskał Wittmann, 
wykazał, że był on bez wątpienia bardzo dobrym do¬ 
wódcą czołgu - szybki, zdecydowany, odważny. W cią¬ 
gu kilkunastu minut jego załoga zniszczyła około 20 
brytyjskich pojazdów, w tym 9-12 czołgów (Cromwelle, 


Z Wittmann (drugi od prawej) składa meldunek 
„Seppowi" Ditriechowi po walce w Villers-Bocage 
13 czerwca 1944 roku. Jest to kolejna „ustawiona" 
fotografia propagandowa. W rzeczywistości 
Wittmann złożył raport szefowi sztabu dywizji 
Panzer-Lehr Kurtowi Kauffmannowi. 

Stuarty i Shermany). Jednak zarówno brytyjskie ra¬ 
porty bojowe, jak i niektóre niemieckie wskazują, 
ze Wittmann na drodze N 175 i w Villers-Bocage nie 
działał sam. Za nim podążały Tygrysy z jego kom¬ 
panii, które także prowadziły ogień do przeciwnika. 
Towarzyszyła im piechota w transporterach opance¬ 
rzonych. Można więc jednoznacznie stwierdzić, że 
w pierwszej fazie walk w rejonie Villers-Bocage Witt¬ 
mann nie był „samotnym wojownikiem" i nie tylko on 
niszczył pojazdy przeciwnika. 

Warto tez zwrócić uwagę na pewne wątpliwo¬ 
ści związane z tym starciem. Praktycznie we wszyst¬ 
kich relacjach znajduje się informacja, ze na drodze 
N 175 Tiger dowodzony przez Wittmanna prowadził 
ogień w ruchu. Był to wariant zdecydowanie najtrud¬ 
niejszy, nawet przyjmując, że„Bobby" Woli był genial¬ 
nym celowniczym. Ile strzałów mógł w tym czasie od¬ 
dać Tiger i ile z nich było celnych? Tego zapewne nie 
dowiemy się nigdy. Można się również zastanowić, czy 
na przykład zajmując stanowisko w pobliżu drogi (lub 
nawet na końcu brytyjskiej kolumny), Wittmann nie 
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miałby bardziej komfortowych warunków prowadze¬ 
nia ognia z miejsca. Szarża wzdłuż brytyjskiej kolum¬ 
ny była pomysłem mało rozważnym, choć z propagan¬ 
dowego punktu widzenia bezcennym. To, że udało się 
ja przeprowadzić i załoga ocalała, wynikało nie tylko 
z zaskoczenia i błędów Brytyjczyków, ale w dużej mie¬ 
rze z ogromnego szczęścia. Szczęścia, którego wkrótce 
Wittmannowi mało zabraknąć. 

Raport „Seppa" Dietricha sporządzony po bitwie 
stwierdzał, że Michael Wittmann w ciągu kilkunastu 
minut zniszczył 21 czołgów przeciwnika, i taki wynik 
został przez Niemców oficjalnie zatwierdzony. Za swój 
wyczyn pod Villes-Bocage już 22 czerwca 1944 roku 
Michael Wittmann otrzymał Miecze do Krzyża Ry¬ 
cerskiego z Liśćmi Dębu oraz awans na stopień 
SS-Hauptsturmfiihrera. Trzy dni później odznaczenie 
wręczył mu Adolf Hitler na uroczystości w Berchtes- 
gaden. Jednocześnie Wittmannowi zaproponowano 
objęcie stanowiska instruktora w szkole pancernej 
w Paderborn, co spotkało się z odmową. 

OSTATNIA SZARŻA 
W lipcu sytuacja Niemców we Francji stawała się coraz 
gorsza - alianci wzmocnili swoje siły i zaczęli się wy- j 
dostawać z labiryntu normandzkich żywopłotów. Do 
amerykańskich i brytyjskich czołgistów dotarło tez, jak 
należy walczyć w trudnym terenie. W tym czasie dy¬ 
wizja LSSAH wraz z kompanią Wittmanna wciąż pozo¬ 
stawała w rejonie Caen, tocząc boje z przeciwnikiem. 

Co ciekawe, nie zachowały się informacje o tym, by w tym 
czasie Wittmann odniósł kolejne sukcesy bojowe. 

10 lipca 1944 roku Wittmann zastąpił mającego 
problemy zdrowotne SS-Sturmbahnfuhrera Heinza 
von Westernhagena na stanowisku dowódcy schwe- 
re SS-Panzer Abteilung 101. Jednocześnie Wittmann 
„przesiadł się" do nowego czołgu - był to Tiger w wersji 
dowodzenia z numerem „007". Podobno Wittmann nie 
lubił tego wozu ze względu na mniejszy zapas amu¬ 
nicji, Jednak znacznie bardziej frustrujące było to, że 
„stara gwardia" wykruszała się coraz bardziej - jedni 
ginęli w walce, a innych odsyłano na tyły w celu lecze¬ 
nia. Do szpitala trafił m.in, bliski przyjaciel Wittmanna 
„Bobby"Woll, co było spowodowane nie tylko urazem 
głowy odniesionym w czasie alianckiego nalotu, lecz 
także wyczerpaniem psychicznym (po długotrwałym 
leczeniu Woli został instruktorem w szkole wojskowej). 
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8 sierpnia 1944 roku Kanadyjczycy rozpoczęli ope¬ 
rację „Totalize", która miała doprowadzić do zamknię¬ 
cia w okrążeniu niemieckich jednostek w rejonie Fa- 
laise. Oddział Wittmanna trafił pod rozkazy Kurta 
„Panzer" Meyera dowodzącego 12. SS-Panzer Division 
Hitlerjugend. W tym dniu zadaniem postawionym 
przed Wittmannem był kontratak i wyeliminowanie 
sił pancernych wroga w okolicy miasteczka Cintheaux, 
między Caen a Falaise. We wspomnieniach żołnierzy 
schwere SS-Panzer Abteilung 101 pojawia się wiele 
interesujących informacji dotyczących działań w tym 
dniu. Od rana Wittmann, zazwyczaj zachowujący ka¬ 
mienny spokój, był nerwowy i niepewny. Co wcze¬ 
śniej praktycznie mu się nie zdarzało - zmieniał wyda¬ 


ne przez siebie rozkazy. Początkowo natarcie miał po¬ 
prowadzić dowódca 3. kompanii SS-Hauptsturmfuhrer 
Franz Heurich, dla którego miał to być pierwszy pan¬ 
cerny bój. Prawdopodobnie zdając sobie sprawę z trud¬ 
nej sytuacji, Wittmann zmienił zdanie, stwierdzając: 
Muszę być z mmi , Heurich raczej sobie z tym nie poradzi. 
Po zajęciu pozycji wyjściowych około 12.30 Wittmann 
wraz z pozostałymi czołgami ruszył w stronę wyzna¬ 
czonego celu. Po prawej stronie drogi krajowej N 158 
poruszało się 6 czołgów, w tym wóz Wittmanna, a po 
lewej dwa pozostałe. Natarcie zostało przygotowane 
w dużym pospiechu w obawie przed atakiem lotnic¬ 
twa alianckiego. Prawdopodobnie z tego względu nie 
przeprowadzono odpowiedniego rozpoznania terenu, 
w którym mieli poruszać się Niemcy. 

Początkowo wszystko jednak przebiegało pomyśl¬ 
nie. Według niektórych źródeł doszło do wymiany 
ognia z Shermanami należącymi do kanadyjskiej 
4. Dywizji Pancernej. Po zniszczeniu kilku wrogich po¬ 
jazdów (Wittmann miał podobno zniszczyć 2-3 Sher- 
many, ale nie zostało to potwierdzone) Tygrysy ruszy¬ 
ły dalej w kierunku wyznaczonego celu. Na wysoko¬ 
ści wioski Gaumesnil w ciągu kilkunastu minut roze¬ 
grał się ostatni akt dramatu. Niemiecka formacja zna¬ 
lazła się w odległości około 750 metrów od lasu, w któ¬ 
rym znajdowały się brytyjskie Shermany ze szwadro¬ 
nu A, Ist Northamptonshire Yeomanry z 33. Brygady 

5 Spalony Tigerz l./s.SS-Pz.Abt 101 na jednej 
z ulic Villers-Bocage. Atak 1. kompanii 
dowodzonej przez Rolfa Móbiusa na francuskie 
miasteczko okazał się niepowodzeniem. 


Pancernej. Nastąpiła kilkunastominutowa wymiana 
ognia, w czasie której około godziny 12.47 eksplodo¬ 
wał czołg należący do Michaela Wittmanna. Wybuch 
był tak silny, że wieża pojazdu została odrzucona 
na kilka metrów. Zginęła cała załoga, składająca się 
oprócz Wittmanna z: SS-Sturmmann Rudolf „Rudi" Hir- 
schel (radiooperator), SS-Unterscharfiihrer Henrich 
Reimers (kierowca), SS-Unterscharfuhrer Karl Wagner 
(celowniczy) oraz SS-Sturmmann Gunther Weber (ła¬ 
si Wrak czołgu CromwellIV (Tl87692) dowodzonego 
przez porucznika Johna Cloudsley-Thompsona, 
który został zniszczony w czasie walk 
w Villers-Bocage przez załogę Wittmanna. 


downiay). Tiger „007" nie był jedyna ofiarą alianckie¬ 
go ognia. Na placu boju w sumie zostało az 5 czołgów 
Tiger. Trzy z nich zapisane zostały na konto Joe Ekinsa, 
celowniczego w załodze czołgu Sherman FireflyK (nu¬ 
mer 18, nazwa własna„Wielkie Łuki")/ którego dowód¬ 
cą był sierżant Gordon (w trakcie walki został zranio¬ 
ny przez właz wieży i zastąpił go porucznik James). 
Czy jednym z nich był pojazd Wittmanna? Choć wie¬ 
lu autorów przyjmuje taką właśnie wersję, są pew¬ 
ne wątpliwości. Okazuje się, ze drugiej strony drogi 
N 158 stacjonowały kanadyjskie Shermany ze szwa¬ 


dronu A Sherbrooke Fusilier Regiment majora Radley- 
Waltersa z 2, Brygady Pancernej. Kanadyjczycy rów¬ 
nież prowadzili ogień do Tygrysów i tez trafiali. A po¬ 
nieważ dysponowali dwoma Firefly'ami f mogły być 
to trafienia śmiertelnie groźne. Należy przy tym pa¬ 
miętać, że oprócz wspomnianych dwóch jednostek 
Shermanów ostrzał formacji Tygrysów prowadziła też 
artyleria. Charakter zniszczeń Tigera „007" zdaniem 
niektórych autorów, sugeruje, że mogło to być tra¬ 
fienie uzyskane właśnie w wyniku ognia pośrednie¬ 
go. Wszystko są to jednak spekulacje, a jedyne opu¬ 
blikowane zdjęcie wraku czołgu wykonane po wojnie 
przez Serge'a Varina nie pozwala na jednoznaczną od¬ 
powiedź. Odrzucić można natomiast lansowaną przez 
lata tezę, że czołg Wittmanna został zniszczony w wy¬ 
niku ataku brytyjskich samolotów Hawker Typhoon. 
Przede wszystkim dlatego, że nie ma żadnych zgłoszeń 
dotyczących ataku Typhoonów na formację Tygrysów 
w rejonie Gaumesnil. 

Początkowo załoga Wittmanna została uznana za 
zaginioną. Trudno jednoznacznie stwierdzić, czy wy¬ 
nikało to z faktu, że nie zauważono eksplozji czołgu 
„007", czy z przekonania, ze Wittmann jest nieśmier¬ 
telny. Rzeczywistość była jednak jednoznaczna - ca¬ 
ła załoga zginęła. Po bitwie ciała poległych żołnie¬ 
rzy zostały pochowane przez okolicznych mieszkań¬ 
ców w nieoznakowanym grobie tuż obok wraku czoł¬ 
gu. Szczątki załogi Tygrysa zostały odnalezione dopiero 
w 1983 roku, a po ich zidentyfikowaniu przeniesionoje 
na niemiecki cmentarz wojskowy w La Cambe. 

TAJEMNICA SUKCESÓW 
Michael Wittmann już w czasie wojny słusznie zali¬ 
czany był do najlepszych żołnierzy Panzertruppen. 
Uważano go przy tym za wybitnego taktyka walk pan¬ 
cernych, co miały potwierdzić uzyskane przez niego 
wyniki. Ogółem na jego koncie znalazło się 138 czoł¬ 
gów, 132 działa przeciwpancerne oraz ponad 250 róż¬ 
nego typu pojazdów przeciwnika. Sukcesy, które odno¬ 
sił, bez wątpienia świadczą o jego bardzo dobrym wy¬ 
szkoleniu i talencie dowódczym, ale na poziomie plu¬ 
tonu oraz kompanii. Są tez jednak pewne wątpliwości. 
Zdecydowaną większość sukcesów Wittmann zanoto¬ 
wał w ograniczonej liczbie starć - w lipcu 1941 roku 
(6), pod Kurskiem (30 zwycięstw), w rejonie Brusiłowa 
(20), w bojach na Ukrainie w styczniu 1944 roku (61) 
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Panzerkampfwagen VI Tiger I Ausf. E, 
czerwone 212, z 2./s.SS-Pz.Abt. 101, 
rejon Caen (Normandia), czerwiec 
1944 roku. Czołgiem tym dowodził 
SS-Uscha. Balthasar„Bobby"Woll. 
Według niektórych źródeł właśnie tym 
czołgiem SS-Obersturmfuhrer Michael 
Wittmann przeprowadził swoja akcję 
w Viller$-Bocage 13 czerwca 1944 roku. 
Planszę malował: Grzegorz Jackowski 



i Villers-Bocage (21). Podobnie jak w przypadku więk¬ 
szości asów pancernych zwycięstwa te są niewery- 
fikowalne (pochodzą z wniosków o nadanie odzna¬ 
czeń) i zapewne w wielu wypadkach były to sukcesy 
zespołowe. Należy też zaznaczyć, że niemiecki histo¬ 
ryk Wolfgang Schroeder przypisuje Wittmannowi 121 
zwycięstw pancernych. 

Niezależnie od krytycznego spojrzenia na karie¬ 
rę bojową Wittmanna uzyskane przez niego wyniki 
świadczą o dużej skuteczności. Gdzie więc należy szu¬ 
kać źródeł jego sukcesów? Problem jest złożony, nie 
było bowiem jednego decydującego czynnika, ale ra¬ 
czej kilka powiązanych ze sobą. 

Pierwszą rzeczą było wyszkolenie. W tym elemencie 
Niemcy w czasie II wojny światowej zdecydowanie gó¬ 
rowali nad przeciwnikami. Dodatkowo Wittmann prze¬ 
szedł cykl szkolenia ogólnowojskowego oraz specjali¬ 
stycznego w początkowym okresie wojny, kiedy by¬ 
ło ono prowadzone na bardzo wysokim poziomie 
- nie brakowało ani czasu, ani środków. Nie bez zna¬ 
czenia było to, ze Bawarczyk miał pewne cechy cha¬ 
rakteru, które predestynowały go na dobrego czołgi¬ 
stę - zdyscyplinowany i bezgranicznie oddany służbie 
wojskowej, opanowany (jak mawiają Niemcy eiskalt), 
precyzyjny w działaniu i zdeterminowany w dążeniu 
do celu. 

Drugi czynnik to załoga. Wittmann przywiązywał 
ogromną wagę do doboru ludzi do swojej załogi. I trze¬ 
ba przyznać - robił to z wyczuciem. Swojej załodze nie 
szczędził wysiłku w czasie ćwiczeń i wymagał perfek¬ 
cyjnego zgrania. Kosztowało to wiele, ale potem pro¬ 
centowało na polu walki. Żołnierze to akceptowali, 
Wittmann bowiem wiele wymagał od innych, ale od 
siebie również. Co ciekawe, w ciągu 13 miesięcy walk 
w Tygrysach skład jego załogi zmieniał się dość często. 
Nie było w tym jednak nic nadzwyczajnego. Czołgi się 
psuły, żołnierze zostawali ranni, wysyłano ich na szko¬ 
lenia i urlopy. Ważne było to, ze każdym przypadku 
załogi dowodzone przez Wittmanna funkcjonowały 
sprawnie. Choć wydaje się, że kluczowym elementem 
była jednak jego współpraca z Balthasarem Wollem 
(należy przy tym pamiętać, że Wittmann odnosił tak¬ 
że sukcesy z innymi celowniczymi: „Bobby"Warmbru- 
nem i Walter Lauem). 

Następny element to taktyka. Choć wielu autorów 
zalicza Wittmanna do grona najwybitniejszych tak¬ 
tyków broni pancernej w czasie II wojny światowej, 
trzeba pamiętać, ze Michael Wittmann sprawdził się 
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przede wszystkim jako dowódca czołgu. Zarówno 
w przypadku służby w jednostce dział szturmowych, 
jak i oddziału ciężkich czołgów Wittmann znakomi¬ 
cie potrafił wykorzystać możliwości sprzętu, na ja¬ 
kim walczył. Opierając się na wspomnieniach żołnie¬ 
rzy 13. kompanii, a potem schwere SS-Panzer Abtei- 
lug 101, można zauważyć,że Wittmann ogromną wagę 
przywiązywał do rozpoznania. Zarówno sił przeciwni¬ 
ka, jak i terenu, w którym miał walczyć. Zazwyczaj wy¬ 
bierał wzniesienie, z którego miał dobry przegląd sytu¬ 
acji i z którego można było przeprowadzić zaskakujący 
atak. W czasie walki Wittmann identyfikował i wska¬ 
zywał cel, a Woli go niszczył. Celowniczy Wittmanna 
miał wypracowaną technikę prowadzenia ognia, którą 
w szkole wojskowej uznano za niedopuszczalną, co nie 
miało jednak większego znaczenia w praktyce. Otóż 


Woli zazwyczaj miał ustawiony celownik na 800 m. 
W przypadku, w którym przeciwnik znajdował się 
w innej odległości, należało nanieść poprawkę na siat¬ 
ce celownika - w górę lub w dół. „Bobby" Woli potra¬ 
fił robić to zabójczo szybko i dokładnie. Pojawiają się 
także informacje, że często cel był namierzany nie po¬ 
przez obrót wieży czołgu, ale przy skręcaniu całym po¬ 
jazdem, a więc tak jak w przypadku działa samobież¬ 
nego. Woli podobno przeprowadził testy, z których wy¬ 
nikało, ze taki sposób jest szybszy. 

Sam Wittmann działał w sposób szybki i zdecydo¬ 
wany, ale często ryzykowny. Wielokrotnie decydo¬ 
wał się na samodzielny atak, zostawiając za sobą po¬ 
zostałe Tygrysy . Było to zgodne z jego sposobem pro¬ 
wadzenia walki. Bardzo charakterystyczna była sytu¬ 
acja, która miała miejsce wiosną 1943 roku w czasie 
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przygotowań do operacji „Zitadelle". Podczas szkole¬ 
nia SS-Obersturmbannfuhrer Schónberger zadał Witt- 
mannowi pytanie o jego reakcję w sytuacji, w której 
30 T-34 atakuje z dystansu 1500 m. Odpowiedź była 
natychmiastowa - Walnąć karbidu i naprzód! Schon- 
berger zasugerował jednak wyszukanie osłony i pocze¬ 
kanie na posiłki. Wydaje się, ze w LSSAH preferowano 
postawy takie jak Wittmanna, co chyba odpowiadało 
dowódcy jednostki „Seppowi" Dietrichowi. Nie był on 
przecież wybitnym dowódcą, miał braki w wykształ- 
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Było to tempo błyskawiczne, choć niewątpliwie stały 
za tym wyniki (pomiędzy 7 a 29 stycznia Wittmannowi 
przyznano 61 zwycięstw pancernych). Ceremonie 
nadawania odznaczeń stały się bardzo ważnymi wy¬ 
darzeniami. Wittmann była także zapraszany na wie¬ 
ce do zakładów pracy, spotykał się z młodzieżą, odwie¬ 
dzał rodzinne strony, a wszędzie towarzyszyły mu me¬ 
dia. Takie szaleństwo trwało praktycznie do ostatnie¬ 
go dnia jego życia. Wojenne kroniki filmowe i niemiec¬ 
kie gazety informowały o jego dokonaniach bojowych 



nuje wrogów czających się w ciemnościach. Bawarczyk 
stał się prawdziwą gwiazdą III Rzeszy, co jemu same¬ 
mu podobno niezbyt odpowiadało. Taka opinia poja¬ 
wia się ze wspomnieniach wielu żołnierzy niemiec¬ 
kich, którzy walczyli z nim do końca. W ich ocenie po¬ 
został skromnym człowiekiem, wrażliwym na los swo¬ 
ich podkomendnych. I za to go uwielbiali. Wittmann 
potrafił zastąpić zmęczonego żołnierza na warcie, czy¬ 
ścił lufę Tigera wraz z całą załogą, a gdy trzeba było, 
brał udział w naprawie uszkodzonego wozu. 



ceniu wojskowym, nie był też genialnym strategiem. 
Był za to człowiekiem odważnym, ale przy tym bez¬ 
względnym i zdeterminowanym w osiąganiu wyzna¬ 
czonych celów. 

Wracając do Wittmanna, wydaje się, ze był on zna¬ 
komitym dowódcą czołgu. Stojąc na czele plutonu 
i kompanii, radził sobie z powierzonymi mu zadania¬ 
mi, odgrywając w ich realizacji pierwszoplanową rolę. 
Jednak jako dowódca batalionu nie byłjuż tak skutecz¬ 
ny i sprawny, czego dowodem jest atak pod Gaumesnil 
8 sierpnia 1944 roku. Można tez mieć pewne wątpli¬ 
wości, czy Wittmann zauważył różnice pomiędzy spo¬ 
sobem prowadzenia walk na froncie wschodnim i za¬ 
chodnim. Sposób prowadzenia walk pancernych na 
wschodzie i warunki topograficzne (odległe horyzon¬ 
ty) tam panujące były wręcz wymarzone dla Tygrysa. 

WITTMANN WIECZNIE ŻYWY 
Legenda Wittmanna przetrwała wojnę i do dziś jest 
kultywowana. W wielu publikacjach wciąż można 
przeczytać, ze był on najlepszym niemieckim do¬ 
wódcą czołgu i najskuteczniejszym żołnierzem wojsk 
pancernych. Niezależnie jednak od zapatrywań na tę 
postać, Wittmann nie był najskuteczniejszym niemiec¬ 
kim pancerniakiem. Więcej czołgów przeciwnika znisz¬ 
czyło kilku innych asów: Kurt Knispel (168 zwycięstw), 
Otto Carius (150 zwycięstw) i Johannes Bolter (139 
zwycięstw). Wielu z innych, jak choćby Staudegger, 
Rondorf czy Wendorff, odnosiło nie mniej spektaku¬ 
larne sukcesy niż Wittmann. Dlaczego więc właśnie on 
przeszedł do legendy jako ten najlepszy z najlepszych? 

Oprócz niewątpliwych osiągnięć ogromny wpływ 
na to miały działania niemieckiej propagandy. Na po¬ 
czątku 1944 roku machina stworzona przez Josepha 
Góbbelsa bezwzględnie wciągnęła w swoje tryby nie¬ 
mieckiego czołgistę. Zaledwie dwa tygodnie po przy¬ 
znaniu mu Krzyża Rycerskiego otrzymał Liście Dębu. 



3 Współautor sukcesów Wittmana - Balthasar 
„Bobby" WolL Początkowa służył jako celowniczy, 
a następnie został dowódcą czołgu Tiger. 

Woli przeżył wojnę i zmarł w N iemczech 
w 1996 roku. Po wojnie pracował 
w swoim zawodzie - jako elektryk. 

i życiu osobistym (ślub, spotkania z ojcem). Tak na 
marginesie warto zaznaczyć, że niektóre artykuły przy¬ 
pisywały Wittmannowi cechy wręcz nadprzyrodzone. 
Na przykład jeden z niemieckich korespondentów wo¬ 
jennych przekonywał, że pancerny bohater w nocy wi¬ 
dzi tak samo dobrze, jak w dzień, i bez problemu elimi- 


3 Prawdopodobnie jedyne zdjęcie zniszczonego 
czołgu Tiger,,007" wykonane już po wojnie 
przez Serge'a Vrany. Na jego podstawie trudno jest 
jednak wysnuć jednoznaczne wnioski dotyczące 
tego, w jaki sposób wóz został zniszczony. 

Wiadomo jedynie, że potężna eksplozja 
spowodowała odrzucenie wieży. 

Niektóre współczesne publikacje przedstawiają go 
bezkrytycznie jako niezłomnego żołnierza i wspania¬ 
łego człowieka. Tymczasem postać Wittmanna jest 
co najmniej kontrowersyjna. Choć we wspomnie¬ 
niach niemieckich towarzyszy broni dominują poglą¬ 
dy przedstawiające go jako niepodlegający dyskusji 
wzór do naśladowania, nie wszyscy jego podkomendni 
byli wobec niego tak entuzjastyczni. SS-Rottenfiihrer 
Walter Lau wprost stwierdził, ze z Wittmannem w wie¬ 
lu sytuacjach trudno było wytrzymać. Perfekcjonista 
wykonujący każdy rozkaz, bez reszty oddany służbie 
wojskowej, niezłomnie przy tym wierzący w narodo- 
wosocjaiistyczne ideały był trudny do zaakceptowania 
nawet przez niektórych żołnierzy Waffen SS! 

I nie chodzi o to, by dezawuować osiągnięcia 
Wittmanna jako czołgisty, lecz o to by zdawać sobie 
sprawę z mechanizmów rządzących wojną oraz z dzia¬ 
łania propagandy. Wojna nie była (i nie jest) roman¬ 
tyczną przygodą, tylko krwawą jatką, gdzie celem jest 
zabijanie przeciwników. Bohaterowie byli potrzebni, 
zęby łatwiej było wysyłać młodych ludzi na front i ak¬ 
ceptować straty. Równowagę dla wyidealizowanych 
i nierzeczywistych opisów walki Wittmanna z horda¬ 
mi czołgów „Iwana" i tabunami „Tommy's" może sta¬ 
nowić uświadomienie sobie tego, co się działo w tra¬ 
fionym i palącym się czołgu. Tego, że młodzi niemiec¬ 
cy żołnierze, często nastolatkowie, pozbawieni nadziei 
na uratowanie się strzelali sobie w głowę, żeby uniknąć 
niewyobrażalnych cierpień. Bo nawet Tygrysy nie były 
niezniszczalne. Bywały tylko źle trafione. ■ 
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Historią czołgu 


KRZYSZTOF CIEŚLAK 


Czotg powstał jako środek wsparcia piechoty pozwalający na 
przełamanie pierwszej linii obrony przy znacznym zredukowaniu 
strat w ludziach. Uzbrojenie ówczesnych wozów w postaci armat 
kalibru 57 mm w przypadku czołgów brytyjskich i niemieckich 
czy też 75 mm w przypadku czołgów francuskich wystarczało 
jedynie do niszczenia lekkich umocnień poiowych. Armata 
37 mm masowo produkowanych lekkich francuskich czołgów 
Renault FT miała natomiast zdecydowanie za małą siłę 
rażenia. Zainstalowanie uzbrojenia znacznie większego kalibru 
w tamtych latach było niemożliwe z powodu wielu problemów 
technologicznych przekraczających ówczesne możliwości. 
Oczywiście próbowano budować samobieżne działa kalibru 
np. 203 mm, ale odkryte przedziały bojowe tych pojazdów 
uniemożliwiały towarzyszenie nacierającej piechocie. 


W okresie między wojnami potężnie 
uzbrojone czołgi ciężkie istniały je¬ 
dynie w projektach, często całkowicie 
nierealnych z technicznego punktu 
widzenia. Jedyną zrealizowaną próbą 
było przezbrojenie w 1926 roku czołgu Char 2C o na¬ 
zwie własnej Champagne w haubicę kalibru 155 mm. 
Jednak po testach umieszczenie tak dużego dzia¬ 
ła w wieży uznano za ryzykowne i powrócono do po¬ 
przedniego uzbrojenia. Ostatecznie do początku II woj¬ 
ny światowej czołgi wsparcia otrzymywały armaty ka¬ 
libru 75 lub 76,2 mm. 

W Związku Sowieckim, który w ramach walki o po¬ 
kój zbroił się do wojny z całym światem, potrzeba bu¬ 
dowy ciężkich czołgów wsparcia pojawiła się w latach 
trzydziestych. W tym czasie władze partyjne i pań¬ 
stwowe uważały, ze przemysł ciężki będzie w stanie 
podjąć się takiego zadania. Jednak przez wiele lat je¬ 
dynym osiągnięciem była budowa niewielkiej se¬ 
rii czołgów T-35 przestarzałych z technicznego punk¬ 
tu widzenia. Jak już wspomniano w historii powsta¬ 
nia czołgu KW większe możliwości pojawiły się dopie¬ 
ro w końcu lat trzydziestych. Pierwszy pojazd spełnia¬ 
jący niemal wszystkie wymagania wobec ciężkiego 
czołgu przełamania, czyli łączący potężne uzbrojenie 
z grubym pancerzem, pojawił się przypadkowo. 

Historia tego czołgu była bardzo krótka, a przy tym 
gwałtowna. Oprócz tego łączy się z nią pewna cieka¬ 


wostka. Mianowicie: oficjalnie czołgu KW-2 nie przyję¬ 
to do uzbrojenia Armii Czerwonej. Ponieważ ta wersja 
pojawia się na samym początku rozwoju KW jako kon¬ 
strukcja równoległa, jej opis pojawia się w historii te¬ 
go czołgu jako drugi. 

PROTOTYPY KW 
Z DUŻĄ WIEŻĄ 

Pojawienie się 18 grudnia na froncie nowych czołgów 
sowieckich musiało mocno zadziwić fińskich obroń¬ 
ców tzw. linii Mannerheima. W odróżnieniu od innych 
użytych pojazdów trzy sowieckie olbrzymy 5MK, T-100 
i KW były całkowicie odporne na ostrzał z armat prze¬ 


ciwpancernych. Dopiero zakopany duży ładunek wy¬ 
buchowy zdołał unieruchomić dwuwiezowy SMK. 
Jednak i po sowieckiej stronie nastroje nie były naj¬ 
lepsze. Okazało się bowiem, że także i nowe uzbroje¬ 
nie tych czołgów, czyli armaty L-11, jest bezsilne wo¬ 
bec wykonanych z warstw bali i ziemi umocnień po¬ 
towych. Oprócz tego nowe armaty nie były w stanie 
zniszczyć solidnych zapór przeciwczołgowych, Prosty 
wniosek nasuwał się sam; konieczna jest armata 
znacznie większego kalibru. Za minimum uznano dzia¬ 
ło kalibru 152,4 mm. 

Taka decyzja zapadła na posiedzeniu kierowanej 
przez komisarza obrony Woroszyłowa Rady Wojskowej 
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Frontu Północno-Zachodniego. Jednocześnie rada po¬ 
leciła przezbrojenie wszystkich istniejących prototy¬ 
pów KW w taką haubicę. Głównym zadaniem tak prze- 
zbrojonych czołgów miało być wykonywanie przejść 
w zaporach inżynieryjnych. Dopiero w dalszej kolejno¬ 
ści miano strzelać do szczelin strzelniczych w umocnie¬ 
niach, czyli zakładano, ze i ten kaliber nie poradzi sobie 
z potężnymi bunkrami. 

Jak często bywało w Kraju Rad, adaptacja czołgu 
miała być przeprowadzona „na wczoraj", producent 
bowiem otrzymał na opracowanie nowej wieży tylko 
dwa tygodnie. Głównym problemem w całym przed¬ 
sięwzięciu była konieczność zachowania dotychcza¬ 
sowej konstrukcji kadłuba z tym samym pierścieniem 
oporowym wieży. Warunek ten dodatkowo kompliko¬ 
wał wszystkie prace, które i tak dotyczyły problemu 
dotychczas w praktyce nieporuszanego. 

Początkowo do uzbrojenia nowej wieży zamierza¬ 
no wykorzystać 152,4 mm haubicę wzór 1909/1930, 
ale ostatecznie wybrano skuteczniejszą haubicę M-10 
wzór 1938 r. Wybór był jak najbardziej prawidłowy. 
Była to broń nowoczesna, którą w tym czasie dopiero 
kierowano do produkcji seryjnej. Odznaczała się sto¬ 
sunkowo niewielką masą i małym rozrzutem pocisków. 
W wersji holowanej można było z niej oddać do 4 wy¬ 
strzałów w ciągu minuty. 

Prace nad nową wersją czołgu przebiegały dwu¬ 
torowo. Nad nową wersją haubicy pracowały zakła¬ 
dy nr 172 mieszczące się w mieście Mołotow (obec¬ 
nie Perm) w Rejonie Mołotowskim. Były one także 
znane jako Motowilichinskij Mechaniczieskij Zawód. 
W wersji opracowanej dla czołgu została skrócona lufa 
i zmniejszona droga odrzutu. W ówczesnych dokumen¬ 
tach można spotkać dwa oznaczenia tak otrzymane¬ 
go działa. Pierwsze z nich to MT-1, czyli Motowilicha- 


tankowaja No 1, drugie to M-10T, czyli M-10 tankowa- 
ja (czołgowa). Cały projekt dostosowania czołgu do za¬ 
montowania haubicy M-10 także był oznaczany jako 
MT-1 lub stosowano kryptonim „402". 

Nowa wieża miała natomiast powstać w Zakładach 
Kirowskich jako efekt współpracy SKB-2 ze specjalnie 
utworzoną grupa konstruktorów liczącą około 20 osób. 
Kierował nią inżynier N.W. Kurin. W jej skład wcho¬ 
dzili między innymi: G. Rybin, K. Ilin, W. Rodkiewicz, 
G. Ksjunin, N. Dubinin, A. Konstantinow, A. Szljakow, 
A. Gołubiew, J. Szaburow, A. Zaiec i W. lewstafiew. 
Wszyscy pochodzili z biura konstrukcyjnego zakładów 
LKZ zajmującego się artyleryjskim uzbrojeniem czoł- 


Czołg U-0 na dziedzińcu zakładów LKZ. 

Wóz nie ma zainstalowanych na błotnikach długich 
skrzynek na narzędzia. Gniazdo anteny ma 
inne usytuowanie w porównaniu z następnymi 
czołgami. Inny jest także właz kierowcy. 

gów. Według niektórych źródeł Kurin był oddelego¬ 
wany z zakładów nr 172. Ogólny nadzór nad wszyst¬ 
kimi pracami miał sprawować L.N. Duchów, któremu 
też jest przypisywana sama koncepcja tego czołgu. 
Zadanie do prostych nie należało, ponieważ w nowej 
wieży musiano pomieścić działo sporych rozmiarów, 
jego obsługę i część amunicji rozdzielnego ładowa¬ 
nia. W celu przyspieszenia prac i maksymalnego zdy¬ 
scyplinowania zespołu zastosowano często w Związku 
Sowieckim praktykowany zwyczaj - wszystkich kon¬ 
struktorów zmobilizowano i skoszarowano bez prawa 
opuszczania miejsca zakwaterowania. Następnie zobli¬ 
gowano ich do pracy po 16-18 godzin na dobę bez dni 
wolnych. Dzięki takim prostym i skutecznym metodom 
uzyskano oczekiwany efekt w wymaganym terminie. 

Zrealizowana wieża była sporą konstrukcją o masie 
około 121. Była to bryła o siedmiu bokach wykonana 
ze spawanych płyt o grubości 75 mm, czyli identycz¬ 
nej z zastosowanymi w małej wieży. Płyty górna i dol¬ 
na miały po 30 mm grubości. Płyta przednia, do której 
była mocowana śrubami osłona działa, została lek¬ 
ko pochylona. Na tyle wieży znajdował się mocowa¬ 
ny śrubami luk służący do demontażu działa. Długość 
wieży bez uzbrojenia wynosiła około 3062 mm, sze¬ 
rokość 1942 mm, a wysokość 1662 mm. Wymiary tej 
wieży spowodowały, że konieczne było zainstalowanie 
dwóch stopni wejściowych i uchwytu. Poważnym błę¬ 
dem było zainstalowanie na stropie wieży tylko jedne¬ 
go włazu, co przy czteroosobowej obsadzie (dowódca, 
naprowadzający, ładownicy i młodszy mechanik kie¬ 
rowca) utrudniało zajmowanie miejsc. 0 szybkim opu¬ 
szczeniu wnętrza wieży w warunkach bojowych moż¬ 
na było tylko pomarzyć. W pierwszym egzemplarzu 
prototypowym w skład załogi wchodził jeszcze kierow¬ 
ca, w następnych dokooptowano radiotelegrafistę. 

Zainstalowana haubica była przeznaczona do pro¬ 
wadzenia ognia na wprost i jej zakres ruchów w pio¬ 
nie został ograniczony od -5° do +12°. Do naprowa¬ 
dzania w pionie wykorzystywano mechanizm ręcz¬ 
ny. Jednostka ognia składała się z 36 naboi rozdziel- 



Czołg U-1 pokonuje bród podczas testów na poligonie pod Leningradem w czerwcu 1940 roku. Lufa haubicy 
otrzymała dodatkową osłonę wylotu. Na błotnikach znajdują się już nowe mniejsze skrzynki. Egzemplarz U-1 
miał wyjątkowo na prawym boku wieży dwie szczeliny obserwacyjne i dwa otwory strzelnicze. 
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przystąpiono do testów uzbrojenia. Największą nie¬ 
wiadomą był wpływ odrzutu działa tak dużego kalibru 
na agregaty pojazdu i zachowanie stabilności. Według 
największych sceptyków wystrzał z haubicy przy wie¬ 
ży obróconej o 90° miał doprowadzić do przewrócenia 
czołgu. Zastanawiano się także, czy konstrukcja wie¬ 
ży ma wystarczającą wytrzymałość. Na wszelki wy¬ 


Czołg U-l podczas 
pokonywania pionowej ściany 
o wysokości 70 cm. 

Jak widać, podczas testów 
w czerwcu 1940 roku wylot 
lufy zawsze był zasłonięty. 


Czołg U-1 podczas 
prób w lutym 1940 
roku na krótko przed 
wysyłką na front. 
Dobrze widoczne są 
długie skrzynki na 
błotnikach. 


Czołg U-3 na zdjęciu wykonanym w lutym 1940 roku przed próbnym strzelaniem z haubicy. 
Wyraźnie widać klapkę zamykającą wylot lufy. Przed wysłaniem pojazdu na front klapkę 
usunięto. Dobrze widoczne są pojemniki zajmujące znaczną część błotników. Na boku wieży 
jest widoczna półka przeznaczona do przewozu brezentowej plandeki. 


padek wystrzał przy obróconej wieży wykonano zdal¬ 
nie z ukrycia. Ponieważ nic się nie zdarzyło, do czołgu 
wsiadł kierowca, bez problemu uruchomił silnik i prze¬ 
jechał kilka metrów. Koncepcja została sprawdzona 
w praktyce. 

Jednocześnie został ukończony drugi egzemplarz 
z dużą wieżą noszący oznaczenie U-1. Czołg ten róż¬ 
nił się kilkoma detalami od U-0. Przede wszystkim za¬ 
stosowano na błotnikach pojemniki zajmujące niemal 
całą ich długość wzdłuż kadłuba. Pojemniki takie na¬ 
zywano skrzydłami typu lotniczego (lub raczej w sty¬ 
lu lotniczym). Pojemniki te zostały zdemontowane 
w późniejszym okresie, ponieważ w lipcu 1940 roku 
czołg juz ich nie posiadał. Zmieniono też rury wyde- { 
chowe. Przypuszczalnie juz ten egzemplarz otrzymał 
otwór strzelniczy w przedniej płycie kadłuba. Również 
na U-1 po raz pierwszy zastosowano klapkę zakrywa¬ 
jącą otwór lufy. Teoretycznie miała ona chronić prze¬ 
wód lufy przed pociskami, odłamkami, kamieniami 
i bryłami ziemi. Podobno szczególnie obawiano się fiń¬ 
skich snajperów mogących spowodować zablokowa¬ 
nie działa. Klapa otwierana tylko na czas wystrzału by¬ 
ła poruszana mechanizmem umieszczonym po lewej 
stronie lufy. Urządzenie to było nieudane ! działało nie¬ 
zbyt sprawnie. Juz przy pierwszym strzale podmuch 
oderwał ową klapkę, przekreślając dalszą karierę urzą¬ 
dzenia. Ostatecznie klapkę zastąpiono stalowym pier¬ 
ścieniem o grubości 10 mm. 

Obydwa czołgi zostały wysłane z Leningradu na 
front 17 lutego 1940 roku. Według pierwotnych zało¬ 
żeń dużą wieżę miały otrzymać oprócz prototypowe¬ 
go U-0 także cztery czołgi będące jego powtórzeniem. 
Jednak kolejny wóz U-2 wysłany na front 22 lutego 
miał wieżę zdjętą z U-0, co by wskazywało na opóź¬ 
nienie w dostawie nowego uzbrojenia. Dopiero wy¬ 
słany na front 29 lutego U-3 otrzymał haubicę M-10. 


KW dopiero w listopadzie 1940 roku. Przypuszczalnie 
silnik elektryczny jako zbyt słaby nie był instalowa¬ 
ny w pierwszych dużych wieżach. Również z powo¬ 
du pośpiechu nie zainstalowano w prototypowej wie¬ 
ży sprzężonego z haubicą karabinu maszynowego. 
Wykonano jedynie po jednej strzelnicy w bocznych, 
przedniej i tylnych ścianach wieży. Pierwszy KW nie 
miał też otworu strzelniczego w przedniej płycie ka¬ 
dłuba wykonywanego we wszystkich następnych eg¬ 
zemplarzach. Przez otwory w ścianach wieży można 
było strzelać tylko z rewolwerów. Nad tymi otwora¬ 
mi w bokach znajdowały się dwie szczeliny obserwa¬ 
cyjne zakryte szkłem pancernym. W tylnej części stro¬ 
pu wieży znajdowały się dwa peryskopy obserwacyjne 
z pancernymi osłonami. Wszystkie otwory strzelnicze 
były wyposażone w zatyczki dokładnie je zamykające. 

Montaż nowej wieży na kadłubie pierwszego pro¬ 
totypu zakończono 10 lutego 1940 roku. Natychmiast 
rozpoczęto próby pojazdu oznaczonego jako U-0. Po 
pierwszych jazdach na przyfabrycznym poligonie 


nego ładowania. Przewidywano pociski przeciwpan¬ 
cerne (stosowane przez marynarkę wojenną) o masie 
51 kg i prędkości początkowej 436 m/s i przeciwbeto- 
nowe o masie 40 kg i prędkości początkowej 530 m/s. 
Haubica była wyposażona w dwa celowniki perysko¬ 
powe PT-5 w pancernych osłonach i jeden teleskopo¬ 
wy TOD-9. Zapewniały one możliwość celowania na 
dystansie do 4800 m. Strzelanie było możliwe wyłącz¬ 
nie ze stojącego czołgu. 

Pośpiech spowodował, że wykorzystano ten sam 
mechanizm obrotu wieży, który znajdował się w pierw¬ 
szej wersji prototypu. Było to urządzenie zapożyczone 
z czołgu T-28, jednak masa wieży w tym pojeździe wy¬ 
nosiła około 31. W KW było to już około 71, a w no¬ 
wej wieży 121, czyli cztery razy więcej, niż przewidy¬ 
wał pierwotny projekt. Sprawa mechanizmu obroto¬ 
wego budzi pewne wątpliwości, w opisie konstrukcji 
czołgu T-28 jest on bowiem opisywany jako podwój¬ 
ny, czyli mechaniczno-elektryczny. Z kolei według do¬ 
kumentów napęd elektryczny pojawił się w czołgach 



































Kolejny czołg z dużą wieżą U-4 był gotowy 13 marca 
i w wojnie z Finlandią udziału już nie wziął. Wiadomo, 
ze czołg U-3 miał na błotnikach skrzynki typu „skrzy¬ 
dło". Był tez wyposażony w klapkę zamykającą prze¬ 
wód lufy. Dodatkowo ten egzemplarz jako jedyny 
miał na bokach wieży półki do przewożenia brezento¬ 
wych plandek. Czołg U-4 jako pierwszy był pozbawio- 
ny„skrzydeł"na błotnikach. Miał też inne uchwyty uła¬ 
twiające wejście na strop wieży. Trzy nowe czołgi przed 
odjazdem na front miały za sobą przebieg w granicach 
30-50 km. Producent gwarantował bezawaryjny prze¬ 
bieg jedynie do 200 km. 

W momencie, w którym pierwsze czołgi z dużą wie¬ 
żą znalazły się bezpośrednio na pierwszej linii frontu, 
obrona fińska została już przełamana i niemożliwe by¬ 
ło pełne przetestowanie możliwości uzbrojenia. Ich 
udział w walkach rozpoczął się 20 lutego, a zakończył 
13 marca. Zbiorczy raport sporządzony 4 kwietnia za¬ 
wiera pewne szczegółowe dane, z tym że informacje 
o czołgu U-0 dotyczą jego użycia w obu turach. 

Czołg U-0 był użyty 15 razy, U-1 8 razy, U-2 12 ra¬ 
zy, a U-3 6 razy. Wykonywały one następujące zadania: 
Wsparcie ogniowe dla lekkich i średnich czołgów 
oraz nacierającej piechoty. Polegało ono na wyko¬ 
nywaniu ogniem dział przejść w przeszkodach in¬ 
żynieryjnych i niszczeniu dział przeciwpancernych 
przeciwnika. 

Wykrywanie umocnionych punktów oporu i nisz¬ 
czenie wykrytych w nich środków ogniowych oraz 
niszczenie siły żywej przeciwnika w umocnieniach 
typu polowego. 

Zapewnienie ciężkiego wsparcia artyleryjskiego 
przy strzelaniu z miejsca ogniem bezpośrednim. 
Okazało się przy tym, że pociski kalibru 152,4 mm 
są zbyt słabe do zniszczenia ciężkich schronów be¬ 
tonowych. 

I Ewakuacja uszkodzonych własnych czołgów z po¬ 
la bitwy. 

Działania prowadzono głównie w bardzo trudnym 
terenie pokrytym licznymi przeszkodami przy grubej 
warstwie śniegu lub w błocie. Z tych powodów czoł¬ 
gi poruszały się głównie drogami lub wzdłuz nich. 


W śniegu czołgi poruszały się z trudem, a w błocie po 
prostu grzęzły. 2 marca jeden z czołgów KW przy pró¬ 
bie zjechania z drogi zapadł się w błocie tak głęboko, ze 
wydobycie go zajęło 20 godzin. 

Uznano, że ogólnie czołgi sprawdziły się na polu 
walki. Podkreślono bardzo wysoką odporność pance¬ 
rza na trafienia pociskami przeciwpancernymi kalibru 
37 i 45 mm (czyzby Finowie użyli zdobycznych sowiec¬ 
kich armat?) wystrzelonymi nawet z małego dystansu. 
Większość zaobserwowanych trafień czołgi otrzymały 
z odległości 150-250 m. Czołg U-0 był trafiony 22 razy 
(razem z działaniami w grudniu), a czołg U-317 razy, 
w tym 12 razy w kadłub i 5 razy w układ jezdny. Jedno 
z tych trafień spowodowało w U-3 zaklinowanie wieży. 

Możliwości poruszania się i manewrowania na polu 
walki uznano za dobre. Czołgi bez problemów pokony¬ 


wały teren pokryty lejami o głębokości 1-1,5 m i szero¬ 
kości 2-3 m. Masa czołgu i konstrukcja kadłuba pozwa¬ 
lały na łamanie drzew o średnicy do 50 cm. Możliwe 
było pokonywanie koryt potoków o szerokości do 3 m 
przy głębokości wody do 1 m lub suchych rowów o sze¬ 
rokości 4,5-5 m. Pokrywa śnieżna grubości 0,8-0,9 m 
także była do pokonania. Czołg mógł tez wjeżdżać na 
stoki o nachyleniu 35°. Możliwe było kontynuowanie 
jazdy przy nachyleniu bocznym 30°-35°. Podczas jaz¬ 
dy w trudnym terenie nie doszło do zerwania lub spad¬ 
nięcia gąsienicy. 

Odnotowano dwukrotne użycie haubic do wykona¬ 
nia przejść w zaporach przeciwczołgowych wkopanych 
w ziemię. 9 marca czołg U-3 przy użyciu ośmiu poci¬ 
sków wykonał przejście dwukrotnie szersze od pojaz¬ 
du. W innej sytuacji (nie podano numeru wozu ani da- 
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Czołg U-4 widziany od przodu. 
W porównaniu z U-3 widać, 
że inaczej są umieszczone 
reflektor i sygnał dźwiękowy. 
Rozmiary otworu strzelniczego 
po prawej stronie maski 
działa wskazują na możliwość 
prowadzenia ognia z karabinu 
maszynowego. I na tym zdjęciu 
przy okazji retuszowania 
tła usunięto stopnie 
na bokach wieży. 
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ty) do wykonania przejścia o szerokości 6 m zużyto 15 
pocisków. Ogień był prowadzony z odległości 50-80 m. 

Zdobyte na Przesmyku Karelskim zapory przeciw- 
czołgowe były obiektem próbnych strzelań tak¬ 
że w czasie ponownych prób obu wersji KW. Niektóre 
elementy tych zapór przewieziono na poligon pod 
Leningradem, gdzie dokładnie sprawdzono możliwo¬ 
ści niszczenia tego typu obiektów. 

Przy pokonywaniu przeciwpancernych pól mino¬ 
wych okazało się, ze używane przez fińską armię ła¬ 
dunki wybuchowe są zbyt słabe i nie są w stanie ze¬ 
rwać gąsienicy. Odnotowano jedynie częściowe roze¬ 
rwanie ogniwa. Uszkodzeniom ulegały natomiast koła 
jezdne, ale czołg mógł poruszać się dalej. Potwierdzono 
przypadki, w których czołg mógł kontynuować jazdę 
przy zniszczonych 2-3 kołach jezdnych. 10 marca jeden 
z czołgów najechał na dużą minę, która zniszczyła po 
dwa przednie koła z każdej strony. Mimo to zdołał wy¬ 
cofać się do własnych linii przebywając dystans 8 km. 

Oprócz tego wykorzystywano czołgi KW do ewa¬ 
kuacji nie tylko lżejszych od nich T-28 (holowanie BT 
i T-26 nie sprawiało problemów). W dwóch przypad¬ 
kach udanie przeprowadzono holowanie z pola walki 
czołgu T-100 i innego KW, jednak w niektórych sytu¬ 
acjach do ewakuacji KW były potrzebne dwa czołgi te¬ 
go typu. 

Warunki bojowe pozwoliły na wykrycie wcześniej 
nieznanych usterek. Urywały się śruby i zatyczki prze¬ 
wodów pompy paliwowej, nie wytrzymywały obcią¬ 
żeń sprężyny ściągające taśm hamulcowych. Okazało 
się, że olej silnikowy jest wyrzucany juz po osiągnię¬ 
ciu temperatury 50°C. Ujawniły się też wady kra¬ 
nów spustowych oleju z silnika i zbiornika olejowego. 
Narzekano na bardzo ograniczone pole widzenia przez 
wizjer kierowcy. 

Czołgi wysłane na front otrzymały dodatkowe kara¬ 
biny maszynowe, z których miano strzelać przez otwo¬ 
ry w wieży i kadłubie. Okazało się, że fińscy snajpe¬ 
rzy obierali te otwory za cel, uniemożliwiając ich wy¬ 
korzystanie. W efekcie ognia z nich nie prowadzono. 
Postulowano stworzenie stanowiska strzeleckiego dla 
radiotelegrafisty siedzącego w kadłubie obok kierow¬ 


cy. Pianowy system gaśniczy nie sprawdził się w prak¬ 
tyce. Dźwignie do sterowania czołgiem były źle skon¬ 
struowane, a regulacja napięcia cięgieł sterowania 
przekładnią była utrudniona. 

Okazało się też, że ograniczniki ugięcia drążków 
skrętnych są zbyt słabe i odrywają się przy silnym ude¬ 
rzeniu po najechaniu na minę. 

W sumie jednak nowe czołgi przyjęto z entuzja¬ 
zmem. Ich możliwości bojowe w porównaniu z do¬ 
tychczasowym wyposażeniem oddziałów pancernych 
były zdecydowanie lepsze. Spowodowało to u niektó¬ 
rych wojskowych przekonanie o konieczności wypo¬ 
sażania armii w jak największe ilości takich wozów. 
Negowano przy tym potrzebę wprowadzenia nowych 
czołgów średnich. 

Ponieważ ujawniły się usterki techniczne w kon¬ 
strukcji czołgu, miały być wniesione pewne zmiany: 
przewody pompy paliwowej miały zostać wzmoc¬ 
nione, 

cięgna sterowania skrzynią przekładniową miały 
zostać przeniesione bliżej wentylatora, 
lufa przenośnego karabinu maszynowego miała 
otrzymać tarczę chroniącą przez pociskami, 
zaczepy i końcówki lin holowniczych miały zostać 
wzmocnione, 

£>w przedniej ścianie pancerza przed stanowiskiem 
radiotelegrafisty miał zostać zainstalowany kara¬ 
bin maszynowy, 

pole widzenia kierowcy miało zostać zwiększone, 
drążki skrętne podczas postoju miały zostać odcią¬ 
żone, 

dźwignia sterowania miała zostać wygięta w kie¬ 
runku kierowcy w celu usprawnienia jego pracy, 
w wieży miała zostać zapewniona wentylacja 
(wprowadzono dwa wentylatory na stropie). 
Oczywiście występowały niemal wszystkie typowe 
dla KW usterki wymienione przy historii wersji z małą 
wieżą. Komisja odbiorcza w LKZ miała sporządzić sto¬ 
sowny wykaz. Wszystkie zmiany miały zostać wprowa¬ 
dzone na liczącej dziesięć czołgów serii próbnej, czy¬ 
li od czołgu U-5. Wszystkie wozy z tej serii otrzymały 
małą wieżę. 



Przez wiele tygodni ostatnim ukończonym czołgiem 
z dużą wieżą był U-4 zatrzymany u producenta. Wojna 
z Finlandią była zakończona, plan na rok 1940 nie był 
zbyt rozległy, a do końca roku było jeszcze daleko. 
Budowano więc niewielkie ilości wozów z małą wieżą. 
Sytuacja zmieniła się po zwiększeniu planu z 50 do 230 
czołgów. Zakłady LKZ i kooperanci musieli całkowicie 
zmienić organizację produkcji. O ile od lutego do ma¬ 
ja przekazano łącznie 10 egzemplarzy, o tyle w czerw¬ 
cu już siedem. W lipcu z 15 przekazanych pojazdów 10 
miało dużą wieżę. Były to czołgi o numerach seryjnych 
od A-3603 do A-3612. Kolejne 10 czołgów o nume¬ 
rach seryjnych od A-3613 do A-3622 producent prze¬ 
kazał w sierpniu. We wszystkich dwudziestu pojazdach 
montowano wieżę identyczną z zastosowaną w czołgu 
U-4. Różnica, w porównaniu z wieżami dla U-1 i U-3, 
polegała na zastosowaniu zamiast dwóch trzech stop¬ 
ni na jej bokach. Zrezygnowano przy tym z uchwytu 
na dachu wieży. W tej wieży otwory dla rewolwerów 
w tylnej i przedniej części kadłuba zastąpiono większy¬ 
mi pozwalającymi na strzelanie z karabinu maszyno¬ 
wego. Nad tymi otworami dodano mniejsze, pozwa¬ 
lające na celowanie. Część z czołgów wyprodukowa¬ 
nych w lipcu i sierpniu otrzymała przy włazie na wie¬ 
ży uchwyt do mocowania przeciwlotniczego karabinu 
maszynowego DT kalibru 7,62 mm. Czołg wyposażony 
w karabin maszynowy zabierał dodatkowo zapas amu¬ 
nicji liczący 2394 naboje. Tak duża liczba pocisków ka¬ 
rabinowych wskazuje na możliwość zabierania niejed¬ 
nego, a kilku karabinów maszynowych. Niektóre źró¬ 
dła wymieniają nawet siedem egzemplarzy takiej bro¬ 
ni. Amunicja do karabinów DT znajdowała się w maga¬ 
zynkach bębnowych. Pod działem był umieszczony po¬ 
jemnik na 16 magazynków. Pojemnik na prawej burcie 
mieścił 15 magazynków, a na lewej 5. Kolejny pojem¬ 
nik po prawej stronie kierowcy mieścił 10 magazyn¬ 
ków. Oprócz tego w przedziale bojowym znajdowała 
się skrzynka z 27 granatami obronnymi F-1. 

W czołgach zbudowanych latem 1940 roku mon¬ 
towano elektryczno-mechanicznynapęd obrotu wie¬ 
ży. Takie samo urządzenie w trakcie remontów zain¬ 
stalowano w wieżach serii prototypowej. Nie było ono 
jednak wystarczająco silne, występowały bowiem pro-| 
bierny z obrotem wieży przy przechylonym kadłubie. 
Jak juz wcześniej wspominano, takie samo urządzenie 
w małej wieży pojawiło się znacznie później. 

Seryjne wozy z dużą wieżą otrzymały radiostację 
71-TK-3 i system łączności wewnętrznej TPU-4. 

Zanim czołgowi oficjalnie przyznano oznaczenie 
KW-2, zamiast przydługiego „KW z dużą wieżą" stoso¬ 
wano potoczną nazwę drednout. Nawiązywano w ten 
sposób do brytyjskiego okrętu liniowego HMS Dread - 
nought, który zrewolucjonizował zbrojenia morskie. 

Zwiększona masa pojazdu powodowała większe 
zużycie paliwa, co przekładało się na mniejszy zasięg 
w porównaniu do wozu z małą wieżą. Mimo to czołg 
seryjny z MT-1 na szosie mógł przejechać do 225 km, 
czyli o 45-65 km więcej niż egzemplarze prototypowe. 
Także zasięg jazdy na drodze gruntowej zwiększył się 
z 90 do 180 km. Prędkość maksymalna na szosie mia¬ 
ła dochodzić do 32 km/h. W porównaniu z prototypo¬ 
wym KW była tylko o 4 km/h mniejsza. Są to oczywi¬ 
ście dane z prób poligonowych. W warunkach normal¬ 
nej eksploatacji osiągi były gorsze - przede wszystkim 
dotyczyło to prędkości maksymalnej. 
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Czołgi seryjne, podobnie jak prototypy, były na¬ 
pędzane 12-cylindrowym silnikiem wysokoprężnym 
W-2K o mocy 442 kW (600 KM) uzyskiwanej przy 2000 
obr./min. Normalna moc eksploatacyjna wynosiła oko¬ 
ło 368 kW (500 KM) przy 1800 obr./min. Do chłodze¬ 
nia silnika służyły dwie chłodnice wodne o pojemno¬ 


ści 60 dm 3 . Zbiorniki oleju napędowego miały pojem¬ 
ność 615 dml Paliwo do silnika dostarczała pompa 
NK-1 pracująca w obiegu wymuszonym. 

Instalacja elektryczna była dostosowana do napię¬ 
cia 24 V. Podczas jazdy źródłem prądu była prądnica 
GT-4563A o mocy 1 kV. Oprócz tego w czołgu znajdo¬ 


wały się cztery akumulatory 6-STJe-144 o napięciu 6 V 
i pojemności 144 Ah każdy. 

Wozy prototypowe zbudowane w lipcu i część z tych 
zbudowanych w sierpniu otrzymały tłoczone koła jezd¬ 
ne (średnica 590 mm, szerokość 2x 110 mm) z tzw. we¬ 
wnętrzną amortyzacją z ośmioma otworami w osłonie 
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Na czołgach KW-2 zbudowanych w 1940 roku stoso¬ 
wano liny holownicze z plecioną końcówką wzmocnio¬ 
ną od wewnątrz stalową wkładką, a z zewnątrz pier¬ 
ścieniami zaciskowymi. W 1941 roku stosowano wy¬ 
łącznie końcówki odlewane. 

Łącznie zbudowano 24 czołgi z dużą wieżą, w tym 
cztery prototypy (bez wozu U-0). W niektórych wy¬ 
dawnictwach rosyjskich można spotkać nieprawdziwą 
informację o 46 czołgach tej wersji. Być może były ja¬ 
kieś plany kontynuowania produkcji, ale nie ma o tym 
śladu w archiwach. 

Jeszcze w maju 1940 roku planowano zbudowanie 
liczącej 5 maszyn serii z pancerzem pogrubionym do 
90 mm. Gdyby ten pomysł zrealizowano, zostałby po¬ 
bity rekord grubości zastosowanego pancerza. Dotych¬ 
czasowym rekordzistą był Char 2( Lorraine z takim sa¬ 
mym pancerzem czołowym, ale z bocznym o grubości 
„tylko" 65 mm. 

Prawie wszystkie czołgi z wieżą wyposażoną w MT-1 
ostatecznie trafiły do oddziałów pancernych. W lip- 
cu 1940 roku 2 czołgi prototypowe U-2 i U-3 zosta- 


Czołg U-4, który stał się wzorcem dla pierwszej 
serii KW z dużą wieżą. Był to pierwszy egzemplarz 
z trzema niewielkimi skrzynkami na narzędzia 
i części. Na prawym błotniku montowano tylko 
jedną. Ten pojazd ma też trzy stopnie wejściowe 
na boku wieży. Końcówka lufy nie ma jeszcze 
dodatkowego pierścienia. 




piasty służącymi do chłodzenia gumowej amortyza¬ 
cji. Rozwiązanie takie było i praco-, i materiałochłon- 
ne, ale przy tak dużym obciążeniu (200 kg/cm 2 ) nie¬ 
możliwe było zastosowanie gumowego bandaża ze¬ 
wnętrznego. W sierpniu liczbę otworów zmniejszo¬ 
no do sześciu. Tę wersję koła produkowano do czerw¬ 
ca 1941 roku. We wszystkich czołgach produkcji 1940 
roku stosowano odlewane rolki podtrzymujące z sze¬ 
ścioma zebrami wzmacniającymi. Rolki te były wypo¬ 
sażone w gumowy bandaż. Również wszystkie czołgi 
z 1940 roku otrzymały dwuczęściowy zgarniacz błota 
przy kole napędzającym. Zgarniacz ten mocowany śru¬ 
bami był zbyt delikatny i często łamał się podczas jaz¬ 
dy w trudnym terenie. Nowy jednoczęściowy zgarniacz 


wprowadzono dopiero w marcu 1941 roku. 

Stosowano gąsienice stalowe jednosworzniowe 
z centralnym grzebieniem OMSz o szerokości 700 mm 
i podziałce 163 mm. W każdej taśmie było od 87 do 90 
ogniw. 

Wszystkie czołgi z dużą wieżą zbudowane w 1940 
roku miały na prawym błotniku jedną skrzynkę z do¬ 
datkowym wyposażeniem. Na lewym błotniku znajdo¬ 
wały się dwie takie skrzynki oraz duża dwuręczna piła 
do drewna. W czołgach produkcji 1941 roku rozmiesz¬ 
czenie skrzynek było odwrotne. Także uchwyt mocują¬ 
cy piłę został przeniesiony na wewnętrzną część tylnej 
skrzynki. Pojemniki z 1941 roku miały nieco inne wieko 
wyposażone w uchwyt do otwierania. 


Egzemplarz U-4 widziany z profilu. Na boku wieży 
jest dobrze widoczna szczelina obserwacyjna 
i zatyczka otworu strzelniczego umieszczonego 
poniżej. Zdjęcie wykonano wiosną 1940 roku. 

U-4 w ujęciu od tyłu. Dobrze widoczna jest montowana przy pomocy 
licznych śrub płyta ułatwiająca demontaż haubicy. W górnej części płyty 
znajduje się uchwyt do podnoszenia. Obok włazu znajdują się okrągłe 
strzelnice z otworami umożliwiającymi celowanie. Otwory strzelnicze są 
na tyle duże, że mieści się w nich lufa karabinu maszynowego DT. 


ły przydzielone do 8. Dywizji Pancernej 4. Korpusu 
Zmechanizowanego Kijowskiego Specjalnego Okręgu 
Wojskowego. 26 sierpnia jeden czołg został wysłany do 

2. Saratowskiej Szkoły Wojsk Pancernych. Tego samego 
dnia dziesięć czołgów wysłano do 2. Dywizji Pancernej 

3. Korpusu Zmechanizowanego w Nadbałtyckim 
Okręgu Wojskowym. Kolejne osiem czołgów wysłano 
dla tej samej dywizji 29 września i jeszcze jeden 17 li¬ 
stopada. 31 stycznia 1941 roku do 2. Dywizji Pancernej 
trafił także po gruntownym remoncie prototypowy 
czołg U-4. Ta dywizja była ostatecznie jedynym oddzia¬ 
łem pancernym wyposażonym w ten wariant KW-2. 
Z kolei również gruntownie wyremontowany U-l 28 
maja 1941 roku został przydzielony do Leningradzkich 
Kursów Doskonalących dla Kadry Dowódczej Wojsk 
Pancernych, oczywiście w Leningradzkim Okręgu 
Wojskowym. 
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Wprowadzanie czołgów z dużą wieżą do 2. Dywizji 
Pancernej łączy się z nieco komiczną sytuacją. Podobno 
podczas pierwszych strzałów oddawanych na poligo¬ 
nie większość członków załogi przebywała poza czoł¬ 
giem. Wymyślono nawet taką teorię, że jest to koniecz¬ 
ne ze względów bezpieczeństwa. Sprawa była bardziej 
prozaiczna, czołgiści najzwyczajniej kierowali się stra¬ 
chem. Cała załoga opuszczała czołg i odpalała haubi¬ 
cę przy pomocy sznura. Trudno sobie wyobrazić taką 
sytuację w warunkach bojowych przy jednym włazie 
w wieży. Tę groteskową sytuację miał zlikwidować sam 
dowódca dywizji generał Soljankin. Według przekazu 
miał sam zająć miejsce w czołgu i wystrzelić kilka poci¬ 
sków. W rzeczywistości pewnie zmusił do pomocy jesz¬ 
cze kilku czołgistów, ale takie działanie pokazało bez¬ 
podstawność obaw. 

NOWA DUŻA WIEŻA 

W czołgach serii próbnej montowano tzw. małe wie¬ 
że o dość skomplikowanej konstrukcji, co oczywiście 


przekładało się na długi cykl produkcyjny. Boki tej wie¬ 
ży składały się z kilku elementów, które w pierwszej fa¬ 
zie obróbki poddawano odhartowaniu. Następnie roz¬ 
grzewano je i podkładano pod prasę o nacisku 50001. 
Kolejno poddawano je obróbce mechanicznej i po¬ 
nownie termicznej. W kolejnej wersji małej wieży pro¬ 
ces ten ograniczono do elementów tylnej dolnej czę¬ 
ści. Z kolei w pierwszej wersji dużej wieży starano się 
maksymalnie uprościć technologię, sprowadzając ca¬ 
ły proces do spawania gotowych płyt. Jedynymi gięty¬ 
mi elementami były podstawy. Jednak pośpiech spo¬ 
wodował, że wieża była ile skonstruowana. Mimo spo¬ 
rych gabarytów była mało funkcjonalna. Brakowało 
też wentylacji. W takich warunkach trudno dziwić się 
załogom unikającym jak się da udziału w strzelaniu. 

Nowa wieża, określana w literaturze rosyjskiej ja¬ 
ko obniżona, powstawała w bardziej sprzyjających 
warunkach. Brak presji i wnioski z eksploatacji pierw¬ 
szej wersji przełożyły się na konstrukcję zaprojektowa¬ 
ną znacznie bardziej racjonalnie. Liczbę boków zredu¬ 



kowano do czterech, ściany boczne zostały wykona¬ 
ne z płyt giętych, a tylna i przednia ściana były pro¬ 
ste. Wszystkie miały grubość 75 mm. W tylnej ścianie 
luk umożliwiający dostęp do działa był mocowany na 
26 śrubach. Operowanie tak ciężką płytą było mocno 
utrudnione. W nowej wersji wieży zastosowano właz 
odchylany na zawiasach i mocowany do ściany dzie¬ 
więcioma śrubami. W razie konieczności po zdjęciu 
śrub mógł służyć do załadunku amunicji lub zajmowa¬ 
nia miejsc w czołgu. Dwa otwory we włazie pozwala¬ 
ły na prowadzenie ognia z rewolweru. Obok włazu po 
lewej stronie przewidziano stanowisko dla karabinu 
maszynowego DT w kulowym jarzmie. Prototyp wieży 
miał zaślepiony otwór pod to stanowisko. Na ścianach 
bocznych zachowano szczeliny obserwacyjne i otwory 
do strzelania z rewolweru. Powrócono do dwóch stop¬ 
ni wejściowych i jednego uchwytu. 

Całkowicie zmieniono strop wykonany z płyty o gru¬ 
bości 35 mm. Właz dowódcy został przeniesiony na 
prawą stronę i znalazł się bardziej z przodu. Dodano 
dwa wentylatory. Nad tylną częścią znajdowały się 
pancerne osłony dla trzech peryskopów obserwacyj¬ 
nych, dwóch skierowanych na boki i jednego do tyłu. 
Oprócz tego na wieży znajdował się luk technologiczny 
służący do załadunku amunicji dla działa. Ciekawostką 
było to, że właz dowódcy, właz kierowcy i dwa wła¬ 
zy nad przedziałem transmisyjnym miały identyczną 
konstrukcję. Upraszczało to w jakimś stopniu produk¬ 
cję i dostawy części zamiennych. 

Przednia ściana wieży była prosta, a osłona jarzma 
haubicy była do tej ściany przyspawana. Maska działa, 
podobnie jak w pierwszej wersji, miała 110 mm gru¬ 
bości. Uzbrojenie w wieży zostało zmodyfikowane, do¬ 
dano bowiem do haubicy sprzężony karabin maszy¬ 
nowy DT. Ręczny mechanizm zmiany kąta podniesie¬ 
nia lufy pozwalał na poruszanie uzbrojeniem w za¬ 
kresie od -4°36' do +12°21'. Zachowano elektryczf 

Czołg U-7 podczas testów także miał zakryty wylot 
lufy. Na wieży i błotniku znajdują się brezentowe 
plandeki. Ten egzemplarz jest pozbawiony 
reflektora, być może zdemontowanego podczas 
instalowania nowej wieży. 
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Czołg U-7 widziany od 
tyłu. Otwór na jarzmo 
karabinu maszynowego 
jest zaślepiony. Brak 
śrub przy tylnym włazie 
świadczy o jego częstym 
wykorzystywaniu do 
zajmowania miejsc 
w wieży. 

Egzemplarz U-7 
z zainstalowaną pierwszą 
wersją tzw. obniżonej 
wieży. Zdjęcie wykonano 
na początku prób, 
we wrześniu 1940 roku. 
Dobrze widoczne są takie 
elementy konstrukcji, jak 
sposób łączenia bocznych 
płyt kadłuba czy dwa 
rzędy 17 śrub 
mocujących osłonę styku 
przednich płyt. 






no-mechaniczny mechanizm obrotu wieży stosowany 
w pierwszej wersji. Stosowano celowniki peryskopo¬ 
we PT-5 i PT9 i celowniki teleskopowe T-5 lub TOD-9. 
Zachowano tę samą ilość amunicji do haubicy, chociaż 
podawane są nieco inne dane dla stosowanych po¬ 
cisków. Dla pocisków przeciwpancernych podawana 
jest prędkość wylotowa 432 m/s, a dla pocisków prze- 
ciwbetonowych 525 m/s. 

Zmieniono rozmieszczenie amunicji. W pierwszej 
wersji wieży wszystkie pociski znajdowały się w spe¬ 
cjalnych kasetach lub skrzynkach ustawionych na 
podłodze przedziału bojowego, ładunki miotające 
natomiast były umieszczone w tylnej części wieży 
po 14 sztuk z lewej i prawej strony. Pozostałe ładunki 
(8 sztuk) znajdowały się w przedziale sterowania z pra¬ 
wej strony mechanika-kierowcy. W nowej wersji wieży 
wszystkie pociski także były rozmieszczone w pojem¬ 
nikach ustawionych na podłodze. Inne było rozmiesz¬ 
czenie ładunków miotających w wieży. W jej tylnej czę¬ 
ści po prawej stronie znajdowało się 12 sztuk, a po le¬ 
wej 8 sztuk. Na obu bokach wieży rozmieszczono po 
4 ładunki. Zachowano także rozmieszczenie 8 ładun¬ 
ków obok kierowcy. Amunicja do karabinów maszy¬ 
nowych DT znajdowała się w 49 magazynkach bęb¬ 


nowych rozmieszczonych nad i pod działem, na obu 
bokach wieży i w jej tylnej części oraz po prawej stro¬ 
nie kierowcy nad ładunkami miotającymi (10 sztuk). 
Łącznie 3087 naboi. Również w tej wersji w przedziale 
bojowym przewożono skrzynkę z 27 granatami obron¬ 
nymi F-1. 

W składzie jednostki ognia znajdowały się pociski 
odłamkowo-burzące, przeciwbetonowe i tzw. półprze- 
ciwpancerne. Wyposażenie radiowe miało być iden¬ 
tyczne z wersją wcześniejszą. 

Po wprowadzeniu zmian uzyskano konstrukcję lżej¬ 
szą o około 21 i mniejszą, choć chyba bardziej funkcjo¬ 
nalną. Bryła wieży była krótsza (2625 mm bez uzbro¬ 
jenia i tylnego włazu), niższa (1470 mm bez osłon pe¬ 
ryskopów) i nieco węzsza (1925 mm). Technologicznie 
była znacznie prostsza i oczywiście tańsza w produkcji. 

W wielu wydawnictwach nowa tzw. obniżona wie¬ 
ża występuje pod oznaczeniem MT-2. W rzeczywi¬ 
stości oznaczenie takie nie istniało. Indeks MT-1 był 
związany jedynie z instalacją haubicy M-10 w wieży 
czołgu, czyli ze stanowiskiem strzeleckim. Wszystkie 
KW-2 miały wieże z MT-1. 

Informacje o projektowaniu nowej wieży i budowie 
prototypu praktycznie nie istnieją. Wiadomo tylko, że 


był on budowany latem 1940 roku. We wrześniu został 
ustawiony na kadłubie czołgu U-7, a próby przeprowa¬ 
dzono w październiku. Ponieważ w kadłubie tego czoł¬ 
gu nie było stanowiska przedniego karabinu maszy¬ 
nowego, przez wiele lat uważano, ze pierwsze seryjne 
czołgi z obniżoną wieżą także były go pozbawione. 

Wieża zdemontowana z U-7 została wykorzysta¬ 
na w jednym z czołgów KW-1 zbudowanych w drugiej 
połowie października. Wóz ten trafił do Kijowskiego 
Okręgu Wojskowego i został utracony podczas walk 
na Ukrainie. Z kolei prototypowa wieża w listopadzie 
została zainstalowana na czołgu seryjnym. Przypu¬ 
szczalnie był nim A-3718. Czołg U-7 otrzymał nato¬ 
miast standardową kanciastą wieżę z armatą L-11. 

SERYJNE CZOŁGI 
Z OBNIŻONĄ WIEŻĄ, 
PRODUKCJA Z 1940 ROKU 

Produkcja nowej wersji ruszyła w październiku, za¬ 
tem pierwsze egzemplarze były gotowe w listopadzie. 
Otrzymały one następujące numery seryjne: A-3718, 
od A-3720 do A-3727, od A-3731 do A-3739, od 
B-9601 do B-9604, B-9607, B-9608 i B-9610. Zmiana 
numeracji w trakcie produkcji wynikała z oficjalnego 
wprowadzenia oznaczenia typu KW-2 literą B. Od te¬ 
go momentu numer seryjny pozwalał na łatwą identy¬ 
fikację wersji czołgu KW. W listopadzie z 37 łącznie 
zbudowanych KW 25 otrzymało dużą wieżę z haubicą. 
Ponieważ zblizał się koniec roku, a do wykonania pla¬ 
nu jeszcze dużo brakowało, tempo produkcji w grud¬ 
niu musiano znacznie zwiększyć. Z 70 oddanych w tym 
miesiącu egzemplarzy KW aż 55 wykonano w wer¬ 
sji KW-2. Otrzymały one numery seryjne: B-9609, od 
B-9629 do B-9631, od B-9633 do B-9683. Z porówna¬ 
nia numerów seryjnych wynika, ze tylko na początku 
miesiąca produkowano wersję KW-1, a później wyłącz¬ 
nie KW-2. 

Wieże w czołgach seryjnych otrzymały w tylnej ścia¬ 
nie stanowisko dla karabinu maszynowego. Karabin 
ten mógł strzelać w sektorze poziomym w zakresie 
30° i pionowym w zakresie od -15° do +15°. Kadłuby 
natomiast różniły się dwoma elementami od wozów 
z pierwszą wersją dużej wieży. Obok wizjera mecha¬ 
nika-kierowcy zainstalowano stanowisko dla karabi¬ 
nu maszynowego DT obsługiwanego przez radiotele¬ 
grafistę. Takie standardowe stanowisko zaczęto stoso¬ 
wać już w październiku od czołgu 3706, czyli od 103. 
wozu wersji KW-1. Ten karabin mógł być wychylany 
na boki w zakresie 30° oraz w zakresie od -5° do +15° 
w pionie. Na pochylonej przedniej płycie pancerza do¬ 
dano pierścień chroniący kulowe jarzmo przed poci¬ 
skami rykoszetującymi. Zmieniono także sposób mo¬ 
cowania stalowego kątownika osłaniającego i wzmac¬ 
niającego połączenie przednich płyt pancerza kadłuba. 
W końcu sierpnia lub na początku września zmniejszo¬ 
no liczbę śrub mocujących kątownik z 34 (po 17 z góry 
i dołu) na 22 (po 11 z każdej strony). 

Jak wyglądało rozdysponowanie czołgów KW-2 prze¬ 
kazanych w listopadzie i grudniu 1940 roku? 17 grudnia 
wysłano do 12. Dywizji Pancernej Kijowskiego Okrę¬ 
gu Wojskowego 12 sztuk, 24 grudnia dla tej samej 
dywizji wysłano 14 sztuk. 29 grudnia jeden czołg zo¬ 
stał przekazany do dyspozycji poligonu NIBT Kubin- 
ka w Moskiewskim Okręgu Wojskowym. 30 grudnia 
20 sztuk KW-2 przekazano do 6. Korpusu Zmechani¬ 
zowanego w Białymstoku w Zachodnim Okręgu Woj¬ 
skowym, 
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W styczniu dostawy wyglądały następująco: 3 sty¬ 
cznia 20 sztuk przekazano do Kijowskiego Okręgu 
Wojskowego, 8 stycznia do tego samego okręgu prze¬ 
kazano kolejne 10 czołgów. Tego samego dnia jeden 
czołg otrzymały zakłady nr 92 w mieście Gorki. 31 
stycznia 2 czołgi otrzymał 6 Korpus Zmechanizowany. 

SERYJNE CZOŁGI 

Z OBNIŻONĄ WIEŻĄ. 

PRODUKCJA Z 1941 ROKU 

Plan produkcji czołgów KW na rok 1941 przewidy¬ 
wał zbudowanie 1000 egzemplarzy, w tym tylko 100 
w wersji KW-2. Ponieważ bardziej były potrzebne czoł- 


Produkcję kontynuowano w czerwcu. W tym miesią¬ 
cu zbudowano po 40 czołgów obu wersji. Egzemplarze 
wersji KW-2 otrzymały następujące numery seryjne od 
B-4722 do B-4761. Ponieważ czołgi KW-1 miały ko¬ 
lejne wyzsze numery z indeksem M, cała produkcja 
KW-2 musiała być zrealizowana w pierwszej połowie 
miesiąca. 

Egzemplarze z 1941 roku nieznacznie różniły się de¬ 
talami wieży i rożmieszczeniem pojemników na błot¬ 
nikach, co juz wcześniej zostało opisane. W wieżach 
z 1941 roku pancerne osłony peryskopów były moco¬ 
wane przy pomocy śrub. Wcześniej te elementy by¬ 
ły przyspawane. W 1940 roku przednia i tylna płyta 


Dostawy tej wersji dla dywizji pancernych rozpo¬ 
częły się w maju. 41. Dywizja Pancerna 22. Korpusu 
Zmechanizowanego należącego do Kijowskiego Okrę¬ 
gu Wojskowego stacjonująca we Włodzimierzu Wołyń¬ 
skim otrzymała 20 maja 16 czołgów. Kolejną partię li¬ 
czącą 15 wozów dostarczono 28 maja. Tego samego 
dnia jeden czołg został przekazany do Ługi w Lenin- 
gradzkim Okręgu Wojskowym, gdzie były prowadzo¬ 
ne kursy doszkalające dla kadry dowódczej wojsk pan¬ 
cernych. 17 czerwca do Grodna w Zachodnim Okręgu 
Wojskowym wysłano 20 egzemplarzy KW-2 przezna¬ 
czonych dla 11. Korpusu Zmechanizowanego. Przed 
22 czerwca czołgi do punktu przeznaczenia nie dotarły. 




Standardowy czołg KW-2 produkcji z listopada lub grudnia 1940 roku. Ma liny 
holownicze ze stalowymi wzmocnieniami pętli. Drugi koniec lin jest mocowany 
do uchwytu na boku kadłuba. Wylot lufy jest osłonięty brezentowym pokrowcem. 

Jak wynika z tego zestawienia, przed początkiem 
wojny na wschodzie zdołano dostarczyć tylko 52 czoł¬ 
gi i to zapewne te ze zbudowanych w maju. Łącznie 
przed Barbarossą Armia Czerwona otrzymała 156 czoł¬ 
gów z haubicą M-10 z 204 zbudowanych egzemplarzy. 

PRÓBY MODERNIZACJI 
ZBUDOWANYCH 

EGZEMPLARZY 

Plan modernizacji czołgów KW został zatwierdzo¬ 
ny 4 listopada 1940 roku. Był on wynikiem porozumie¬ 
nia między kierownictwem LKZ a GABTU KA. Zgodnie 
z ustaleniami wszystkie zbudowane czołgi miały otrzy¬ 
mać nowe skrzynie przekładniowe, boczne sprzęgła 
i niektóre elementy wyposażenia, czyli miano je do¬ 
prowadzić do standardu przewidzianego na rok na¬ 
stępny. Cały proces modernizacji miano przeprowadzić 
od stycznia do maja 1941 roku. 



gi z armatą 76,2 mm, produkcję wozów z dużą wieżą 
odsunięto na dalszy plan. Przyczyna mogła być także 
inna i mogła mieć naturę techniczną. Ponieważ jakość 
produkcji nadał pozostawiała wiele do życzenia, zwle¬ 
kano z wytwarzaniem pojazdów podlegających więk¬ 
szym obciążeniom, czyli częściej ulegających awariom. 
Pierwsze KW-2 zostały przekazane dopiero w maju. 
W tym miesiącu ta wersja stanowiła większość pro¬ 
dukcji, z 70 bowiem przekazanych czołgów aż 60 mia¬ 
ło dużą wieżę. Były to wozy o numerach od 8-4662 do 
B-4721. 


wieży były łączone z bocznymi metodą „na klin" i spa¬ 
wane. W następnym roku mocowano je na śrubach - 
z przodu na ośmiu i z tyłu na siedmiu po każdej stronie. 
W 1941 roku na osłonie działa pojawiły się wgłębie¬ 
nia ułatwiające odkręcanie śrub łączących jej elementy 
kluczami nasadkowymi. Po lewej stronie znajdowały 
się dwa wgłębienia, a po prawej jedno. Wszystkie czołgi 
z 1941 roku otrzymały grubą przyspawaną listwę pan¬ 
cerną chroniącą styk osłony jarzma działa z przednią 
płytą wieży. Taka listwa została tez zainstalowana na 
większości czołgów z listopadza i grudnia 1940 roku. 


Rzeczywistość wyglądała jednak zupełnie inaczej. 
W styczniu w LKZ miano przeprowadzić remont dwóch 
czołgów z serii próbnej o numerach U-2 i U-3, jednak 
tylko U-2 został poddany modernizacji. Do LKZ czołg 
ten dostarczono dopiero 10 marca. Wymieniono w nim 
filtr powietrza, zbiorniki paliwa i oleju, w skrzyni prze¬ 
kładniowej dodano zamek, zainstalowano również no¬ 
wy mechanizm obrotu wieży. Oprócz tego sprawdzo¬ 
no i wyregulowano wszystkie urządzenia pojazdu. 
Ponowne przekazanie go armii miało miejsce dopie¬ 
ro 17 lipca. 
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W kwietniu miano poddać modernizacji czołgi 
o numerach od A-3603 do A-3609, a w maju o nu¬ 
merach od A-3610 do A-3616, czyli po 7 egzemplarzy 
miesięcznie. Udało się zrealizować modernizację tyl¬ 
ko jednego z nich. W dostarczonym 16 czerwca czoł¬ 
gu A-3604 wymieniono skrzynię przekładniową, filtr 
powietrza, sprzęgło główne, zbiorniki paliwa i oleju 
i wentylator. Dodano separator wieży i wyremonto¬ 
wano jej pierścień oporowy. Skontrolowano i wyre¬ 
gulowano wszystkie mechanizmy. Remont zakończo- 


wy zamek klinowy. Zakres ruchów uzbrojenia w pio¬ 
nie wynosił od -5°56' do +20°4V. Prędkość wyloto¬ 
wa pocisku przeciwpancernego wynosiła 830 m/s. 
Pozwalało to na przebicie z dystansu 1600 m płyty 
pancernej o grubości 120 mm ustawionej pod kątem 
30° od pionu. Nie trzeba dodawać, że w 1941 roku nie 
było czołgów o tak grubym pancerzu. Prędkość począt¬ 
kowa pocisku odłamkowo-burzącego wynosiła 730 
m/s. Do prowadzenia ognia wykorzystywano celownik 
teleskopowy TD. Zapas amunicji stanowiło 50 naboi. 



no 15 lipca. Jednocześnie z A-3604 do LKZ dostarczono 
czołg A-3622. W tym pojeździe wymieniono filtr po¬ 
wietrza oraz zbiorniki paliwa i oleju. Remont skrzyni 
przekładniowej ograniczono do zainstalowania zam¬ 
ka. Przeprowadzono remont dolnej części wieży i do¬ 
dano separator, sprawdzono i wyregulowano wszyst¬ 
kie mechanizmy. Remont obu czołgów prowadzono 
jednocześnie i tego samego dnia zakończono. 

W sumie z planowanej do końca maja moderniza¬ 
cji 31 czołgów, w tym 17 z serii próbnej, udało się prze¬ 
prowadzić prace na 15 egzemplarzach (14 z serii U) i do 
tego ze znacznym opóźnieniem. 

CZOŁG KW*2 
Z ARMATĄ F 42 Z1S-6 

Powstanie tej modyfikacji jest ściśle związane z te¬ 
stami dla projektowanego czołgu ciężkiego KW-3. 
Uzbrojeniem tego pojazdu miała być armata kalibru 
107 mm o dużej prędkości wylotowej pocisku. Projekt 
takiej armaty o indeksie F-42 powstał jesienią 1940 ro¬ 
ku w zakładach nr 92. Zespół kierowany przez znane¬ 
go konstruktora systemów artyleryjskich W. Grabina 
wykorzystał przy tym opracowaną niewiele wcześniej 
konstrukcję armaty F-39 kalibru 95 mm. Armata ta zo¬ 
stała zbudowana, a jej testy przeprowadzono latem 
1940 roku w zmodyfikowanej wieży czołgu T-28. 

Prototyp armaty F-42 zbudowano na początku 1941 
roku. Po pomyślnym przejściu pierwszych prób prze¬ 
prowadzanych na lawecie kołowej w marcu działo 
zostało zainstalowane w tzw. obniżonej wieży czoł¬ 
gu KW-2 nr B-9680. Adaptacja nie wymagała dużych 
zmian w konstrukcji wieży. Po niewielkich zmianach 
możliwe było wykorzystanie kołyski od haubicy M-10. 
Zmieniono natomiast pancerną osłonę działa. 

Armata F-42 była sprzężona z karabinem maszyno¬ 
wym DT. Wyposażono ją w półautomatyczny piono¬ 


Oprócz sprzężonego karabinu DT czołg zachował stan¬ 
dardowe uzbrojenie wozu seryjnego, łącznie z przewo¬ 
żonym wewnątrz karabinem przeciwlotniczym. Zapas 
amunicji karabinowej składał się z 3087 naboi. 

Po testach armaty F-42 Grabin otrzymał zadanie 
skonstruowania wersji tego działa o lepszych para¬ 
metrach balistycznych. Nowa armata otrzymała ozna¬ 
czenie ZiS-6. Jej prototyp w maju został zainstalowa¬ 
ny w tym samym czołgu KW-2. Próby miały być pro¬ 
wadzone do połowy czerwca, a następnie armata mia¬ 
ła zostać zdemontowana i przesłana na poligon artyle¬ 
ryjski pod Leningradem. Istnieje też wersja wydarzeń 
podająca odwrotną kolejność, według której próby na 
czołgu przeprowadzano od 25 czerwca do 5 lipca. 

Armata ZiS-6 nie doczekała się jednak produkcji se¬ 
ryjnej. Juz podczas prób poligonowych stwierdzono 
nadmierne zuzycie przewodu lufy. Okazało się, że ży¬ 
wotność lufy wynosi od 300 do 400 wystrzałów. Oprócz 
tego postępujący proces zużycia powodował duży roz¬ 
rzut pocisków, niedopuszczalny dla broni przeciwczoł- 
gowej. Wykryto także błędy w konstrukcji i niską wy¬ 
trzymałość elementów zamka, jego półautomatyczne¬ 
go mechanizmu i podajnika. Po czerwcu 1941 roku mi¬ 
mo negatywnej oceny zamierzano uruchomić produk¬ 
cję seryjną. W lipcu i sierpniu zbudowano pięć armat. 
Jednak kiedy perspektywa budowy nowych czołgów 
ciężkich stała się nierealna, z dalszej produkcji zrezy¬ 
gnowano definitywnie. Rozpowszechniana po latach 
przez Grabina opowieść o zbudowaniu i następnie zło¬ 
mowaniu 600 takich armat jest tylko wymysłem kon¬ 
struktora. 

PANCERZ CZOŁGÓW KW 

Producentem płyt pancernych dla czołgów KW były 
Państwowe Zakłady lzorskie mieszczące się w miejsco¬ 
wości Kolpino pod Leningradem. Był to najstarszy te¬ 
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go typu zakład w całym Związku Sowieckim o długich 
tradycjach wytwórcy płyt pancernych dla przemysłu 
stoczniowego. Bezpośrednio przed drugą wojną świa¬ 
tową był to jeden z dwóch zakładów sowieckich (dru¬ 
gi znajdował się w Mariupolu) zajmujących się walco¬ 
waniem grubych płyt pancernych. Ponieważ głównym 
odbiorcą były stocznie, zakłady podporządkowano Lu¬ 
dowemu Komisariatowi Budownictwa Okrętowego. 

Wytwarzaniem pancerzy czołgów zajmował się wy¬ 
dział nr 2. Po opuszczeniu walcowni płyty były cięte 
według szablonów i przekazywane do ostatecznego 
montażu. Ze względu na ich dużą grubość (75 mm) nie 
tylko łączono je poprzez spawanie, lecz także wykorzy¬ 
stywano duże śruby. 

W 1940 roku dbano o wysoką jakość produkowa¬ 
nych płyt. Z każdej partii wybierano kilka egzempla¬ 
rzy, do których strzelano z armaty kalibru 76,2 mm. 
Badano także ich twardość i wytrzymałość na zginanie. 
Jakość produkcji potwierdzał wydział kontroli tech¬ 
nicznej zakładów. Następnie oceny produktów doko¬ 
nywał przedstawiciel zamawiającego, czyli Głównego 
Zarządu Czołgowo-Samochodowego. Dopiero po tych 
czynnościach kadłuby i pancerze były przekazywa¬ 
ne do LKZ, a w końcowym okresie produkcji także do 
Czeljabinska. Przedstawicielem wojskowego odbiorcy 
(GABTU KA) w latach 1940-1941 był wojskowy inżynier 
2. rangi Dmitrusienko. 

W ciągu 1940 roku Zakłady lżorskie zbudowały 
274 kadłuby i 275 wież. Do LKZ przekazano 265 ka¬ 
dłubów i 268 wież. 5 kompletów otrzymały zakłady 
w Czeljabinsku, a reszta pozostała u producenta. 

Ze względu na grubość elementów montaż kadłu¬ 
bów i wież był bardzo pracochłonny oraz wymagał za¬ 
trudnienia wielu wysoko wykwalifikowanych spawa¬ 
czy. Złożenie kadłuba pochłaniało 304 kg elektrod spa¬ 
walniczych. Do złożenia wieży KW-1 zużywano 90 kg 
elektrod, a w przypadku KW-2 potrzebowano ich aż 
190 kg. 

DODATKOWY PANCERZ 

W powszechnym mniemaniu tzw. ekranirowka, czy¬ 
li dodatkowy pancerz wieży i kadłuba, pojawiła się na 
czołgach KW dopiero w czerwcu 1941 roku jako po¬ 
trzeba chwili. W rzeczywistości działania w tym kie¬ 
runku prowadzono już wcześniej i miały one zapewne j 
jakiś związek z przygotowaniami sowieckiego ataku 
na III Rzeszę. 

Rozporządzenie Rady Komisarzy Ludowych ZSRS 
i Komitetu Centralnego WKP (b) nr 548-232 z 15 marca 
1941 roku z uściśleniami nr 827-345 z 7 kwietnia 1941 
roku nakazywało Zakładom lżorskim i LKZ: 
do 1 maja przygotować i wykonać dwa doświad¬ 
czalne egzemplarze czołgów KW-1 i KW-2 z dodat¬ 
kowymi ekranami pancernymi o grubości 25-30 mm, 
do 15 maja opracować rysunki i technologię „ekra- 
nirowki" 

od 1 czerwca rozpocząć produkcję czołgów z dodat¬ 
kowymi ekranami pancernymi, 
do 20 czerwca zorganizować bazy wyposażone 
w aparaturę spawalniczą i kompresory, które za¬ 
montują ekrany pancerne na już zbudowanych czoł¬ 
gach KW-1 i KW-2. Bazy te miały być organizowane 
przez personel obu zakładów. 

Do 24 kwietnia w obu zakładach przygotowano 
dokumentację i zmontowano płyty przeznaczone do 
próbnych strzelań, jednak już po pierwszym strzale 
z armaty 76 mm okazało się, że cała koncepcja nie ma 
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sensu. Płyta pancerna mocowana śrubami o średnicy 30 
mm po prostu odpadła, ponieważ wszystkie śruby zosta¬ 
ły zerwane. Wobec tego zwiększono średnicę śrub do 50 
mm. Niestety efekt był ten sam. Ponowne zwiększenie 
średnicy śrub zakończyło się identycznie. Wszystkie pra¬ 
ce trzeba było zaczynać jeszcze raz. 

Zaczęto oczywiście zgodnie z socjalistycznym rytu¬ 
ałem od zwołania specjalnej komisji. Zasiedli w niej: 


przedstawiciele 6ABTU KA: inżynier wojskowy 1. rangi 
Rogacziew, inżynierowie wojskowi 2. rangi Szpitanow 
i Dmitrusienko, inżynier wojskowy 3. rangi Gołowań, 
przedstawiciele LKZ inżynier wojskowy 3. rangi Kali- 
woda, konstruktorzy Sycziew i Kuźmin oraz przedsta¬ 
wiciele Zakładów lżorskich konstruktorzy Baranów, 
Siergieiew i Muchin. Oprócz nich w składzie komisji 
znalazł się też przedstawiciel instytutu NII-48 zajmu¬ 


jącego się pancerzami inżynier Paszkow. Nowe rysun¬ 
ki techniczne opracowane głównie przez LKZ były ana¬ 
lizowane 9 maja. Boki wieź niezależnie od ich typu 
miały otrzymać dodatkowy pancerz o grubości 30 mm. 
Z przodu i na bokach kadłuba oraz z przodu i z tyłu wie¬ 
ży płyty miały 25 mm grubości. Płyty na bokach wie¬ 
ży i kadłuba były mocowane przy pomocy wykona¬ 
nych ze specjalnej stali śrub o średnicy 48 mm. Były 
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one wkręcane w przyspawane do właściwego pan¬ 
cerza stalowe listwy o grubości 50 mm. Z przodu ka¬ 
dłuba dodatkowy pancerz był przyspawany bezpo¬ 
średnio. Dodatkowe opancerzenie kadłuba KW-2 miało 
masę 1305 kg, a opancerzenie wieży 2620 kg. Masa tak 
wyposażonego czołgu łącznie wzrastała o 3925 kg. 
Przewidywano „ekranirowkę" wyłącznie dla drugiej 
wersji dużej wieży. 

Komisja po analizie rozwiązań wprowadziła dodat¬ 
kowe postanowienia. Podczas montażu ekranów prze¬ 
rwy między warstwami pancerza planowano zasłonić 
pasami blachy żelaznej, co miało uniemożliwić wypeł¬ 
nienie szczeliny przez błoto i kamienie. Rozwiązanie 
takie dotyczyło chyba tylko kadłuba. 

W zakładach LKZ planowano jeden egzemplarz 
KW-2 obciążyć do poziomu masy wozu z ekranami. Ten 
czołg miał przejść cykl prób według programu opraco¬ 
wanego wspólnie przez producenta i GABTU KA. 

Zakłady Izorskie miały przygotować pancerze z ekra¬ 
nami przeznaczone do prób poligonowych. Podczas 
testów miały być one poddawane ostrzałowi, dlatego 
miały być ustawiane pod takim kątem, jaki będą miały 
na pojeździe. Montaż płyt do prób poligonowych mie¬ 
li przeprowadzić ci sami pracownicy, którzy byli prze¬ 
widziani do adaptacji czołgów juz znajdujących się 
w służbie, czyli testowane płyty miały dokładnie od¬ 
powiadać przewidzianym dla pojazdów. 

Jednocześnie spawacze z Zakładów Izerskich mie¬ 
li przeprowadzić montaż pierwszych ekranów na czoł¬ 
gach udostępnionych przez LKZ, które następnie mia¬ 
ły zostać dostarczone na poligon i poddane ostrzałowi. 

Jednocześnie przedstawiciel GABTU KA Rogacziew 
zobowiązał zakłady LKZ do sporządzenia przed 15 ma¬ 
ja w skali 1:10 drewnianych modeli kadłuba i obu wer¬ 
sji wież wyposażonych w ekrany. Modele te były prze¬ 
znaczone do poddania ocenie w jego instytucji przed 
zatwierdzeniem zastosowania ekranów w seryjnych 
czołgach. Zakłady Izorskie miały natomiast dostarczyć 
do GABTU KA rysunki techniczne i opis technologii wy¬ 
konania ich w warsztatach dywizji pancernych. 

Ponadto Rogacziew i Kaliwoda sprecyzowali wy¬ 
tyczne dla producentów. Wprowadzono przy tym jed¬ 
ną zmianę. Mianowicie w czołgach KW-2 zrezygnowa¬ 
no z ekranu na tylnej ścianie wieży. Ustalenia komi- 


Jednocześnie pojawiła się kwestia konieczności wy¬ 
posażania w ekrany KW-2. Wielu inżynierów zarówno 
w LKZ, jak i GABTU KA uważało takie rozwiązanie za 
bezcelowe. Według nich zwiększanie masy czołgu z 52 
do 561 pogorszyłoby zdolności manewrowe i wpły¬ 
nęłoby na pracę agregatów oraz wytrzymałość ukła¬ 
du jezdnego. W celu rozstrzygnięcia tego problemu 
5 czerwca dyrektor LKZ I. Zalcman wystosował odpo¬ 
wiedni list do naczelnika BTU KA Korobkowa. W liście 
tym przyznał, że nie udało się zbudować wzorcowych 
egzemplarzy obu wersji KW wyposażonych w dodat¬ 
kowy pancerz. Następnie zaproponował wstrzyma¬ 
nie dalszych działań dla KW-2 do momentu sprawdze¬ 
nia w praktyce przydatności jego wersji z wzmocnio¬ 
nym pancerzem. W tym celu miały zostać przeprowa¬ 
dzone próby poligonowe. Jednocześnie Zalcman pro¬ 
sił o odbiór znajdujących się w zakładzie 40 KW-2 zbu¬ 
dowanych w maju i oczekujących na założenie ekra¬ 
nów w stanie, w jakim się znajdują. Identyczny list do¬ 
tyczący tego problemu Zalcman wysłał do zastępcy 
Ludowego Komisarza Obrony ZSRS marszałka Kulika. 

Z kolei Kulik 9 czerwca przekazał informacje o pro¬ 
blemie członkowi KC WKP (b) A. Żdanowowi. W prze¬ 
kazanym liście stwierdził, że kolejne zwiększenie masy 
czołgu przy tym samym podwoziu i układzie przenie- 

W takim ujęciu od przodu 
lufa armaty ZiS-6 zainsta¬ 
lowanej w standardowej 
wieży KW-2nrB-9680 
wydaje się większa niż 
w rzeczywistości. Mimo 
to jeszcze nie tak dawno 
* przypisywano tej armacie 
ka li ber tylko 85 mm. 


sji 14 maja parafowali swoimi podpisami dyrektorzy 
obu zakładów; Zalcman z LKZ i Kazakow z Zakładów 
Izorskich. 16 maja protokół podpisał zastępca naczel¬ 
nika BTU KA inżynier wojskowy 1. rangi Afonin. 

Dalszy ciąg tej historii był typowy dla gospodarki 
socjalistycznej. Po pięknych ustaleniach przyszły „trud¬ 
ności obiektywne" więc Zakłady Izorskie w maju dzia¬ 
łań nie podjęły. W efekcie plan przewidujący w czerw¬ 
cu wyposażenie 100 kadłubów w ekrany nie mógł być 
zrealizowany. Do 1 czerwca nie udało się wyposażyć 
w dodatkowy pancerz ani jednego kadłuba (planowa¬ 
no dwa), nie było bowiem ani dodatkowych płyt, ani 
stalowych listew do ich mocowania z nawierconymi 
otworami, ani specjalnych śrub. Zapotrzebowanie na 
te śruby oceniano na 8000 miesięcznie. Niestety bra¬ 
kowało maszyn do ich produkcji. 


sienią mocy doprowadzi do ich przeciążenia i w efek¬ 
cie do częstych awarii. Powoływał się przy tym na wy¬ 
niki prób czołgu Obiekt 150 dociążonego do masy KW- 
2 z ekranami. Ponieważ czołg ten był w zasadzie wersją 
KW-1 z pancerzem pogrubionym do 90 mm bez zmian 
w układach jezdnym i napędowym, wystąpiły proble¬ 
my, których obawiano się w nowym wariancie KW-2. 
Podczas prób łamały się koła zębate skrzyni przekład¬ 
niowej i ulegały zniszczeniu sprzęgła boczne. 

Po wymianie korespondencji podjęto konkretne de¬ 
cyzje. 19 czerwca 1941 roku naczelnik BTU GABTU KA 
Korobkow zatwierdził większość wcześniejszych po¬ 
stanowień, ale z pewnymi zmianami. Na czołgach 
KW-2 dodatkowe ekrany miały być montowane na bo¬ 
kach wieży, na przedniej części kadłuba i na jego bo¬ 
kach. Wszystkie płyty miały mieć grubość 25 mm. Zre- 
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zygnowano z ekranów na przedniej ścianie wieży w ce¬ 
lu utrzymania środka ciężkości w optymalnym położe¬ 
niu. Górna płyta wieży miała być wykonana ze sta¬ 
li o średniej twardości grubości 40 mm. Juz wykona¬ 
ne płyty o grubości 30 mm miały zostać doprowadzo¬ 
ne do twardości 3,25. Oprócz tego miała powstać wie¬ 
ża z jednorodnym pancerzem o grubości 100 mm. Pod 
projektem takiej wieży 10 maja podpisał się naczelnik 
SKB-22. Kotin. Być może projekt ten powstał w związ¬ 
ku z szeroko zakrojonymi pracami nad wersjami KW 
z pogrubionym pancerzem. 

Ustalenia Korobkowa od 19 do 21 czerwca potwier¬ 
dzili swoimi podpisami marszałek Kulikow, Ludowy 
Komisarz Ciężkiego Przemysłu Maszynowego Kazakow 
i p.o. Ludowego Komisarza Przemysłu Stoczniowego 
Samarin, jednak zatwierdzone ustalenia były sprzecz¬ 
ne z rozporządzeniem Rady Komisarzy Ludowych i KC 
WKP (b) nr 1217-503 z 5 maja ustalającym plany pro¬ 
dukcyjne LKZ do końca 1941 roku. Według tego rozpo¬ 
rządzenia w LKZ miano produkować czołg KW-3 bę¬ 
dący wersją KW-1 z grubszym pancerzem lub też po¬ 
dobny pojazd KW-6. W tym planie produkcyjnym me 
było miejsca dla jakiejkolwiek wersji KW-2. Ponieważ 
22 czerwca rozpoczęła się wojna sowiecko-niemiecka, 
wszystkie plany związane z„ekranirowką" KW-2 mu¬ 
siano zarzucić. 

W trakcie działań wojennych na KW-2 pojawiły się 
jednak pewne dodatkowe elementy pancerza. Podczas 
remontów przeprowadzanych w Leningradzie przed 
włazem radiotelegrafisty i mechanika-kierowcy do¬ 
dawano pancerną listwę chroniącą tenże właz przed 
uszkodzeniami. Znane jest zdjęcie KW-2 z przyspawa- 
nymi na bokach płytami chroniącymi podstawę wieży. 

Data podjęcia prac nad„ekranirowką" i planowane 
terminy realizacji tego programu wyraźnie wskazują 
na przygotowania do działań podobnych do toczonych 
na Przesmyku Karelskim. Jedynymi terenami wyposa¬ 
żonymi w solidnie umocnione linie obronne były Prusy 
Wschodnie, czyli były prowadzone realne przygoto¬ 
wania do zaatakowania III Rzeszy w lipcu lub sierpniu 
1941 roku. Rozbieżności w ustaleniach podjętych przez 
różne piony organizacyjne można wytłumaczyć bra¬ 
kiem wtajemniczenia części decydentów w plany ści¬ 
słego kierownictwa partii i armii. Być może przesunię¬ 
cie produkcji KW-2 w 1941 roku na maj i czerwiec mia¬ 
ło zapewnić dostawę na pozycje wyjściowe wozów no¬ 
wych o niewielkim przebiegu, czyli w pełni sprawnych 
do użycia. 

0 planowanym przeznaczeniu czołgów KW-2 świad¬ 
czy także cały cykl szkolenia załóg w prowadzeniu wal¬ 
ki. Podczas strzelania na poligonie załoga miała po za¬ 
jęciu miejsc 20 sekund na uruchomienie go i przeje¬ 
chanie 50 m do linii ognia. Szkolenie obejmowało dwa 
podstawowe zadania. Pierwsze - strzelanie z dystan¬ 
su 600-800 m do otworów strzelniczych ciężkich schro¬ 
nów bojowych. W czasie 5-6 minut należało wystrze¬ 
lić cztery pociski do wykrytych obiektów. Oczywiście 
ogień prowadzono ze stojącego czołgu. Drugim zada¬ 
niem było niszczenie stanowisk artylerii potowej z dy¬ 
stansu 1200 m. Czołg miał poruszać się z prędkością 
10 km/h z dwoma przystankami po 3 min. Podczas 
każdego postoju miał zlokalizować cel i oddać po dwa 
strzały. Oprócz tego dużą wagę przykładano do umie¬ 
jętności wykorzystania karabinów maszynowych. 
Ogień prowadzono z odległości 600 m do celów grupo¬ 
wych, które pojawiały się na 40 sekund. Strzelano krót¬ 
kimi seriami (do 10 naboi) z czołgu, który zatrzymywał 


się maksymalnie na 12 sekund, a każdy cel dla zalicze¬ 
nia ćwiczenia musiał być trafiony 1 -3 razy. Załogi miały 
ćwiczyć az do uzyskania wysokiego poziomu wyszko¬ 
lenia. Nie żałowano przy tym amunicji, szczególnie do 
haubic. Traktowanie załóg KW-2 wyraźnie kontrasto¬ 
wało z podejściem do szkolenia załóg KW-1, którym 
amunicję artyleryjską wydzielano w małych dawkach. 
W efekcie strzelano z tych czołgów rzadko. 


Taki przebieg szkolenia teoretycznie gwarantował 
dobre przygotowanie załóg do przełamywania rejo¬ 
nów umocnionych. Ale, jak to w Kraju Rad bywało, nie 
wszystkie dywizje pancerne dysponowały własnymi 
poligonami i szkolenia po prostu nie prowadzono. 


Chociaż pojazd ten nie został zbudowany, warto wspo¬ 
mnieć o jego projekcie. W październiku 1940 roku kie¬ 
rowane przez Kotina SKB-2 z zakładów LKZ i wspól¬ 
nie z zakładami nr 211 i „Elektrosiła" opracowało kon¬ 
cepcję niszczyciela min wyposażonego w genera¬ 
tor fal elektromagnetycznych o wysokiej częstotliwo¬ 
ści. Głównymi projektantami z zakładów LKZ byli A.W. 
Sierdjukowi N.A. Karpiński. 

Współpraca wymienionych zakładów została na¬ 
wiązana już wcześniej. Jej efektem było urządzenie te¬ 
stowane 14 kwietnia 1940 roku na odpowiednio przy¬ 
stosowanym czołgu średnim T-28. Zapewne powsta¬ 
nie tego typu pomysłu było spóźnionym echem woj¬ 
ny z Finlandią, podczas której obrońcy na dużą ska¬ 
lę stosowali odpalane elektrycznie ładunki wybucho¬ 
we dużej mocy. Umieszczony na aołgu generator miał 
powodować eksplozję zapalników po zbliżeniu się do 
nich na odległość 4-6 m. W adaptowanym T-28 ca¬ 
łe urządzenie zostało umieszczone w specjalnie skon¬ 
struowanej wieży umieszczonej w miejsce dotychcza¬ 
sowej. Przeprowadzone próby wykazały, że urządzenie 
działa zgodnie z założeniami. 

W projekcie Obiekt 218 przyjęto inną koncepcję. 
Miał to być standardowy czołg KW-2 z tzw. obniżo¬ 
ną wieżą. Całe urządzenie wytwarzające fale elektro¬ 


magnetyczne miało być umieszczone w kadłubie pod 
wieżą. Uzbrojenie tego czołgu miała stanowić armata 
45 mm wzór 1938 r. umieszczona w dotychczaso¬ 
wej osłonie pancernej. Dla zamaskowania faktyczne¬ 
go uzbrojenia na lufę kalibru 45 mm miała być nakła¬ 
dana rura imitująca haubicę M-10. Załoga czołgu mia¬ 
ła składać się z czterech ludzi, a zapas amunicji do ar¬ 
maty stanowiło 80 naboi. Oprócz tego zachowano dwa 


karabiny maszynowe DT 7,62 mm w przedniej ścianie 
kadłuba i w tylnej ścianie wieży z zapasem 2394 naboi. 
Przewidywano zastosowanie radiostacji KRSTB i syste¬ 
mu łączności wewnętrznej TPU-4. 

Fale elektromagnetyczne miały być wytwarzane 
przez lampowy generator bardzo wysokich częstotli¬ 
wości. Prąd do niego dostarczały dwie prądnice; wyso¬ 
kiego napięcia o mocy 28 kV i niskiego napięcia o mo¬ 
cy 7,5 kV. Z kolei do poruszania prądnic służył gaźni- 
kowy silnik samochodowy ZIS. Fale elektromagnetycz¬ 
ne miała przekazywać antena prętowa o wysokości 
1500 mm umieszczona z przodu kadłuba. Zakładano, że 
przy zachowaniu prędkości jazdy w granicach 15 km/h 
miny będą eksplodowały w odległości bezpiecznej dla 
czołgu. Duża masa KW i gruby pancerz miały stanowić 
wystarczającą ochronę nawet w przypadku ładunków 
o masie do 1000 kg. Dla takiego aołgu przewidywano 
jeszcze inną rolę. Mianowicie podczas silnych mrozów 
w ciągu 2-3 minut generator mógł ogrzać grupę żoł¬ 
nierzy zgromadzonych przed pojazdem. Jak z tego wy¬ 
nika, w Armii Czerwonej doskonale pamiętano o cięż¬ 
kiej zimie na froncie wojny z Finlandią. 

W kwietniu 1941 roku została zbudowana drewnia¬ 
na makieta naturalnej wielkości. Jednak dalszych prac 
nie kontynuowano; być może wpłynął na to początek 
działań wojennych. Istniał także projekt, w którym ar¬ 
mata 45 mm była zamontowana w małej wieży usta¬ 
wionej na małym cokole bezpośrednio na kadłubie. 

Obiekt 218 był tez oznaczany jako czołg-trał, co 
spowodowało powstanie błędnej informacji o wypo¬ 
sażeniu KW-2 w trał przeciwminowy. Nieprawdziwa 
jest też informacja o próbie wyposażenia tego aołgu 
w miotacz płomieni. 



To zdjęcie wykonano latem 1942 roku na froncie wschodnim. Czołg produkcji z końca 1940 roku należał 
do Pz. Abt. ZBV.66. W związku z planowanym użyciem w operacji desantowej na Malcie otrzymał piaskowy 
kamuflaż z brązowymi plamami. Widoane są: niemiecka wieżyczka dowódcy, lina do naciągania gąsienicy 
na boku wieży, podwójny stelaż na dodatkowe pociski na tyle kadłuba i antena niemieckiej radiostacji. 
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MONOGRAFIE PANCERNE 



Niemcy używali zdobytych KW-2 
znacznie dłużej niż Armia Czerwona. 
Ten egzemplarz z dodatkową 
wieżyczką dowódcy pierwotnie był 
przeznaczony dla Pz.Abt. zBV.66 
z myślą o użyciu w operacji,.Herkules". 
Zdjęcie wykonano na przełomie 1942 
i 1943 roku. Antena na przedniej 
płycie kadłuba wskazuje na użycie 
niemieckiej radiostacji. 


DODATKOWE 

ZBIORNIKI PALIWA 

Standardowe KW-2 były wyposażone jedynie w we¬ 
wnętrzne zbiorniki paliwa, ale były pewne odstęp¬ 
stwa od tej reguły. Wiadomo, że w sierpniu 1941 roku 
jeden z remontowanych w LKZ czołgów wyposażono 
w prostokątne zbiorniki paliwa umieszczone na błot¬ 
nikach. Takie zbiorniki stanowiły standardowe wypo¬ 
sażenie czołgów KW-1 budowanych w lipcu i sierpniu. 
Możliwe było umieszczenie do siedmiu takich zbiorni¬ 
ków. Przypuszczalnie podobnie wyposażono jeszcze 
kilka innych KW-2. 

NIEMIECKIE MODYFIKACJE 

Według niemieckich danych z okresu wojny na fron¬ 
cie wschodnim do końca sierpnia 1941 roku odnoto¬ 


wano zniszczenie lub zdobycie 13145 sowieckich wo¬ 
zów bojowych. Z tej masy zaledwie około 100 było 
w pełni sprawnych lub wymagało niewielkich napraw. 
Nie wiadomo, ile sprawnych czołgów KW-2 wpa¬ 
dło w niemieckie ręce, ale przypuszczalnie nie więcej 
niz dziesięć Zapewne były to głównie czołgi przejęte 
z transportami kolejowymi, większość bowiem porzu¬ 
conych wozów była niszczona przez własne załogi. 

Zdobyte czołgi KW-2 otrzymały w Wehrmachcie 
oznaczenie (Sturm) Panzerkampfwagen KV-II 754(r). 
Te, które były użyte przez nowych właścicieli na fron¬ 
cie wschodnim, były poddawane tylko niewielkim mo¬ 
dyfikacjom wyposażenia na błotnikach. Większe zmia¬ 
ny wprowadzono w egzemplarzu produkcji z 1940 roku 
przydzielonym do 66. batalionu pancernego specjal¬ 
nego przeznaczenia - Pz.Abt. zBV-66 (zBV-zur beson- 


deren Verfugung) utworzonego 28 kwietnia 1942 ro¬ 
ku. Czołg ten wszedł w skład 2. kompanii tego batalio¬ 
nu całkowicie wyposażonej w zdobyte sowieckie czoł¬ 
gi [2.Kp. (russ. Beute-Pz.)/Pz.Abt.z.b.V.66]. Na wieży 
dodano standardową wieżyczkę dowódcy stosowaną 
w czołgach Panzer III Ausf. G i IV Ausf. E. Wieżyczka ta 
była ustawiona w miejsce prawego celownika pery¬ 
skopowego przed dotychczasowym okrągłym włazem. 
Na bokach wieży dodano zaczepy do wieszania lin wy¬ 
korzystywanych przy zakładaniu taśm gąsienicy. Na 
osłonie wylotu powietrza z przedziału silnikowego zo¬ 
stał umieszczony ramowy stelaż mieszczący 20 pojem¬ 
ników z dodatkowymi pociskami. Wszystkie skrzynki 
(trzy) z dodatkowym wyposażeniem zostały umiesz¬ 
czone na lewym błotniku. Na prawym błotniku doda¬ 
no stelaż mieszczący sześć standardowych kanistrów 
(paliwo lub woda). Boczne uchwyty dla lin holowni¬ 
czych zostały zdemontowane. Na prawym błotniku do¬ 
dano uchwyty dla narzędzi stanowiących wyposażenie 
każdego niemieckiego czołgu. Dodano światło szlako¬ 
we Notek oraz przednie i tylne światła pozycyjne, tak¬ 
że umieszczone na błotnikach. 

Zmodyfikowany czołg miał wziąć udział w planowa¬ 
nej przez państwa Osi operacji desantowej na Malcie 
noszącej kryptonim „Herkules". Kiedy z desantu zrezy¬ 
gnowano, czołg został skierowany na front wschodni, 
gdzie był używany aż do 12 sierpnia 1943 roku. 

ZACHOWANY EGZEMPLARZ 

Do dziś zachował się tylko jeden egzemplarz czoł¬ 
gu KW-2, który stanowi część ekspozycji Centralnego 
Muzeum Sił Zbrojnych w Moskwie. Przypuszczalnie 
czołg ten przetrwał wojnę w jednej ze szkół wojsko¬ 
wych. Szczegóły konstrukcji kadłuba i wieży oraz nu¬ 
mer B-4744 wskazują na to, że został zbudowany 
w czerwcu 1941 roku. Jako eksponat czołg ten jest po¬ 
zbawiony całego wyposażenia na błotnikach oraz za¬ 
czepów dla holu na bokach kadłuba. Dodano w nim 
uchwyty do podnoszenia wieży. Zapewne po ja¬ 
kimś większym remoncie wymieniono oryginalne ko¬ 
ła jezdne na pochodzące z KW-1 produkcji 1942 roku. 
Również gąsienice pochodzą z późniejszego okresu. 

PODSUMOWANIE 

Wersja KW-2 powstała jako wóz wsparcia dla oddzia¬ 
łów pancernych podczas przełamywania umocnionej 
linii obrony. Sama koncepcja, jak na tamte lata, była 
dość nowatorska. Jednak poza fińskim epizodem czoł¬ 
gów tych nie wykorzystano zgodnie z ich przeznacze¬ 
niem. W późniejszym okresie wojny do tej koncep¬ 
cji próbowano powrócić, ale wszystkie działania za¬ 
kończyły się na etapie prototypu. Uznano bowiem, ze 
do takich zadań bardziej nadają się ciężkie działa sa¬ 
mobieżne. Podobnego zdania był przeciwnik, który 
dokładnie analizował konstrukcję zdobytych egzem¬ 
plarzy. Niemieckim odpowiednikiem KW-2 stał się 
Sturmpanzer SdKfz 166 Brummbar (zbudowano 306 
egzemplarzy) z haubicą 150 mm. W pewnym sensie 
do tej koncepcji nawiązywał też zbudowany w krót¬ 
kiej serii Sturmtiger z moździerzem rakietowym kali¬ 
bru 380 mm. 

Jednak przy ciekawej koncepcji samo wykonanie 
czołgu było fatalne. Niestety ówczesny przemysł so¬ 
wiecki nie radził sobie z takimi wyzwaniami. KW-2 
w trakcie wojny był używany bardzo krótko i nie ode¬ 
grał jakiejkolwiek roli, jednak dziś jest przedmiotem 
zainteresowania historyków i modelarzy. 


NIEKTÓRE DANE TECHNICZNE CZOŁGÓW KW-2 

......m.....*.. 


Pierwszą wersja wieży Druga wersja wież 


Masa bojowa [tl 


Załoga [osób] 


Długość całkowita [mm] 


Długość kadłuba [mml 


Szerokość [mmj 


Wysokość [mmj 


Prześwit [mml 


1 Prędkość maksymalna na szosie [km/h] 


Prędkość maksymalna na drodze 

nieutwardzonej [km/h] 


Zasięg jazdy na szosie [km j 


I Zasięg jazdy po drodze 

nieutwardzonej |km| 
pokonywanie wznieceń 
boczne nachylenie stoku 
pokonywane rowy [ml 
pokonywaneściany pionowe Im] 
pokonywane brody [m\ 


,1: wecHug danydi niemieckich pręjcf^ć tuąbymalna nie przekraczała 26 kmfli, 
zasięg na&ttsw ^nosilZZÓkm. anadTodzE.nieurwaril-ztHiej [wiejskiej ) 13 ® km, 
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SYTUACJA NA LĄDZIE 

L atem 1944 roku wojska niemieckie poniosły 
na froncie wschodnim ciężką klęskę, kiedy 
w ciągu dwóch tygodni w wyniku sowieckiej 
operacji „Bagration" została niemal całkowi¬ 
cie zniszczona Grupa Armii „Środek" Co wię¬ 
cej, dalsze ataki sowieckie doprowadziły w ciągu na¬ 
stępnych tygodni do trwałego rozerwania frontu po¬ 
między grupami armii „Środek" i „Północ" Już 30 lip- 
ca wojska sowieckiego 1. Frontu Bałtyckiego dotarły 
przez Tuckum do wybrzeży Bałtyku. Na szczęście dla 
Niemców nadal w ich rękach znajdowała się Ryga, któ¬ 
ra stała się teraz jedynym portem, przez który moż¬ 
na było utrzymywać połączenie GA „Północ" z Rzeszą. 
Istotny był też fakt, że wojska sowieckie były już zbyt 
rozciągnięte, żeby móc z marszu uchwycić praktycznie 
niebronioną wtedy Kurlandię. Dowództwo niemieckie 
nie zamierzało też biernie czekać na dalszy rozwój wy¬ 
padków i postanowiło przeprowadzić kontratak, który 
w swoim założeniu miał doprowadzić do przywróce¬ 
nia połączenia lądowego pomiędzy tymi dwiema gru¬ 
pami armii. Zaplanowano operację znaną najpierw ja¬ 
ko „Briickenschlag", a potem jako„Doppelkopf" (zmia¬ 
na nazwy wynikała z aż nadto oczywistego kryptoni¬ 
mu). Plan jej przeprowadzenia zaczął się krystalizować 
od 8 sierpnia 1944 roku i juz od samego początku za¬ 
kładano użycie w niej ciężkich okrętów Kriegsmarine. 
Planowano, że działania rozpoczną się w 3. dekadzie 
sierpnia, a do kontrataku użyte zostaną dodatkowe 
4 dywizje pancerne, które miano dopiero przerzucić na 
Litwę z innych odcinków frontu, a łącznie w ataku mia¬ 
ło brać udział 6 dywizji pancernych, przy czym dwie 
z nich (Grofideutschland i 14. DPanc) miały wykonać 
uderzenie pomocnicze i nacierać z rejonu Taurogów 
na Szawle, Jełgawę (Mitau) i dalej w kierunku Rygi. 
Wybiegając naprzód, można dodać, ze potem w trak¬ 
cie bitwy dołączyła do nich jeszcze 7. DPanc. Siłami ty¬ 
mi dowodził XXXX KPanc. Główne uderzenie wykonać 



Artyleria okrętowa używana była w historii wojen 
XX wieku do wsparcia wojsk walczących na lądzie 
dość często i nie raz miała decydujący wpływ 
na przebieg wydarzeń. Wsparcie takie dotyczyło 
jednak z reguły operacji desantowych, 
czy to w sytuacji, kiedy oddziały desantowane 
próbowały uchwycić przyczółek, czy wtedy, 
kiedy broniły go przed atakami przeciwnika. 
Działania takie miały na ogół znaczenie 
operacyjne, strategiczne. Tymczasem operacja, 
którą przeprowadziła w sierpniu 1944 roku 
Kampfgruppe 2, a której trzonem w tym czasie 
był krążownik Prinz Eugen, polegała na udzieleniu 
wsparcia artyleryjskiego niewielkiemu szybkiemu 
zgrupowaniu pancernemu, które niosło na swoich 
barkach niezwykle ważne zadanie odtworzenia 
połączenia lądowego pomiędzy dwiema grupami 
armii „Środek" i „Północ". 

miał za to wykonać znajdujący się nieco dalej na pół¬ 
noc XXXIX KPanc z 4., 5. i 12. DPanc Wojska te miały 
atakować z rejonu Możejek na Jełgawę. Z kolei z punk¬ 
tu widzenia tego artykułu najważniejszy był najmniej¬ 
szy z ataków, prowadzony znacznie bliżej wybrzeża 
Zatoki Ryskiej z Kurlandii. Miały wziąć w nim udział 
improwizowana SS-Panzer-Brigade „Grop" (zorgani¬ 
zowana na bazie oddziałów policyjnych SS), elementy 
52. Dywizji Ochrony oraz najważniejsza, świeżo zorga- 


KAMPFGRUPPE 2 
W ZATOCE RYSKIEJ 
W SIERPNIU 
1944 ROKU 

go typu akcji było to, że chociaż przeciwnik nie okrze¬ 
pł w tym rejonie zbyt mocno, to jednak po drodze spo¬ 
dziewano się napotkać silne zgrupowania obsadzają¬ 
cego już większe miejscowości, w tym oczywiście naj¬ 
bardziej kluczową Tuckum (Tukums). Bez wsparcia ar¬ 
tylerii nie było szans na sukces, a z drugiej strony ar¬ 
tyleria, nawet zmotoryzowana, nie mogła dać nale¬ 
żytego wsparcia, nie tyle nawet ze względu na tem¬ 
po marszu samych dział, ale przede wszystkim na kło¬ 
pot z bieżącym dowozem amunicji. Luftwaffe także 
była zbyt słaba i co więcej zaangażowana już w 100% 
w ciężkie walki obronne. Jedynym więc wsparciem, na 
które jeszcze można było liczyć, była artyleria ciężkich 
okrętów Kriegsmarine. Tak się składało, że cały pas na¬ 
tarcia Grupy Strachwitza znajdował się w zasięgu dział 
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nizowana wzmocniona 101. Brygada Pancerna, która 
występowała potem w dokumentach jako Panzerver- 
band Strachwitz. To właśnie ta ostatnia miała popro¬ 
wadzić główne uderzenie z Frauenburga (Satdus) na 
Tuckum i dalej do Rygi. Akcja ta prowadzona miała być 
właściwie jako szarża wojsk zmechanizowanych na ty¬ 
łach wroga i nieprzypadkowo dowództwo nad tym 
zgrupowaniem objął sławny „Panzergraf", czyli gene¬ 
rał hrabia Strachwitz. Największym problemem dla te- 
















Na pokładzie ciężkiego krążownika PrinzEugen. Na drugim planie widoczny ciężki krążownik Lutzów. 


okrętowych kalibrów 203 mm (i więcej), o ile te strze¬ 
lałyby z wód Zatoki Ryskiej. To jednak wymagało prze¬ 
prowadzenia dobrze zaplanowanej operacji. 

SYTUACJA NA MORZU 

Pod koniec lipca w gotowości do ćwiczeń morskich na 
Bałtyku stały cztery krążowniki ciężkie ( Lutzów , Admi¬ 
rał Sheer, Admirał Hipper,\ PrinzEugen) oraz dwa lekkie 
{Emden i Leipzig). Sztab szkoleniowy (Ausbildungstab) 
znajdował się na Prinz Eugenie , a sztab floty na Liitzo- 
wie. W związku z wydarzeniami na lądzie, licząc się 
z faktem, że Wojska Lądowe (Heer) w każdej chwili 
mogą potrzebować wsparcia ze względu na zagroże¬ 
nie Rygi bezpośrednim atakiem sowieckim, 28 lipca 
ustalono podniesiony stopień gotowości bojowej - dla 
okrętów na 24 godziny i dla załóg na 12 godzin. Brano 
pod uwagę użycie pod Rygą tak zwanej Kampfgrup- 
pe 2 pod dowództwem wiceadmirała Augusta Thiele. 
Sam sztab grupy powstał latem 1944 roku i miał ko¬ 
ordynować zadania szkoleniowe i ewentualne bojowe. 
Pod koniec lipca grupa nie miała jeszcze ustalonego 
składu poza tym, ze flaga admiralska znajdowała się 
na cumującym w Gdyni (Gotenhafen) Liitzowie i uży¬ 
cie tego właśnie krążownika w akcji wydawało się naj¬ 
bardziej oczywiste. Jeszcze tego samego dnia, 28 lipca, 
wydano rozkaz podporządkowujący dowództwu grupy 
2. Flotyllę Torpedowców (Korvettenkapitan Kajłsbaum) 
znajdującą się także w Gdyni. Flotylla ta składała się 
z czterech torpedowców: T1, T 4, T 9, T12. Dodatkowo 
z dowództwa marynarki wojennej odpowiedzialnej 
za działania we wschodniej części Bałtyku (Admirał 
ostliche Ostsee) przyszedł rozkaz podporządkowują¬ 
cy 2. Grupie Bojowej działającą z Rygi Grupę „Kothe", 
która została w trybie natychmiastowym wzmocniona 
dwoma niszczycielami {Z 25 i Z 36) i teraz miała dzia¬ 
łać jako 6. Flotylla Niszczycieli (Kapitan zur See Kothe) 
z 4 okrętami: Z 25, Z 28, Z 35 i Z 36. 

29 lipca o godzinie 1.15 odebrano rozkaz z dowódz¬ 
twa Kriegsmarine na Bałtyku (Marine-Oberkommando 
Ostsee) o przyspieszeniu przygotowań do wypłynięcia 
Kampfgruppe 2 z dowództwem na pokładzie Liitzowa 
oraz podporządkowanymi mu 6. Flotyllą Niszczycieli 
i 2. Flotyllą Torpedowców do Zatoki Ryskiej i wspar¬ 
cia wojsk lądowych. Uzupełnienie prowiantu i paliwa 
w 2. Flotylli Torpedowców, które miały stanowić eskor¬ 


tę dla Liitzowa , miało umożliwić wypłynięcie o 7.00 ra¬ 
no tego dnia. 6. Flotylla Niszczycieli miała dołączyć do¬ 
piero w rejonie Zatoki Ryskiej. 

Tymczasem, jak juz wspominano, następnego dnia, 
30 lipca, oddziały sowieckiego 3. Gwardyjskiego Kor¬ 
pusu Zmechanizowanego osiągnęły wybrzeże Zatoki 
Ryskiej na północ od Tuckum. Sytuacja w rejonie Rygi, 
kwestia położenia wojsk własnych i przeciwnika nie 
były jasne i trudno było sobie wyobrazić, że okręty 
wyruszą nawet pomimo niezbyt długiej drogi do po¬ 
konania, zupełnie „w ciemno" i bez ustaleń co do za¬ 
dań. Mimo to o godzinie 7.00 z Gdym wypłynął Lutzów 
w eskorcie 2. Flotylli Torpedowców i cały zespół wziął 
kurs na Lipawę (Libau). 0 godzinie 11.10 wiceadmi¬ 
rał Thiele wydał rozkaz dla podległych KGr 2 flotylli 2. 
Torpedoboot-Flotille i 6. Zerstorer-Flotille o czekają¬ 
cym grupę zadaniu polegającym na wsparciu własnych 
wojsk lądowych fanatycznie walczących z nieprzy¬ 
jacielem. W odezwie do marynarzy użyto wielu słów 
propagandowych zapewniających o „sercu do walki", 
„oporze az do ostatecznego do złamania przeciwnika" 
itd., itp., kończąc pozdrowieniami dla Fuhrera, co by¬ 
ło szczególnie„modne" świeżo po zamachu w Wilczym 
Szańcu z 20 lipca. Po podjęciu tych kroków i ogłosze¬ 
niu deklaracji w dzienniku bojowym Kampfgruppe 2 
pojawia się nowy, bardziej konkretny ton. Dość wyraź¬ 
nie widać, że wolę i chęć działania juz zademonstrowa¬ 
no, a teraz do głosu doszedł zdrowy rozsądek i rozpo¬ 
częło się prawdziwe planowanie całej operacji. Trzeba 
tez z drugiej strony przyznać, ze na to uspokojenie na¬ 
strojów wpłynął fakt, ze Grupa Armli„Północ" uporząd¬ 
kowała sytuację i zorganizowała obronę Rygi, przez co 
bezpośrednie zagrożenie utraty tego niezwykle waż¬ 
nego portu na razie zostało zażegnane. Z drugiej stro¬ 
ny zdawano sobie sprawę, że cała Kurlandia stała 
otworem dla wojsk sowieckich, a GA „Środek" nie mia¬ 
ła żadnych sił, którymi mogłaby próbować bronić te¬ 
go terenu. Na szczęście dla Niemców Armia Czerwona 
była bardziej skupiona na osiągnięciu granicy Prus 
Wschodnich, traktując Kurlandię zupełnie drugo-, by 
nie powiedzieć, że nawet trzeciopianowo. 

Tymczasem już 29 lipca o 16.55 okręty zacumo¬ 
wały na boi w Lipawie. W zewnętrznym porcie torpe¬ 
dowce pobrały paliwo z zaopatrzeniowca (Tropschiff) 
Ostfriesland (6135 BRT), a przybyły samolotem do 


Lipawy wiceadmirał Burchardi (Admirał ostliche Ost¬ 
see) wprowadził dowódcę KGr 2 w sytuację: Mitau 
(Jełgawa) była znów wolna od nieprzyjaciela, ale 
trwały walki o Schaulen (Szawle). Zwrócono uwagę 
na to, że w Zatoce Ryskiej lepiej będzie na razie wyko¬ 
rzystać jako wsparcie 6. Flotyllę Niszczycieli. Konieczne 
było za to przyspieszenie przezbrojenia Liitzowa w ar¬ 
maty Flak ze względu na spodziewaną aktywność so¬ 
wieckiego lotnictwa i na razie nie potrafiono się jesz¬ 
cze zdecydować, czy Lutzów z torpedowcami powinien 
zostać w Lipawie, czy od razu przejść do Zatoce Ryskiej. 
W każdym razie długie pozostawanie w zatoce uważa¬ 
no za niebezpieczne i raczej niewskazane. 


Co może się wydawać paradoksalne, dopiero wtedy, 
kiedy Kampfgruppe 2 wyszła już w morze, zajęto się 
przygotowaniami do całej operacji. Najbardziej palą¬ 
cym problemem stało się zabezpieczenie osłony po¬ 
wietrznej. Sowieckie lotnictwo miało bezwzględną 
przewagę i rejs bez żadnej osłony lotniczej był nie lada 
ryzykiem. Co więcej, Kriegsmarine dosłownie chwilę 
wcześniej przeżyło dość ciężką stratę, kiedy to 16 lipca j 
1944 roku w rejonie Kotka w Zatoce Fińskiej został za¬ 
topiony przez lotnictwo sowieckie krążownik prze¬ 
ciwlotniczy Niobe. Został on przebudowany ze stare¬ 
go holenderskiego pancernika obrony wybrzeża Gefde- 
rtand i wszedł do służby zaledwie 1 marca 1944 ro¬ 
ku, Miał silne uzbrojenie przeciwlotnicze składające się 
z 6 armat plot. 105 mm oraz 4 armat Bofors 40 mm 
i 4 zestawów 20 mm Flakvierling oraz systemy do kie¬ 
rowania ogniem: dwóch Kommandogerat plus radar 
Wurzburg. Do tego w momencie zatopienia znajdo¬ 
wał się w zasięgu ustawionych na brzegu innych ba¬ 
terii plot., więc jego strata był dla Niemców wyjątkowo 
zimnym prysznicem i teraz zaczęli oni doceniać możli¬ 
wości lotnictwa sowieckiego. 

Od 29 lipca rozpoczęła się dość nerwowa wymia¬ 
na korespondencji na temat z jednej strony koniecz¬ 
ności, a z drugiej możliwości pilnego dozbrojenia 
liiztowa w 40-milimetrowe armaty przeciwlotnicze 
Bofors. Sprawa robiła się coraz pilniejsza, bo późno 
w nocy z jeszcze wyższego dowództwa, Marineober^ 
kommando Ostsee (ze sztabem w Kilonii), informowa¬ 
no, że zapewnienie osłony lotniczej dla grupy bojowej 


































musiałoby się odbyć kosztem zmniejszonego wspar¬ 
cia dla wojsk lądowych i z tego względu me jest moż¬ 
liwe. Najwyraźniej sprawa została zaadresowana na 
najwyższym szczeblu, skoro odpowiedź przyszła „z sa¬ 
mej góry". Stało się więc jasne, że Thiefe nie może li¬ 
czyć na silną osłonę powietrzną i jak on sam odnoto¬ 
wał w dzienniku bojowym, takie postawienie sprawy 
w ogóle czyniło wątpliwym użycie Lutzowa w Zatoce 
Ryskiej. Tymczasem Luftwaffe, a konkretnie 1. Flota 
Powietrzna, rzeczywiście nie miała w dyspozycji odpo¬ 
wiednich sił, a do wsparcia całej Grupy Armii „Północ" 
dysponowała tylko jedną, i to niepełną, Gruppe z Focke- 
-Wulfami 190. Teoretycznie były w niej 32 samolo¬ 
ty FW-190 typów A4, A5, A6, A7 i A8, ale 1. dywizjon 
został oddelegowany do Finlandii (Turku). Do dyspo¬ 
zycji w północnej części frontu wschodniego pozosta¬ 
wała więc niepełna I./Jagdgeschwader54, czyli realnie 
dysponowano niewiele ponad 20 sprawnymi samolo¬ 
tami myśliwskimi. 

30 lipca o 18.35 nadszedł meldunek z Arsenału 
Kriegsmarine w Gdyni (Kriegs-Marine-Arsenai Goten- 
hafen) o przygotowaniu 2 armat 4 cm Bofors,dla 
Lutzowa i 4 dla lekkiego krążownika „Nurnberg". 
Uznano, że wszystkie te armaty powinny być zamonto¬ 
wane na Lutzowie. Szacowano, że instalacja armat nie 
powinna wpłynąć na gotowość bojową i możliwe bę¬ 
dzie utrzymanie 6-godzinnego stanu gotowości bojo¬ 
wej. Problem polegał jednak na tym, że Lutzów był pod 
Lipawą, a armaty w Gdyni i cały spacer trzeba było od¬ 
być jeszcze raz i to razem z całą eskortą. Do tego drob¬ 
nego faktu w dzienniku bojowym nikt się jednak nie 
odniósł. Uznano jednak, że przy okazji dozbrojenia na¬ 
leżałoby wyposażyć średnie i lekkie armaty przeciwlot¬ 
nicze Lutzowa w osłony pancerne. Okazało się tez, że 
najwyraźniej w magazynach amunicyjnych Lutzowa 
me było optymalnego zapasu amunicji głównego ka¬ 
libru, skoro poproszono też o wymianę części amuni¬ 
cji na okręcie, a konkretnie 250 pocisków (ponad 1/3 
całkowitego zapasu na okręcie) przeciwpancernych 
(Panzespreng-Granate) na burzące Kz-Granate (z za¬ 
palnikami w głowicy pocisku). 

Niejako przy okazji dyskusji nad osłoną powietrz¬ 
ną dla zespołu admirała Thiele zdecydowano o odwoła¬ 
niu rozkazu wycofania okrętu Togo (ekskrązownika po¬ 
mocniczego HSK Coronel) z Lipawy do Gdyni. Togo peł¬ 
niący rolę okrętu naprowadzającego nocne myśliwce 
(Nachtjagdkeitschiff) z silnym uzbrojeniem przeciwlot¬ 
niczym i zamontowanym na pokładzie radarem wcze¬ 
snego ostrzegania Freya i artyleryjskim Wurzburg-Riese 
miał więc posłużyć ewentualnej osłonie dla KGr 2. 

Kolejną kwestią, którą należało się zająć, były ewen¬ 
tualne pola minowe. Spodziewano się ich napotka¬ 
nia zwłaszcza w rejonie cieśniny Irbe pomiędzy przy¬ 
lądkiem Kolka a wyspą Saremą w tak zwanej przez 
Niemców lrbenstra(3e i dalej na drodze w kierunku 
Rygi. Za przetrałowanie przejścia i ewentualne znale¬ 
zienie min odpowiedzialna była działająca w tym re¬ 
jonie 3. Sicherungs-Flotille (z 9. Sicherungs-Divi$ion). 
Trałowała podejścia do Diinamiinde (rejon Rygi) 
z min, które Sowieci stawiali przy pomocy samolo¬ 
tów. W akcji brały udział też patrolowce pomocnicze 
(Vorpostenboote) VS 301 i VS1213, które osłaniały od¬ 
delegowany do tego zadania Sperrbrecher22 (eks-Zeus 
2468 BRT) i U-BootbegleitschifF Ammerland (eks -Au¬ 
gust Shulte 2546 BRT). Jak zgłaszano, zespół ten tak¬ 
że potrzebował osłony powietrznej, ale jak już wiemy, 
1. Luftflotte nie miała możliwości jej zapewnienia. 
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TYMCZASEM POD RYGĄ 

Podczas gdy trzon Kampfgruppe 2. stał bezczyn¬ 
nie pod Lipawą, 6. Flotylli Niszczycieli rozkazem z go¬ 
dziny 23.25 z 29 lipca nakazano natychmiast przejść 
pod Rygę, gdzie w razie zagrożenia miały wspierać 
działania wojsk Grupy Armii „Północ". Pewnym kłopo¬ 
tem był jednak brak zapasów paliwa w Rydze, co limi¬ 
towało czas pozostawania niszczycieli w tym rejonie. 
Do ostrzału celów lądowych w tym czasie ostatecz¬ 
nie nie doszło, ale niszczyciele pełniły inne zadania: 
na przykład 31 lipca późnym wieczorem dwa z nich 
miały ubezpieczać podczas pokonywania lrbenstra(3e 
transportowce wojska M/S Wartheland (3678 BRT) 
i M/S Gotenland (5312 BRT) oraz dwa kolejne wraca¬ 
jące z Rygi transportowce S/S Isar (9026 BRT) i M/S 
Drechtdijk (9338 BRT). Z racji tego, że transportow¬ 
ce wojska były niezwykle cenne, od 3.00 nad ranem 
osłonę z powietrza miały sprawować 2 FW190. Warto 
tu zauważyć, ze jeszcze przez kilka dni niszczyciele 
z 6. Flotylli, które były podległe teoretycznie grupie ad¬ 
mirała Thiele, otrzymywały rozkazy bezpośrednio z do¬ 
wództwa Admirał bstliche Ostsee i wykonywały zada¬ 
nia niezwiązane z misją KGr 2. 

DALSZY CIĄG 
PRZYGOTOWAŃ 

31 lipca Kampfgruppe 2 nadal znajdowała się na wy¬ 
sokości Kłajpedy i Lipawy (Memel-Libau); temperatu¬ 
ra 19 stopni, stan morza 1-2, lekkie zachmurzenie, do¬ 
bra widoczność. 

Dopiero tego dnia do Lipawy z Rygi samolotem do¬ 
starczono mapy wybrzeża, bez których nie było możli¬ 
wości prowadzenia ostrzału celów naziemnych z mo¬ 
rza. Także w celu zapewnienia możliwości kierowania 
ogniem ciężkiej artylerii z powietrza przysłano obser¬ 
watorów ze szkoły w Bydgoszczy (Nahaufklarergruppe 


Bromberg), którzy mieli służyć na samolotach pokła¬ 
dowych krążownika. 

Do misji przygotowywano tez same okręty i zdecy¬ 
dowano na przykład o tym, ze torpedowce z 2. Flotylli 
me będą miały na pokładzie torped. I tak nie spodzie¬ 
wano się znaleźć dla nich celu, a stwarzały zagrożenie 
przy ataku lotniczym. Thiele rozkazał więc zwrócić je 
na pokład zaopatrzeniowca floty M/S Ostfriesland. 

1 sierpnia zespół nadai na wysokości Memel-Libau 
(Kłajpeda-Lipawa); temperatura 19 stopni ’ stan morza 
3 , wiatr północno-wschodni 2, częściowe zachmurzenie, 
dobra widoczność. 

Grupa Armii „Północ" meldowała o wyjściu prze¬ 
ciwnika na wybrzeże Zatoki Ryskiej i bezpośrednim 
zagrożeniu dla Rygi, bez której nie byłoby możliwo¬ 
ści zaopatrywania odciętej już przecież grupy armii. 
Spodziewano się wzmożenia działań minowych na 
Irbenstrafe, które mogły zablokować ruch jednostek 
pływających w tym rejonie, a co za tym idzie, także 
uniemożliwić użycie Kampfgruppe 2. W związku z tym 
9. Sich-Div przekazała z Piławy (Pillau) 5 dodatkowych 
jednostek do operującej z Rygi 3. Sich-Flotille. Tego 
też dnia pojawiła się zdawkowa informacja o tym, 
że spodziewano się dołączenia do Kampfgruppe 2. 
Krążownika PrinzEugen. Co istotne, okręt ten był bra¬ 
ny pod uwagę przy planowaniu działań bojowych na 
rzecz GA„Północ"już wcześniej i już w nocy z 29 na 30 
lipca zakotwiczył na redzie w Gdyni, a z jego pokładu 
od razu odesłano sztab szkoleniowy Kriegsmarine. 

2 sierpnia zespół stał na boi w Lipawie; temperatura 
21 stopni, stan morza 3, wiatr północno-wschodni 3-4, 
dobra widoczność. 

0 godzinie 9.00 nadeszła informacja, że 2. Flotylla 
Torpedowców jest w 3-godzinnej gotowości bojowej. 
Tego dnia admirał Thiele spotkał się z dowódcą 6. Flo¬ 
tylli Niszczycieli kapitanem Kothe i rozmawiano o wa- 


Mostek ciężkiego 
krążownika Prinz 
Eugen, widoczne 
stanowisko 
poczwórnie 
sprzężonych działek 
kalibru 20 mm 
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runkach panujących w Zatoce Ryskiej oraz możliwo¬ 
ściach prowadzenia ostrzału celów naziemnych. Zwró¬ 
cono uwagę na fakt ze charakterystyczne punkty te¬ 
renowe (wieże kościelne i latarnie morskie), które mo¬ 
głyby posłużyć jako cele pomocnicze przy prowadzeniu 
ognia, znajdują się w rękach przeciwnika, co w przy¬ 
padku ich wysadzenia w powietrze może uniemożliwić 
prowadzenie ognia. 

3 sierpnia , pozycja zespołu bez zmian, temperatu¬ 
ra 19 stopnistan morza 3, wiatr północny i północno - 
- wschodni 4, małe zachmurzenie, dobra widoczność. 

Tego dnia rano otrzymano informację o przydzie¬ 
leniu do dyspozycji KGr 2 dwóch tankowców (Be- 
triebstanker) Aspis (?BRT) i Lisa Essberger (1172 BRT). 
Formalnie tankowce należały jednak nie do KGr 2., ale 
do FlottentroP Heimat. Do tego już wcześniej znaj¬ 
dował się tu cały czas tak zwany Stutzpunkt-Tanker 
Libau, czyli wspominany już tankowiec i zarazem za¬ 
opatrzeniowiec M/S Ostfriesland przewidziany dla 
niszczycieli i torpedowców. 

Po południu nadeszła informacja, że arsenał Kriegs- 
marine w Gdyni może dokonać wymiany tylko 100 gra¬ 
natów 280-miIimetrowych z przeciwpancernych na bu¬ 
rzące 28 cm Kz-Granate (z zapalnikiem głowicowym). 
Co więcej, zaznaczono, że nie ma i na razie nie będzie 
więcej dostępnych burzących granatów 280 mm. 

Tego dnia Armia Czerwona zdobyła Wiłkowyszki 
i praktycznie dotarła do granicy Prus Wschodnich. 
Sytuacja w Kurlandii była niejasna i nie było innych 
sił mz ochrony i policyjne, które obsadzały tylko naj¬ 
ważniejsze miasta w tym rejonie. Dlatego też osłona 
Piławy i Windawy (Memela) przez ciężkie okręty była 
również istotna. 

4 sierpnia nada! na boi w Lipawie; temperatura 
15 stopni, stan morza 3, wiatr północny ; północno- 
-wschodni4, małe zachmurzenie, dobra widoczność , 

010.27 został złozony meldunek o stanie i zuzyciu 
materiałów pędnych. Na 6 dni trwania całego „przed¬ 
sięwzięcia" Lutzów zuzył 142 cbm oleju napędowego 
(Treibol). W Lipawie 2 sierpnia 1944 o godzinę 12.00 
dysponowano następującym zapasem (przy czym stan 
tankowca Ostfriesland nie był tu meldowany): 

Heizbl - 400 cbm, do tego na tankowcu Lisa Ess¬ 
berger 1600 cbm, z czego dla niszczycieli Z 25 i Z 35 po¬ 
trzebowano 1000 cbm (wcześniej tego dnia Z 28 i Z 36 
juz uzupełniły paliwo); 


Pechheizol — 500 cbm 

Treibol-400 cbm 

Wieczorem przyszła informacja o zmianie linii roz¬ 
graniczenia pomiędzy GA „Środek" a „Północ", co wy¬ 
magało modyfikacji systemu łączności pomiędzy ty¬ 
mi dowództwami grup armii a dowództwem marynar¬ 
ki. Tego też dnia rozkazano niszczycielom z 6. Flotylli 
przejść na kotwicowisko w Parnawie, na zachód od 
wyspy Ósel (Saremy). 

5 sierpnia Lutzów zakotwiczony na redzie w Lipawie; 
temperatura 17 stopni, stan morza 0-1, wiatr zachodni 
i południowo-zachodni 1, niewielkie zachmurzenie, do¬ 
bra widoczność 

0 7.00 rano 6. Flotylla Niszczycieli wypłynęła 
z Lipawy na kotwicowisko do Parnawy. Po południu 
odbyła się narada, częściowo poprzez kontakt telefo¬ 
niczny pomiędzy dowódcą Marine-Oberbefehlshaber 
Ost admirałem Kummetzem, dowódcą óstliche Ostsee 
wiceadmirałem Burchardim oraz dowódcami odpo¬ 
wiadającymi za kwestie Kriegsmarine na Łotwie, ko¬ 
mendantem odcinka Windawy oraz oficerem łączni¬ 
kowym 1. Floty Powietrznej i innymi, oczywiście przy 
udziale wiceadmirała Thiele, co do dalszych działań. 
Postanowiono, że: 


■ w związku z tym, że sytuacja na lądzie się nieco 
ustabilizowała i bezpośrednia ochrona portów w Pi¬ 
ławie i Windawie (Memel) była zbędna, krążownik 
Lutzów wróci do Gdyni na przezbrojenie (dozbrojenie 
6 armat 4 cm i 6 podwójnych armat 2 cm) oraz wy¬ 
mieniona zostanie część amunicji 280 mm. Zastąpić 
pod Lipawą miał go PrinzEugen, który na razie znaj¬ 
dował się w Gdyni w 3-godzinnej gotowości bojowej; 

■ 6. Flotylla Niszczycieli chociaż ma być częścią KGr 2, 
nadal ma być używana w Zatoce Ryskiej wraz z 3. 
Flotyllą Torpedowców; tymczasem 2. Flotylla miała 
być podzielona na dwie sekcje: pierwsza z T 4 i T 9 
miała odprowadzić Luztowa , a T 1 i T 12 do osłony 
PrinzEugena; 

■ określono, że nie ma szans na stałe utrzymanie osło¬ 
ny powietrznej w Zatoce Ryskiej z racji dużej odle¬ 
głości do lotnisk. W efekcie miano się opierać głów¬ 
nie na obserwacji przestrzeni powietrznej, a samo¬ 
loty myśliwskie miały pozostawać w gotowości na 
lotniskach; 

* 9. Sich-Div miała stale zapewniać drożność Irben- 
stra(3e, tak żeby KGr 2 mogła wejść do akcji w każ¬ 
dej chwili; 

* 6. Flotylla Niszczycieli miała przejść bliżej Irben- 
strape i przyjąć stan 2-godzinnej gotowości bojo¬ 
wej. Niszczyciele miały przejść w kierunku połu¬ 
dniowego krańca Sworbe i pozostawać na redzie 
Arensburg (Kuressaare na Saremie); 

■planowano, że ostrzał celów na brzegu będzie 
wspierany także przez 5. grupę bliskiego rozpo¬ 
znania (Nahaufklarungsgruppe 5.) z samolotami 
Me-109 zł. Floty Powietrznej. 

015.30 Lutzów miał być przygotowany do wypły¬ 
nięcia i odesłany do Gdyni. 2. Flotylla Torpedowców 
otrzymała też dwa torpedowce (T 8 i T10), które mia¬ 
ły zastąpić potrzebujące remontu T12 i T1. To właśnie 
T 8 i T10 miały odprowadzić Prinz Eugena do Lipawy. 
Naprawa T 1 odsyłanego w celu napraw do Gdańska 
miała zająć 14 dni. O 23.16 był już w drodze do stoczni 
Schichau w Gdańsku torpedowiec T12. 

6 sierpnia; temperatura 20 stopni, stan morza 2, 
wiatr północno zachodni 2-3, niewielkie zachmurzenie, 
dobra widoczność 

11.52 znów informacja o przygotowaniu 6 armat 2 
cm na podwójnych lawetach C/38 i 6 armat 4 cm C/28 
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dla Lutzowa, które miały być Gdyni. Przygotowano tez 
tarcze ochronne dla pozostałych armat. 

0 22.25 wymiana korespondencji z 6. Flotą Po¬ 
wietrzną o przyspieszeniu użycia samolotów z I. i II. 
ZG 26 do osłony 2. KGr. Na koniec lipca l./ZG 26 miał 
na stanie 15 Me-410A1, a na koniec sierpnia 38 
Me-410A1 i 36 Me-410B2. W ll./ZG 26 było na koniec 
lipca 7 Me-410A1 i 12 Me 410B2, a na koniec sierpnia 
nie miał w ogóle samolotów (przekazał je do l./ZG 26). 

7 sierpnia; na wysokości Lipawa-Memei; temperatu¬ 
ra 20 stopni, stan morza 1, wiatr południowo-wschodni 
2, lekkie zachmurzenie, dobra widoczność 

0 2.55 odebrano rozkaz: Lutzów i 2. Flotylla Torpe¬ 
dowców w Gdyni w 2-godzinnej gotowości bojowej 
mają czekać na dalsze rozkazy. Nadal, jak zgłaszano, był 
jakiś problem z dostawami armat plot. Meldowano, że 
na razie można dostarczyć 2 armaty 4 cm Bofors, 6 po¬ 
dwójnych 2 cm i 2 tarcze/osłony do 2 cm Flakvierling. 
Dopiero w połowie sierpnia była możliwość zamonto¬ 
wania kolejnych dwóch 4 cm Boforsów, a dopiero po¬ 
tem miało się okazać, kiedy będzie szansa na zamonto¬ 
wanie dwóch pozostałych. 

8 sierpnia; wysokość Lipawa-Memei na kotwicy. 
Temperatura 20 stopni, stan morza 0 - 1, wiatr południo¬ 
wy 1, lekkie zachmurzenie, dobra widoczność; 

Zwrócono się do arsenału w Gdyni w kwestii przy¬ 
dzielenia na Lutzowa 13 500 pocisków 2 cm. Na razie 
nie było tu żadnych pocisków przeciwpancernych do 
armat plot., a uznano, że inne będą nieskuteczne 
w walce z „nowoczesnym i samolotami" 

Z 6. Flotylli Niszczycieli zgłoszono potrzebę dokona¬ 
nia drobnych napraw na niszczycielach Z 28 i Z 35, któ¬ 
ra miała potrwać 5 dni. Naprawy te miały być dokona¬ 
ne w porcie w Turku, dokąd o godzinie 20.00 niszczy¬ 
ciel Z 35 podjął marsz. 

ZNÓW W GDYNI 

9 sierpnia, o godzinie 0.21 na wysokość Lipawa-Memei; 
temperatura 21 stopni, stan morza 1-2, wiatr południo¬ 
wy 2-3, lekkie zachmurzenie, dobra widoczność. 

0 11.46 przyszedł wreszcie rozkaz wymarszu dla 
Lutzowa, który miał wyruszyć do Gdyni w celu przez- 
brojenia. Jak podkreślano, natychmiast po wejściu do 
portu miały pełną parą ruszyć prace przy przezbroje- 
niu, tak żeby jak najszybciej osiągnął gotowość bo¬ 
jową. 2. Flotylla Torpedowców miała pozostawać 
w Upawie z 6-godzinnym czasem gotowości. 0 22.00 
meldowano, ze krążownik dotarł do Gdyni i zakotwi¬ 
czył w basenie portowym nr 5. Mimo prowadzonego 
dozbrajania miał pozostawać w 6-godzinnej gotowości 
bojowej. Tymczasem Prinz Eugen znajdował się w go¬ 
towości bojowej 3-godzinnej. 

Tego dnia zaszły też pewne wydarzenia dotyczące 
flotylli torpedowców i niszczycieli. Meldowano, ze tor¬ 
pedowiec T 12 wróci do służby 4 września i tymcza¬ 
sem został zastąpiony przez T 8. Dowódca 6. Flotylli 
Niszczycieli wpisał się w trend polegający na zgła¬ 
szaniu zagrożeń związanych z lotnictwem przeciw¬ 
nika i meldował, że uzbrojenie przeciwlotnicze jego 
okrętów tylko w ograniczonym stopniu pozwala ode¬ 
przeć atak samolotów atakujących na średnim pułapie 
i w żadnym stopniu tych na wysokim pułapie. Dlate¬ 
go też akcje w bliskości wroga miały być ograniczo¬ 
ne do absolutnej konieczności. Na pewno to ostrze¬ 
żenie powstało po tym, jak V$ 304 meldował, że po¬ 
przedniego dnia na południe od Saremy został zaata¬ 
kowany przez 3 samoloty typu Boston ~ zrzuciły 2 tor¬ 



pedy, ale nieskutecznie. Na dowódcę 6. Flotylli niszczy¬ 
cieli na pewno deprymująco działał tez fakt, ze cho¬ 
ciaż jego okręty znajdowały się juz od dłuższego cza¬ 
su w rejonie Zatoki Ryskiej, nadal nie otrzymały żad¬ 
nych konkretnych zadań dotyczących wsparcia wojsk 
lądowych. 

Tego dnia nastąpiło tez skonkretyzowanie wsparcia 
lotniczego dla przyszłej operacji. Ostatecznie ustalono, 
ze w rejonie działania KGr 2. miał być użyty okręt Togo 
naprowadzający myśliwce z Luftwaffe. Bezpośrednio 
zaangażowane miały być: 

■z 6. Floty Powietrznej: Stab ZG 26 z l./ZG 26 
i 2./ZG 76 dysponujące samolotami Me-410A-1 i B-2 
oraz rozpoznawcza Nahaufklarergruppe 5 z Me-109 
(w tym przypadku, jak miało się okazać, przydzie¬ 
lono 1 (sic!) samolot z niejakim Oblt. Groplerem na 
pokładzie) 


na południowy zachód od Lipawy namierzył dźwięk 
min zrzucanych do morza przez samolot. Zaobser¬ 
wowano tez w tym rejonie 4 samoloty, które zidentyfi¬ 
kowano jako Marauder (najpewniej A-20 Boston). 

13 sierpnia; Gdynia, basen portowy V, temperatura 
21 stopni, wiatr zachodni 4, iekkie zachmurzenie, wi¬ 
doczność 15 mil morskich; 

Dzięki nasłuchowi radiowemu wykryto przebazo- 
wanie sowieckiej 8. Lotniczej Dywizji Minowo-Torpe- 
dowej spod Oranienbaumu w rejon Wilna. Tym samym 
drastycznie wzrastało zagrożenie dla ruchu statków 
i okrętów w Zatoce Ryskiej. 

Tego dnia po południu pojawiło się zapytanie 
z Wojsk Lądowych o wsparcie dla 52. Dywizji Ochrony 
(z 3. APanc z GA„Środek") w rejonie Schlock (Sloka ko¬ 
ło Jurgały). Sowieci mieli tam stanowiska na wybrze¬ 
żu na północny zachód od tego miasta i chodziło o wy¬ 



U-Bootbegleitschiff 
Ammerland [eks-August 
Shułte 2546 BRT). 


* z 1. Floty Powietrznej: Stab JG 54 z 1. i 2./JG 54 z sa¬ 
molotami FW-190. 

Osłonę w nocy miały stanowić Me-110 z IV./NJG 5. 

10 sierpnia; Gdynia, basen portowy V, temperatura 
21 stopni; wiatr południowy 4, zachmurzenie, widocz¬ 
ność 15 mil. 

W zasadzie nie działo się nic nowego, a sytuacja wy¬ 
glądała tak, że Lutzów pozostawał w Gdyni i był przez¬ 
brajany. Prinz Eugen miał zastąpić Lutzowa w przypad¬ 
ku działań wspierających GA„Północ" w Zatoce Ryskiej, 
a 2. Flotylla Torpedowców miała go ubezpieczać od re¬ 
jonu Lipawy w rejon działań bojowych. W Gdyni po¬ 
stawiona w stan gotowości 3. Flotylla Torpedowców 
miała ubezpieczać Prinz Eugena w rejsie do Lipawy. 
6. Flotylla Niszczycieli pozostawała w Zatoce Ryskiej. 

11 sierpnia; Gdynia, basen portowy V, temperatura 

20 stopni, wiatr zachodni 3, zachmurzenie, widoczność 
12 mil morskich; 

Już od 1.15 9. SichDiv trałowała przejścia w Irben- 
stra(3e dla KGr 2. Okazało się, że dopiero o 12.30 tego 
dnia do KGr 2. dotarł meldunek, że 9 sierpnia zaobser¬ 
wowano 8 Bostonów, które mogły zrzucić miny w rejo¬ 
nie Lipawy. Samego stawiania min nie zaobserwowa¬ 
no, za to atakowany był parowiec (Kriegstransporter) 
S/S Frankfurt (834 BRT), ale bez efektów. 

12 sierpnia; Gdynia, basen portowy V, temperatura 

21 stopni, wiatr południowo zachodni 3, łekkiezachmu- 
rzenie, widoczność 12 mii morskich. 

W zasadzie bez ważniejszych wydarzeń. 27. Flotylla 
U-Bootów meldowała, że jeden z jej okrętów 40 mil 


parcie ich z tej pozycji. Ostatecznie do akcji nie doszło 
ze względu na to, ze sytuacja była niejasna, nie udało 
się jasno określić celów, a łączność docierała z opóźnie¬ 
niem 3-godzinnym. Dla przyszłych akcji konieczne by¬ 
ło znalezienie punktu na wybrzeżu ze wzgórzem, które 
mogłoby być przekaźnikiem meldunków. 

018.23 meldowano, że jakiś parowiec (TF11 -To- 
pedofangboot??) 1 został zatopiony 8 km na północny 
zachód od Nidden (Nida, w połowie długości Mierzei 
Kurońskiej) przez 5 Bostonów w osłonie 2 myśliwców. 
Jeszcze później dotarł z tego rejonu kolejny meldunek 
(godz. 23.00) o ataku 6-8 Bostonów na statek szpital¬ 
ny „Berlin" (15 286 BRT). Na szczęście dla Niemców 
Sowieci ostrzelali statek tylko z broni pokładowej. 

0 20.10 przyszedł rozkaz z MOK Ost, że Prinz Eugen 
ma być natychmiast gotowy do akcji. Potwierdzono 
przydzielenie Prinz Eugena do KGr 2. i zaokrętowano 
na nim sztab admirała Thiele. 

14 sierpnia; Gdynia, basen portowy IV, temperatu¬ 
ra 19 stopni, wiatr zachodni 4, lekkie zachmurzenie, wi¬ 
doczność 10 mil 

0 4.00 rano GA „Środek" poinformowała, że jej woj¬ 
ska będą prowadzić kontratak w celu oczyszczenia 
Kurlandii z wojsk nieprzyjaciela i przywrócenia połą¬ 
czenia z GA „Północ". Konieczne było wsparcie floty 
w rejonie Tuckum. Rozpoczęcie ataku przez GA „Śro¬ 
dek" planowano na 16 lub 17 sierpnia. 

1) Według opracowania Ericha Gronera Ote deutschen Knegschiffe 1815-1945 Tor- 
pedofangboot 11 przetrwał jednak woprę Autorowi me udało się ustalić, o jaką 
mną jednostkę mogło cłiodzić 
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■ WOJNA NA MORZU 


Marineoberkomanndo Ost po uzgodnieniu z 1. Flo¬ 
tą Powietrzną podało, ze na czas akcji KGr 2. będzie 
miała przydzieloną osłonę myśliwców. Miał to być nie¬ 
stety tylko 1 Schwarm (4 FW 190). W praktyce ozna¬ 
czało to, ze w jednym momencie w powietrzu bę¬ 
dzie najwyżej jeden klucz (2 maszyny). Późnym wie¬ 
czorem przyszła natomiast informacja o przebazowa- 
niu do Szawli pułku torpedowego lotnictwa sowieckie¬ 
go. Wcześniej meldowano obecność (części?) 8. Dywi¬ 
zji Torpedowo-Minowej (8. MTAD) w Wilnie. W efek¬ 
cie ta wyspecjalizowana w zwalczaniu okrętów jed¬ 
nostka lotnicza skróciła dystans, jaki musiały pokonać 
jej samoloty, żeby osiągnąć wybrzeże Zatoki Ryskiej, 
z 270 do 125 km. 

Po południu potwierdzono, że do wysokości Lipa- 
wy Prinz Eugen będzie eskortowany przez 4 okręty 
z 3. Flotylli Torpedowców, a potem osłonę przejmie 
2. Flotylla. 0 22.27 także 6. Flotylla Niszczycieli otrzy¬ 
mała rozkaz dołączenia do KGr 2 do 24.00 następne¬ 
go dnia. Wieczorem zaokrętowany na Prinz Eugena zo¬ 
stał specjalny oddział łączności, który miał nawiązać 
kontakt z SS-Brig„Gro(3". Późnym wieczorem na Prinz 
Eugenie zaokrętowano też oficera artylerii z Wojsk 
Lądowych (Heeresartillerie), który miał odpowiadać 
za koordynację celów z obserwatorami naziemnymi. 
Do wojsk naziemnych miał też trafić oficer z marynar¬ 
ki wojennej oraz, co bardzo ważne, 100-watowy nadaj¬ 
nik używany przez Kriegsmarine, który mógł zapewnić 
łączność z okrętami. 

Wysłano też zapytanie do 9. SichDiv o zapewnienie 
przejścia przez lrbentra(3e. Ustalono, że o 24.00 w dniu 
15 sierpnia Sperrbrechery miały oczekiwać przy wyj¬ 
ściu z lrbenstra(3e. 

15 sierpnia; Gdynia; basen portowy IM, 16 stopni , 
wiatr zachodni 3, lekkie zachmurzenie, widoczność 10 mil. 

0 15.30 pojawiła się informacja o tym, ze Prinz 
Eugen z 3. Flotylla Torpedowców wyrusza 16 sierpnia 
z prędkością 19 węzłów w stronę Lipawy (kurs 22), 
a potem z 2. Flotyllą spotyka się w kwadracie 6717. 
Dalej miano kontynuować rejs do zachodniego wej¬ 
ścia do lrbnstra(5e. 0 godzinie 0.00 na wysokości 
Domesnas (Przylądek Kolka) miała dołączyć 6. Flotylla 
Niszczycieli. Cała KGr 2. miała dotrzeć na pozycje bojo¬ 
we o 4.00 rano 17 sierpnia. 

Tego też dnia o 16.00 zaokrętowano na Prinz Euge¬ 
nie jeszcze oficera łącznikowego z Luftwaffe (Jager- 
-Leitoffizier) Oblt. Stahlberga. Miał on własny oddział 
łączności z radiostacjami lotniczymi FuG 16 i FuG 10. 
Na południe od Memela (Kłajpedy) stacjonowały 


3 Schwarmy Me-410, które miały posłużyć ochronie 
okrętów. Potwierdzono, że obserwator z NAG 5. jest 
do dyspozycji KGr 2. Zgłaszano, ze samoloty myśliw¬ 
skie, którymi dysponowała 1. Luftflotte, operowały do 
tej pory w Rosji i piloci nie mieli doświadczenia w la¬ 
taniu nad morzem. Oznaczało to, że piloci będą raczej 
trzymali się wybrzeża i nie można było liczyć na eskor¬ 
tę powietrzną nad otwartym morzem. 

UNTERNEHMEN ,JUCKUM" 

16 sierpnia rano nadszedł meldunek, że generał Strach- 
witz dowodzący zorganizowaną właśnie Panzergruppe 
„Strachwitz" będzie potrzebował wsparcia podczas 
planowanego na 19 sierpnia o świcie ataku na Tuckum. 
Oznaczało to dla Kampfgruppe 2 wiceadmirała Thiele, 
że nadszedł wreszcie czas włączenia się do walk, acz¬ 
kolwiek wejdzie ona do akcji nieco później, niż plano¬ 
wano. 

Skład Kampfgruppe 2 na 16 sierpnia wyglądał na¬ 
stępująco: 

Powodca KGr 2 na pokładzie krążownika Prinz 
Eugen ~VfceadmiralTfoieIe 

Krążownik Prinz Eugen - Kapt. z. S. Reinicke 

6. Flotylla Niszczycieli - Kapt. z.S. Kothe 

Z25-K. Kapt. Gohrbandt 

Z28-K. Kapt. Neu(3 

Z 35 — K.Kapt. Batge 

Z 36 — K.Kapt. Frhr v. Hausen 

2. Flotylla Torpedowców - Kaptlt. Paul 

Tl-Kaptlt. Schurdt 

T 4 - Kaptlt. Lampe 

T 8 - Kaptlt. Strómer 

T9-Kaptlt. Muller 

(T10-Kaptlt. Brunk) 

Poza tym na czas odwrotu miała być przydzielo¬ 
na, a podporządkowana tylko taktycznie, 3. Flotylla 
Torpedowców z T17, Tl 8, T19 i T 28. 

Jak widać z powyższego zestawienia, w akcji nie 
brał w końcu udziału Lutzów, a główną siłę uderzenio¬ 
wą miał stanowić Prinz Eugen, który dysponował 1400 
pociskami 203 mm o zasięgu do 33 km oraz 1500 poci¬ 
skami 105 mm o zasięgu do 17 km. 

Tymczasem o 10.37 niemal nad głowami zespołu 
admirała Thiele, bo w rejonie Helu, a potem Rixhóft 
(Rozewie), pojawiły się 2 sowieckie samoloty, jak mel¬ 
dowano,,,typu Marauder". Zostały one ostrzelane przez 
artylerię przeciwlotniczą z Gdyni, a potem zestrzelone 
przez myśliwce. 


0 10.40 z 9. Sich-Div meldowano, ze od dnia po¬ 
przedniego w akcji oczyszczania przejścia dla KGr 2 
brały udział VS 301 i VS 204, które stanowiły eskor¬ 
tę pełniącego rolę Sperrbrechera Ammerland. Tempo 
marszu z trałami wynosiło 6 węzłów, przy czym, jak 
się okazało, szlak był wolny od min. Nie widziano po¬ 
wodów do pośpiechu, ponieważ trasa Gdynia—Ryga to 
dystans mniej więcej 600 km, więc dla okrętów wojen¬ 
nych na około 20 godzin rejsu, przy czym wyjście z por¬ 
tu obliczono tak, żeby przez najbardziej newralgiczny 
punkt, czyli przez Irbenstrafe, przejść przed świtem. 
Tego też dnia przyszła informacja o uszkodzeniu T10 
i koniecznej naprawie w Lipawie do 20 sierpnia. 

17 sierpnia, Gdynia 

Trwały ostatnie przygotowania do akcji w Zatoce 
Ryskiej. Planowano wyjść na pozycje do ostrzału na 
4.00 rano 19 sierpnia. Ciężka artyleria miała ostrze¬ 
liwać Tuckum, a średnia artyleria blokować drogę na 
północny wschód od miasta. Planowano też, że w akcji 
ostrzeliwania wybrzeża wezmą rówież udział niszczy¬ 
ciele, które miały prowadzić ogień na drogę na odcin¬ 
ku Tuckum-Schlock. 

Dodatkowo na pokład torpedowca z 2. Flotylli Tor¬ 
pedowców miał trafić oficer łącznikowy Wojsk Lądo¬ 
wych dla Kampfgruppe 2. 

O 18.10 meldowano przygotowane bezpiecz¬ 
ne przejście przez lrbenstra(3e z wejściem na pozycji 
57°50,5 / N 21°37,6'E. Szlak miał około 600 metrów sze¬ 
rokości i został oznaczony bojami przez dozorowiec VS 
301. 

18 sierpnia, Gdynia 

Dość poważne obawy budził nadal zapas dostęp¬ 
nej amunicji do najcięższych dział. Prinz Eugen miał 
w swoich magazynach łącznie 1428 pocisków 20,3 cm, 
w tym aż 748 Ps (przeciwpancerne), 306 Bdz (burzą¬ 
ce z zapalnikiem dennym) i 374 Kz (burzące z zapal¬ 
nikiem głowicowym). Wszystkie te pociski, mimo tej 
samej masy 122 kg, istotnie różniły się skutecznością 
w zwalczaniu celów naziemnych, ze względu na ilość 
materiału wybuchowego, jaki zawierały. Granaty prze¬ 
ciwpancerne miały tylko 2,3 kg materiału wybucho¬ 
wego, podczas gdy granaty Bdz 6,54 kg, a Kz jeszcze 
więcej, bo 8,93 kg. Dlatego właśnie starano się wy¬ 
gospodarować jak najwięcej pocisków burzących, nie 
wiedząc dokładnie, jak wiele ich zostanie zużytych j 
w trakcie wsparcia działań lądowych i czy zapas znaj¬ 
dujący się na Prinz Eugenie okaże się wystarczający na 
czas całej akcji. Na razie dalsze dostawy pocisków by¬ 
ły w drodze do Gdyni. Teoretycznie przyjęto, ze przy 
spokojnym morzu można by pobrać pociski bezpo¬ 
średnio z zaopatrzeniowca, ale to stwarzało duże za¬ 
grożenie w przypadku ataku lotniczego. Lipawa i Ryga 
tez nie były pewne ze względu na bliskość sowieckich 
baz lotniczych. Ostatecznie zdecydowano, ze jedy¬ 
ną rozsądną opcją jest uzupełnianie amunicji w Gdy¬ 
ni. Kolejne dostawy pocisków miały być dostarczone 
do Gdyni parowcem (Dienstfahrzeug) Hogat (230 t) 
z arsenału w Świnoujściu (Swinemunde). Poza tym 
150 Kz-Granaten z Tropschiff Franken (11115 BRT) 
i kolejnych 50 Kz- i 50 Bdz-Granaten z Christian Sin- 
ding (3035 BRT) miało pozostać w Gdyni do zamiany 
za Ps-Granaten. 100 pocisków 20,3 cm znajdowało się 
też na Ostfriesland w Lipawie, ale w raporcie nie okre¬ 
ślono ich rodzaju. 

Śródokręcie ciężkiego krążownika Prinz Eugena, 

widoczna wieża z armatami kalibru 105 mm L/65 C/33. 
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Jak już zgłaszano wcześniej, za konieczne uzna¬ 
no opanowanie jakiegoś punktu na wybrzeżu, który 
mógłby służyć jako punkt odniesienia przy obliczeniach 
koniecznych do prowadzenia ognia z okrętów. Wybór 
padł na latarnię morską w Ragaciems. Obiekt ten miał 
zostać uchwycony przez grupę bojową, która miała 
wylądować w okolicach tej miejscowości przy użyciu 
5 promów MFP (Marinefahrprahme), z 5 Sturmboota- 
mi i 6 Pionierladungsbooten każdy, pochodzących 
z 13. Flotylli Desantowej (Landungsflotille). Była to tak 
zwana grupa Lindenberg (oczywiście od nazwiska 
swojego dowódcy Oblt z. S. Lindenberga), a wchodzą¬ 
cy w jej skład żołnierze pochodzili z Kriegsmarine. 

Osłonę niszczycieli i krążownika PrinzEugen na czas 
ostrzału miało w końcu stanowić 5 okrętów, czyli cała 
2. Flotylla Torpedowców i dodatkowo T13 z 3. Flotylli, 
który zastąpił odesłanego do naprawy T10. 


19 sierpnia, Gdynia 

0 godzinie 00.37 przyszła informacja, że począ¬ 
tek ataku Grupy Strachwitza i Brygady Pancernej 
„Gro(3"(z 3. APanc z GA „Środek") oraz Korpusu Kleffel 
(z 16. Armii z GA „Północ") został ustalony na 4.00 ra¬ 
no 20 sierpnia. 

0 7.00 wypłynął z Gdyni Prinz Eugen, a o 9,00 dołą¬ 
czyła eskorta 3. Flotylli Torpedowców. Głównym zmar¬ 
twieniem w tym momencie była mgła i spowodowana 
tym słaba widoczność. Planowano prowadzić ostrzał 
w oparciu o cele pomocnice i miała to być, jak już 
wspomniano, latarnia morska Ragaciems, albo wieża 
kościelna w Engure. Na razie jednak nie było możliwo¬ 
ści obserwacji tych punktów. Raport pogodowy: wiatr 
południowy i południowo-wschodni 1, niebo czyste, 
mglisto, widoczność zaledwie 3-4 mile morskie. 


0 10.17 dowództwo 6. Floty Powietrznej potwier¬ 
dziło osłonę lotniczą. W Proworen i Lipawie oczekiwa¬ 
ły na rozkazy 1- i 2-silnikowe samoloty myśliwskie. 
Tymczasem o godzinie 12.50 Kampfgruppe 2. znaj¬ 
dowała się na pozycji 55° 32'N, 19° 18'E, czyli 75 mil 
na zachód od Kłajpedy. W tym tez momencie z okrę¬ 
tów zauważono 2 samoloty typu Boston na kierunku 
200°. Sowieccy lotnicy jednak się nie popisal i i według 
nasłuchu nie złozyli żadnego meldunku, co świad¬ 
czyło o tym, że nie zauważyli zespołu niemieckiego. 
O 13.30 meldowano, ze droga przez lrbenstra(3e jest 
wolna od min. Działał tam Sperrbrecher 18 i VS 204. 
VS 204 miał zresztą zostać w tym rejonie i służyć jako 
tak zwany Markboot przy strzelaniu. 017.00 do zespo¬ 
łu dołączyła 2. Flotylla Torpedowców, przy czym dopie¬ 
ro wieczorem odeszła do Lipawy w celu zatankowania 
3. Flotylla. Miała tam pozostać w 2-godzinnej gotowo¬ 
ści bojowej. 

W tym też czasie meldowano ostrzelanie przez 
Flak sowieckiego samolotu rozpoznawczego nad Lipa- 
wą. Poza tym obserwowano więcej samolotów na po¬ 
łudnie i północ od portu, co zwiększało ryzyko wy¬ 
krycia zespołu, który właśnie przepływał w tym re¬ 
jonie i o 17.45 znajdował się na pozycji 56° 39% 
20° 4'E, czyli około 40 mil morskich na północny za¬ 
chód od Lipawy. Warunki pogodowe w zasadzie się nie 
zmieniły: meldowano wiatr południowy i południowo- 
-wschodni, stan morza 1, widoczność nadal 4 do 5 mil 
morskich, mglisto. 

017.45 wydawało się, ze zespół admirała Thiele zo¬ 
stał wreszcie wykryty, kiedy zauważono samolot, któ¬ 
ry nie odpowiedział na zapytanie o przynależność. 
Wezwane myśliwce stwierdziły jednak, że to szwedz¬ 
ki Ju-86. Warto tu dodać, ze na etapie planowania ope¬ 
racji liczono się cały czas z możliwością pojawienia się 


Mapa przedstawiająca obszar 

działania Kampfgruppe 2. 

szwedzkich samolotów czy jednostek pływających i od 
początku zalecano ostrożność w tym względzie. 

018.35 nadano morsem propagandowy meldunek: 
Nadeszła godzina naszego pierwszego wspólnego zada¬ 
nia bojowego! Wypełnimy nasz obowiązek! Heii unse- 
rem Fuhrer! Podpisano: Thieie, Wiceadmirał i dowódca 
2. Kampfgruppe. Mimo to nastroje raczej nie były naj¬ 
lepsze. O 19.02 Luftflotte 1. meldowała, że w rejo¬ 
nie celu jest mglisto, a z powietrza nie da się obser¬ 
wować ziemi. Dobrej widzoczności spodziewano się 
najwcześniej około 15.00 następnego dnia, co sta¬ 
wiało pod znakiem zapytania sens całej misji. Mimo 
to marsz trwał dalej i o 20.56 osiągnięto pozycję 
57° 35% 20° 53'E, czyli około 25 mil na północny za¬ 
chód od Windawy. To oznaczało, ze zespół wejdzie do 
lrbenstra(3e mniej więcej koło północy. Pogoda nie 
zmieniała się, wiał wiatr południowo-wschodni o sile 
1-2, stan morza 1, jasne niebo, było nadal mglisto, ale 
widoczność nieco się poprawiła do 6-7 mil morskich. 
Jeszcze później, bo o 21.19, nadszedł jednak raport 
z 1. Floty Powietrznej (z Nahaufklarergruppe 5) o roz¬ 
poznaniu stanowisk artylerii sowieckiej 4 km na pół¬ 
noc odTuckum, które były potencjalnym i bardzo istot¬ 
nym celem. Pozycje te zagrażały prowadzonemu na 
północ od tego punktu atakowi Brygady-SS Gro(3, jak 
i Grupie Strachwitza planującej zaatakowaćTuckum od 
południa. Obezwładnienie tych stanowisk było więc 
według Wojsk Lądowych kluczowe i oczekiwano go¬ 
towości do otwarcia ognia na ten cel na 4.30 następ¬ 
nego dnia. 

20 sierpnia 

5 minut po północy Kampfgruppe 2 znajdowała 
się na pozycji 57°48% 22°27'E, czyli zaledwie 6 mil 
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na północny zachód od przylądka Kolka, i zaczęła for¬ 
sować Irbenstrape. Meldowano wiatr południowo- 
-wschodni 2-3, stan morza 1, czyste niebo, widocz¬ 
ność się poprawiała. Potwierdziła się tez informa¬ 
cja o planowanym wyjściu ataku PzVerb Strachwitz 
z Frauendorf (Saldus) i ze grupa ta przesuwała się na 
południowy zachód od linii kolejowej na Jauenpils. 

Tymczasem atak od wschodu miał wesprzeć de¬ 
sant Gruppe Lindenberg, który przede wszystkim miał 
uchwycić latarnię morską w Ragaciems. Grupa ta osta¬ 
tecznie wylądowała 13 minut przez 1.00 w nocy. W jej 
kierunku atakowała Grupa Werther (z Korpusu Kleffel) 

1 miała podążać drogą z Schlock (Sloka koło Jurgały) 
do Klapkalnciems. Do wsparcia tej grupy i w ogóle 
wsparcia ataku GA „Północ" przeznaczono 2 niszczy¬ 
ciele z 6. Flotylli: Z 28 i Z 25. Wybór nie był oczywi¬ 
ście przypadkowy, bo były to niszczyciele typu 1936A 
uzbrojone w 5 armat 150-milimetrowych. Pozostałe 

2 niszczyciele flotylli typu 1936 B dysponowały arma¬ 
tami 127 mm (Z 35 i Z 36), przy czym Z 35 był przewi¬ 
dziany do wsparcia działań w rejonie Kemmern (w od¬ 
ległości 6 km od wybrzeża w linii prostej), a Z 36 miał 
zapewniać osłonę przeciwlotniczą. Na ostrzał nisz¬ 
czyciele miały przeznaczyć 1/3 amunicji, a w osta¬ 
teczności miały zgodę na zużycie połowy zapasu (za¬ 


pas to 120 pocisków na armatę 127 lub 150 mm). 
Zasięg armat 150 mm wynosił 23 500 metrów (pociski 
45,3 kg), a armat 127 mm 17 400 metrów (pociski 
28 kg). Zadanie to miało być wykonywane w porozu¬ 
mieniu z Wojskami Lądowymi i na ich żądanie. 

Jak planowano, Prinz Eugen miał się znaleźć na po¬ 
zycji ogniowej o 4.00 rano, a tymczasem o 3.45 na¬ 
dal utrzymywała się mgła i nie było warunków do 
rozpoczęcia ostrzału. Meldowano wiatr południowo- 
-wschodni 2-3, stan morza 1, czyste niebo, ale mgli¬ 
ście właśnie w południowo-zachodniej części Zatoki 
Ryskiej. 0 3.50 KGr 2. znalazła się na pozycjach. Torpe¬ 
dowce (ostatecznie 5 okrętów) stanowiły osłonę prze¬ 
ciwlotniczą na skrzydłach, a niszczyciele z 6. Flotylli 
czekały na rozkazy z lądu. Niestety na wybrzeżu utrzy¬ 
mywała się poranna mgła ograniczająca widoczność 
do 5 km. To z kolei uniemożliwiało rozpoznanie przez 
5. NAG. W tym też czasie otrzymano informację, ze 
Grupa Strachwitza miała opóźnienie w zajęciu pozy¬ 
cji bojowych i nie było pewne, czy atak rozpoczął się 
o czasie. Notabene jej trzon, czyli 101. B Panc, był prze¬ 
rzucany z poligonu w Mielau (Mława) od 15 sierpnia 
i w zasadzie miał wyruszyć do ataku z marszu. Była to 
nieprzyjemna wiadomość dla 2. KGr, bo ta nie mogła 


pozostawać zbyt długo w Zatoce Ryskiej. Co gorsze, 
wszystkie podejmowane juz od północy próby nawią¬ 
zania łączności ze Strachwitzem pozostały bez odpo¬ 
wiedzi. Napięcie trwało długo, bo po raz pierwszy kon¬ 
takt uzyskano dopiero o 5.17. Nie było za to kontak¬ 
tu z GA „Północ", więc także i niszczycielom nie pozo¬ 
stawało nic innego, jak pływanie w rejonie wybrzeża 
w nadziei, że wreszcie dostaną jakieś zadania ze stro¬ 
ny wojsk lądowych. 

Tymczasem nadal nie udało się ustalić innych ce¬ 
lów poza samym ostrzałem Tuckum. 0 5.40 samo¬ 
lot (Me-109) z 5. NAG otrzymał zadanie rozpoznania 
stanowisk artylerii sowieckiej na północ od Tuckum, 
ale o 6.05, najprawdopodobniej z powodu złych wa¬ 
runków, meldował, że nie rozpoznano żadnych celów, 
a juz o 6.24 musiał wracać w celu uzupełnienia pali¬ 
wa. W tej sytuacji wystartował samolot pokładowy 
Ar-196 (Lt. Herrlau), który otrzymał zadania rozpozna¬ 
nia celów w rejonie na północ od Tuckum, czyli zgła¬ 
szane wcześniej stanowiska artylerii oraz ewentualne 
pozycje i umocnienia przeciwnika w tym rejonie oraz 
rozpoznanie drogi wzdłuż wybrzeża zatoki. Samolot 
został tez uzbrojony w bomby SC 50 i miał nimi oraz 
bronią pokładową zaatakować wykryte cele. 15 minut 
później wystartował drugi z samolotów pokładowych 


(Oblt. Stoli), który miał stanowić eskortę dla pierwsze¬ 
go samolotu. 

Bardzo powoli rozwijał się atak Korpusu Kleffel z GA 
„Północ" od strony Rygi. Mimo to o 6.30 grupa pro¬ 
wadząca uderzenie drogą wzdłuż wybrzeża (tak zwa¬ 
na KGr Werther) uzyskała pod Ragaciems połączenie 
z grupą desantową Kriegsmarine Lindenberg. Atak nie 
mógł być jednak kontynuowany ze względu na rosną¬ 
cy opór przeciwnika i ponoszone straty. Za konieczne 
uznano wsparcie dział z okrętów, a te tymczasem ze 
względu na mgłę jeszcze nie strzelały. Dopiero o 6.52 
uzyskano kontakt z grupą Werther, a jej wsparcie miały 
zapewnić niszczyciele Z 25 i Z 28. Oczekiwano na okre¬ 
ślenie zadań. 

Wreszcie o godzinie 7.02, zgodnie z wcześniej usta¬ 
lonym planem, Prinz Eugen otworzył ogień na cen¬ 
trum Tuckum. Odległość do celu wynosiła nieco ponad 
25 kilometrów, ale według obserwatorów już pierw¬ 
sza salwa trafiła we wskazany cel. Krążownik płynął 
wtedy kursem 155°, czyli wzdłuż wybrzeża na połu¬ 
dniowy wschód, a ostrzał trwał do 7.25, Już w trak¬ 
cie prowadzenia ognia otrzymano informację z grupy 
Strachwitza, że dociera juz do obrzeży Tuckum i plano¬ 
wane na dziś cele zostaną osiągnięte. Informowano, 
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ze będzie oczekiwała dalszego wsparcia. 0 7.27 mel¬ 
dunek został sprecyzowany i Strachwitz zameldował, 
że jego grupa znajdowała się na południe o 28 km od 
Tuckum, w Dzukste, a jej szpice przenikały pomiędzy 
pozycjami przeciwnika. Grupa me miała jeszcze możli¬ 
wości obserwacji Tuckum, a o pułkach artylerii na pół¬ 
noc od miasta nic nie wiedziano. Jak zaznaczono, tym 
razem połączenie ze Strachwitzem było bardzo dobre. 
0 7.37 otwarto ponownie ogień na Tuckum. Nastąpiło 
to już po zwrocie na kurs 330°. Tym razem ogień pro¬ 
wadzono z odległości 21 kilometrów. 0 7.46 nastąpił 
koniec drugiego ostrzału. Łącznie wystrzelono w trak¬ 
cie tych dwóch ostrzałów 212 pocisków 20,3 cm Bdz 
i 2 Kz. W tym czasie Grupa Strachwitza prowadziła 
uderzenie na miasto od południa, wzdłuż linii kole¬ 
jowej. Zgłaszano silne stanowiska przeciwnika. Plano¬ 
wano, że kolejnym celem będą stanowiska artylerii na 
północ od Tuckum. 

0 8.30 Strachwitz prosił jeszcze o 30-minutowy 
ostrzał Tuckum, co najwyraźniej wynikało z faktu, że 
nie zdawał sobie sprawy z tego, że uderzenie ogniowe 
na miasto zostało już przeprowadzone. Jego oddziały 
znajdowały się teraz około 15 kilometrów od miasta 
(w Slampe) i nadal nie miały orientacji na temat tego, 
co się działo w Tuckum. Poinformowano Strachwitza, 
że na Tuckum wystrzelono dotychczas 240 pocisków 
203 mm. Był to dość intensywny ostrzał i przeliczenio- 
wo oznaczało to, że nieco częściej niż co 60 sekund pa¬ 
dała salwa 8 pocisków 203 mm. De facto nie zawsze 
strzelano pełnymi salwami, więc miasto znajdowało 
się przez ponad pół godziny pod gradem ciężkich po¬ 
cisków. Strachwitz poprosił jednak, żeby około 9.40 
ostrzelać południowo-wschodnie wyjście z miasta. 

0 8.48 wystartował trzeci z pokładowych Arado 
Ar-196 (Lt. May) z Prinz Eugeno. Miał za zadanie rozpo¬ 
znać drogę wzdłuz wybrzeża, a potem zwolnić w rejo¬ 
nie Tuckum samoloty 1. i 2. Te z kolei wylądowały przy 
krążowniku kilkanaście minut później i przystąpiono 
do ich tankowania. Zebrano też meldunki od lotników- 
-obserwatorów: 

* pozycje artylerii zidentyfikowano na północ od 
Tuckum po obydwu stronach głównej drogi w odle¬ 
głości 2-5 km od miasta. 

* w Tuckum nie zaobserwowano przeciwnika; 

« droga wzdłuż wybrzeża od Kesterciems do Schlock 
bez przeciwnika; 

* obsadzone piechotą wsie przy tej drodze; tylko 
w jednej z nich natrafiono na stanowisko przeciw¬ 
lotnicze; 

* północno-zachodnia częśćTuckum mocno zniszczo¬ 
na w wyniku ostrzału z PrinzEugena; 

■ zrzucono 2 bomby SC 50 na dworzec kolejowy na 
południu Tuckum. Efekt niewiadomy. Z broni po¬ 
kładowej ostrzeliwano wioski przy drodze nadmor¬ 
skiej. Jak się potem okazało, przy tej okazji ostrze¬ 
lane przez samolot Lt. Herriaua zostały własne od¬ 
działy w Kesterciems; 

* w powietrzu napotkano 2 lły-2 i i 1DB-3. 

O 9.26 wystartował ponownie samolot pokładowy 
nr 1. Zadanie, które otrzymał, to obserwacja rejonu na 
południe od Tuckum i wsparcie PzVerb Strachwitz. Już 
o 9.40, kiedy miał zostać otarty ogień z krążownika, sa¬ 
molot z NAG 5 i pokładowy Arado zauważyły podcho¬ 
dzące w ten rejon czołówki Strachwitza. Co więcej, do 
komunikacji wkradł się chaos i odbierano na przemian 
żądania otwarcia i wstrzymania ognia, i to otwar¬ 
tym tekstem. Ryzyko ostrzelania własnych oddziałów 
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uznano więc za zbyt duże i ostatecznie zrezygnowano 
z prowadzenia ognia naTuckum. Chwilę później, bo już 
o 10.05, Strachwitz meldował, ze jego wojska wdarły 
się do Tuckum. Niewątpliwie więc decyzja o nieotwie- 
raniu ognia okazała się słuszna. 

Tymczasem od godziny 9.00 wojska z GA „Północ" 
oczekiwały na otwarcie ognia przez niszczyciele Z 28 
i Z 25 na Antinciems (na północ od Kemmern). Trwał 
za to ostrzał samego Kemmern (najpewniej przez 
Z 35). Kolejny raz o 10.17 żądano otwarcia ognia na 
Antinciems, co do tej pory nie nastąpiło ze względu na 
mgłę i brak możliwości kierowania ogniem przez wy¬ 
suniętych obserwatorów z Korpusu Kleffel. Bez wspar¬ 
cia artylerii jednak oddziały niemieckie z GA „Północ" 
nie mogły przejść do ataku w kierunku przebijającej się 
Grupy Strachwitza. Ostrzał Antinciems rozpoczęto do¬ 
piero o 10.27. Najpierw ogień prowadził Z 28 i w 33 
salwach wystrzelił 131 pocisków, a potem jeszcze Z 25 
wystrzelił w 9 salwach 37 pocisków. Strzelano do go¬ 
dziny 11.12. Jak meldowano, pociski leżały w celu. 
W trakcie strzelania niszczyciele pływały wzdłuż wy¬ 
brzeża z prędkością 1 -2 węzłów. 

Trochę zamieszania wprowadziło pojawienie się 
chwilę po godzinie 10.00 dwóch sowieckich myśliw¬ 
ców w rejonie Tuckum. Cztery minuty wcześniej wy¬ 
startował drugi Arado (nr 2), zęby wesprzeć znajdujący 
się w powietrzu pierwszy z samolotów, ale w tej sytu¬ 
acji samoloty pokładowe dostały rozkaz natychmiasto¬ 
wego powrotu na okręty. Ostatecznie jednak myśliwce 
dość szybko zniknęły i ponownie podjęto rozpoznanie. 

O 10.27 PrinzEugen otworzył ogień na południo¬ 
wą część Tuckum. Krążownik płynął wtedy kursem 
160°, a ogień prowadzono z dystansu około 21 kilo¬ 
metrów. Wystrzelono 16 pocisków Bdz i 16 Kz. Tym ra¬ 
zem juz bezproblemowo przebiegał kontakt z obser¬ 
watorem artyleryjskim w transporterze opancerzonym 
na cele grupy Strachwitza. Własne oddziały były te¬ 
raz tak blisko przeciwnika, że nie było możliwości pro¬ 
wadzenia innego ostrzału niż kierowanego przez wy¬ 
suniętego obserwatora naziemnego (yorgeschobenen 
Erdbeobachter). 0 11.08 Strachwitz zabronił ostrza¬ 
łu Tuckum - miasto można było uznać za opanowane 
przez własne oddziały. Był to zasadniczy krok na dro¬ 
dze do przebicia się do czołówek GA„Północ". 


Ponownie nadszedł czas uzupełnienia paliwa przez 
samoloty pokładowe. 011.30 wodował koło PrmzEuge- 
na trzeci samolot (nr 3). Jego dowódca, Lt. May, sto¬ 
czył walkę powietrzną z 2 lłami-2, ale zostały odpar¬ 
te. Półgodziny później wodowały samoloty nr 1 i nr 2. 
012.00 zespół zatrzymał się, zęby podjąć z wody dwa 
samoloty, Arado nr 3 był juz w tym czasie gotowy do 
natychmiastowego startu. Akcji użycia wodnosamo¬ 
lotów nadal sprzyjała pogoda. Meldowano wiatr po¬ 
łudniowo-wschodni 0-2, stan morza 1 i czyste niebo. 
Nadal jednak utrzymywała się mgła. Obserwatorzy 
meldowali: 

* 6 zamaskowanych czołgów przeciwnika na północ 
od Tuckum; 

■ podczas obserwacji kolumny piechoty z końmi; nie 
zgłaszano pojazdów mechanicznych; 

• zrzucono 2 bomby SC 50 na Auspudems i 2 kolej¬ 
ne na stanowiska artylerii na północ od Tuckum. 
Trafienia w rejon celu, ale bez konkretnych efektów. 


Trałowiec Sperrbrecher22 (eks-Zeus 2468 BRT). 

Jak się miało okazać, od 11,30 dla Kampfgruppe 
2. rozpoczął się okres nerwowego oczekiwania. Pyta¬ 
no Grupę Strachwitza o pozycję i dalsze zamiary. Od¬ 
powiedź jednak nie nadeszła. Całe szczęście obawy 
o atakach lotniczych na KGr 2 nie sprawdziły się 
i w powietrzu było pusto. Dopiero o 12.40 dotarł mel¬ 
dunek z 3. APanc, że Grupa Strachwitz przez Tuckum 


naciera dalej na Kemmern. Nie było to jednak nic kon¬ 
kretnego, a sama KGr 2 nie mogła juz sama sobie na 
tym etapie wyznaczać celów do ostrzału. Jak podawa¬ 
no w dzienniku bojowym grupy, o 13.02 nadal szuka¬ 
no połączenia z KGr Strachwitz. Próbowano uzyskać in¬ 
formacje, a to przez XXXIX KPanc, a to przez 3. APanc, 
ale bez powodzenia. Ponowiono pytanie o wyznacze¬ 
nie zadań o 13.43 i o 14.10 także do Korpusu Kleffela. 

O 15.55 nawiązano łączność z dowództwem w Li- 
pawie. Okazało się, ze Strachwitz nie wziął ze sobą 
przygotowanego w Lipawie oddziału łączności z Kriegs- 
marine. Niestety powód pozostawienia oddziału łą¬ 
czności nie był znany dowództwu marynarki. Niewąt¬ 
pliwie ta długotrwała przerwa w łączności nie pozwo¬ 
liła w pełni wykorzystać wsparcia dawanego przez 
Kampfgruppe 2. Sprawa była na tyle poważna, że już 
po bitwie powstał raport dotyczący tego wydarze¬ 
nia. Wydaje się, że zaszło nieporozumienie i w pośpie¬ 
chu, by nie powiedzieć w gorączce, w jakim organizo¬ 
wano atak Grupy Strachwitza najpewniej informacja 
o przygotowaniu takiej grupy łączności gdzieś umknę¬ 
ła. Tymczasem Strachwitz miał swoją sekcję łączno¬ 
ści odpowiedzialną za kontakt z okrętami. Dowodził 
nią niejaki porucznik Vollmer przydzielony do Grupy 
Strachwitz, który w swoim raporcie z 22 sierpnia tłu¬ 
maczył się z braku łączności w trakcie akcji. Volimer był 
właśnie odpowiedzialny z ramienia 3. APanc za łącz¬ 
ność z oddziałem łączności Wojsk Lądowych zaokrę¬ 
towanym na pokładzie Prinz Eugena i dowodzonym 
przez porucznika Sonnestuhla. Dysponował on 20-wa- 
tową radiostacją marynarki wojennej oraz 100-wato- 
wą wojsk lądowych. Ten drugi nadajnik zamontowa¬ 
no w specjalnie przebudowanym przed tą akcją trans¬ 
porterze opancerzonym (SPW). Nadajnik 20-wato- 
wy nie został zresztą zabrany, bo miał zbyt mały za¬ 
sięg - zaledwie około 5 km. Z kolei 100-watowy na¬ 
dajnik miał dla głosu zasięg 110 km i 3 razy większy 
dla łączności morsem. W ataku rozpoczętym 19 sierp¬ 
nia o 12.15 zgodnie z rozkazem Strachwitza oficer ten 
podążał ze swoim SPW tuz za pojazdem głównodowo¬ 
dzącego. Ten jednak miał w zwyczaju znajdować się 
zawsze na czele swoich wojsk, co pomagało w dowo¬ 


dzeniu w trakcie operacji manewrowych, ale miało też 
swoje konsekwencje. W pierwszym dniu dzięki pance¬ 
rzowi pojazdu nie nastąpiło uszkodzenie nadajnika od 
pocisków karabinowych i odłamków artyleryjskich, ale 
najwyraźniej pojazd łączności znajdował się czasem 
pod bezpośrednim ogniem. Następnego dnia nawią¬ 
zano wreszcie kontakt z krążownikiem i wtedy przyszła 
informacja o wystrzeleniu 240 pocisków na Tuckum, 
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Wieża B (203 mm) ciężkiego 

krążownika PrinzEugen. 

a potem jeszcze o zamiarze ostrzelania południowo- 
-wschodniego krańca miasta. Jednakże o 11.00 do¬ 
szło do ostrzału transportera z armat i rusznic przeciw¬ 
pancernych. Sama radiostacja nie została uszkodzo¬ 
na, ale transporter należało opuście i uciekać na pie¬ 
chotę, Transporter po jakimś czasie udało się wycofać, 
ale nastąpiła przerwa w łączności od 11.00 do 13.00. 
Łączność z krążownikiem udało się znów nawiązać około 
15.30 i potem około 16.30 i utrzymać do 17.00. Po akcji 
wyjaśniło się też, że przekazana przez Kriegsmarine sek¬ 
cja łączności nie miała odpowiednich środków transpor¬ 
towych, żeby móc dołączyć do grupy i razem z nią prze¬ 
mieszczać się w trakcie ataku. Być może właśnie to zde¬ 
cydowało, że Strachwitz nie skorzystał z usług tego od¬ 
działu. Dzienniki bojowe korpusów z 3. APanc z tego 
okresu nie zachowały się lub trafiły do rosyjskich archi¬ 
wów i nie są dostępne, dlatego tez pełne wyjaśnienie te¬ 
go zagadnienia nie jest możliwe. 

Tymczasem o 15.55 zaczął się od wschodu szturm na 
Kemmern wspierany ogniem niszczycieli. Ostrzeliwana 
była tez nadmorska miejscowość Bigaunciems. Atak ze 
strony Korpusu Kleffela rozwijał się bardzo powoli, ale 
trzeba jednak wziąć pod uwagę, ze grupy bojowe wy¬ 
słane do uderzenia miały ograniczoną siłę bojową, ze 
względu na bardzo improwizowany skład. Jego od¬ 
działy pochodziły nie tylko z różnych dywizji i pomniej¬ 
szych oddziałów, lecz także ze związków należących do 
marynarki wojennej, Luftwaffe, ale także i policji ło¬ 
tewskiej. 

015.59 wystartował samolot pokładowy z Lt. Herr- 
lauem. Prowadził rozpoznanie na rzecz Grupy Strach- 
witza i Korpusu Kleffel. Główne obszary rozpoznania 
to droga nadmorska, rejon na północ od Tuckum i las 
w rejonie na zachód od Kemmern. Kilkanaście minut 
później wystartował drugi Arado z Lt. Nohrinkelem. 
Jego zadaniem była osłona 1. samolotu oraz atak bom¬ 
bowy na rozpoznane cele. 016.21 samolot pokładowy 
wykrył stanowiska wrogiej baterii w kwadracie WW 
9a (patrz; mapa). Co ciekawe, zauważono, ze wartość 
meldunków z NAG 5. była właściwie żadna i wszyst¬ 
kie wartościowe informacje dostarczały tylko samoloty 
pokładowe. 016.47 PrinzEugen otworzył ogień do wy¬ 
krytych stanowisk artylerii 1 km na północ od Tuckum. 
Krążownik płynął wtedy kursem 160°, a o 17.00 zrobił 
zwrot na kurs 330°. Ogień prowadzono z najmniejszej 
na razie odległości, bo 19-21 kilometrów, i najmniejszą 


też częstotliwością. Do godziny 17.04 wystrzelono za¬ 
ledwie 30 pocisków Kz. 

017.15 w rejonie Kemmern i w lesie na zachód od 
tej miejscowości wykryto oddziały sowieckie w sile pie¬ 
choty około pułku i pojazdy konne. W rejonie Tuckum 
nie było już żadnych godnych uwagi celów, w związ¬ 
ku z czym zastanawiano się nad przekazaniem KGr 2 
korpusowi „Kleffel" ale na wspomniane cele żałowano 
ciężkiej amunicji. Sprawa jednak sama się rozwiązała, 
bo o tej samej godzinie przyszła informacja z Korpusu 
Kleffel, że Kemmern zostało zdobyte. Nie było juz żad¬ 
nych zadań ani dla niszczycieli, ani dla krążownika. 

ODWRÓT 

Po zajęciu Kemmern doszło do odtworzenia połączenia 
wojsk grup armii „Środek" i „Północ". W związku z tym 
o godzinie 18.00 przyszedł rozkaz odwrotu dla zespołu 
wiceadmirała Thiele. Pół godziny później wylądowały 
obydwa samoloty pokładowe. Według meldunków ob¬ 
serwatorów ostrzał baterii na północ od Tuckum spo¬ 
wodował ich wycofanie się ze stanowisk na północ do 
lasów. Ostrzał tego rejonu został odwołany ze względu 
na oszczędność amunicji. Widziano też własne czołgi 
atakujące wzdłuz linii kolejowej Tuckum-Kemmern na 
południe i południowy wschód. Same samoloty atako¬ 
wały znów bombami SC 50 stanowiska artylerii i pie¬ 
chotę. Samoloty ostrzeliwane były przez 2 armaty plot. 
i atakowane przez lła-2, ale się obroniły. 

Do końca operacji pogoda nie sprawiała niespodzia¬ 
nek. 0 20.25 KGr 2 meldowała wiatr południowy i po¬ 
łudniowo-wschodni 2, czyste niebo, nadal mglisto, po¬ 
zycja 57° 23.5'N, 23° 21.5'E. 0 20.31 nawiązano jeszcze 
ostatni raz łączność ze Straehwitzem, który potwier¬ 
dził, ze nie ma dalszych zadań dla okrętów. Godzinę 
później przyszedł rozkaz dla 3. Flotylli Torpedowców 
wyznaczający miejsce spotkania z KGr 2 w kwadracie 
Qu 5969 AO następnego dnia o 4.15 rano, skąd miał 
nastąpić odwrót do Gdyni. 21 sierpnia o 4.00 rano ze¬ 
spół znajdował się na pozycji, 57° 00% 20° 25'E, czyli 
wyszedł już z Irbenstrape i zblizył się na 40 km na pół¬ 
nocny zachód od Lipawy. 

Operacja nie obyła się jednak bez strat, chociaż na¬ 
stąpiły one juz po zakończeniu akcji i nie były strata¬ 
mi bojowymi. 22 sierpnia o 00.45 przyszła informacja, 
że niszczyciel Z 35 wszedł na mieliznę i uszkodził ka¬ 
dłub i śruby. Został odesłany do Rzeszy, dokąd wyru¬ 
szył o własnych siłach. 23 sierpnia o 2.50 przyszedł roz¬ 
kaz dla 2. Flotylli Torpedowców nakazujący jej w cało¬ 
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ści przejść do Gdym. Na okrętach miały być zamonto¬ 
wane tarcze ochronne dla załóg armat przeciwlotni¬ 
czych. Niestety me wszystkie okręty dotarły tam zgod¬ 
nie z planem, bo 24 sierpnia około 1.00 w nocy doszło 
do zderzenia torpedowców T1 i T10. Uszkodzenia nie 
były poważne, ale w T10 został zalany 10. przedział, 
a w T1 uszkodzony 2. przedział turbin. Obydwa torpe¬ 
dowce miały zostać naprawione w Lipawie. 

ZAKOŃCZENIE 

Udział w operacji„Doppelkopf" czy jak to w swojej ter¬ 
minologii określała Kriegsmarine w operacji „Tuckum", 
była tylko początkiem całej serii działań, jakie podjęła 
marynarka wojenna w celu wsparcia Wojsk Lądowych 
w walkach na północnym odcinku frontu wschodnie¬ 
go. Cała akcja zakończyła się sukcesem. Odblokowano 
GA „Północ" a przełamanie Strachwitza i Brygady-SS 
„GroP" zbieżne z uderzeniem wojsk Kleffela zagrozi¬ 
ło tyłom wojsk sowieckich i umożliwiło w następnych 
dniach ich wypchnięcie z przestrzeni pomiędzy obie¬ 
ma grupami armii. Paradoksalnie to, czego nie mogło 
dokonać kilka dywizji pancernych atakujących od połu¬ 
dnia, udało się kilku grupom bojowym wspartym przez 
artylerię okrętową. Nie osiągnięto za to innego bardzo 
ważnego celu operacji, jakim było rozbicie wojsk prze¬ 
ciwnika w rejonie Jełgawy. 

Wszystko to jednak nie zmienia faktu, że bez udzia¬ 
łu ciężkiego krążownika Prinz Eugen operacja ta nie 
miałaby szans powodzenia. Tym razem Niemcy jeszcze 
raz pokazali, ze stać ich na zaskakujące i zdecydowane 
operacje nawet przy pełnej improwizacji i w momen¬ 
cie, w którym ponosili klęski na wszystkich frontach. 
Udział Kriegsmarine w tych walkach poza znaczeniem 
czysto praktycznym miał też znaczący wpływ na mora¬ 
le walczących stron. Wojska niemieckie borykające się 
już od dawna z niedoborami amunicji dla ciężkich dział 
poczuły się pewniej, mając za plecami wsparcie okrę¬ 
tów dysponujących armatami, które w walkach na lą¬ 
dzie dawały miażdżący efekt. Sowieci za to zostali nie¬ 
mile zaskoczeni akcją Kampfgruppe 2.1 nie tylko nie 
potrafili pomimo pełnego panowania w powietrzu jak¬ 
kolwiek zareagować na obecność tej-grupy, ale nawet 
nie udało im się jej wykryć. 

Na koniec warto dodać, ze akcja ta miała też po¬ 
za wszystkim wielki wymiar propagandowy. Dość ła¬ 
two jest znaleźć w opracowaniach dotyczących ope¬ 
racji „Doppelkopf" bardzo kwieciste opisy skutków 
ognia prowadzonego przez Prinz Eugena na Tuckum. 
Jest w nich mowa o wylatujących w powietrze czoł¬ 
gach i uciekających na oślep czerwonoarmistach. Nie 
umniejszając znaczenia ostrzału Tuckum i kompletnej 
dezorganizacji obrony tego miasta, jaki ten ostrzał wy¬ 
wołał, opisy te można włożyć między bajki. Z dzienni¬ 
ka bojowego i raportów z walk wynika jasno, że w mo¬ 
mencie, kiedy trwał ostrzał miasta, strona niemiecka 
nie miała możliwości obserwowania jego skutków, bo 
własne oddziały lądowe były jeszcze zbyt daleko od 
miejsca tych wydarzeń, a samoloty przy lekkiej mgle 
i kurzu podnoszonym przez pociski (od dłuższego cza¬ 
su nie padały deszcze) nie były w stanie dokładnie za¬ 
obserwować efektów zrzucanych przez siebie niewiel¬ 
kich bomb, a co dopiero salw 203-milimetrowych poci¬ 
sków skierowanych na centrum miasta. 

Sama Kampfgruppe 2 nie zakończyła swojej działal¬ 
ności, w połowie września do grupy dołączył tez krą¬ 
żownik Lufrow, znacząco podnosząc jej siłę ognia. 


Źródła lotografl^ Internet. 





































Czołg L6 z dywizjonu 
III Gruppo Corazzato „Lancieri 
do Nowara"), Afryka Północna, 
jesień 1942 roku. 


Czołg L6 z LXVII Bt. Bersaglieri 
Motocarazzato - jednostki 
wchodzącej w skład 3. Divisione 
Celere„Amadeo Duca d'Aosta", 
front wschodni, jesień 1942 roku. 
Na bazowy kolor piaskowy 
naniesione zostało błoto w celu 
lepszego maskowania pojazdu. 




Czołg L6 z Gruppo Corazzato 
„Leonessa", rejon Mediolanu, 
lipiec 1944 roku. Na kadłubie 
oznaczenie Guardia Nazionale 
Repubblicana. 


Działo samobieżne Semovente 
L40 da 47/32 z Battaglioni 
Contracarri 3emovente, 

4. Dywizji Piechoty„Livorno", 
Sycylia, lipiec 1943 roku. 
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